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IIse Maybach, Heilbronn (RFN), po raz 24-ty ...... .... .. . . 

Pamięci Wacława Zyndram-Kościałkowskiego w Dzień Zaduszny 
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Zapis testamentowy śp. inż. Stanisława Piotrowskiego z Krakowa 

- $ 8.752,16 oraz Sch.A.47.666,75 tj. F.52.513,OO oraz 
F.22.920,OO, o g ó ł e m ... . .. . . ... . . .... .. ... . .. ... . . 

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci dr. Maksymiliana Pszenio­
kiego, zmarłego w Londynie 20 października 1986 -
:lona, dzieci i wnuki - .t 50,00 .... ......... . . .. .. . . . 

W rocznicę śmierci - dla uczczenia pamięci Jarka Odyńskiego 
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nienie w ogłoszeniu ich daru, który miał być odnotowany 
w numerze wrzcśniowym. Nasza wina. - Redakcja) . 
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- DMI0,OO ........ . .. . . ... . . ..... .. .. .... . . . . .. . 

Dla uczczenia pamięci Edwarda Borowskiego, zmarłego 30 maja 
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Radia Francuskiego - Tadeusz z Nowego Jorku . . . . . . 

Marian Orłowski, Ridgewood, NY (USA) - na ruch oporu 
w Polsce - $ 10,00 ......... .... . . . . ...... . .. ... .. . 

I. Sala, Chicago, IL (USA) - na działalność wydawniczą -
prasę podziemną i kolportaź w rejonie :lywca - $ 50,00 . . 

Prause Fran!<Ois, Thailande, po raz 28·my ... .. . . ... .. . . . . . . 
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(Dalszy ciqg Wpłat 114 str. 159) 
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Jak Polak z Polakiem 

ROZDROŻY CIĄG DALSZY 

Dziś glówą potrzebą społeczeństwa jest potrzeba nadziei. Trzeba 
przełamywać kryzys, który moim zdaniem jest w większym sto~ 
niu kryzysem społecznym niż ekonomicznym. Zdecydowanie nie 
zgadzam się z twierdzeniem, jakoby przyczyną istniejącej sytuacji 
był przede wszystkim kryzys gospodarczy oraz, że już z tego 
kryzysu wychodzimy. Tak nie jest. Tkwimy wciąż bardzo głęboko 
w kryzysie społecznym i politycznym. Społeczne aspiracje roz­
budzone niesłychanie silnie tli roku 1980.tym nie zostały zaspa­
kajane. Uważam, że jest to zasadniczy czynnik konfliktogenny. 

(Prof. Andrzej Stelmnchowski - przew. KIK, Przegląd Katolicki) . 

We wrześniu ubiegłego roku władze wypuściły na wolność 
prawie wszystkich więźniów politycznych, czyniąc w ten sposób 
istotny krok w kierunku normalizacji stosunków w kraju. W tym 
roku "Solidarność" praktycznie odmówiła przyjęcia milionowej 
dotacji Kongresu Stanów Zjednoczonych, wykonując w ten sposób 
kolejny krok w kierunku niezadrażniania stosunków z władzami 
i wykazywania dobrej woli na drodze porozumienia narodowego 1. 

Tak więc dialog bez słów trwa, trudno tylko zorientować się, 
kto go prowadzi, jakie są jego przesłanki i cele i czego można 
po nim oczekiwać. Jak dotychczas wszelkie komentarze, jakie na 
ten temat słyszałem, miały charakter głównie etyczno-moralny, 
a więc, jak głoszą koledzy z Res publiki, wtórny w stosunku do 
podstawowych zadań polityki. Chociaż się z tym poglądem nie 

l. Reakcja rzecznika rządu 'p. Urbana wskazywałaby na to, że krok ten 
został przyjęty raczej sceptycznie i szyderczo jako wyraz słabości, ale p. Urban 
dla szyderstwa i "wicu" gotów ojca i matk!! sprzedać, nie mówiłc już 
o innyeh drobiazgach, _tak, że może nie ma si!! czym przejmować. 
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zgadzam, gdyż uważam, że polityka realizując "interesy" zawsze 
musi się kierować pewną hierarchią wartości podlegającą ocenie 
moralnej, to tym razem postaram się przeanalizować decyzję 
z punktu widzenia interesów "Solidarności" i społeczeństwa pol­
skiego, pozostawiając sprawę "honoru Polaków" osobom bardziej 
wrażliwym na tę kwestię. 

Chcąc ocenić jakąś decyzję, należy w pełni, jeśli to możliwe, 
poznać i zanalizować sytuację, w jakiej została podjęta. Spróbuj­
my to zrobić, koncentrując się na kilku spomiędzy ogromnej 
liczby istotnych czynników, a mianowicie na takich elementach 
jak polityka władz, stan społeczeństwa i opozycji w szczególności, 
czy wreszcie rozwój sytuacji międzynarodowej i jego skutki dla 
Polski. 

Izolacja władzy 

Zasadniczym elementem sytuacji jest, moim zdaniem, bierność 
i apatia społeczeństwa. Jak już pisałem w poprzednim artykule 2, 

władza, która narzuciła społeczeństwu stan wojenny, znalazła się 
w próżni. Przemoc pozwoliła jej zdemontować niezależne struk­
tury organizacyjne społeczeństwa i pohamować niepożądane dla 
władz społeczne aspiracje, nie zdołała jednak przedstawić społe­
czeństwu powszechnie akceptowanego programu odbudowy kraju. 

Społeczeństwo, potraktowane z pełną arogancją w grudniu 
1981 roku, w rezultacie odmówiło władzy wsp6łpracy, odmówiło 
wsp6łodpowiedzialności, odnosząc się z całkowitą nonszalancją do 
jej poczynań czy zarządzeń. O ile w początkowym okresie po 
wprowadzeniu stanu wojennego wiązano poważne nadzieje z od­
rodzeniem "Solidarności" i stworzeniem własnego programu od­
nowy, to po kolejnych porażkach związku nastąpiło zniechęcenie 
i ucieczka w sferę prywatności oraz walki z ciągle narastającymi 
trudnościami dnia codziennego. Władza, która wygrała konfron­
tację z "Solidarnością", poniosła druzgocącą klęskę w sferze od­
działywania społecznego. Dziś wszelkie inicjatywy władzy spo­
tykają się tylko ze wzruszeniem ramion, na wszelkie jej dzia­
łania społeczeństwo pozostanie obojętne. Nie chciałbym, aby to, 
co piszę było poczytane za całkowitą afirmację tego stanu rzeczy, 
jako stanowisko "im gorzej tym lepiej". Daleki jestem od takiego 
programu, ale chciałbym, żeby ta konstatacja, jedna z podstawo­
wych dla sytuacji w Polsce, stała się całkowicie jasna dla wszyst­
kich zwolenników porozumienia (w Kraju i za granicą). Porozu­
mienie elit nie musi być jednoznaczne z porozumieniem pow­
szechnym. 

2 ... Rozdroża 'Solidarności' ", Kultura nr 1-2/1987. 
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Izolacja, w jakiej znalazły się władze PRL, zmusiła je do 
prowadzenia polityki mającej poszerzyć ich bazę społeczną. Ma 
temu służyć polityka demokratyzacji władzy i liberalizacji gospo­
darki, a także kokietowania środowisk opiniotwórczych czy nie­
antagonizowania elie "Solidarności". 

Polityka taka, niewątpliwie na dalszą metę racjonalna, utknęła 
jednak w sferze sprzeczności pomiędzy interesami społeczeńs~a 
domagającego się autonomii a interesami aparatu władzy, dążą­
cego za wszelką cenę do utrzymania swej niczym nie usprawiedli­
wionej i społecznie nie akceptowanej pozycji. Ten konflikt towa­
rzyszył "Solidarności" od chwili powstania, a jego grudniowe 
rozwiązanie na niekorzyść społeczeństwa musi budzić uzasadniony 
pesymizm. 

Tym niemniej władza właśnie taką politykę podjęła, przedkła­
dając społeczeństwu, ale również zachodniej opinii publicznej cały 
pakiet demokratyzujących i liberalizujących propozycji. 

Pozorna demokratyzacja 

Jedną z takich czołowych propozycji jest tzw. II etap reformy. 
Opinia publiczna pokpiwa sobie, że i tak po kilkunastu etapach 
rozstrzygnięcie nastąpi podczas kryterium ulicznego i nie sposób 
się dziwić jej brakowi entuzjazmu, bo j~śli I. etap praktycz~e 
nie zaznaczył się w gospodarce, a II ograrucza S1ę do powtarzarua 
w k6łko tez oczywistych dla każdego rozsądnie myślącego czło­
wieka, to rzeczywiście trudno dać się porwać entuzjazmowi. 

Zresztą same tezy do II etapu reformy to osobna kwestia: 
Trudno mi tu analizować wszystkie zawarte w nich sprzecznośCl 
i niekonsekwencje, zrobił to zresztą doskonale Ernest Skalski w 
Tygodniku Powszechnym. Dla potrzeb niniejszego opracowll?ia 
wystarczy stwierdzić, że z zaproponowanego programu I?ozna 
dość swobodnie wykroić dwie całkowicie sprzeczne koncepCje na­
prawy gospodarki. Jedna widzi ją w liberaliza.~ji, w r~zw.oju nie­
zależnych inicjatyw gospodarczych, w autonomu przedslęblO~twa, 
w mechanizmach rynkowo-pieniężnych, w ograniczeniu roli mter­
wencyjnej państwa, generalnie w tym, czego by oczekiwało spo­
łeczeństwo. Jednakże równolegle do tej funkcjonuje stara, skom-

3. Słowa "elita" używam nie w znaczeniu wartościującym, lecz w pow­
szechnie używanym sensie opisującym grupy kierownicze i opiniotwórcze. 
Teza moja znajduje oparcie w polityce represyjnej władz, które ograniczając 
zakres represji w stosunku do zaklasyfikowanych p~z. nich .uczestnik?w 
elity, nie szczędzą ich w stosunku do zwykłych aktyWlstow związku, dążtc 
w ten sposób do izolowania grup kierowniczych od ich bazy - ruchu ma­
sowego. 
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promi~owana wie~okrotnie koncepcja dyscyplinowania społeczeń­
stwa .1 gospodarki poprzez organy centralne i system nakazowo­
rozdziel~. Ba, tylko ta druga koncepcja znajduje jak dotych­
czas odbICIe w proponowanych przez władze aktach ustawodaw­
czych. Odrzucony w ubiegłym roku przez Sejm pakiet ustaw 
dotycząc~ch przed.siębiorstw~ i .. samorządu, czy przedstawiony 
społeczenstwu projekt nowelizacjl kodeksu pracy są tego najlep­
szym dowodem . . 

. Wyją~owo rep~es~j.ny i ograniczający uprawnienia pracow­
mcze projekt no~ehzaCJl kodeksu pracy ma również w preambule 
II etap reformy ~ naprawę gospodarki narodowej. W imię refor­
~y wp~owadza SIę dodatkowe kary, w imię reformy przywiązuje 
Sl.ę l?dzl. do zaJ?'adu pracy, w imię reformy ingeruje się w upraw­
ruerua ~erowmc~a ~o polubownego rozwiązywania konfliktów 
praco.wm~ch, w II?lę naprawy gospodarki przedsiębiorstwa po­
zbaWla SIę pracowmków przysługujących im praw. Podobne po_ 
mysły lansował Józef Stalin, ale nikt nie uważał że usiłował on 
naprawić gospodarkę na drodze liberalizacji. ' 

~. p<?wyższego wyni~a, iż autentyczny kształt reformy nie jest 
własclwle dotychczas n~komu znany i będzie on wypadkową siły 
P?SZ~gólny~~ grup ~amtereso~anych w premiowaniu takiego, a 
me Innego Jej przebl~gu . .Jakle są faktyczne intencje władzy, 
trudno .od~zy~ać. Z Jednej strony władza zdaje sobie sprawę 
z teg?, Jaki~ Idee są v: społeczeństwie popularne, jakie idee spo­
łeczenstwo Jes~ w st~me zaa~c.eptować i chciałaby się do tych idei 
o?wołać . Zdaje sobIe rówmez sprawę, że wszelkie inne usiłowa­
n~ skazane są ~ góry na porażkę. Z drugiej strony idee te są 
me d<? pogodzema .z dotychczasowym stylem zarządzania i z inte­
r~sa';lli a~ar~tu p~lityczno-gospodarczego, stanowiącego, poza poli­
CJą l WOJskiem,. ,Jedyne zaplecze rządzących. Jak w tym stanie 
rzeczy p:owad.zlc .reformę, która za naczelne kryterium polityki 
kadr~weJ przyjmuJe kompetencje, a nie polityczną lojalność? Jak 
ro~wlązać nabrzmIały problem nomenklatury? Jak uwolnić sp6ł­
d.zlelczość od wszelkich obowiązkowych centralnych zarządów i 
zJ~oczeń? .Jak ~rezygnować z monopolu skupu czy handlu za­
graruczn~go, Jak SIę obyć bez dziesiątków instytucji kontrolnych? 
InstytuCje te zatrudniają setki tysięcy ludzi, którym w wyniku 
gospoda~j anarchii i poszerzającej się korupcji udało się uzyskać 
małą ,stab~za~ę . I właś?ie. ci ludzie mieliby ową stabilizację 
burzyc w ImIę abstrakCYjnej reformy, która rzekomo naprawi 
gos~arkę, ~e za to ~ p:wno ~powoduje ich deklasację? Nie, 
'!' tej sytuaCjI prawdzIwe mtenCJe władzy są naprawdę niezbyt 
Istotne, a perspektywy reformy dość pesymistyczne. Siłą, która 
mogłaby wymusić rzeczywistą realizację reformy jest oczywiście 
społeczeństwo. Jest potencjalnie, aby jednak te możliwości fak­
tycznie istniały , musiałoby być zorganizowane. A przecież władza 
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już ponad pięć lat trudzi się w pocie czoła, by doprowadzić do 
jego atomizacji. 

To prawda, że istniały systemy autorytarne prowadzące zdro­
wą politykę gospodarczą, ale nigdzie ingerencja władzy w tę dzie­
dzinę nie szła tak daleko, że wręcz stała się podstawą jej bytu, 
a zaangażowany w to aparat tak liczny. Dlatego też pomysł 
naprawy gospodarki bez naruszania systemu władzy wydaje mi się 
nierealny, gdyż każda reforma, która miałaby przynieść efekty 
wiąże się właśnie z ograniczeniem interwencji władzy na tym 
obszarze. Sądzę więc, że słuszność ma prof. Stelmachowski, kiedy 
źródd obecnego kryzysu upatruje w sytuacji społeczno-politycznej, 
a nie w procesach gospodarczych 4. Zasadniczą różnicą dzielącą 
nas od normalnego społeczeństwa, posiadającego własne państwo 
i przyjmującego za nie odpowiedzialność jest ubezwłasnowolnie­
nie. Bez uzyskania prawa głosu nie bardzo sobie wyobrażam mo­
bilizacji społecznego wysiłku w imię dość abstrakcyjnych i w ża­
den sposób nie kontrolowanych celów. 

Problem ten zdaje się dostrzegać również władza, zalewając 
nas w ostatnim czasie potokiem fasadowych instytucji demokra­
tycznych. Rzecz jednak w tym, że powołując nowe instytucje nie 
uruchrunia się żadnych mechanizmów, mogących pozwolić społe­
czeństwu wpływać na władzę. I cóż z tego, że powoła się kolejne 
rady gospodarcze, społeczno-gospodarcze, konsultacyjne nawet do 
szczebla gminnego, gdy po pierwsze zasiądą w nich nominaci 
władzy, a po drugie ich opinie i tak nie będą dla nikogo wiążące. 
Może to i tak jakiś postęp, że władza w ogóle jest zaintetesowana 
tym, co myśli społeczeństwo, ale do realnego wpływu społeczeń­
stwa na decyzje władzy droga daleka. 

Takie posunięcia, jak powołanie Trybunału Konstytucyjnego, 
Trybunału Stanu czy Rzecznika Praw Obywatelskich zgodne są 
z tendencjruni demokratycznego prawodawstwa, żywcem wyjęte 
z programu NSZZ "Solidarność" uchwalonego na I Krajowym 
Zjeździe Delegatów. Wydawałoby się, że to jest właśnie to, 
czego oczekuje społeczeństwo, a jednak nie, gdyż każda z powo­
łanych instytucji jest w gruncie rzeczy karykaturą oczekiwań. 
Ttybunał Stanu nie był w stanie rozwiązać problemu odpowie­
dzialności ekipy Gierka, Trybunał Konstytucyjny uchyla się przed 
problemem zgodności ustawy o związkach zawodowych z Konsty­
tucją i międzynarodowymi zobowiązaniami PRL, wreszcie Rzecz­
nik Praw Obywatelskich pozbawiony swego społecznego wybie­
ralnego charakteru staje się jeszcze jedną instytucją zdobiącą 
fasadę praworządności PRL. 

4. Warto przypomnieć, że prof. SteImachowski wyniósł spore doświad­
czenia z rokowań w sprawie Fundacji Rolnej, której los może być probierzem 
otwartości władz no niezależne, społeczne inicjatywy gospodarcze. 



8 ZBIGNIEW ROMASZEWSKI 

Trzeba zresztą przyznać, że w dziedzinie praworządności rze­
czywiście obrodziło: Sąd Najwyższy, Trybunał Konstytucyjny, 
Prokurator Generalny pełniący z mocy Konstytucji nadzór nad 
przestrzeganiem prawa, a jeszcze Rada Państwa, Komisja Sejmo­
wa, Minister Sprawiedliwości czy wreszcie kiszczakowski Komi­
tet d/s Przestrzegania Praworządności i Porządku Publicznego. 
Wydawałoby się, że starczy. A jak jest, każdy widzi. Problem 
nie polega na· tworzeniu nowych instytucji, lecz na ich odpowie­
dzialności przed społeczeństwem. Każda instytucja znajduje się 
pod presją tego, kto ją powołał i właśnie jego interesy realizuje 
w pierwszym rzędzie. Dyrektor powołany przez organ założy­
cielski, poseł, radny, członek kolejnej rady, mianowani przez 
system, który określam umownym terminem władzy, muszą jej 
podlegać i muszą się z nią liczyć, a ich znaczenie jako przedsta­
wicieli opinii publicznej wobec władzy jest niewielkie. Przecież 
nie społeczeństwo ich wybrało i nie społeczeństwo będzie ich 
odwoływało. 

Demokracja polega właśnie na tym, że społeczeństwo działa 
poprzez wybieranych przez siebie przedstawicieli i jeśli ten mecha­
nizm nie funkcjonuje, to nie ma demokracji. W świetle tej prostej, 
banalnej prawdy widać, że powoływanie kolejnych instytucji ani 
na jotę nie przybliża nas do udziału społeczeństwa we władzy, 
a sądzę, że jest to warunek konieczny, by społeczeństwo odpowie­
działo jakimkolwiek zainteresowaniem na proponowane reformy. 

WśrM rozmaitych posunięć władzy, dążącej do zmniejszenia 
swej społecznej izolacji, zostały też podjęte wysiłki na rzecz przy­
ciągnięcia do współpracy ludzi obdarzonych osobistym autoryte­
tem społecznym. Tak więc do kolejnych rad wkładano jak ro­
dzynki do ciasta ludzi, których dotychczasowa działalność spoty­
kała się ze społeczną akceptacją i uznaniem. Jakie były motywy 
uczestnictwa tych ludzi w inicjatywach władz? Trudno przesą­
dzać, ale myślę, że bardzo często pozytywne. Zablokowanie wszel­
kiego rodzaju aktywności społecznej poza strukturami władzy, 
katastrofalna sytuacja kraju, faktyczny brak centrum mogącego 
inicjować proces odnowy, to elementy, które mogły ich skłaniać 
do współpracy z władzą taką, jaka jest, jeśli jako alternatywę 
widziano wyłącznie marazm i apatię. Mimo, iż powoływane przez 
władzę instytucje na ogół nie wnosiły niczego nowego do sytuacji 
społeczno-politycznej kraju, a uczestnictwo w nich powodowało 
degradację zaangażowanych w to autorytetów, to jednak tego 
rodzaju polityka otwarcia zastosowana przez władzę przyniosła 
pewne sukcesy w przełamywaniu barier oddzielających ją od elit 
opiniotwórczych kraju. Kokietowaniu owych elit służy też cały 
wachlarz innych środków, jak liberalizacja cenzury, zezwolenia, 
a właściwie jedno zezwolenie na wychodzenie niezależnego czaso-
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pisma, czy też zezwolenia na istnienie niezależnych - jak dotych­
czas dwóch - towarzystw gospodarczych. 

Wszystkie te działania star;owią ~ewąt~liwie o jakimś .otwar­
ciu władz na opinię społeczenstwa l daleki byłbym od ruedoce­
niania ich znaczenia czy kwestionowania dobrej woli uczestniczą­
cych w nich ludzi. Obawiam si.ę natom.iast, czy rezonans społ~­
ny tych inicjatyw oraz skuteczrue ograrucza~y przCi!Z w~dzę zasięg 
ich oddziaływania na społeczną aktywność Jest w ~tarue :vynagro­
dzić uczestnikom użytkowanie ich w charakterze listka figowego. 
Władza podejmując pozytywne decyzje w tych sI?rawach ~a na­
prawdę niewiele do stracenia, bo społeczeństwo ~ tak. z ~lększ.ą 
lub mniejszą aktywnością będzie kontynuować działania. ruezalez­
ne, gdyż wydawnictwa drugiego obiegu stworz~ły sytuaCj~, '! któ­
rej - jak powiedział Jacek Kuroń - "mozna upraWlac starą 
propagandę dla nikogo, bądź też mówić prawdę lub ch~ć?~ częś­
ciową prawdę". W takiej sytuacji legalizacja pewI?Yc~ lrucJatyw, 
szczególnie o ograniczonym zasię~, w prakt~ce rueV:I~e. w~adz~ 
kosztuje, natomiast daje jej korzysci w postacI u~narua l Ja~legos 
jednak liczenia się z nią, a oprócz tego stanoWl sJ?osób zJedny­
wania sobie elit opiniotwórczych i odbudowywarua w oparClu 
o nie swojego autorytetu. 

Nie podzielam poglądu, iż władza jest uodporniona na presję 
społeczną. Jak starałem się wykazać, wszystkie elementy otwar­
cia są wynikiem stałej, choć słabnącej p~esji sp~ecz7ństwa! ~~­
kiem istnienia alternatywy w postaCI ruelegalneJ dzlałalnosCI lll~­
zależnej. Ponieważ nigdy nie wierzyłem i nie :vierzę v: znaczeme 
dobrej lub złej woli w polityce, 'pozwalam S?ble WątpIĆ, czy wła­
dza będzie kontynuować tę pohtykę z chwilą ostatecznego zała­
mania struktur całkowicie od niej niezależnych. Proces ten przy­
pomina trochę to, co działo się z polską inteligencj~ w ~atac~ 
1945-1948 kiedy nacisk położenia gospodarczego krajU z Jednej 
strony i o~warta polityka v:ładz z dr~giej doprowad~~ ~o sy­
tuacji, która na lata pozbawiła społeczens~wo ak~ywnoscl elit ~l­
turalnych. Nie mówię tu o .terror~e s~~now,sklm,. k.tóry stał Się 
możliwy dopiero po wstępnej pacyfIkaCJI. kręgow opmlotwórc~c~. 
Oczywiście na tym początkowym etapIe. trochę te~roru tez Się 
przydało, żeby zachęcić opornych. M?W1ę o o~resle ~p~edz~­
jącym, który już wcześniej doprowadził do wyalienowama mteli­
gencji, albo poprzez nakłonienie jej do współpracy z :władzą "taką, 
jaka jest", albo do emigracji, takż.e ~~wnętrzn.eJ." Warto ~ 
zresztą zauważyć, że role tzw. "lewIC;y ~ "praV:1cr mogą byc 
tym razem łatwo odwrócone. Histona rue musI SIę powtarzać, 
ale może. 1.. . 

.Podsumo;vując ~hciałby~. pov:iedzieć, ~e n.iewątp,1Y'le. cles~ą 
mme wszelkie przejawy ofiCJalneJ, lega~eJ dzlałaln?~cl ~~alez­
nej i skłonny jestem traktować je jako Jedną z mozliwosCl ewo-
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luowatUa systemu, ale jednocześnie uważam, że wszystkie one są 
bardziej wynikiem konsekwentnej presji społecznej i niezależnej 
działalności podziemnej, niż dyplomatycznych zabiegów. Działal­
noŚĆ dyplomatyczna tylko wtedy ma sens, gdy jest oparta na 
silnej bazie społecznej. Dający się ostatnio zaobserwować gwał­
towny pęd do budowania struktur akceptowanych przez władzę 
jest o tyle korzystny, o ile otwiera nowe drogi aktywności i o tyle 
szkodliwy, o ile godzi w podstawy oporu społecznego. Zatomizo­
wane środowiska nie są partnerem dla władzy, natomiast jest nim 
milczące i nieufne społeczeństwo. 

Kościa a "Solidarność" 

Omawiając sytuację społeczną w kraju nie sposób nie wspom­
nieć o roli Kościoła katolickiego, jego stosunków z państwem 
i jego stosunku do opozycji demokratycznej i "Solidarności" w 
szczególności. Sprawa ta jest dość dyskretna i niechętnie poru­
szana, gdyż polityka hierarchii kościelnej rozmija się w znacznej 
mierze z oczekiwaniami poważnych grup społecznych. Otóż nazy­
wając rzecz po imieniu, Kościół przestał popierać "Solidarność". 
To, co piszę, nie dotyczy oczywiście wcale niemałej grupy księży, 
którzy poszukując ze swoimi parafianami nowych dróg realizowa­
nia aktywności społecznej, nie rezygnują z sympatii i przywiązania 
do "Solidarności". Ale są oni przedmiotem stałej presji ze strony 
hierarchii, a w poszczególnych przypadkach nawet różnego rodzaju 
restrykcji (przeniesienia). 

Nie nastąpiło to z dnia na dzień, zaczęło się od krytyki roz­
czapierzonych palców, skończyło na eliminacji wszelkich symboli 
związku podczas uroczystości kościelnych. Kulminacją była wizyta 
Jana Pawła II, podczas której Kościół dołożył chyba nie mniej 
starań niż państwo, ażeby "niepotrzebne napisy i symbole" nie 
zakłóciły powagi i skupienia, jakie powinno towarzyszyć Kon­
gresowi Eucharystycznemu i pielgrzymce Ojca Swiętego. Zresztą 
proces eliminowania "Solidarności" z Kościoła trwa i nie ominął 
nawet uroczystości związanych z rocznicą Porozumień Sierp­
niowych. Trudno nie zauważyć, że nie zawsze tak bywało i na 
przykład sztandary "Solidarności" podczas uroczystej mszy inaugu­
rującej I Krajowy Zjazd Delegatów NSZZ "Solidarność" nie go­
dziły w uczucia religijne celebransa kardynała Józefa Glempa, 
natomiast godzi w nie spłachetek płótna z napisem "Solidarność", 
przyniesiony za pazuchą z narażeniem wolności na uroczystość na 
przykład pielgrzymki świata pracy. Ten prosty przykład ilustruje 
chyba dość dobitnie, że to nie liturgia i transcendentne obowiązki 
Kościoła uległy tak daleko idącym zmianom, ale właśnie polityka 
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ziemska, doczesna, odcisnęła swe wyraźne piętno na stosunku 
hierarchii kościelnej do "Solidarności':. . . . 

Zresztą jeśli tak się stało, to me Jest to wma wyłączr;ue 
Kościoła ale również przywódców związkowych, którzy starając 
się unik~ąć odpowiedzialności za ruch społeczny, uznali tożsa­
mość trójczłonu ,,'Solidarność' - Naród - Kościół" i nie <;hcą~ 
psuć harmonii, mniej lub bardziej entuzjastycznie przyklaskiwali 
działaniom Kościoła, wyrzekając się inicjatywy politycznej. 

Stan ten trwa do dnia dzisiejszego i interesy związku podpo­
rządkowane są domniemanym intencjom Kościoła. W adresie wy­
stosowanym z okazji przyjazdu Ojca Swiętego przez grono szesć­
dziesięciu paru osób zaproszonych pr:ez Lecha ~ał~sę,. w . tym 
przywódców związkowych, doradców l w przygruataJąceJ mIerze 
ludzi identyfikujących się z "Solidarnością" ~ an~ razu nie pa?a ~o 
słowo. Przepraszam - raz, kiedy mówi SIę, ze wyrzeczerue SIę 
przemocy stanowi "sens doświadczenia 'Solidarności' ". Co do 
mnie to uważam że sens doświadczenia "Solidarności" był zna­
cznie' ale to zna~nie szerszy niż jej stosunek do przemocy, a po 
drugi~ zwrot sens doświadczenia 'Solidarności'" sugeruje, że 

" dz'ał "Solidarności" już nie ma, rozpoczy~a~y nov:y roz 1 , z P?-
przedniego pozostało nam tylko doswladczerue. Tego ;odzaJu 
stanowisko wyrażają ludzie, których autorytet budowany Jest po­
przez dodatek "przywódca związkowy", bądź ,!dorad;~ NSZ:Z; 'So­
lidarność". Wyobrażam sobie, że ogromna wlększosc ludZi pod­
pisujących ten dokument nie zauważy.ła tego mankament~ wśró? 
niewątpliwie słusznych i powszechme uznawanych. stwle~dze~. 
Ktoś jednak ten dokument redagował. Dlaczego rue stwle~d~ił 
przedtem jednoznacznie, że "Solidarność" to czas przeszły, l ze 
należy poszukiwać realizacji ~odstawowych I?raw sI?ołeczenstwa 
na innej drodze? Dlaczego SIę po prostu ru~ WYPIsał? ~o za 
wcześnie. Bo jeszcze ciągle w oczach szerokiego społeczenstwa 
związek z "Solidarnością" buduje wiarygodność i pre.stiż sJ?Ołecz­
ny. Może to rzeczywiście praktyczne i słuszne polityczrue, ale 
czy na pewno moralne? ..,..., . 

Po tym co powiedziałem odpowledzlalnos~ hlerarc~ kosClel­
nej za zaistniały stan maluje się w trochę mnY!D ŚWIecie. Bo 
Kościół to nie "Solidarność", a od partnera ma Się chyba prawo 
wymagać charakteru i tożsamości politycznej. Kościół m~ swe 
własne interesy, a jego działal~ość sp?łeczn~ ,j,est. p~ze~Iotem 
ciągłych przetargów z władzamI. "Sohdarnosc rue Jest Jedyną 
możliwością realizacji autonomicznych praw społecz~stwa, ła~o 
sobie wyobrazić dziesiątki innych dróg. Którą z ruch wybIera 
Kościół, trudno powiedzieć, ale odrodzenie "Solidarności" na pew­
no zostało odrzucone. Czy słusznie? Czy możn.a budo;V~ć samo­
dzielne społeczeństwo negując symbole i tradYCje SkUpIające spo­
łeczną sympatię i nadzieję? 



12 ZBIGNIEW ROMASZEWSKI 

Można przypuszczać, że Jan Pawd II, który jest ogromną 
indywidualnością i ma niewiarygodny wprost dar kontaktu z ma­
sami, zauważył szczelinę rysującą się pomiędzy społeczeństwem 
a hierarchią kościelną. W przemówieniu do Konferencji Episko­
patu powiedział: "Z racji swej misji ewangelicznej i pasterskiej 
Kościół nie może przestać być sługą takich zadań, jak podmioto­
wość społeczeństwa, związana z przestrzeganiem praw osoby ludz­
kiej. Z tym łączy się ściśle zasada uczestnictwa w stanowieniu 
o prawach własnego społeczeństwa również w zakresie politycz­
nym z wykluczeniem wszelkich dyskryminacji. Suwerenność pań­
stwowa tylko wówczas odpowiada wymogom porządku, gdy jest 
wyrazem suwerenności narodu w tymże państwie, gdy społeczeń­
stwo jest w nim autentycznie gospodarzem i twórcą wspólnego 
dobra. Wszystkie te sprawy nie mogą schodzić z pola uwagi 
Kościoła, a w szczególności Jego pasterzy. Tak jest w różnych 
krajach świata, tak jest na przykład w wielu krajach Ameryki 
Łacińskiej - w P o l s c e n i e m o ż e b yć i n a c z ej. 
Mamy zresztą co do tego rodzime dobre tradycje i własne do­
świadczenia, również na ostatnim etapie dziejów". Jeśli dodamy, 
że zostało to wypowiedziane w kontekście sceptycznego stosunku 
Papieża do propozycji nawiązania przez Watykan stosunków dy­
plomatycznych z PRL, propozycji akceptowanej przez Episkopat 
~olski, to wypowiedź tę możemy traktować prawie jako wytknię­
ae, jako wyraz obaw, że Kościół polski wyalienuje się ze społe­
czeństwa. 

Co da;e nam pieriestrojka 

Na zakończenie uwag o sytuacji w jakiej przychodzi nam 
działać, parę słów o polityce międzynarodowej. Ponieważ jest 
już prawie nietaktem towarzyskim o tym nie mówić, a więc 
Gorbaczow, głasnost' i pieriestro;ka. Czy reforma Gorbaczowa 
ma charakter autentyczny? To oczywiście zależy od tego, co kto 
rozumie przez "autentyczność" i co Gorbaczow uważa za cel. 
Osobiście skłonny jestem sądzić, że Gorbaczow w ogóle nie wyo­
braża sobie stanu, do którego chce dojść, a jeśli nawet, to poza 
sferą gospodarczą mało odbiega on· od stanu wyjściowego. Tym 
niemniej uważam, że reforma jest autentyczna, ponieważ stanowi 
ona o być albo nie być Związku Sowieckiego i musiałaby zostać 
w tej czy innej formie podjęta przez każdego nie całkiem zeskle­
rotyczniałego przywódcę sowieckiego. Oczywiście jej głównym 
celem jest podniesienie wydajności i unowocześnienie gospodarki 
sowieckiej, ale ponieważ podobnie jak w Polsce jest to ściśle zwią­
zane z polityką społeczną, więc nolens volens wymaga reform i 
w tej sferze. Ponieważ reforma nie jest sprawą dobrej czy złej 
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woli Gorbaczowa, ale w pierwszym rzędzie sprawą oporu materii 
ludzkiej (interesy aparatu, przygotowanie i rozbudzenie społeczeń­
stwa), to życzyłbym społeczeństwu sowie<:kiemu, aby u schyłku 
panowania Gorbaczowa osiągnęło ten pOZlOm swobód obywatel­
skich, jakim dysponujemy obecnie w Polsce. 

Reforma to nie akt, lecz proces, w tak wielkim kraju na 
pewno długotrwały, ulegający przyśpieszeniom i zahamo~aniom 
w miarę rozwoju sytuacji wewnętrznej i międzynarodoweJ. Czyn­
niki oddziaływujące w tak długim okresie czasu na kształt refor­
my są różnorodne, tak, że efekt końcowy jest prawie nieznany. 
W świetle powyższego zachodnia fascynacja pieriestro;kq wyd~je 
mi się dość powierzchowna. Tym niemniej jest ona faktem rue­
zmiernie istotnym dla kształtowania polityki międzynarod?w~j. 
Powoduje ona, że rodzi się przed nami nowy etap .odpręzerua, 
a jaki będzie jego charakter, jakie miejsce zajmie w rum problem 
praw i wolności ludzkich, praw społeczeństw i ~arodó~ trudn~ 
w tej chwili przesądzać. Byłbym zresztą w tej spraWIe raczej 
optymistą· 

Co reformy Gorbaczowa mogą przynieść państwom satelitar­
nym, takim jak Polska? Myślę, że w pierwszym rzędzie ożywie­
nie społeczellstw, a rządom większą swobodę manewru w spra­
wach wewnętrznych. To, co w tej chwili pis:ę, opi7ra .się. na 
faktach choć za dalszy rozwój tych procesów rue przYJmuJę zad­
nej odpowiedzialności. Demonstracje w Czechosłowacji, na Wę­
grzech w NRD, ba, nawet pewne ożywienie w Bułgarii - to 
fakty. ' Aktywizacja Kar~ 77, ~ktywizacj~ kół demo~atycznych 
w ZSSR, powstawanie tu l ówdzIe ~a tererue den:okracJllud<;>wych 
nowych grup opozycyjnych, rozwóJ ruc~u pacyfIstycznego. 1 ~on­
testującego, pojawianie się nowych naZWIsk, to wszystko ZjaWIska 
słabe jeszcze, bardziej lub mniej ostro tępione przez 'Y'ład:ę, ~e 
wyznaczające w jakiejś mierze przyszłość. Dlatego tez dzIałarua 
podejmowane w celu nawiązania kontaktów, wymiany doświa~­
czeń i współpracy uważam za jedne z bardziej pozytywnych, jakie 
w roku bieżącym podejmowano (sympozjum WiP-u, kontakty 
z Kartą 77). 

Jeśli chodzi o rozszerzenie marginesu swobody, jakim dyspo­
nują rządy krajów satelitarnych, to i tu trudno przesądzać o pers­
pektywach. Pieriestro;ka nie ma się przecież zakończyć rozpadem 
imperium sowieckiego. W każdym bądź razie jest ono ll:a ob~~­
nym etapie również faktem. Sądzę, że bez Go~baczo:v~ ~Iemoz~­
we byłoby uwolnienie w zeszłym roku wszystkich WIęzruÓW po~­
tycznych w Polsce. Zbyt silna była oparta o Moskwę ?pozYCJa 
konserwatywna w partii. Zresztą i wielomiesięczne ruezwykle 
burzliwe dzieje amnestii są tego dowodem.. . 

Drugim elementem politycznego manewru Jest sprawa "bia­
łych plam". 
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Generał Jaruzelski mówiący o deportacji ludności z terenów 
kresowych na wschód, nazywający wkroczenie wojsk sowieckich 
w 1939 roku naruszeniem suwerenności państwowej Polski, otrzy­
muje nowy atut do ręki, przestaje negować to, o czym wie cały 
naród, zbliża się do społeczeństwa. W zaklętym kręgu przedgor­
baczowowskiego tabu musiałby, niezależnie od swych osobistych 
doświadczeń, pozostać na zewnątrz. Tak więc nie ulega dla mnie 
wątpliwości, że sfera suwerenności w polityce wewnętrznej państw 
demok:acji ludowej wzrosła. Na ile, trudno powiedzieć. Jak 
zostame wykorzystana, to sprawa nie tylko rządów, ale również 
presji społeczeństwa i ?poru spetryfikowanego aparatu władzy. 

Nowa polityka amerykańska 

Pisząc o umiarkowanym optymizmie co do wagi praw i 
swobód ludzkich w polityce nowego etapu odprężenia, miałem 
na myśli postawę krajów zachodnich. W końcu nie sam Gorba­
czow określa warunki porozumienia. Wylansowana przez prof. 
Brzezińskiego koncepcja, iż poszanowanie praw człowieka powin­
no być ideową przesłanką polityki zagranicznej Stanów Zjedno­
czonych znalazła dość konsekwentną i chyba owocną realizację 
podczas obu kadencji prezydenta Reagana. Co więcej, rozszerzyła 
się na kraje Europy Zachodniej i musiała z większym lub mniej­
szym entuzjazmem zostać zaakceptowana przez różnej barwy odła­
my opozycyjne (mało chlubny wyjątek stanowi tu SPD). W chwili 
obecnej nic nie wskazuje na to, aby koncepcja ta miała zostać 
nagle odrzucona. Natomiast popularny podczas poprzedniej de­
tente pomysł okupywania się Związkowi Sowieckiemu poprzez 
finansowanie gospodarki krajów komunistycznych ma obecnie co­
raz mniej zwolenników. Dlatego też nie wierzę, ażeby uprawiane 
zarówno przez nasze władze, jak i przez niektórych doradców 
"Solidarności" nagabywania Amerykanów o dofinansowanie gos­
P?darki PRL poprzez udzielanie rządowi kredytów mogło przy­
rueść rezultaty na miarę oczekiwań. Sądzę natomiast, że z takim 
poparciem mogłyby się spotkać niezależne inicjatywy gospodarcze 
kontrolowane przez społeczeństwo. Przykładem może być zainte­
resowanie Amerykanów sprawą fundacji rolnej. Warto zauważyć 
że presja amerykańska była bardzo wyraźna i bardzo konsekwent~ 
na, a wraz z zerwaniem rozmów w tej sprawie wygasło również 
zainteresowanie Fundacji Rockefellera problemami polskiego rol­
nictwa, mimo perspektyw, jakie rysowano podczas zeszłorocznego 
pobytu generała Jaruzelskiego w Nowym Jorku 5. 

5. Piszę o Amerykanach, których polityka jako wielkiego mOClll'8twa 
jest oczywiście najbardziej aktywna i dostrzegana, ale należy zauważyó, że 
akurllt w tej sprawie panuje duża zgodność wśród krajów zachodnich i zasady 
polityki polskiej USA są w dużej mierze akceptowane przez inne kraje. 
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Niezależnie od normalizacji stosunków z rządem PRL, kraje 
zachodnie nie odeszły od pewnego kanonu politycznego wypraco­
wanego w latach 1981-1987, co więcej zaczynają go rozszerzać 
na stosunki z innymi państwami bloku. Mianowicie po fenomenie 
"Solidarności" zrozumiano, że partie komunistyczne nie są jedy­
nym reprezentantem społeczeństw krajów obozu wschodniego. 
Myślę, że politycy krajów zachodnich rozumieli to już dawniej, 
ale ulegali komunistycznej presji. Teraz przestali ulegać. Posta­
nowiono traktować kraje komunistyczne tak jak wszystkie inne 
- może się Jaruzelski spotykać z Voglem, może Whitehead spo­
tykać się z Wałęsą. Co innego stosunki dyplomatyczne rządów, 
a co innego kontakty towarzyskie i wymiana poglądów, nota 
bene gwarantowana porozumieniami helsińskimi. Nie wyobra­
żam sobie, aby na przyldad obecność przedstawicieli partii komu­
nistycznej na bankietach w ambasadzie polskiej czy sowieckiej mo­
gła zaważyć na przyjęciu bądź odrzuceniu zaproszenia przez kogoś 
z polityków zachodnich. I dlatego stanowisko polskiego rządu 
bojkotującego przyjęcia w ambasadach zachodnich, na który~ 
obecni są przedstawiciele opozycji zaczyna być coraz bardzIe) 
śmieszne i anachroniczne. Jest to na pozór sprawa drobna, ale 
bardzo znamienna dla ostatnio prowadzonej polityld państw za­
chodnich i kiedy minister spraw zagranicznych Austrii (tak, 
Austrii) przyjął na śniadaniu Vaclava Ravela, odebrałem to prawie 
jako osobisty sukces. 

Znamienne losy miliona dolar6w 

Generalnie rzecz biorąc, kraje zachodnie przestały dostrzegać 
w swej polityce wyłącznie rządy bloku wschodniego, a zaczęły 
dostrzegać również społeczeństwa. Wyrazem tej tendencji może 
być przyznanie przez Kongres amerykański dotacji jednego miliona 
dolarów dla NSZZ "Solidarność". Myślę, że obok sympatii dla 
niezależnego ruchu w Polsce w geście tym mieści się również 
stwierdzenie, że współcześni Amerykanie nie uważają Jałty za 
ostateczne przyłączenie krajów Europy Wschodniej do sowieckie­
go imperium i że są zainteresowani budową demokratycznych spo­
łeczeństw również na wschód od Łaby. Być może było w tym 
trochę entuzjazmu dla postawy i etosu "Solidarności" (uchwałę 
przyjęto jednomyślnie), być może trochę reaganowskiej polityki 
"jak Kuba Bogu, tak Bóg Kubie", ale fakt ten jest przynajmniej 
dla mnie osobiście bardzo przyjemny i optymistyczny. 

Na zakończenie chciałem zauważyć, że Kongres Stanów Zied­
noczonych nie czuje się ani zakłopotany, ani speszony mówiąc na 
głos NSZZ "Solidarność", a u nas już prawie nie wypada być 
aż tak naiwnym. Strasznie głupi są ci Amerykanie. 



16 ZBIGNIEW ROMASZEWSKI 

~ak oto doszliśmy do miliona dolarów, która to sprawa sta­
now~ bardzo dobrą podstawę do analizy sytuacji polskiej opozycji. 
Dla Jasności sytuacji muszę powiedzieć, że mimo iż jestem szefem 
Komisji IJ?-terwencyjnej ~ j~dnej. z bardz!ej finansochłonnych pla­
cówek zwIązku, mc mi me wiadomo Jak do podjętych decyzji 
doszło, kto je podejmował i jakimi się kierował przesłankami . 
Tak więc to co piszę jest oparte na informacjach pani Lasoty 
z K~ltu:y p.aryski~j, przypadkowych przeciekach oraz tym, co 
P?wledzlał 1:lleocemony Jerzy Urban. Jeśli ktoś kompetentny za­
bIerze w tej sprawie głos - to czas już najwyższy. Generalnie 
sprawa wYJ5~ą~a tak: K?~gres amerykański przegłosował dotację 
w WYSOkOSCI Jednego mtliona dolarów dla NSZZ "Solidarność". 
Dlaczego tak się stało, dlaczego zrezygnowano z dotychczasowej 
drogi ~inansowania "Solidarności" za pośrednictwem rządowej 
f~dacJl NED (Fundacja na rzecz Demokracji) i centrali związko­
we) AFL-crs>, trudno powiedzieć, może chodziło o si1niejsże 
zaakcentowarue w stosunku do władz polskich, że Amerykanie 
wcale nie uważają sprawy "Solidarności" za przesądzoną, może 
o wykazanie, że polityka USA będzie się orientowała nie tylko 
na rządy państw Europy Wschodniej, ale również na ich społe­
czeństwa. Możliwe też, że chodziło o wewnątrzamerykańskie pro­
b~emy: wybo~cze. Czemu splendor (tam "na antypodach" to może 
meduzy, ale Jednak splendor) popierania "Solidarności" ma spadać 
n~ AFL-CIO stanowiącą bazę partii demokratycznej, kiedy pie­
mądze na ten cel pochodzą od wszystkich podatników amery­
kańsk!ch? Nie;vykl?czone, że decydowało coś zupełnie innego, 
w kazdym bądź razie uchwałę podjęto. Jerzy Urban zareagował 
alergicznie, głosząc, że działacze przechodzą na żołd rządu USA 6 

że ,t'?"srebr~ki, że przyjęcie tych pieniędzy jest harakiri "Solidar~ 
?O.SCI . Pomeważ przedstawiony przez pana Urbana repertuar był 
JUZ znany od lat, a nowe wystąpienie nie zawierało żadnych ele­
mentów twórczych, nie sądziłem, aby mogło zrobić na kimś wra­
żenie. A jednak widać zrobiło, bo "Solidarność" w liście podpi­
sanym przez Lecha Wałęsę pieniądze przyjęła i nie przyjęła 'T. 

!ak więc "Solidarność" dialektycznie podziękowała Kongre­
SOWI za przyznaną dotację i jednocześnie powiedziała, że jest na 
tyle zamożna, że swą działalność sfinansuje z innych źródeł (na 

6. Widocznie opierając się na doświadczeniach polskich nie może sobie 
wyobrazić, że parlament może przyznać pieniądze bez zgody rządu i że wystar­
czy do tego wniosek kongresmenów. Ale USA to nie PRL i tożsamość 
tych dwóch instytucji nie jest tam aż tak daleko idąca jak w Polsce (patrz 
sprawa Iranu i contras). 

7. Pogląd Arystotelesa wyrażony w ,,Metafizyce" - ,,niepodobna ażeby 
coś było i nie było zarazem" - jest w świetle subtelnej polityki po' prostu 
prostacki. Polityką rządzi dialektyka, ciekawe tylko, czy ta od Hegla, czy 
ta od Marksa. 
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pewno CIA bez wiedzy Kongresu).' a otrzy~~e pieniądze .prze­
znaczy na podupadającą w PRL sł~bę zdto'?,la.l ~dusz s.oCJalny. 
O funduszu takim słyszę po raz pierwszy 1 me wiem ant czemu 
on służy, ani kto nim dysponuje. Ale może po prost;u t~ego 
funduszu nie ma, a powiedziano to aby otrzeć łzy zaWiedzionym 
związkowcom. Rozwiązanie takie ~adowo~o Jerzego Ur~ana, 
który oznajmił, że boi się posądzerua o byCie doradcą "Solidar­
ności". Dla prawdziwych doradców Wałęsy to mały komplement. 
Przecieki mówią, że cel jest szlachetny, że w r~~~ch. tego celu 
zostaną zakupione dla szpitalnictwa sztuczne nerki 1 ze me wypada 
budować ruchu za pieniądze obcego mocarstwa. .. 

Trudno negować, że stan polskiej służby zdro~la Jest katas­
trofalny, ale wątpię, by milion dolarów mógł go ~ Istotny sposó~ 
poprawić. Dlaczego nerki? A co z jednorazoWY~1 strzykawkami, 
a co z indykatorami AIDS (krew do transfuzJI), a co z lekar-
stwami? Itd., itd. . 

Tyle o służbie zdrowia, ale powróćmy do drugiego argumentu, 
"nie wypada budować ruchu za pienią~ze obcego mo~arstwa:'. 
Można by sądzić, że znajduje tu realizację .zn:me tWler~ze~e 
Goebbelsa że każde głupstwo powtórzone iles razy staje Się 
prawdą. No bo cóż, przez całe lata I?o~zi.emnej d.~iałalności. "Soli­
darności" płynęły pieniądze amerykansklej fundacp rządowej. NED 
na związek, na OKN-o, Pol~ki Fund,!~z ~ydaw~czy, ~~lski Fun­
dusz Praworządności Komitet Helsmskt, na dzlałalnosc charyta­
tywną i nikt się jako'ś tym nie przejmował, a dziś "nie wypada". 
Gdyby podobna decyzja Kongresu ;apadła w rok,: 1982, t~ na 
drugi dzień pod ambasadą amerykanską zebr~by Się tłum W.IW~­
tujących warszawiaków. Więc jednak chyba. rue o. "wyp~da. 1 .me 
wypada" chodzi, bo etos nie ulega tak szybkim zmlano~ 1 me. Jes~ 
to sukces perswazji Urbana. Po prostu argument Jest mtałki 
i fałszywy, mający pokryć swą szlachetnością rzeczywiste, czysto 
polityczne motywy podjętej decyzji. 

Jeszcze a propos "wypada". O ile pamiętam, dotacja Kon­
gresu przewidywała również wsparcie dla innych, pozasolidarnoś­
ciowych ruchów niezależnych. Nie wiem, czy "Solidarność Wal­
cząca", KPN, WiP, NZS, nie mówiąc już o mniejszych grupach, 
są równie zamożne? Czy ktoś z nimi konsultował w ogóle decy­
zję? I czy to wypada lekceważyć wolę donatora i rozporządzać 
nie swoimi pieniędzmi? 

Niemałej miary polityk i na ogół nie posądzany ? zdra?ę 
interesów narodowych, Józef Piłsudski, mawiał, że prZyjąłby pie­
niądze nawet od diabła, gdyby ten nie stawiał mu warunkó~. 
Ale Józef Piłsudski był również działaczem i potrz~bo~a~ .ple­
niędzy na działalność, a ponadto jeszcze i to chyba naJwazrue)sze, 
wierzył w to co robił. .. 

Sądzę, że właśnie tutaj, w wierze w realizowane cele l potrze-
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bie ~orzenia, bądź rezygnacji z tworzenia ruchu należy doszuki­
wać SIę genezy podjętej decyzji. 

Osob~ś~ie. widzę tylko d';Va . po~o~y mogące w sposób racjo­
D:alny wYJas~lć odmowę przyjęCIa pleruędzy. Pierwszy, to toczące 
SIę lub z~mlerzon.e r~kowania z władzami, kiedy należy unikać 
po~arszarua zao~ruoneJ s.y~acji, drugi to brak wiary ludzi podej­
mUJących deCYZJę w .moz~wosć celowego i społecznie akceptowa­
nego r~zdysponowarua tej sumy. Skłonny jestem przypuszczać że 
pra,,;dziwe .są oba motywy. Przy okazji przekazania funduszy 'nie 
zroblOf1?,,:uczeg~, co m~ąło~y podJ:ieść i umocnić prestiż "Soli­
darnoscl " ~ozna SądzlC, ze wynika to z niewiary w jej spo­
łeczną nosnosć oraz z obawy zantagonizowania władz. 

Negoc;ac;e, rokowania, porozumienie 

Myślę, że ameo/k~ńskie pieniądze nie stanowią jedynej prze­
~zkody w P?rOZumleru? z władz~i.. Istnieje przynajmniej jeszcze 
Jedna p?,wazna tru~osć . .Jest ~ą BlUro Zagraniczne NSZZ "Soli­
darnos.ć, :v Brukseli. NIgdy rue należałem do osób szczególnie 
zaprzYJ~onych . z Bruk~~l~ i Bruksela nigdy nie przejawiała 
szczególnej . (P?wledzmy sCls~e -:- ża~ej) troski o losy KOlniSji 
~nterw~n.CYJneJ, ale pomysł likwldowarua przedstawicielstwa So­
lid~oSCl" za granicą, jedynej instytucjonalnej formy dziai~nia 
~lązku, ~znałbym po prostu za głupstwo. Chyba... chyba, że 
~lałbym Inne pl.aD:Y. polio/czD:e, plany w których "Solidarność" 
rue od~rywałaby JUZ zadneJ roli poza tradycją i "doświadczeniem". 
Tylko ze wtedy postarałbym się to publicznie zakomunikować. 

,~~k już P?~iedziałem,. :vca!e nie jestem zdania, że "Solidar­
nosć . stan0:Vl Jedyną mozliwosć ~udowani~ podmiotowości spo­
łeczneJ, co Jest ~hyb,a naczel~ym l przez rukogo nie kwestiono­
wanym c;lem dz~ał~ opOZ~CJ1. Spróbujmy więc spokojnie i bez 
uprzedzen rozwazy~ obydWIe opcje, jakie zarysowały się obecnie 
przc:d ru~hem, OPCJę porozumienia i kompromisu z władzami i 
0pclę d~lała~o~c~ ni~zależnej. Spróbujmy zastanowić się, która 
z ruch 1. ~ .J3ki.eJ mIerze. d~iała na korzyść polskiego społeczeń­
stwa, a Jesli .oble, to w Jakich proporcjach najlepiej temu społe­
czeństwu słuzą. 

Z góry muszę uprzedzić, Że ani opcji negocjacyjnej nie uważam 

8. Kon.~es lIIDerykańs~ .,'; ~amach ~rogramu pomocy Polsce przyznał ::i:! dotaCjI .dla "Solidamoscl • Wl~Iokr?true wyższą kwotę na poprawę stanu 
. y . zdro,,?a oraz zakup lekow I odżywek przez instytucje charytatywne. 

W Jaki 8~sob obywate!e PRL będą mogli odróżnić sprzęt medyczny i lekar­
stwa zakuplo?e z tych srod,ków od sprzętu medycznego i lekarstw sfinansowa­
:rp:l~łleruędzy przeznaczonych dla "Solidarności" i ruchu opozycyjnego 
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za tak atrakcyjną, ani opcji działalności niezależnej za tak bezna­
dziejną, jak to się przyjęło ostatnio sądzić. 

Zacznijmy od "rokowań". Nasuwa się tu od razu szereg py­
tań . Kto z kim? W jakim celu i jakim kosztem? Czy w og6le 
jest sens o tym mówić? 

Otóż wydaje mi się, że na pewno jest, chociażby dlatego, że 
się o tym nie mówi. Porozumiewanie się i kompromis to jednak 
stare jak świat narzędzia polityki i jeśli nie zamierza się działać 
przemocą i organizować rewolucji, natomiast ma się zamiar od­
działywać na kształt i charakter państwa, to w pewnym momencie 
należy oczywiście wynegocjować z władzami podstawy prawne 
działalności ruchu. Oczywiście każda ze stron stara się prowa­
dzić takie negocjacje w naj dogodniejszym dla siebie momencie 
i uzyskać najkorzystniejsze dla siebie warunki. Czy obecny mo­
ment jest dla "Solidarności" właściwy? Uważam, że nie, ponie­
Waż związek jest bardzo rozbity, apatyczny, bierny i pozbawiony 
wiary w możliwość skutecznego działania. W tych warunkach 
jest bardzo słabym partnerem i właściwie w tego rodzaju negocja­
cjach nie można by liczyć na nic innego niż na dobrą wolę prze­
ciwnika i dyktat. Aktualnie nie ma praktycznie żadnych czyn­
ników, które zmuszałyby władzę do ustępstw. 

Czy więc dla władzy ma w ogóle jakikolwiek sens podejmo­
wanie rozmów z "Solidarnością"? Wbrew temu o czym władza 
codziennie zapewnia i w co społeczeństwo uwierzyło - ma. 
Oczywiście nie jest to cel pierwszorzędny, ale cel taki dla władzy 
mógłby istnieć. Nie jest to ta sama władza, która w grudniu 
1981, przekonana o swej wszechmocy, wprowadzała stan wojen­
ny. Prawie sześć lat władztwa postawiło ją przed nierozwiązal­
nymi problemami kryzysu społeczno-gospodarczego. Władza nie 
mająca żadnego kontaktu ze społeczeństwem, żadnego autorytetu 
i żadnej egzekutywy jest również słaba i musi czynić starania, 
ażeby stan ten uległ zmianie. Dlatego też problem "Solidarnoś­
ci" nie jest jej zupełnie obojętny i może być rozpatrywany w 
dwóch kategoriach. Po pierwsze, w formie jakiejś reaktywacji 
związku, po drugie, w formie pozyskania sobie poparcia poszcze­
gólnych uczestników elit "Solidarności". 

W pierwszym przypadku racjonalny argument przemawiający 
za takim rozwiązaniem jest następujący: ruch jest słaby, uczestni­
cy są zniechęceni, istnieją wewnętrzne antagonizmy, a więc nawet 
po reaktywowaniu "Solidarność" nie byłaby w stanie, przynaj­
mniej w krótkim czasie, odzyskać swej prężności z lat 1980-1981; 
zresztą tę ewentualną prężność można by z góry ograniczyć w 
warunkach negocjacji. Jakie korzyści mogłoby przynieść władzy 
takie rozwiązanie? Moim zdaniem niemałe. Po prostu podnieść 
jej prestiż międzynarodowy i wewnętrzny. Stworzyć kanał do 
komunikowania się ze społeczeństwem. Uzyskać jakąś siłę spo-
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~eczną, k~6ra ~ogłaby. się stać promotorem reformy gospodarczej 
I stano~.iła legItymaCję podczas starań o kredyty międzynarodo­
we. Milion, ~chwalony prz~z Kongr~s odczytywałbym na miejscu 
~ładzy. własme .w t.en sposob. Dodajmy, że gorbaczowowska pie­
rtestroJka wydaje SIę stwarzać władzy takie możliwości . Tak że 
korzyści nie są dla władzy wcale takie małe, a zagrożenie j~kie 
mogłaby stanowić "Solidarność" bardzo nieduże. 

.Dlaczego więc władza je.st mało skłonna do takiego rozwią­
zama? . D~a~ego . tak .uparcIe walczy z "Solidarnością", ściga 
wszel!cie !eJ przejawy I symbole? Dlatego, że podejmując tego 
rodzaju dialog podważyłaby sw6j prestiż wobec tych grup społe­
c.z~~stw~, które stan0:-vią jej dotychczasową bazę - aparatu, po­
li~J!,. wOjska -.a to Je~~ Jak na ~azie jedyne jej wsparcie. Oczy­
WISCle w trudnej sytuacjl władza l na to by się zapewne zgodziła 
ale. do tego ~elu "S~li~arność" musiałaby być partnerem, kt6ry 
moze stanowIĆ oparcIe I zrekompensować straty wewnątrz włas­
nego obozu. 

Drugi. argument przemawiający przeciw takiemu rozwiązaniu 
to fakt, ze. władza ma lub raczej sądzi, że ma inne możliwości 
od?~dowanIa swego prestiżu, a więc Kościół, poszczeg6lne elity 
op~otw6rcze, korektura niektórych nieistotnych z punktu wi­
dzema władzy, a bardzo drażniących społeczeństwo ograniczeń 
na przykład "białych plam". ' 

Ten stan rzeczy bydzie trwał i zależał od sytuacji i siły partne­
rów ew~~tua~n:go di.alo~u. Władza zresztą zdaje sobie z tego 
sl;'rawę l Jak JUZ powIedzIałem, w swej polityce represji stara się 
me atakować zbyt mocno i nie antagonizować elit "Solidarności" . 
W wypadk';1 bun!? społeczeństwa, strajku, nim ponownie wypro­
wadzI czołgI na ulicę, wolałaby m6c skorzystać z poparcia jakiegoś 
autorytetu, a do tego stanowczo bardziej nadają się Wałęsa 
Bujak czy FrasY?luk, niż na przykład któryś z kościelnych hierar~ 
chow czy zasłuzonych profesor6w. Tylko, że w momencie kry­
tycznym . c~na przyw6dc6w może okazać się za wysoka i dlatego 
korzystmeJsze dla władzy byłoby pozyskanie ich teraz kiedy cały 
~c~. ogarn~ęty )est apatią i niewiarą. Tak więc o ile wizja nego­
CJacjl wydaje, s~ę w. ty~h waru.n~ach nie do przyj~cia dla władzy, 
to r6wnoczesme me Jest mozliwe pełne zerwame kontaktów i 
niedostrzeganie ciągle jeszcze znacznego potencjału tkwiącego w 
"Solidarności" jako związku i jako idei. 

Można więc próbować przenieść te kontakty ze sfery negocjacji 
pełnomocnych przedstawicieli stron w sferę kontaktów nieoficjal­
nych, tzw. tajnej dyplomacji. W takim wypadku władza ma zaw­
~ze .zapewniony sukces. Bo po pierwsze wykazuje swą otwartość 
l ~larygodność nawet dla ,przeds.tawicieli opozycji, po drugie pod­
waza w oczach społeczenstwa Ich autorytet. Zyskuje pośredni 
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wpływ na rozwój i strategię ruchu, osłabia jego sp6jność, zasiewa 
nieufność. 

Rozwiązaniem moim zdaniem op.tymalnym dla ~ładzy było­
by na koniec skonstruowanie z dz~ałaczy opo~YCYJnych tworu 
współpracującego z władzą. KoncepCja taka me Jest naszym wła-
dzom historycznie obca. . .... . 

I taka oto może być, ale me musl, WIZJa dialogu z "Solidar-
nością" ze strony władzy. .,. , 

A jaka jest nasza wizja? Co. mogliby~~y VI, ~ zy~kac, a c~ 
stracić? Zyskać moglibyśmy WIele, mozliwosc Jawnej.' leg~eJ 
działalności co trudno przecenić . Społeczeństwo moze dzlałać 
na dłuższą ~etę tylko przez ins~tucje jawne. .D0wi~~~, tego stan 
wojenny, który masy członkowskie NSZZ ,,~o~darnos~ . zaprowa­
dził nie do konspiracji, lecz do Kościoła. Nle Jes~ m~)Zliwy ~~so­
wy ruch podziemny, a ,bez masow~~o . r.uchu me Jest mo.zliwe 
zorganizowanie społeczenstwa, umozhwlaJące mu wpł~wame na 
losy kraju, niemożliwa jest autonomia społeczna. Tak :WIęC dopr~­
wadzenie do takiego kompromisu byłoby korzystne l dla "Soli-
darności", i dla społeczeństwa. . . . 

Jednakże skoro już mówimy o kompromlsle,. to wa~to Slę, z.~: 
pytać o jego granice. Na pewno reaktywowarue "Solidarnoscl 
tak, reaktywowanie "Solidarności" n~ szczeb~u zakładoWYJ? ró~­
nież, ale jak dalece dopuszczalne są mgere~CJe ~ładz w mezal:z­
ność związku, w jego statut, władze? MysIę, ze na tyle, na ile 
nie godzą w jego tożsamość. Gdyby na p.rzy~ad mogła z~~rać 
się Komisja Krajowa i uchwalić, że się rozwlązUJ~, a na to lflleJsce 
powołuje komitet założycielski Niezależnego ZWlązku Zawodo~e­
go ĆSONRADILOS i organizuje zjazd delegat~w .nowego ZWI~­
ku, to sprawa byłaby dla wszystkich oczy:vista I ~lleko?tr~wersy!­
na, tożsamość byłaby zachowana. Jednakże obaWIam SIę, ze włas­
nie ta tożsamość i jednoznaczność ideowa jest podstawową prze­
szkodą na drodze do zaakceptowania istnienia, zwią~ku. . . . 

Istnieje jeszcze możliwość, że "Solida~nosć". SIę zhkwldt;Je, 
a na jej miejsce zostanie przywrócony plurahzm zWIązkowy. MysIę, 
że praktycznie dziś tylko ta opcja może być brana pod uwagę. 
Spr6bujmy się więc nad nią zastanowić . . . 

Niewątpliwie prowadzi ona do rozszerzema społ~czneJ aktyw­
ności i otworzenia przed nią nowych dróg rozwoJu. Ale ce?~ 
za to jest bardzo wysoka. Po pierwsze, moralna dwuznacznosc. 
Kto niby miałby moralne prawo o tym decydować? Lech Wałęsa, 
Bujak, Frasyniuk? A dlaczego nie Jurczyk, GWlazd~, S.ewer~n 
Jaworski czy jeszcze parę tysięcy osób, kt6re przeSIedzIały Slę 
w więzieniu za "Solidarność"? ., 

Nie neguję niczyjego prawa do, wy'bleranI~ wł~snych dr6g 
aktywności społecznej, dróg samorealizaCJl. Uw~za~, ze mam pra­
wo w pewnym momencie powiedzieć: "Ja, Zblgmew Romaszew-
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li~' do~ć.jt~ż man;t tego marazmu, rezygnuję z działalności IW 'So-
arnosc~ l podeJm,uję starania u władz na rzecz utworzenia no­

wego zWI~ku, bądź ruchu na rzecz ... ". Takie prawo na pewno 
mam. Takie p~a~o ma chyba Wałęsa, choć poza tym że jest 
ZWYkłym CZłowIekiem (co wytyka mu rzecznik) pełni r6wnież 
~,CJę. pew~ego sym~olu. Ale chyba nikt nie ma prawa powie-

lec, ze z~lą:ek to. Ja, rozwiązuję go i zaczynam coś nowego. 
Zres~tą PO?J.~;le. takiego kroku mimo szkód jakie wyrządziłoby 
~olidarnoSCl . rue było?y sku~eczne, gdyż aktywna część uczestni-

w ruShli~drue z:o~odziłaby SIę z tym i szczątkowa, zdziesiątko­
wana ". o arno~~ trwałaby nadal. Tak więc od dwuznaczności 
moralnej przesz!lsmy de;> problemu społecznego pożytku. Otóż 
społeczna. korzysć z tabego rozwiązania byłaby bardzo mizerna 
now~ zWlą:=ek czy, ~uch pozb~wiony autorytetu "Solidarności': 
utraciłby rownoczesme atrakCYjność dla społeczeństwa i tym sa­
mym dla ~ł~dzy. ~połe:zeństwo może przyciągać sukces, a omó­
wIon,e wyze~ rozwlązame stanowiłoby dla wszystkich widomy 
d0'Y'0d klęskI. "So~darności". Na dodatek moralna dwuznaczność 
takiego rozwląza~a, odebra?a słusznie jako próba manipulacji, 
spowo~owałaby ruechętną meufność społeczeństwa i przekreśliła 
ws~elkie pozytywne dla niego skutki, postawiłaby nowy twór 
w Jednym szeregu z PRON-em i OPZZ-em. 

Sytuacja taka byłaby gorsza od sytuacji np. Towarzystw Gos­
pod,arczych .czy grupy Res publica. O tych inicjatywach społe­
~ewtwo WI~ mało, jest nieufne, ale przygląda się im ciekawie. 
~o . em zWIązków zawodowych, których członkowie są pozba­

Wlem wpływu. na decyzje władz zna już od ponad 40-tu lat i ma 
na tym punkCIe pewne uczulenie. 

W og?le sprawy n?wych inicjatyw mają to do siebie, że 
~usz~ ~oJrzewać latamI. Naprawdę szczerze życzę i autorom 
l sobIe, z~by To~~rzy~twa <?,ospodarcze uzyskały rangę Opus Deź 
we frankIsto~skieJ HI~zpanu, a Res publica stała się nowym Po 
Prostu, ale me oczekUję tego w ciągu najbliższych lat. 

, l najbliższym c~sie "Solidarność" pozostanie jeszcze ciągle 
osro e~ (szkod~, z~. słabną(y~) na;~ilniej przemawiającym do 
s1?ołec~en:twa, najlepIej wyrazaJącym JeJSo aspiracje. Być może 
me wldac tego z per~peko/wy Nowego Swiatu, ale może właśnie 
?Iate~o, aby to stwIerdzIĆ warto czasem wyjechać i zobaczyć 
Jaka Jest Polska. ' 

Jakie 1?roponuję re;>z.wiązani7'? Oczywiście porozumienie się 
z władz~mt, ale w takiej sytuacjl, w której "Solidarność" będzie 
rzeCZYWIstym ruchem, w której będzie mogła stanowić bazę dla 
refor~ społeczno-g?sp~dar~zy~.h, w której będzie miała do zaofe­
rowama v:ładzy ~os WlęceJ ruz nową porcję autorytetów do zde­
waluowarua w CIągu najbliższych lat. 
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Trzeba budować ruch 

Aby móc sensownie negocjować, trzeba budować ruch. 
Czy jest to możliwe? Twierdzę, że tak i dlatego tak bardzo 

przeraziła mnie decyzja w sprawie miliona dolarów, wyraźnie 
preferująca techniczne interesy lobby negocjatorów w stosunku 
do potrzeb ruchu. 

Czy w ruchu jest dobrze, czy źle? Myślę, że. racz~j źle, ~e 
przede wszystkim trudno i to jest to, co powodUje zmechęceme 
i skutkuje właśnie tym "raczej źle". . . . 

Aktywność społeczna spada. Formy dzIałarua są CIągle te same. 
Msza, demonstracja, gazetka, rzadziej ulotka, napis. Wszystko 
tak samo skazane na niepowodzenie. Powoduje to odpływ zain­
teresowania ruchem, odpływ zainteresowania ?la b~zpośredni.ch 
działań na rzecz społeczeństwa, na rzecz członkow ZWIązku. Ozy­
wienie ruchu zaczyna przerastać lu~kie możliwości, tal~~ty, cha­
raktery. Rodzi się potrzeba ucieczkI w stronę abstrakCJI, uogól­
nień, politykowania. Ile to artykułów poświęconych problemom 
ruchu wydrukowała prasa podziemna? Prawi~ wcale .. A prze­
cież jest o czym mówić. Nawet kiedy ruch przezywa ~wóJ kryzys, 
można w dyskusji poszukać sposobów jego pr~ełamama, a pro~le­
mów są przecież dziesiątki. Na przykład drożejące w zastraszający 
sposób wydawnictwa. Już dziś młodego inteligenta nie stać na 
zakup książek i miesięczników podziemnych. Najlepszym dowo­
dem, że stan jest alarmujący może być chyb~ to, że 'Y'ła~za prze­
stała się tym problemem interesować w takIm ~topmu Jak ~a~­
niej. Jedni mówią, że stan ten jest po prostu meuchronny, tnnl, 

że wynika on z nadmiernych zysków wydawnictw. Moż?a ruch 
wydawniczy subsydiować, ale jest on ju~. i teraz subsy~o~~y. 
Więc albo zwiększyć subsydia (patrz mIlion), albo zmIemc lch 
system. Przenieść je na przykład do kolportażu i sub~ydiować ~a­
bywcę. No tak, taka wersja, że wydawnictwa drukUją kalkulUjąc 
godziwy zysk, natomiast klient przy kupnie korzys~a. z ra~a~u 
jest do pomyślenia. O tym jakie powinny być subsydl~ ~ na Jaki.: 
wydawnictwa można bardzo dużo dyskutować, ale takIej dyskUSJI 
nie ma. Stan obecny, grożący w konsekw~ncji zadław~eniem 
ruchu wydawniczego, trwa i jest traktowany Jako zło komec~e. 

Weźmy na przykład problem reformy. Owszem, został podjęty 
przez związek ale w jak ogólnikowej formie! Dokument "Stano­
wisko NSZZ "Solidarność' w sprawie sytuacji i ~i;~k6w prze­
budowy gospodarki polskiej" jest bardzo, rzeczywIscl~ bardzo do­
bry i sądzę, że celowy. Ale jakie jest jego ~naczeme d.la sp~e­
czeństwa, dla ruchu? W związku z tym,. z.e ~a~a? Jego Je~t 
odpowiednio mniejszy, to dotrze on do mn17JszeJ ilOSCl czyt7lni­
k6w niż na przykład artykuły Surdykowsklego czy Skalskiego 
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w Tygodniku Powszechnym lub dyskusja w Polityce. Myślę, 
że naprawdę mało jest robotnik6w, kt6rzy się z tym dokumentem 
zapoznali. Przez to inicjatywa jest chybiona, niedokonana. Nie 
została poparta akcją artykuł6w bądź ulotek popularyzujących w 
jasnej, kr6tkiej formie postulaty "Solidarności". Nie podjęto tru­
du przdożenia zawartych w dokumencie tez na proste, zrozumiałe 
dla wszystkich postulaty. Robotnik może podjąć nawet strajk 
w sprawie 21 gdańskich postulat6w, ale jest bezbronny wobec 
szesnastostronicowego dokumentu petitem. 

A czy reforma rzeczywiście jest na tyle abstrakcyjna, że nie 
ingeruje w bezpośrednie interesy związkowca? Nie, wręcz prze­
ciwnie, niesie ze sobą cały szereg niebezpieczeństw, na przykład 
Potwierdzone przez projekt nowelizacji kodeksu pracy ogranicze­
nie ochrony pracowniczej i zapowiedź redukcji. Czy związek ma 
wypracowane w tej sprawie stanowisko? A może po prostu rzucić 
hasło "każdy zredukowany w wyniku reformy pracownik ma pra­
wo bądź do przekwalifikowania się na koszt zakładu pracy, otrzy­
mując przez cały czas pobory, bądź do uzyskania odszkodowania 
pozwalającego mu na otworzenie własnego przedsiębiorstwa usłu­
gowego"? A może niezależnie od postulat6w można by założyć 
bank udzielający zwalnianym robotnikom kredyt6w? Tego ro­
dzaju postawa przyciągnęłaby do "Solidarności" na pewno więcej 
ludzi niż deklaracje. Oczywista, że do tego potrzeba znacznie 
więcej niż miliona dolar6w, ale żeby potrzebować więcej, trzeba 
najpierw mieć pomysł jak działać i wiarę w słuszność podejmo­
wanych działań. To bardzo rozszerza wyobraźnię. 

A może podyskutować o strukturze ruchu, mOŻe jest ona ana­
chroniczna i nie odpowiada naszym możliwościom? Może, skoro 
jest nas tak mało, odejdźmy od akcentowania autonomii regio­
nalnej i spr6bujmy podziałać w skali całego kraju nad rozwiąza­
niem pewnych konkretnych, ale to konkretnych problem6w? 
Komisja Interwencyjna nie ma w tej dziedzinie oszałamiających 
rezultat6w, ale w każdym razie są one obiecujące. A jeśli chodzi 
o problemy, to proszę bardzo. Na przykład BHP. Ale nie to od 
szczoteczki do zęb6w i pasty, tylko to, kt6re może naprawdę 
zbulwersować i przyciągnąć ludzi. Nie ma tygodnia, by w kopal­
niach nie ginęli g6rnicy. To co słyszałem w Jastrzębiu stawia 
włosy na głowie. I co w tej sprawie związek? Kondolencje (czy 
aby zawsze?) i krytyka władz. To naprawdę za mało. Rozumiem, 
że nie poradzi sobie z tym problemem sam Tadek Jedynak na 
Sląsku, ale jeśli włączyłby się do tego Władek Frasyniuk z Wał­
brzychem i Lubinem, jeśli dołączy Krak6w ze swoją AGH, jeśli 
poprze to Warszawa ze swoim dostępem do środk6w masowego 
przekazu, to może dałoby się coś zrobić, by nie ginęli ludzie. 
Może powołać komitet do walki z wypadkami w g6rnictwie i roz­
począć działania? Jakie? Po pierwsze zebrać informacje o stanie 
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,.. 'cz ć się do raportu, że jest poszczeg6lnych kopaln 1 rueć oglraw
k

. wy rmacyJ' ne po kopalniach 'I tylk al ' Rozrzuca u ot 1 o . ~ e, o w czyc. . dio malować napisy. Ale znowuz 
1 po domach, uruch0In:IĆ ra 'ć' .." ale np Ostrzegamy! . 6lnik . Solidarnos zWyClęzy , . " 
Ule og ~we, z~" akim oziom metanu przekracza dopusz­
Na pokładzIe takim a. t , ćP.. Tu i tu źle podstemplowane 
czalne normy .- S~li~arnos 'itd' Na pewno na początku bę­
stropy - Sohdarnosć .. Itp., .: b k ł ale gdy zaczniemy 
dzie nam takich ścisłych Worma(;:J! r~ owa o, ołeczn s m-
działać, dotrą i informacje, dzi r:ał°wl.ludZ1e .. Zb~~;rdd~~ polityko~a­
patię i aktywność. Tylk? 1 ~wa, a we 
nie i stagnacja przyciągają ludz!. fu 

. . b ki Sk przy milionie padły słowa" n-
Albo z mneJ ecz. oro kładach pracy nie zorganizować 

dusz socjalny", to dlaczegoby b .~a. ię stopą życiową ogromna 
wakacji dla dzieci? Wraz z o w~aJącą s łania dzieci na wakacje, 
liczba ludzi musiała zrezygnowa z wys em cz ściowo zaj­
wynika to nawet z oficjalnych sta~ystyk. ~wksZ .' wyępdnia luki 
'. K ' . ół al to po pIerwsze 1 ta we , 

mUJe S1ę tym ~S~l , : d k . Solidarność" w zakła­a po drugie Kosclół to Je na we to co." . dz' _ 
. dz" KOŚCIół nas we wsty 1, mo dach pracy. Jasne, ze t~ g le SIę, datkach. Ale mo-

glibyśmy współpracować l partYdcypoh wac w
b 

WYdź wśr6d znajomych lib ' . stu w zakła ac pracy ą . 
g ysmy tez po Ę'r~. . h ' ieś Dlaczego rezygnUjemy zebrać trochę dzIeCI l wYJe~ aDla w ~ie chcemy sobie zaskar­
z oddziaływania na młodzlez? aczego . coś dla niej robimy? 
bić wdzięczności rodzic6w p0p'rz~z to, dr~ współpracy między 
Dlaczego rezygnujemy z rO~dlJaw~. tąR lni~w Indywidualnych? 
regionami i współpracy. z Solt k?hsc:r t,? Bo są trudne? Ale 
Dlaczego nie podejD?-uJ:my kłtadlc . Zla a~ stko co łatwe zrobili 
tak się zawsze w zyClU s a a, ze ws

lk
y trudne 

. '" d . am pozostaJ'ą ty o rzeczy . lUZ mru prze nam!, a n .. ak 

Dla miłośników abstrakcji też mam
k 
propoZY~Ję: P~~~~ ~~~ej 

spr6bowali zacząć opracowywać nową on.sty.tui~;e w tym kraju 
się nie uda, bo dzięki Bo?u zafchowfY s~ę ~flka projekt6w, wa­
r6żnice poglądów, a.le m.ozna s or~u oka tować zmieniać, wpro­
rianty - potem mozna SIę spotykac, dys d" h' ćhy minireferen­
wadzać poprawki, a na koniec prz~pr?wa zld ~ o T lko ile by to 
dum. Udało się 3 X 5, mogło?~ SIę l to. ~t:o~ ~żeby z takim 
wymagało pracy, ile aktywn.oscl z naszej , stwI" Ale za to jak 
problemem dotrzeć faktyczwe do b społecze~. S~lidarności"! 
,yzrosłaby świadomość, jak wzr6sł y prestlz " h dr6 

d . b" maga ciągle nowyc g, Działanie ma to ~. Sle .le, ze d kartką papieru rzuciłem 
ciągle nowych propozyCJ~· SIedząc n~ tą lk niekt6re z możli­
ich już kilka, zdaję sobie spra~ę, ~e to ty w o ruchu parą ludzi. 
wości, a przecież poza mną Jest J~szcze lityką" podysku-
Zacznijmy się zajmować ruc~em, a we samą "po , 
tujmy na ten temat w prasie. 
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Pułapki konspiracji 

. Pon.araźałem się już tylu wy?itny~ .osobom, że podejmę jeszcze 
Jeden nIepopularny temat, a m1anOWICIe konspirację. Oczywiście 
zaz~~~an;t od początku, że~y uniknąć nieporozumień, że to c~ 
poruzeJ nIe dotyczy wydaWnICtw, kolportażu, radia czy grup ulot­
~owy~h, ~e dotyczy wszystkich pozostałych. Na obecnym etapie 
onsp~aCJa stanowI ham~ec. ,ruchu, hamulec, który powinniśmy 

OdrzUCIĆ .. Na pewno pOwInnIsmy starać się zapewnić coraz więk­
s~y margInes. bezpiecze?stwa naszym członkom i nad tym należy 
SIę ~astanoWIć, natomIast nie powinniśmy hołdować złudnemu 
bezpIeczeństwu "tajności". Prawie wszyscy tajni dla społeczeń­
s~a, kt~rzy mogliby być dla niego wzorem postawy, kt6rych 
dzI31~~~osć sumo~a~~by się na wspólny wysiłek i obraz "Solidar­
dOSCl , są dla poliCjI de facto jawni. Gdyby na przykład doszło 
. o aresztowań, }ak w grudniu 1981, w celach obok siebie bez 
za~ego roz?rantczenia siedziliby i tajni i jawni działacze. Konspi­
raCJa n~m ~lę po prostu .nie opłaca,. Tylko przykład i jawne zaj­
mowanI~ ~I.ę prob~e~amI sp~eczenstwa może przyciągnąć ludzi. 
Zresztą Jesli ?~garuzu!ę kolOnIe dla dzieci, jeśli zajmuję się BHP, 
praworządnosclą bądź ekologią, działam dla pożytku społeczeń­
stwa - dlaczego miałbym być tajny? Bo tak jest wygodnie 
władzy? 

. A ile S!ąd problemów przy budowaniu demokracji wewnątrz­
zWIązkowej ! O~azały się one już w zeszłym roku i nie zostały 
dotychczas rOZWIązane. Ot, chociażby sprawa TKK i miliona. 
Czy nap'raw?ę .TKK, rzekoma władza związku w podziemiu, wy_ 
rze~a. SIę pIentędzy? Już kto jak kto, ale TKK odpowiedzialna 
własnt~ za t;Ich, 'powInna najlepiej wiedzieć, jakie to niesie za 
sobą nIebezpIeczenstwa. I nie zareagowała? Kto może wiedzieć 
czy ~areagował~, czy nie? A jeśli nawet, to co by miało z teg~ 
wynikać? RegIOny zape~ne są bogate i nie było powodu do 
probtestu, ale !Sdyby był, Jaka byłaby skuteczność tego protestu 
:v~ ec st~nowIska W ałęs~ i jego środowiska, lub stanowiska TRS 
~ srodoWIska warszawsktego? Odpowiedzmy sobie szczerze _ 
~adna. I T~ zdaje s~bie z tego sprawę. A władza, kt6ra nie 
!est w stame .skute~znte przeprowadzić swego stanowiska nie 
J.est władzą" a . Jedy~e fasadą firmującą czyjeś decyzje. Uw~am 
z~ stan taki Jest nIezdrowy i uniemożliwia podejmowanie ju4 

lnI~ tylko d:mokr~tycznych, lecz chociażby sensownych decyzji 
ezących w IntereSIe ruchu. 

Niedobre skutki "opcji politycznej" 

Przewaga, jaką uzyskała "opcja polityczna" jest po prostu p17..e-
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raza]ąca. Jestem święcie przekon.~y! że żadna z ~s6b ucz7s~icz~­
cych w podejmowaniu tej deCYZJI me zadała s.ob~e pytama, Jakie 
są rzeczywiste potrzeby finansow~ ruchu, w J.akim I?rocencIe są 
zaspokojone, kt6re inicjatywy mozn~ by za ~le J?odJąć .. ~resztą 
~apewne nie potrafiłaby na te pytanIa odpow~e<;lzleć. A I Jeszcze 
Jedna sprawa: czy to tylko w tym roku, czy Juz na zawsze rezy­
gnujemy z pieniędzy? Bo ten rok to jakoś przetrzymamy, ~e 
jeśli na zawsze, to oznacza to po prostu likw!dację ruchu. T~kich 
pytań nikt sobie chyba nie stawiał, fascynaCja aspek~em politycz­
nym była tak wielka, że problem ruchu w og6le nIe był ~rany 
pod uwagę. Jest to bardzo niepokojące j~o symptom 'po~tykI, 
która w ogóle nie potrzebuje ruchu, ba, polityki, dla ktor;J ruch 
stanowi swoistą zawadę. Aby nie zbyt aktywny, aby nIe zbyt 
liczny, aby odcięty od możliwości decyzyjnych. 

Z przykrością muszę powiedzieć, że o~serwowałem te tend~~: 
cje już od pewnego czasu na przykładZIe stosunku d? KOrolS]l 
do Spraw Interwencji i Praworządności, ~e skła~ałe~ J~ na karb 
osobistych nieporozumień i animozji. DZIŚ wydaje rol SIę to być 
r6wnież wyrazem generalnej stra~~~ii. , . . 

Komisja do Spraw InterwenCjI 1 Praworzą~nosC1 p.rzYJęła so­
bie za cel możliwą do zapewnienia ochronę d~lałaczy ! symJ?~ty­
k6w związku przed represjami. Jak d?tąd me zreal:zowalis~y 
wielu możliwych cel6w, ale udało nam SIę zre~dowac wszystkie 
skonfiskowane samochody i zrekompens~wac straty wY~I~e z 
grzywien w jakichś 85-90 % przypadków (resztę stan0:Vlą ~rod­
ki zakładowe, regionalne bądź charytatywne). Przyczyniło s;ę t~ 
niewątpliwie do przełamania paniki, jaka powstała po ~owelizaCJI 
Kodeksu Wykroczeń, dało członkom i sy.mpa~~kon: zwI~ku. prze­
konanie, że w biedzie nie pozostaną samI. DZIS kazdy WIe, ze gdy 
spotka go grzywna za działalność, to zostanie mu ona zwrócona 
i z mniejszym ryzykiem podejmuje działanie. . . 

Tak więc można by myśleć, że jak na począte~ to duzo ~ pe~­
nym zaskoczeniem było dla mnie, że przy .duzym entUZJazrole 
z jakim inicjatywa została przyjęta przez dz1ałaczy, to,?,arzys~ 
jej stały sceptycyzm ze strony szeroko rozumianego kierowntc­
twa ruchu. Nigdy nie interesowano się na przykład, czy n.am sta;: 
czy pieniędzy, na jak długo i co dalej. Pien~ą?ze na dz}ałalnosc 
Komisji dawał Polski Fundusz PraworządnoscI. W kon?l p~ 
to dość niewielka inicjatywa i wcale nie t.ożsama. z ."Solidarnos­
clą" jako związkiem. Te problemy jakoś mkogo me mteresowały 
i nie bardzo było z kim o tym mówić. . . 

Istnieje jeszcze niezwykle ważki i merOZWlązany pro~l~~ 
zwolnień z pracy. Jest to czynnik, kt6ry chyba nawet silmej 

9. Dotyczy to oczywiście tych przypadków, w których działacze ~u8ieli 
grzywny opłacić, ho są i tacy, którzy tego po prostu z przyczyn zasadniczych 
nie :robią. 
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niż kolegia blokuje działalność związku, w szczególności na tere­
nie zakładów pracy. Co ma się stać z działaczem, który z awan­
turą lub bez, w ramach "reorganizacji", zostanie wyrzucony z pra­
cy, kto przyjdzie z pomocą jemu i jego rodzinie? Jak ma działać 
związek na terenie zakładu, jeśli swoim działaczom nie daje w tej 
sprawie żadnej rękojmi? Jak ma się na terenie zakładu pracy 
zakorzenić, jak rozwijać? To przecież nie kwestia ideologiczna, 
lecz praktyczna. 

Podobnie jak w sprawie kolegiów, powinno tu istnieć jedno­
znaczne uregulowanie: "Każdy, kto ze względu na swą postawę 
polityczną, działalność związkową lub samorządową, przeciwsta­
wianie się krzywdzącym załogę decyzjom dyrekcji został wyrzu­
cony z pracy, może liczyć na rekompensatę ze strony związku 
w postaci pełnych poborów wraz z nadgodzinami, premiami itp. 
przez okres p& roku. Po tym czasie w wypadku złośliwego od­
mawiania zatrudnienia rekompensata może być rozciągnięta na 
dalszy okres". Czy ktoś z Państwa ma wątpliwości, jak taki 
krok zwiększyłby zainteresowanie "Solidarnością" w zakładach 
pracy? Ale wymaga to nie tylko dobrych chęci, ale właśnie pie­
niędzy i jeszcze raz pieniędzy. Trzeba wiedzieć, czy się temu 
zobowiązaniu podoła. 

Co do mnie, chwilowo nie będę rozważał szans i warunków 
porozumienia z władzami, tylko zajmę się tym, żeby potrzebne 
pieniądze zdobyć, może od bogatego kierownictwa związku, może 
skądinąd. W każdym bądź razie mam nadzieję, że jeszcze w tym 
roku będę mógł Państwa poinformować o pozytywnym załatwie­
niu tej sprawy i podjęciu przez Komisję Interwencyjną nowych 
zadań i nowych zobowiązań. 

Tym optymistycznym akcentem kończę ten nieco gorzki arty­
kuł z przesłaniem, że można działać i trzeba działać. 

Po co go napisałem, narażając się różnym osobom i instytu­
cjom? Napisałem go między innymi dlatego, ponieważ uważam, 
iż ogromna ilość kolegów, których może tutaj dotknąłem, a z któ­
rymi prowadziłem wspólną walkę o wspólne cele i z którymi 
siedziałem w więzieniu, może w powodzi frazesów nie dostrzegać 
nawisłych nad związkiem niebezpieczeństw. 

Warszawa, wrzesień 1987 r. 
Zbigniew ROMASZEWSKI 

W zatrzaśnięte I pułapce 

1. Gdyby ktoś chciał dzisiaj sfilmować Polskę, to znaczy 
nakręcić film nie będący tylko reportażem z rzeczywistości, lecz 
także jej symbolem, poradziłbym mu chyba, żeby przedstawił puste 
wieczorne ulice i place, sale zebrań i domy kultury, krótko mó­
wiąc, opustoszałe m i e j s c a. p u b .1 i c z n~. ~owiem. ~olska 
roku 1987 jest przede wszystkim krajem zarrueraJącego zycla pu­
blicznego. Pustoszeją nawet knajpy - i nie dlatego jedynie, ż~ 
ludzie nie mają pieniędzy. Ci, którzy je mają, też wolą pryw:atki. 
W teatrach komplety prawie się już nie zdarzają, podobrue w 
kinach, jeśli nie liczyć programów wyłącznie rozrywkowych. Pa­
nele dyskusyjne, również te najbardziej kontrowersyjne, tracą 
frekwencję. 

Owszem, pełne bywają jeszcze kościoły. Ale i tam także -
to, oczywiście, impresja kogoś naj zupełniej niekompetentnego .­
każdy się coraz częściej modli w samotności. Trzeba było aż plel­
grzymki papieskiej, aby powstrzymać - na jak długo? - tę 
tendencję· ... . .,. . 

Pustoszenie przestrzeru pubhcznych rue Jest, OczyW1SCle, Jedy­
nym przejawem zamierania życia publicznego w kraju, ch?ć zapew­
ne najbardziej rzuca się w oczy i w ten sposób decydUjąco przy­
czynia do tylekroć konstatowanej smętności polskich miast, co 
tak uderza turystów, poszukujących nadaremnie śladów owych 
tętniących życiem, legendarnych szesnastu miesięcy "Solidarności". 
Wszystkie badania i sondaże stwierdzają zgodnie, że Pola~y ~hro­
nią się w prywatność, wyróżniają wartości prywatnego zycla, a 
zwłaszcza "premiują" rodzinność. Dorobiliśmy się nawet. c~e! 
szkoły myślenia, która się tym zwrotem radUJe, a przynaJmrueJ 
uważa go za uprawnioną i choć trochę skuteczną samoobronę 
społeczną . Nie będę tu podejmował dyskusji, nie wykluczam 
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zresztą! ~~ wyzn~wcy. ~or~uły o "rodzinie polskiej - bastionie 
~lskoscl , ka~oliccy I SWIeccy, mają wiele racji. Nie sądzę nato­
~ast, by ro~~ lub, szerzej, prywatność w ogóle, nawet uzdro­
WIona mor~Ie l wyz~olo~a z nadmiaru familijnego egoizmu _ 
a. do tego Jeszcze d?leJ, ruz do ~ukcesów w walce z rozpijacze­
ruem! - mogł~ ~ł~yć za podłoze odrodzenia życia publicznego, 
co znaczy. rów~ez l po prostu - za lekarstwo dla chorej więzi 
~połeczneJ. .uCIeczka do. sc~ro~lU p,?zo~taje ucieczką, nawet jeśli 
Jes~ u'prawruona, usprawIedliwIOna I rueuchronna. Otóż prywat­
noŚĆ Jest w Polsce nade wszystko miejscem ucieczki. Nie jedy­
nym. 

. .polacy,.zwłaszcza młodzi Polacy, ci, którzy mają zdrowe nogi 
l ruez?chwIar:e ape~y.ty, uciekają ~okąd tylko mogą i jak tylko 
pot~afI~. WIęC naWIerw ~a grarucę, o czym najgłośniej, choć 
m~ze rue w.szyscy wIe?zą, ze na saksy jeździ się nie tylko na Za­
chod, .rówruez do ZWIązku Sowieckiego. Znane trudności na za­
ch0d.nich. rynkach 'pracy w nicz~m. ni~ osłabiły tej tendencji, przy­
cZY~. SIę . nat?mlaS~ d? .podniesIerua bariery kwalifikacji: naj­
chętnIej UCIekają najlepIej przygotowani zawodowo, nawet jeśli 
~ą zaczyn~ć od łopaty. Ale zanim trafi się za granicę, marzy 
SIę o zagrarucy. ~ Pols.ce się ~ .ogóle dużo marzy. Ucieka się 
na ~n.ątrz, ~e u~Ieka s;ę. r.ówruez do wnętrza. W yogę i w nar­
kotyki,.l w hISt,?rIę, c~ęscIeJ ,zr:sztą niż w Bieszczady, do milicji 
lu~ WOJska. UCIeka SIę po SWlęty spokój lub po łatwy wikt i 
opIerunek. Y' tym kon~ekś~ie. ~cieczka yv rodzinność, prywatność, 
w budow.arue .schronu Je.st JU~ l ta~ naJ szlachetniejszą, być może, 
for~ą uCIec~~I: Bywa, z<: UCIeka SIę również do Pana Boga _ 
ch~, oczywIsc;e, wcale rue chcę twierdzić, iżby to była główna 
raCja nawrócen. 

W ~ym wywodzi~, któremu, jak czytelnik już pojmuje, trud­
no wrózy~ popularnosć, trzeba teraz stwierdzić wyraźnie, że trud­
na sytuaCJ~ gospodarcza Polski, spadek poziomu życia i nawet 
powszec~rue dostrzega?y wzrost dystansu dzielącego kraj od Za­
chodu~ ru7 m?gą praWIdłowo wyjaśnić uciekinierskich skłonności. 
~ w,IęceJ, .me dałbym zbyt łatwo wiary pozornej oczywistości, 
ze UCIeka SIę ,?d tak .zwanego braku perspektyw. Globalne pro­
~ozy ekono.~lczr:~ .me wystarczają na ogół, by odebrać ludziom 
WI~ę w moz~yvosc ~d~ldualnego sukcesu. Ostatecznie miliony 
grają ~a loteru, cho~ w~edzą na pewno, że tylko niewielu wygra. 
Inn~mt. słowy, ludzIe rue są. skłonni naprawdę wierzyć, że przy­
szłosć Jest. przesądz~n~ z tej tylko przyczyny, że teraźniejszość 
wygląda kiepsko, a Jej ekstrapolacje niewesoło. 

~~y l?rzyszłoś~ w percep~ji społecznej upodobniała się do za­
trzas.ruęte} p~apki, t~zeb? Jeszcze krztyny teorii, ideologicznej 
domte.szki uWle~y.telnioneJ potocznym doświadczeniem i potwier­
dzoneJ bezradnoscrą autorytetów. 
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2. W latach 1968-1981 Polska wierzyła, że świat się zmienia. 
Historia w oczach Polaków przyśpieszyła biegu. W tym prze­
świadczeniu czy też w tym złudzeniu uczestniczyły wszystkie 
obozy polityczne i każdy po swojemu. Budowaliśmy Drugą Pol­
skę, a potem Drugą Japonię, wychodziliśmy z Jałty lub negocjowa­
liśmy nową Europę, roiły nam się autostrady lub przynajmniej 
domki z ogródkiem. 13 grudnia 1981 rozpędzona historia została 
zatrzymana. Przypomniane zostały wszelkie jej niezmienniki, 
prawdziwe i urojone. Najpierw wszystko wydawało się możli­
we, odtąd wszystko jest niemożliwe. Siła ciążenia w dziejach 
Polski jest tak ogromna, że dobrze, jeśli Polacy mogą jeszcze 
pełzać. O chodzeniu trudno mówić, a o bieganiu lepiej zapomnieć. 

Tak rozumiane doświadczenie historyczne 13 grudnia 1981 
powoduje szczególne dystorsje w świadomości polskiej, zwłaszcza 
historycznej, a potem i politycznej. Z tym zastrzeżeniem, że 
ilekroć obserwujemy wynaturzenia świadomości politycznej, są 
one raczej wyrazem głębszych zniekształceń w kulturze niż rezul­
tatem świadomej gry interesów. Byłoby w szczególności daremne 
chcieć przypisać takiej grze różnice w skłonnościach do ugodo­
wości lub, przeciwnie, radykalizmu postulatów i żadna felieto­
nowa formuła typu "byt określa świadomość" nie tłumaczy roz­
kładu postaw politycznych w Polsce. Nietrudno pojąć, jak się 
to przyczynia do ich nieprzejrzystości. 

Doświadczenie 13 grudnia sprzyja przede wszystkim szczegól­
nemu widzeniu polskich tradycji, zwłaszcza· tradycji niepodległoś­
ciowych. Znacznie wyraźniej niż w skutecznie sfałszowanej przez 
ingerencję propagandystów debacie o tzw. pracy organicznej i kola­
boracji widać to na przykładzie dwóch wskrzeszonych mitologii, 
piłsudczykowskiej i endeckiej. Wbrew potocznej opinii odrodze­
nie obu mitów i reprezentujących je postaci Piłsudskiego i Dmow­
skiego nie oznacza wcale próby rzeczywistej kontynuacji ich pro­
gramQw czy strategii politycznych. Doświadczenie 13 grudnia, 
które, jak jeszcze zobaczymy, odbiera w ogóle Polakom poczucie, 
że uprawianie polityki ma sens i że oni sami mają prawo i obo­
wiązek politykę uprawiać, otóż to doświadczenie sprawia, że oba 
mity nie mówią wcale o tym, co Polacy mieliby robić, lecz tylko 
o tym, czym Polacy podobno są. Oni sami, bądź może, ściślej, ich 
Przeznaczenie. Piłsudski i Dmowski to dwie twarze polskiego 
losu. Na kpinę zakrawa, że oba mity współistnieją w świadomo­
ści jednych i tych samych ludzi; to niestety nie kpina, lecz 
tragedia. Piłsudski, by ująć rzecz najzwięźlej, ukazuje Polskę, 
która wygrywa na historycznej loterii, a Dmowski tę, która nie 
wygrywa. Łatwo pojąć, jaką się ojczyznę woli - dlatego nawet 
nasi neoendecy kochają się dziś po cichu w Piłsudskim - ale 
też wiadomo, w jakiej się żyje i życie obmyśla. Zwłaszcza jes1i 
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stale podpiera się tamten mit wciąż na nowo eksponowaną anty­
legendą powstańczą, dziś zasilaną przez wizję "bezsensownego 
choć bohaterskiego" powstania warszawskiego, które zastąpiło w 
mitotwórstwie powstanie styczniowe. (Z ostrożności choć, mam 
nadzieję, zbytecznej, zastrzeżenie: nie jest to wypowiedź o sen­
sowności lub bezsensie któregokolwiek z powstań, lecz tylko sprze­
ciw wobec maniery myślowej tzw. czerpania nauk z historii. Nie 
jest, oczywiście, wykluczone, że od historii można się czegoś nau­
czyć. Wygląda jednak na to, że głównie tego tylko, jak trudna 
jest to sztuka. Aby bowiem historia mogła nas czegoś nauczyć, 
trzeba najpierw odszukać w niej podobieństwo strukturalne i sy­
tuacyjne do współczesności i wykazać, że jest ono ważne dla poszu­
kiwanej decyzji. Tego trudu nigdy sobie nie zadają konstruktorzy 
legend. Udają, że uczą się historii, jak sznurowania butów). 

Wspomniane mity polityczne wskrzeszane po 13 grudnia pos­
pólnym wysiłkiem polskiej inteligencji są, oczywiście, tylko przy­
kładem generalnej tendencji do koncentrowania się na niezmien­
nikach. Intencje, zapewne, bywają naj rozmaitsze i nawet sprzecz­
ne. Uporczywie przypominane przez prorządowców banały geo­
polityki służą najpierw odstraszaniu zbuntowanych. Po drugiej 
stronie politycznej mapy niezmienniki pomyślane są raczej jako 
umocnienie tożsamości, utwierdzenie w trwaniu i przetrwaniu. 
Wszystkie te różnice nie zapobiegają wszakże wytwarzaniu się 
z biegiem lat zbitki myślowej swoistego polskiego neokonserwa­
tyzmu, której głównym skutkiem jest, niezależnie od intencji pi­
szących i przemawiających, utwierdzanie przekonań o braku wyj­
ścia, o zatrzaśniętej pułapce, dla których też oczywiście nie brak 
uzasadnień w doświadczeniu potocznym. O bezradności autory­
tetów będzie jeszcze mowa. 

Byłoby niesłuszne nie wspomnieć, że polski neokonserwatyzm 
zasilany jest potężnie przykładami i tekstami z zagranicy. XX-ty 
wiek kończy się niemal na całym świecie zwątpieniem w skutecz­
ność szybkich zmian (zwłaszcza rewolucyjnych). W tzw. trzecim 
świecie tragicznym tego skutkiem jest często przybór rozpaczy 
i beznadziejnego gwałtu; Polska, mimo niewątpliwego regresu 
cywilizacyjnego, jest od tego daleka. Na szczęście, gdyż zbiorowy 
bezruch i indywidualne uciekanie są przecież lepsze od mordowni. 
Ale zachodni neokonserwatyzm krajów rozwiniętych, do którego 
polscy współwyznawcy znacznie chętniej się odwołują, ma nad 
nimi podwójną a zasadniczą przewagę. Po pierwsze jest neokon­
serwatyzmem w świecie demokratycznym, w którym daje się żyć, 
przynajmniej w sensie szansy indywidualnej wprawdzie, ale dość 
powszechnie dostępnej, w świecie, gdzie nie trzeba przezwyciężać 
totalitaryzmu lub jego konsekwencji. Po drugie, co zresztą z pierw­
szym względem się wiąże, w tym zachodnim świecie, nawet jeśli 
po neokonserwatywnemu jest i musi być "niezmienny co do 
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istoty" _ zmiana, reforma pozostaje nie tylko możli'Ya, lecz ic:st 

w sposób ciągły wywodliwa ze ~tan~ .aktualne~<;" J~st w ~ 
niejako zawarta i jako koniecznosć, 1 J~O mozliwosć. Inacz<:J 
mówiąc, w świecie tym sensowna pozostaje dc:~okratyczna ~li: 
tyka. A polity~a demokra~czna znaczy przeClez. tyl~ tylko 1 az 
tyle: niepewnosć władzy 1 prawomocnosć przecIWOlka. 

3. Teraz więc może o reformach ... Najbardziej. dla mnie sa­
mego zdumiewającym aspektem sytuaCjI w Polsce Jest hal~cyna­
cyjne wręcz połączenie zmian i niezmi~fl:tl0ści. Hal~cyn~CYJne­
bo nie jest tak, iżby w jednej dzie~J?1e,. np: ro~mctwle, zacho­
dziły zmiany, a w innej, np. w pOliCJI, me SIę me ruszało. Jest 
tak, jak na japońskich obrazkach: patrzysz tros~k~ .z lewa, pa­
nienka się uśmiecha, spojrzałeś trochę z prawa, a.luz Je.st sur<;,wa, 
ani przystąp. Wszystko ma jakJ;>y dwa nakładające SIę oblicza: 
zmienione i niezmienne. SpróbUję to rozszyfrować. . . 

Najpierw wszakże chciałbym 'Yyrazić ~e~ne przekoname. N~e 
pójdę tak daleko, jak wielu mOIch przYJac1<~, którzy ~ądzą, ze 
mimo wszelkich klęsk rozbudzenie społecze~stwa ~~ilnego. 'Y' 
Polsce pozostaje nieo~wracalną zd<;>byczą "Solidarn?scI . Is~eJą 
bardzo rozmaite stopOle rozbudzeOla. Czy społeczens~~ crv:ilne, 
które, jak pisałem ~rzedteI?' zapa.da 'Y' prywatnosc 1 ktore~o 
młode pokolenie wybIera uCleczkę, Jest Jes~cze ro.zbudzo?~? NIe­
wątpliwie zachowuje ono w pełni poc~ucle ~w.eJ ObC.?~CI wo~ec 
systemu władzy, o tym świadczą wszelkie ~yniki badan l son~azy. 
Czy aby jednak nie było tak stale? Z d~gleJ ~trony, -:: rozma1ty~h 
miejscach społecznych w Polsce wyraz.anr Jest dzl~ pogląd, ~e 
rozbudzenie obywatelskie wymaga pOdjęCIa sam?dzlelnJ~? ~la­
łań politycznych; jest to pogląd, ~tóre&o. "Solidarnosć mg~~ 
właśnie nie wyrażała, wynikł on me z JeJ. sukc~sów ~ ale ,z Jej 
porażek ... Tę nieco zbyt teoretyczną dyskUSję m?~na clą~nąc .dłu­
go. Przekonanie, które chcę wyrazić, jest ~kromnleJs~e. NI~ WIem, 
czy "Solidarność" przywr6ciła społeczenst~o ~~ili;e meod~<;,­
łalnie do życia . Natomiast bezsporne wydaje mI slę',ze szesnas~l<: 
miesięcy Solidarności" - lecz również owe szesć lat. po Jej 
klęsce _ 'definitywnie "zdesakralizowało" władzę komumstycz~ą 
w Polsce w oczach spo-leczeństwa. Stawiam cudzysłów, bo me 
o świętość, rzecz jasna, lecz o s~atańs~.o~ć i ~emonizm, a zwła.szcza 
o systemowość i logikę. cho~1. Otoz Jest Jesz~e wprawdzIe! w 
Polsce i na emigracji, meco mtelektualist6w, ktorzy w pogom za 
totalną i przejrzystą teorią komu?ist~cz.nego syste.~';l "Yładzy gOd 
towi są go demonizować. Co WIęceJ, mte1ektu~scl. CI -:- spo 
patronatu takich teoretyk6w jak, powie~my, ~l~o~lew i Bes~n­
c;on _ chętnie obwiniają zwykłych ludZI o meswlad~mą sow~e: 
tyzację, gdy ci nie chcą się wcale dziwo~ać poczynam?m swoJ~J 
władzy. Czyż bowiem nie uległ szatanoWi ten, komu pIekło zdaje 

2 
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się zwy:zajne? . Ale ~o ~łaśnie zwykli ludzie mają słuszność: 
władza, Ich zdaruem, pilnuje koryta i o nic więcej nie chodzi. Nie 
~a ~dnej. ~ej świętości, żadnej spójności, ani nawet żadnej 
Innej "logikI systemu. To właśnie okazało się dowodnie dla 
:vszystkich w, toku walki stoczonej przez władzę z "Solidarnością" 
l .ze społecz~n~twem .. "Ku całej tej gromadzie - zdumiewał się 
medawno KISIelewski ("Wszystko inaczej", Puls, Londyn 1986, 
st~. 14~) -: .może .i z. rodziJ?~mi w setki tysięcy idącej (a z woj­
sl?em ~)?oliCJ.ą moze .1 w mihonyl~ kieruje się .główna narodowa 
ruenaWlSC: me przecIw systemOWI, lecz przeCIW jego marionet­
k?m". Bardzo słuszne spostrzeżenie - ale trzeba dodać, że wcale 
me . za'Y.sze tak byv:a!o, iżby zwykli ludzie mogli wyzwolić się 
od ~UZJI systemowoscI, owego układu, W którym byli tylko sami 
SWOI, a przy "onych" zawsze wskazywano palcem w sufit aż 
do Kremla. Bardzo to z.łożona historia, owa rzeczywista i chyba 
P?:vsz~chna na WschodzIe, ale w Polsce najdalej posunięta desta­
~)lli~aCJa ~ystemu" ~tóra jest właśnie niczym innym jak jego obna­
zemem az do koscl. Wbrew temu co skłonni są mniemać kryty­
cy ~de?logii i..ideologi~ności, nie jest to tylko rozpad, a potem 
zanik .Id~ologI.I komu~Izmu. Ideologia rozbita w sferze dyskursu 
~hrom s~ę W ~stytuCJach, rutynach, nawykach, trwa w milczeniu 
l ~rzemI1~zemu. - Cóż to, powie ktoś, za kierownicza rola 
l~mnowskiej I?ar~ii, gdy nie ma już takiej partii, nie ma celu, 
me m~ ruchu l ~ikt do ni~ą? ni~ zdąża,. a tylk? płynie z prądem? 
Istotr;ue -:- ale Jest. pr;:clez panstwo, Jest sejm ze swoją wielo­
partYJną Je~opartYJnosclą, są wybory bez wyboru i jest nomen­
klatura: WIadomo, kto górą, kto dołem, kto ciągnie a kto jedzie ... 
Nie dość więc byłoby rozpadu ideologii. W latach 1975-1980 
przygotowane, a w 1980-1981 zrealizowane, nastąpiło zniekształ­
cenie. całej syste~owej piramidy w,ładzy, owej tylekroć przywoły­
waneJ konstrukcJ!, od sołtysa do pIerwszego sekretarza, która jest 
zara~em głów!lą formą. przenikania władzy do społeczeństwa i 
mediat~zowama w~zystkich stosunków społecznych. (Władza i jej 
emana;Je w postaCI sposobó~ reagowania, odczuwania i myślenia, 
do. kto.rych. przyuc~ono ludzI, są. obecne przy każdym spotkaniu, 
WCIskają SIę pomIędzy uczestmków każdej relacji społecznej. 
~szechobecno~ć policji, tak znamienna dla totalitaryzmu, jest tylko 
Jednym z przejawów takiego mediatyzowania). Złożyły się na to 
procesy powolne, jak nieuchronny awans i względne usamodziel­
nianie się niezwiązanych z władzą elit społecznych (intelektual­
nych, n~ukowo-techni~znych, relig~jnych), następnie procesy kry_ 
zysowe Jak pauperyzaCja systemu ruezdolnego opłacać odpowiednio 
szeroką rekrutację i rosnące apetyty zarażonej Zachodem nomen­
klatury, wreszcie zjawiska eksplozywne z lat 1980-1981 i zaini­
cjowana przez nie samoorganizacja społeczna. Solidarność zasa­
dzała swą samoograniczającą się rewolucję na przeciwstawieniu 
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władza - społeczeństwo i władza s~ma,. chc~c nie ~hcą.c, zmu: 
szona była w zamian za samoograruczarue SIę przeciwnika taki 
podział akceptować. 13 grudnia 1981 - i ~o, być ~oże, stało 
się w końcu naj trwalszą zdobyczą - przeClwsta:v~os~ władzy 
i społeczeństwa nie była już postul~tem, lecz w duzeJ mIerze. rze­
czywistością. Dlatego zresztą tak mezbędna była dla władzy l~ge­
rencja czynnika "z boku": najp.i.erw ~ranżowanego tupotu S~~lec­
kiej armii, a potem interwenCjI WOJska, które podparło meJako 
stemplem* przełamaną i walącą się piramidę totalnego systemu. 

Tak, z grubsza, przedstawiały się sprawy, kiedy ekipa Jaru­
zelskiego przystąpiła d~ ponownego sta~ili~ow~?i:=t .wł~dzy. k~mu­
nistycznej w Polsce. 'NIm oddam sprawIedliwosc ~eJ OSląg~ęcrom, 
chciałbym podkreślić, że właśnie ~zię.ki głęboko~c~ załamanIa. wła­
dzy komunistycznej w Polsce, dZIęki kryZySOWI l dysfu!lkCJonal­
ności wszystkich niemal instytucji, rut.Y~ ~ proced?r, ~kipa J~: 
zelskiego dysponowała taką ~wob<;>dą ~mCJaty:vr, Ja.k zadna z Jej 
poprzedniczek. Pod warunkiem, ze me .będzIe chcI~ła, korzysta­
jąc z chwilowego sukcesu, p.rzeprowadzlć restaur~~JI systemu v: 
skrajnym, dosłownł'm rozUl;luemu. I trz.eba z ml~Jsca przyznac, 
że ekipa Jaruzelskiego takiego błędu me popełniła. Odczytała 
ona rok 1980/1981 jako załamanie i n s t r u m e n t a ri u m 
władzy i postanowiła wymienić. ~ar~ędz!a,. które .zaw}odły, na 
sprawniejsze, a zwłaszcza sprawmej SIę mml posługlwac .. W tym 
sensie Jaruzelski zaklinający się, że nie ma powrotu me tylko 
"przed grudzień", lecz również "przed sierpień" - mówił prawdę. 

Zmiany przeprowadzane przez ekipę J ~rl!zelskiego od sześ~i~ 
lat polegają, naj ogólniej mówiąc, na bardZIej reak;y~nym, ~~leJ 
zaś inicjatywnym działaniu .wład;y oraz n~ wyra~neJ dbałos~1 o 
stan społecznych klap bezpI~czenstwa. Juz na pIet;VSZe weJrz~­
nie jest jasne, że ~~tua~~ ~ktpa rządząc~ w WarszaWIe zach~wuJe 
się znacznie powscląghwleJ od wszystkich swych poprze~lcze~, 
gdy chodzi o jej tzw. misje dziejowe. Misje te przybrały w IstOCIe 
charakter czysto negatywny: przywrócić ład i porządek, spros­
tać racji stanu, być mniejszym złem, wyjść z kryzysu, uspokoić 
wierzycieli... Nie bardzo nawet wiadomo, czy poza Cen~rum 
Matki Polki w Łodzi i tragikomicznym metrem w WarszawIe ta 
władza coś jeszcze w ogóle chce zbudować. (Od czasu do cza~u 
stare nawyki biorą, oczywiście, górę, ale za to można u Ja~zelskie­
go nawet wylecieć z posady; przykładem M. F. Rakowski, kt~lY, 
po staremu ambitny, rwał się znowu przodem do przodu .J,a~o 
budowniczy historii). Ciężka sytuacja kraju tłumaczy, OczyWISCle, 

• Wojsko, zwłaszcza jego ~ zawodowa, jest oc~.iście ~ó~e. inte­
gralnym składnikiem systemu władzy jak partia czy policJ~ .. Nlem~eJ ~od­
parcie grudniowe było czymś ~czeg?lnym, stemple~ własme, pomewaz w 
dobrze funkcjonującym systeInle WOJsko ma funkCJe zewnętrzne. 
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tę nagłą skromność władzy, ale nie powinno to osłabiać uznania 
dla ~ealizmu rządzącej ekipy: totalitarna, przynajmniej z pocho­
dzerua, .. włac!za z ~rudem tylko. rezygnuje z misji, a exemplum 
~umunll, tuz za mIedzą, pokazuje skutki. Względnej skromności 
hIstorycznych powołań odpowiada, jako się rzekło wzmożona 
reakty~n?ść. Ekipa generała raczej odpowiada i rea~je na wy_ 
darzerua l ~~ p~ocesy ~p.ołec~ne. niż stara się je tłumić brutalnym 
gwałtem: Jeslt Jest cos Japonskiego w Warszawie to może właś­
nie ta ~owa umiejętność walki, wykorzystującej błędy, ciężar, a 
nawet. Impet strony przeciwnej. Z tym wiąże się, oczywiście, 
zt;aczrue ulepszony system informacji wewnętrznej, przede wszyst­
kIm zaś zasada nieprzeciążania instrumentów władzy: represyj­
nych! zakazowych itd. W połączeniu ze znanym systemem klap 
bezpIeczeństwa - względną swobodą prasy, rozluźnioną polityką 
paszport<;>wą, tolerancją dla inicjatywy prywatnej, ustępliwością 
w.sprawle płac :- wszystko to współtworzy wizerunek liberalnej 
ekipy JaruzelskIego. Czy jednak rzeczywiście reformatorskiej? 
Wypada zważyć, że wspomniana wymiana instrumentarium wła­
dzy wygląda, jak dotąd, na operację pozorną. "Samodzierżawie" 
nie tylko nie zostało ograniczone, lecz przeciwnie, uzyskało formę 
p:a'Yną : plenil?otencje ministrów obrony, spraw wewnętrznych, 
oswlaty, szkolnictwa wyższego, finansów pozwalają im właściwie 
~a ws~stko. Z drugiej strony, powstają wprawdzie coraz nowe 
tns~tuCJ~ s~od. wezwa.nia socjalistycznej demokracji, rady konsul­
taCYJne SIakie l owakIe, referenda, rzecznicy itd., ale jak dotąd 
żadna z nich nie rozszerzyła rzeczywiście podstawy rządów i w tym 
sensie, niezależnie od intencji uczestników, nowe instrumentarium 
ni~ 'Y~osi niczeg? ~o. już istniej~cego zasobu pols~iej wielopar­
tyJneJ JednopartYJnoscI, poza moze dodatkową porcją gadania. 

J~k to zatem jest z reformatorstwem liberalnej ekipy Jaru­
zelskIego? 

4. Pytanie o autentyczność reformatorskich intencji władzy 
dotycz~ć m?że, je~li wierzyć jej ~łasnym słowom, wyłącznie gos­
p.oda~ki: nIczego. Innego władza rue obiecuje, a nawet wręcz prze­
CIWnIe, stale zaklina się, że na nic innego i nic więcej nie pozwoli. 
~zas więc byłby jej uwierzyć*. Ale oto z reformą gospodarki 
Jest ź~e, .fatalnie na~et. Jeśli mierzyć ją nie ilością aktów praw­
nych l rueraz wątpliwą a zawsze trudno uchwytną tzw. ewolucją 

• ~am "'! ogóle proI?ozrcię metodologiczną, żeby władzy wierzyć, pod 
wnr~~m, ze ro~';ID~ SIę JeJ leksykon. Z tym, rzeczywiście, są trudności, 
po.ruew~z . w prz~ClWlenstwie do epok komunizmu bnrdziej pierwotnego, od­
~ennoscL słowructwa urzędowego w stosunku do mowy potocznej przesunęły 
Sl~. w ~łąb języka. Minist~r Urba~,. by po~ć się postacią przysłowiową, 
mIJa s~ę. z pra~~ą z!la~zme rzadzieJ, cho? ~acznie głębiej. Jest kłamcą 
suhtelrueJszym mz ogół Jego słuchaczy umIe SIę połapać. 
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mentalności działaczy gospodarczych, lecz całki.em prymitywnie, 
efektywnością osiąganą przez producen~ó~! to Jedyną realną o~­
mianą jest wzrost marginesu zwanego lruCJatywą prywatną (zali­
czam do niego również samodzielną pracę "na czarno", po polsku 
fuchy i saksy). Dzięki niemu realny dochód narod?wy, ~łaszcza 
mierzony z usługami, jest zapewn~ o 12-14 % w;.:zszy, nIZ wyka­
zywany statystycznie. ~ połączeruu z prywatnymI dochoda':nI de­
wizowymi realizowanymI po czarnorynkowych kursach, a reJestro­
wanymi statystycznie P? oficjalnych, ~um.aczy. to znll?Y fenomen! 
że w Polsce wydaje SIę na pozór WIęcej ruz zarabIa. (Ale tez 
w Polsce pracuje się znacznie więcej niż zdaniem reporterów z te­
lewizji). Jeśli natomiast chodzi o efektywność całego sek~ra 
społecznego, to rezul~at~ są. mizerne, zwłaszcza, że towarzyszy ~ 
ciągle jeszcze dekapltahzaCJa .nett~. Na dobrą sprawę rządOWI 
rzecznicy reformy gospodarczej mają spore kłopoty, gdy przycho­
dzi im odpowiadać wyznawcom systemu nakazo,w.o-rozdzlelczego, 
głoszącym że t a k n i k ł ą poprawę w.skazruków ~fektyw­
ności, jak zrealizowana w latach 1982-1987, Ich system OSIągnąłby 
znacznie szybciej. . .. 

Tekst ten nie jest poświęcony g~spodarce, lecz pohty~e l. rue 
ma potrzeby dowodzić w nim stWIerdzonych faktów, ze Jak 
d o t ą d reforma gospodarcza w Po.lsce z~wo~zi. Jak natomiast 
będzie z tzw. drugim etapem, czyli, w IstOCIe, z p o n O w n ą 
próbą tej reformy - o tym parę uwag. 

Przede wszystkim - że jeśli dotąd reforma nie wyszła, to 
wprawdzie było po temu wiele racji rzeczowy~h (dług, hll?de1 
zagraniczny, stan kadr itd.), ~ecz zad~ydowała Jedt;a zru:adnIcu: 
tej reformy nie ?ył? z ~ l m , roblc. Tam, gdzIe. mIała o~a 
zadziałać, w przedslęblorstw~e p~n~twowym czy. s~ółdzlelczym, rue 
było dla niej żadnej sojuszruczeJ sił~ społeczneJ, zadnego społecz­
nego wsparcia. Jeśli, jak wspomruano, na reforI?ę zareagował 
efektywnie właśnie sektor prywa~ny~ to dlatego,. z~ sfera p r y­
wat n a jest jedyną autentyczrue zywą sferą zyCla w Polsce. 
Nie jest to wcale efektowna czy efekciarska gra słów, że niby 
sztucznie utożsamiam prywatność sektora gospodarczego z .t!ry­
watnością indywidualną. Są one w tym wypadku, :Z~I~Ie 
tożsame, ponieważ wyrażają podobne sfery wartOSCI, takie Jak 
swoboda, niezależność, inicjatywa, ryzyko, hazard ... Z~azem -
to wzgląd drugi i równie istotny - sektor prywatny Jest .w za: 
sadzie kreacją ex nihilo, dodaje się do istniejącej r:eczywts~ośCl 
gospodarczej, natomiast niczego w niej t;ie z~stęP~J~· A k!edy 
tylko zarysowuje się możliwość czy podeJrzent~ takIej podmt.any 
- opór okazuje się z miejsca przemożny. Nie 1e~t to tylko opór 
tzw. aparatu, biurokracji czy nomenklatury. PrzecI~ko. ,,~kupy­
waniu" siły roboczej przez "prywaciarzy" protes~Ją ~el~Iedy ca~e 
załogi, a groźbą rozwiązania PGR i rozsprzedazy ZIemI buntuje 
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się fornali przeciw chłopom. Kto chce, może to uznać za egzo­
ty~ę. - ~e zwolennicy radyk~ej reformy w Polsc~, w szczeg6l­
noSCl zas wyznawcy poglądu, ze wystarczy zezwolić na rozw6j 
s~ktora prywatnego, by ,,zwyciężył rynek" lub nawet "kapitalizm 
ruenazwany", powinni sobie uświadomić, że przedsiębiorstwo so­
cjalistyczne musi być r a d y k a l n i e p r z e k s z ta ł c o n e o d 
w e w n ą t r z, jeśli w og6le ma się na rynek zgodzić. Dlatego 
właśnie jałową iluzją są wygłaszane dziś z wielu stron niby to 
trzeźwe opinie, że trzeba "tylko" rzucić wszystkich na głęboką 
wodę... I dlatego pytanie, z k i m robić reformę, jest tak 
kluczowe. Dość modne są na naszej neoprawicy narzekania na 
soli~arnościowy pro~r~m. Rzeczpospolitej Samorządnej i w og6le 
na Idee samorządnoscl, Jako rzekome ustępstwo wobec zniewo­
~enia, sowietyzacji wewnętrznej itd. Ale "Solidarność" przyjmu­
Jąc w końcu ten program uważała, że właśnie samorządność może 
pozyskać załogi dla rzeczywistej reformy gospodarczej, kt6ra, nim 
da efekty, musi przynieść ze sobą ogromne koszty (dziś jeszcze 
większe niż w 1981, przybyło sześć lat op6źnień). Oczywiście, 
można też nie bez racji twierdzić, że to właśnie "SolidarnoŚĆ" 
chciała,?, .ten spos6b i za tę cenę, zapłaconą przez władzę, rato­
wać SOCjalizm w Polsce. Nasza tak z pozoru radykalna antysoli­
darnościowa opozycja potępia, oczywiście, taki skutek i intencję 
~ i to jej święte prawo. Tylko że nie można rozsądnie domagać 
SIę rzeczywistej reformy gospodarczej i nie pytać o politycznego 
sojusznika dla tego przedsięwzięcia w jego centralnym miejscu 
tzn. w przedsiębiorstwie, ciągle jeszcze socjalistycznym. Chyb~ 
że się wcale nie jest takim radykałem, jak się krzyczy. 

Rząd w Warszawie rozumie to wszystko znacznie lepiej od 
naszych neoliberał6w i wie też doskonale, że choć chce reformy, 
to jednak nic za nią politycznie nie zamierza zapłacić i z dobra 
woli nie zapłaci . Ale właśnie dlatego, proklamowawszy drugi 

"pł' " etap , yme teraz, ręcznie sterując, zupełnie karkołomnym kur-
sem. 

Drugi etap reformy ma być, jak się zdaje, skrojony z obrzyn­
k6w. Obrzynków materialnych i kredytowych, stąd troszkę 
stamtąd troszeczkę - i z obrzynków społecznych: trochę ambit~ 
nych kadr z przedsiębiorstw, trochę uprzywilejowanych grup pła­
cowych, trochę farmerów z farm eksportowych. Stąd r6wnież 
obrzynkowy charakter samej koncepcji, owych ogłoszonych przed 
kilku miesiącami 175 tez, dla każdego coś miłego, które są teraz 
formułowane ostatecznie. Mimo bardzo mocnej presji ze strony 
środowisk ekonomicznych nie wydaje się prawdopodobna wyraź­
na opcja na rzecz reformatorskiego radykalizmu. Na to brak po 
prostu sił. 

5. Gorbaczow i jego innowacje wnoszą do polskiej sytuacji 
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nowy element - choć przecież żadna ze "śmiałych inicjatyw" 
sekretarza generalnego KPZR nie wybiega poza praktyki w PRL 
już znane i wdrożone. Jeśli jednak, mimo ~uteno/cznych ,s~mpa­
tii ekipa warszawska zareagowała na moskiewskIe "przyspIesze­
ni~" i "przebudowę" z dużą nerwowością~ to chyba przede wszys.t­
kim ze względu na śmierte~ą po:wagę, z Jaką G~lJba~ow traktuje 
i zapewne musi trakt<;>wac ~woJe ~eformy. :VIelkie mocarsnyo 
i tak rozległy kraj me moze sobIe pozwolić na. nonszalanCJę· 
Zresztą w Rosji każdy wielki reforma~o~ był wyp~saz<:>ny v.: MISJE 
od Boga lub historii, a zaznaczyłem JUZ uprzedOlo, ze ekipa war­
szawska właśnie misyjności szczęśliwie się wyz?~ła. D<;> tego 
względu natury .metafizycznej dochodzi też bardziej przyZ1~ny: 
Gorbaczow dla swej przyśpieszonej przebudowy potrzebUje I ocze­
kuje od sojuszników pomocy, a nie deficytó.w. Wszystko to 
wnosi do reformatorskich działań vi WarszaWIe dodat~ową po­
trzebę, ba, konieczność sukcesu. Nie jest :wy~l~czone, ze S~w?­
duje to również pewną - słowną przynaJmmeJ - ~adykalizaCJę 
programu i przyśpieszenie kalend.arz~ reformy. ~raw~e .na pewno 
zaś sprawi, że Warszawa w~moze Jeszcze trwające J~ od roku 
starania, by w imię powodzema reformy przysporz~ć sobIe ł'0moc~ 
międzynarodowej ~ wewnętr~nej. Poza kredytamt z~~ran~~nym1 
chodzić tutaj będZIe o rodzaj ost~~ecznego ak~u ~tabilizaCJ~ v:ew: 
nętrznej i marginalizację opozYCJI. Do SWOIsteJ neutralizującej 
współpracy w imię nadrzędnego dobra ~arod0'Y'ego wł.ąc.zony był­
by zarówno Kościół , jak tak zwane sro.do~Is~a opImotwórcze 
(artyści, uczeni, int~~ektual~śc~). Ne~tral1ZuJąceJ współp.racy -
broń Boże kolaboraCJI! DoswIadczeme Rady KonsultaCYJneJ, czy 
na niższym szczeblu, niezależneg<;> pisma Res. Publica . (cer:~~o­
wana) zdaje się wskazywa~,. że nikt z. uc;;e~tmk6w takich lmqa­
tyw nie sprzedaje tam swoJe~ ~uszy ant .me Jest. d? ~ego n~~a­
ny: ludzie uczciwi i odwazm pozostają UCZCIWI I od'Yazm -
i jako tacy właśnie są p<;>trzebnI.. D?tychczas wpra:wdzIe efekty 
tego rodzaju zabiegów me wydają SIę godne uwagI - dyskurs 
jest w ogóle w Polsce bardzo z?ewalu?wan~ -:- ale sprawy .mo~ą 
się zmienić, jeśli zwłaszcza hIerarchia koscIelna zdecydUje SIę 
przyjąć bardziej aktywną p~stawę. . , 

Tutaj nawias. DyskuSje (coraz częstsze) na temat działan 
Kościoła wobec spraw polskich koncentrują się zazwyczaj w ~ 
litycznym trójkącie rz~d - Kościół· "Solidarno~ć:' ~ też, ba~dzieJ 
personalnie, Jaruzel~ki - Glell!p : Wałęsa. Le~IeJ zor~er:to.w~ st~­
tyści rozszerzają tr6Jkąt do PIęClOkąta, włączając papl.eza I taJen;tnt­
czą "dyplomację watykańs~(, i w ten sp~sób maJą pra;v~wą 
uciechę... Bez żartów. KOSClół w Polsce, Jako sp.ołecznosć WIer­
nych lecz również jako hie~archia, Ę'rzt;żywa obec~le bardzo szcze­
g6lny okres, którego konflikty znaJdUją wpraw~zle v.:yraz w z~a­
nych dylematach politycznych, ale ani się na Olch me zasadzają, 
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~ się. do nich nie dadz~ sprowadzić. W Kościele współżyją 
dziś, rueraz w sporze, dWIe, rzekłbym, struktury, dwie kultury 
kt6re zresztą obie są odzwierciedleniem i pewnym przetworzenie~ 
dwoistości zwanej polskością czy też kulturą polską. Powiem na­
wet, że jeśli w og6lności pretensje wielu kościelnych publicyst6w 
a nawet książąt Kościoła do utożsamiania polskości z katolicyz­
mem uważam za nadużycie, to akurat dziś Kości6ł jest zapewne 
bliższy t~j identyczności niż kiedykolwiek. Lecz bynajmniej nie 
d!atego,. z~ ,~walc:zy z komuchami';, l~z dlatego, że rozw6j ostat­
ruch dzIesIęCIOlecI, Sob6r Watykanski l walka o prawa człowieka 
pozwalają mu wyrażać r6wnież tę komponentę polskości kt6ra 
~~i się. zaraze~ z <?świecenia i z rewolucyjnego roma~tyzmu 
I ~~6reJ ut,llwersalizm Jest zaprzeczeniem parafiańszczyzny, pol­
skieJ. pa:aftańszczyzny, głębokiej, małomiasteczkowej, endeckiej. 
~t6ż . oble te polskości sq w Kościele i choć w niczym nie grożą 
Jego J~ności jako wsp6lnoty religijnej (casus arcybiskupa Lefeb­
vre'a Jest w. Polsce niewyobrażalny), to jednak pozostają kulturo­
wo antagorustyczne, a nacisk polityki antagonizm ten wyostrza. 
W?rew po. tocznym opi~om nie chodzi wcale, w pierwszym rzę­
dzIe, o nacI~k władz. Ekipa Jaruzelskiego toczy, oczywiście, swoją 
grę z KOŚCIołem, z r6żną zręcznością i r6żnym skutkiem. Ale 
wyob.rażać sobie, że to ona mogłaby skłonić Kości6ł, jego hie­
rarchię czy ~hoćby pry.ma~a Glempa d? kolaboracji z reżymem jest 
~upełnym rueporoz.uI??eru;I?' NatomIast jest, jak sądzę, prawdą, 
ze pewna częsć OpInll kos cIelnej , ta za kt6rej wyraziciela uchodzi 
prYI?as .. ~waża epokę "S?lidarności" za definitywnie zamkniętą 
- I rue Jest tym zmartwIOna. Są w tej części opinii katolickiej 
z~r6wno.akt~ni zwole~nicy.i uczestnicy władzy jak ludzie, kt6rzy 
ruechętrue WIdzą bezposrednte społeczne, a tym bardziej politycz­
ne. angażo,?.ranie si.ę Kościoła - ale nie oni są, prawdę powie­
dztawszy, InteresuJący. Najciekawsze (dla politycznego dzienni­
karza) są t~ kierunki i ugrupowania, kt6re - nastawione z pew­
nym pesymtzmem na strategię przetrwania i umacnianie identycz­
~ości ~arod0'Yej, zagrożon.ej, jak sądzą, przez sowietyzację (tylko 
ze SOWIetyzaCją ma być tez bezgraniczne pożądanie d6br material­
nych i ucieczka na Zach6d ... ) - traktują owo cofnięcie się w sferę 
prywatną, o czym pisałem na wstępie, jako pozytywny manewr 
społeczny pod warunkiem, że dokona się pod kierunkiem Ko­
ścioła, umacniając zwłaszcza rodzinę i małe społeczności sąsiedz­
kie, ~ ~e następnym krokiem będzie tworzenie, ciągle w oparciu 
o KOSCl6ł, wsp6ln.ot zawodowych, lokalnych, korporacyjnych, szkol­
nych na tyle apolitycznych, by władze, ustępując stopniowo akcep­
towały ich rejestr~cję. R6wnoczesny rozrost sektora p~atnego 
dostarczałby oparCia ekonomicznego dla tej konstrukcji - i w ten 
spos6b ukształtowałoby się ostatecznie społeczeństwo ludu Bo­
żego wolne od pokus ,,klasowości", kt6re zagrażały "Solidar-
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ności" , a także od jej niewczesnych ambicji politycznych, ale dosta­
tecznie zwarte i niezależne, by przetrwać. 

Przytoczyłem, oczywiście, wariant skrajny tej koncepcji i, być 
może, nieco karykaturalny, ale to już niechcący. W każdym razie 
również w bardziej subtelnych odmianach koncepcja ta przewi­
duje "oddanie" "Solidarności" i byłaby to rezygnacja z czystym 
niejako sumieniem, jako że "Solidarności" już nie ma, choć nie 
wszyscy o tym wiedzą. 

Oto więc na koniec naj trudniejsze z pytań: a czy ona, ta 
"Solidarność", jeszcze jest? 

Kiedyś uczono mnie, że u Hegla można odnaleźć siedemdzie­
siąt i siedem różnych sposobów istnienia i, co za tym idzie, 
tyleż znaczeń słowa "jest". Łatwo mi więc teraz odpowiedzieć, 
że "Solidarność" i jest, i nie jest. 

Aby jednak nie poprzestać na wykrętach, zacznę od ostrzeże­
nia czytelnika przed dwoma, skorelowanymi zresztą, sposobami 
traktowania kwestii. Przed, mianowicie, odpowiedzią, że "Soli­
darność" stała się mitem i legendą (po czym następują zazwyczaj 
czołobitności o panteonie narodowej pamięci, Legionach, AK itp.) 
i przed poprzestawaniem na buchalteryj~ej kalkulacji: Jeśli było 
95 miliona członków a zostało - no ilu? - 30 tySIęCy akty­
~istów czy choćby 300 tysięcy płacących regularnie składki, to 
cóż: ze słonia została trąba? 

Można by teraz poprowadzić wywód kolejnym wykrętem. 
We Francji partia socjalistyczna ma, zdaje się, 150 tysięcy człon­
ków a w ubiegłorocznych wyborach parlamentarnych uzyskała 
więc~j głosów, niż wynosiła największ~ liczebność "Solidarnoścf':: 
Tutejsze związki zawodowe w rozmaitych wyborach do komISJI 
zakładowych, organów ubezpieczeń itd. uzyskują z reguły liczbę 
głosów będącą wielokrotnością ich członkostwa. W demokratycz­
nym życiu polity~zno-sp?łec~nym panuje. z reguły ~~sada r~pre­
zentacji, a nie zas organtzacJI masowych l demokraCjI bezposred­
niej. 

Solidarność" nie była jednak płodem demokratycznego życia 
poli~~czno- społecznego, lecz a k t e m s a m o o r g a n i z a c j i 
s P o ł e c z e ń s t w a: akces organizacyjny był identyczny z 
wyrażeniem poglądów ~ emocji,. z opcją ideową. <:zy z~tem 
głęboki regres liczebny jest skutkiem przede wszystkIm zmIany 
poglądów i emocji, czy też rozprzęgnięcia się - i z jakich powo­
dów - owego zasadniczego iunctim pomiędzy opcjami ideowymi 
a przynależnością organizacyjną? 

Jeśli wierzyć socjologom a także policjantom, z kt~rych rapo~­
tów czasem coś przecieka, poglądy a zwłaszcza emOCje ewolUUją 
wprawdzie, ale nie w stopniu, który by w norm~ych warun­
kach rozwoju związku mógł spowodować rezygnaCję z przyna-
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leżności . Mamy zatem do czynienia raczej z rozerwaniem iunctim. 
Powód pierwszy: oczywiście lęk . Bo prawdą jest wprawdzie, że 
represyjność systemu w Polsce znacznie zmalała - ale nadzór 
policyjno-polityczny nad społeczeństwem bardzo się rozrósł. Wy­
działy i referaty kadr są w sposób zupełnie nieskryty podłączone 
do służb bezpieczeństwa, a w organizacjach partyjnych tzw. spra­
wy kadrowe, zwłaszcza zaś donosy, stanowią ostatnią formę rze­
czywiście ożywionej działalności . Osłabiona represyjność może 
przecież w każdej chwili wzrosnąć - żadnych barier legalnych 
dla takiej "praworządnej samowoli", jak wspomniano, nie ma 
- a nawet i bez tego liberalna władza dysponuje zupełnie dosta­
tecznym arsenałem środków, żeby utrudnić i obrzydzić życie oby­
watelowi, któremu zachce się niewłaściwie zrzeszać. Zwłaszcza 
jeśli życie to płynie w środowiskach stosunkowo nielicznych, dla 
czujnych oczu najzupełniej przejrzystych i słabo rezonujących spo­
łecznie. 

Sprawa lęku, szczególnie w dużych miastach, oferujących różne 
alternatywne sposoby dawania sobie rady, musi być jednak zre­
latywizowana. Lęk bywa przezwyciężany, jeśli człowiek sądzi, 
że warto. Tak wreszcie doszliśmy do istoty sprawy. 

"Solidarność" była wprawdzie ruchem społecznym, nie zaś 
tylko związkiem zawodowym, ale przynależność do niej była nade 
wszystko przynależnością do związku. Otóż jako związek zawo­
dowy jest dziś "Solidarność" dla bardzo wielu swoich dawnych 
członków a ciągle sympatyków - nie warta ryzyka formalnej 
przynależności. Zadne przyrównania do hiszpańskich komisji ro­
botniczych z ostatniego dziesięciolecia frankizmu nie są właściwe, 
ponieważ w Hiszpanii komisje działały w rozproswnym przemyśle 
prywatnym, natomiast w Polsce zdelegalizowany związek zawo­
dowy nie może jako organizacja masowa nic zdziałać dla swych 
członków poniżej bardzo stosunkowo wysokiej temperatury spo­
łecznej, czyli właściwie poniżej czegoś w rodzaju sierpnia 1980. 
Podkreślam: jako organizacja masowa. Możliwe jest natomiast, i są 
zresztą tego przykłady, pełnienie funkcji związkowych przez niele­
galną "Solidarność", która kontynuuje swe działania w przedsię­
biorstwie jako zwarta i stosunkowo nieliczna grupa nacisku, po­
sługująca się, bez wyrzutów sumienia, również oficjalną siecią 
instytucji fabrycznych. Jest w tym jednak głęboki paradoks, że 
właśnie po to, by móc funkcje związkowe pełnić, grupa solidar­
nościowa musi uciekać się do form najzupełniej niezwiązkowych. 
Trudno się dziwić, że raczej nieliczni działacze dają sobie z tym 
radę· 

Pozostaje "Solidarność" jako inicjatorka tzw. niezależnego spo­
łeczeństwa. To, jak wiadomo, jest przedsięwzięciem z założenia 
nie kwantyfikowalnym. Nie mam też żadnego poglądu na temat, 
ilu ludzi owo społeczeństwo zrzesza - bo przecież nikogo właś-
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nie nie zrzesza - ani też nawet, ilu się do niego zalicza, bo to 
się, bywa, zmienia z wtorku na środę . Kiedy np. papież wędruje 
po Polsce, społeczeństwa niezależnego ogromnie przybywa ... Nie 
wiem również, w jaki sposób do niezależnego społeczeństwa zali­
cza się np. niezależna prywatna polska rodzina, o czym już była 
mowa. Mój ironiczny nieco ton tłumaczy się nadmiarem mito­
manii, która niezależnemu społeczeństwu towarzyszy od zarania. 
Pozostańmy przy tym, co jest jego manifestacją uchwytną i co, 
rzecz charakterystyczna, nosi dziś nazwę polityczną demokratycz­
nej opozycji (przedstawiciele władzy dodają: "tak zwanej" lub 
"samozwańczej"). Jest to formacja naj zupełniej Juź?a, ~ któr~j 
skład wchodzą zarówno pewne poziome porozumlema solidarnos­
ciowe i postsolidarnościowe, jak też zalążki czy też resztki partii 
politycznych, rzeczywistych lub urojonych, rozległa pat:l;0rama prasy 
i wydawnictw nielegalizowanych i wreszcie dZlałaJąca na po­
wierzchni kierownicza grupa "Solidarności". Ta ostatnia, z Wałę­
są, mimo że nie mająca żadnych tytułów do ki~rowania demo­
kratyczną opozycją i bardz? często ostro przez mą ~~~yk?wan~, 
pełni jednak nadal rolę ~~owneg? a?to~ytetu opo~YCJl l. mezal~z­
nego społeczeństwa. Otoz wydaje Slę, ze podobnle pomekąd Jak 
Solidarność" w zakładach pracy, grupa ta nie całkiem nadąża 

~a ewolucją, w którą jest uwikłana. 
Podkreśliłem już, że jak wynika z samego nazwania, jest to 

uwikłanie polityczne. Oczywiście "Solidarność", jak zresztą 
każdy z konieczności ruch społeczny w kraju, gdzie wszystko jest 
polityką, była zawsze uwikłana politycznie. Inaczej wszakże, niż 
ma to miejsce obecnie. Doświadczenie z sierpnia 1980 zawierało 
dwa kluczowe elementy: samoorganizacji społecznej czyli ożywie­
nia społeczeństwa cywilnego - i jego porozumienia ("umowy 
społecznej") z władzą. Zrodzona ze zbiegu obu tych czynników 
Solidarność" była więc uwikłana politycznie, ale, mogło się zda­

;ać, tylko w punkcie wyjścia ... Polityczna była tylko zgoda wła­
dzy (oczywiście, wywalczona przez społeczeństwo, choć już parę 
lat potem dowiedzieliśmy się, że wszystko wymyśliła PZPR). 
Z chwilą uzyskania tej zgody, nowopowstała "Solidarność" mogła 
być na wydzielonym dla niej obszarze ponownie apolityczna. Tak 
wyglądała teoria i choć potem praktyka aż po stan wojenny i 
delegalizację związku stale teorii przeczyła, można było ?i~ gwał­
cąc logiki twierdzić, że to władza, jej niższe szczeble, Jej beton 
lub jej sojusznicy w Moskwie nie przestrzegają konstrukcji nadal 
w zasadzie obowiązującej. Kierownicza grupa "Solidarności" robi 
to, w gruncie rzeczy, po dziś dzień. Nadal mówi o porozum~e~u 
i o powrocie do um6w sierpniowych, tak jakby to porozumleme 
b y ł o k o n s t y t u t y w n y m, r 6 w n o r z ę d n y m z s a m 0-

o r g a n i z a c j ą s p o ł e c z n ą n i e z a ś t y l k o a k c y d e n­
talnym momentem w p~wstaniu "Solidarności". 
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Pragnę zaznaczyć, że pozostawiam naj zupełniej na uboczu za­
rzut braku realizmu, jaki różne ogniwa związku wysuwają wobec 
tej postawy: jak długo, denerwują się młodziaki, można prokla­
mować porozumienie z kimś, kto cierpliwie, konsekwentnie, 
otwarcie, tak jak generał Jaruzelski, tłumaczy, że nigdy z wami 
gadać nie będzie... Otóż ten zarzut wydaje się akurat bezprzed­
miotowy: historia polityki wybrukowana jest proklamacjami, 
które powtarzane cierpliwie, konsekwentnie i otwarcie przez 
wiele lat, były potem spokojnie odkładane ad actao Wszystko 
zależy od rozwoju sytuacji, od akcydensu. Nawet naj świętsze zasa­
dy, w rodzaju "nie gadać z Wałęsą", bywają tym snadniej łamane, 
że już raz były ... Rzecz w czym innym. Jeśli sierpniowa zgoda 
była tylko akcydensem, nie zaś zasadą konstytutywną, to ocze­
kiwanie na porozumienie jest oczekiwaniem na ponowny przy­
padek, samo zaś porozumienie z kolei ani nie było, ani nie będzie 
wydzieleniem sfery apolitycznej, lecz tylko rozgraniczeniem poli­
tycznego pola. Pluralizmem - i to pluralizmem politycznym. 
Nie musi to, oczywiście, oznaczać ani bezpośredniej, ani gwałtow­
nej walki o władzę, ale nie może też być akceptacją monopolu 
na nią. 

Demokratyczna opozycja polityczna, która nie potrafi podjąć 
tego dylematu, nie może nie być na koniec zepchnięta na szczebel 
dysydencji, na margines * o Władza zaś znajdzie wówczas dość 
partnerów porozumienia, którzy nie będą już mieli nic do strace­
nia. Pytanie, co się z kolei stanie z tak rozszerzoną podstawą 
władzy, należy już do następnego cyklu dziejów. 

Krzysztof WOLICKI 
korespondent Le Matin de Paris 

w Warszawie 

• Dy8ydencj~ nazywam więc tutaj postawę opozycyjną, która nie stanowi 
i nawet nie zawiera w sobie możliwości alternatywy politycznej, choćby nawet 
bardzo odległej. Nie znaczy to, oczywiście, by dy8ydencja nie mogła się 
w taki ruch polityczny rozwinąć, czy odwrotnie, jak tutaj właśnie suponuję, 
nie mogła okazać się jego residuum., "niezbywalną re8ztą": 8ocjopolityka 
rzadko tylko potwierdza trwałość znaczeń, które ludzie przypisują własnym 
postawom o Natomiast wyrażam rzeczywiście pogląd, że w obecnej fazie histo­
rycznej władza komunistyczna w Europie Wschodniej jest zdolna współżyć 
z bardzo nawet rozległą liczebnie dysydencją - i zresztą z wielorakim 
w ogóle marginesem społecznym, jeśli przez margines rozumieć ludzi rozpro­
B2IOnych, niezorganizowanych na przepisaną modłę, trochę na wzór owych 
"dysydenckich" mas ludzkich włócących się po drogach średniowiecznego 
świata. Totalitaryzm właśnie w taki sposób przeżywa swoją redukcję -
i chciałoby się rzec: w taki właśnie sposób ją organizuje. Margines, a 
zatem i dysydencja, jest zarazem jego ustępstwem i jego sposobem trwania o 
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Niedawno tutejsza telewizja przeprowadziła wywiad oZ dwo:a 
rzedstawicielami Iranu: ambasadorem tego panstwa 1 d~re to­

iem mahometańskiego Instytutu Historycznego w Londyme. 
Obydwaj byli bardzo uprzejmi i powści.ągliwi, obydwaj potra­

fili ominąć najgroźniejsze rafy trudnego l d~sko~al~ prowadzo­
°adu ale z ciekawej rozmowy wyłoniła SIę Jedna zaska­

nke~o WYWalwda' Według ich naJOgłębszego przekonania każdy czło-
uJąca pr o k lO 'o . . . k d o SI°ę mahometaninem i tylko o o lcznoscl spraWIaJą, 

WIe ro Zl 10. K' d ahome-o W o ciu znaje często inną re 19lę· az '! prawy o m o 
ze o zy o owy robloć co może by wszyscy ludZIe poznalI wreSZCIe tamn pOWinIen Z , o o o . t' 

d . uznali islam za SWOJą rehglę· Na wyrazne zapy ame, 
~~a:Je~y to rozumieć jako zapo~iedź "św~ętyc~ wojen':, t~kich 
.~ miały miejsce w przeszłoścI, obydwaj dalI ~dpowledź od­
!no~ą, ale ton tej odpowiedzi nie był przekonywuJący. 

Groźba nowej, wielkiej woj~~, która ?Jlo~e się zacz~ć na 
Bliskim Wschodzie, jak najbardzIej obchodzI WIelką Bry~amę: ale 

ty wypadku jeszcze bardziej palącym problemeJ? Jest llość 
w ah~etan którzy są tutaj osiedleni. Dotychczas ~~kośo ~a to 
:e zwracan'o uwagi, tymczasem jest ich już ponad m~lI~n ~ hczb~ 
ich rośnie. Większość pochodzi z Pa~istanu, J?ołO\~a JUZ SIę t~t~J_ 
urodziła posiadają 350 meczetów, kazde praw~e mleszaI?-eo ?Jl~~~n. 
stwo doprowadza do przejścia na mahoometam~m chrzeSCIJans leJ 
strony a problem odrębności pogłębIa fakt, ze Vfsz:yscy s~ po. 
naciskiem różnych mahometańskich krajó~o N~Jwlększy l nl~J-

. o ływ ma Iran z jego rewolucyjnymI fundamenta lS-
~~:fl~~~!zy;ą przeciwni wszelkiej asymilac:ji, 'podo~~e ~glądY 
głosi' południowa Arabia, która ponadto moze Je hOJme anso-

waĆ. . . t kul 
Fanatyzm religijny łączy się z zu~ełnie odmIenn, l ~ ar~su. -

turą oraz z tradycyjnymi obyczajamI, ~tóre zupełnie ~e lo u;! 
do brytyjskiego stylu życia. Władze robIą co mogą, by me p 
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czać do konfliktów ale ci le d . 
są one n~wet groź~iejsze ~ż k~n~~~ doc~OdZi i ni~jednokrotnie 

Ostatmo wybuchnął właśn' ~ y z. urzynamI. 
twa i to w formie bardzo os~~e~aki kOJ:~fllkt w zakresie szkolnic­
mieć sympatii dla rdzennych B~ k~:mfl~kJ' w któ~m trudno nie 
bury, w którym mieszkają sami b' ~~czJ'z. ~. Z mIasteczka Dews­
łane do ~odstawowej szkoły w He la l: lecI były ~d dawna wysy­
ła ta ~mleniła zupełnie charakte a~fle;~.%w ostat~llch latach szko­
chodzI z Azji. Oczywiście na r: o . o tamtejszych dzieci po­
an.gie.lski jest słaby, poziomucsi'{:e ~fs~e .stamt~d p~chodzą, ich 
tYJsklch dzieci zaprotestowali W 'ł . I rodzIce bIałych, bry­
formie, po prostu komitet . . yrazl o SIę to w bardzo oględnej 
posyłane do innej szkoły ro.dzlcÓW zdecydował, że dzieci będą 
na forma okazała się je~:k meco dalszym miasteczku. Ta łagod­
wanych przez lewe skrzydło z~ o;tra ~a lokalnych władz opano­
nie pozwalamy. a our art y: - To jest rasizm, 

Sprawa oparła się o ministr k ó . 
nym położeniu. Dotychczas mU;iałt ry znalazł SI~ w bardzo trud­
łach zlikwidowano łacinę i grek . akceptować, ze w wielu szko­
a w jednej zamiast histori" ę l. wp.r~wadzono język z Bengalu 
historii Sikhów; teraz musiałl ~~I.kieJ Bry~anii zaczęto uczyĆ 
w~w:go prawa rodziców: do ~ akieI!!Ć tecyzJę dotyczącą podsta­
dzIeCI. Oczywiście problem d J J sz oły. chcą posyłać swoje 
rządowych i samorządowy h otyczy wyłączme bezpłatnych szkół 
kich,. którzy mogą i chcą ~ł~~zwatne są do dyspozycji wszyst-

~Imo całej sympatii do rodziców d . " 
być Im przeciwna bo po ie . ec?,zJa mInIstra musiała 
wyborze szkoły wymaga n~w~~~~a dame lm szers.zego prawa w 
łoby to do rasowej segregacji czeg wy, a lO drugI~ doprowadzi-
7enę uniknąć. Dla wszystkich' ŚWiat~c~ąl ds~a~a SIę za ~szelką 
Jedynym rozwiązaniem powinno b ć U. Zl. Jest OCZYWIste, że 
etnicznych i w przyszłości . ak ' r wSp~zycIe wszystkich grup 
ogóle możliwa? Do różnic J as mte.gracJa, ale czy jest ona w 
religijny, a ten jest jeszcze ;~:?z~ma ddoChodzi teraz fanatyzm 
skóry. IeJszy o przełamania niż kolor 

Chwilowo rodzice z Dewsbu . . 
i. uczą tam swoje dzieci do 7z wynajęlI w hotelu kilka pokoi 
SIę nowa przeszkoda. Zaprot~wr:; s~os~~em, ale tu wyłoniła 
mogą tylko ~aw~dowi nauczyciele. ZWląZ l zawodowe, bo uczyć 

Sprawa CIągnIe się od . 
nie widać i cały kra' bszeregt; t:ygodm, rozsądnego jej końca 
d . J o serwuje Ją z niepok' b bł ecyzJa może mieć katastrof l . oJem, o ędna 
przypuszczalnie plan konserw:t~:tóSkutkl. R~)Z~iązaniem będzie 
com każdego dziecka w wiek k 'r' y zmlemć prawo i rodzi­
płatną naukę które będ mo u sz o nym dawać kupony na bez­
nawet pryw~tnej. W t!kimgły być wykorzy~tane w każdej szkole, 
płacać różnicę. wypadku rodzIce będą musieli do-

• 
Trudno jest przesądzić intenc' t ó ó " . 

więciu filmów telewizyjnej serii Jth:Srtc wlduzfeJ, złozonej z dzie­
rugg es or Poland (Walka 
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o. Polskę~, którą nam. tu pokazyw<l?0' jedno jest jednak pewne: 
me mogh planować mewypału. A Jednak tak się stało. Zmarno­
wano okazję przedstawienia Polski z obiektywnej perspektywy. 
Zaczęło oglądać serię prawie milion Brytyjczyków, do końca do­
trwało zaledwie 400 tysięcy. Znudziła ich jednostronność i ciągle 
ta sama szara barwa. 

Seria przyniosła jednak jeden dodatni i nieoczekiwany rezul­
tat. Po raz pierwszy od wielu lat Polacy w Wielkiej Brytanii po­
trafili się zdobyć na zgodną opinię i zgodne, szybkie i skuteczne 
działanie. Zjednoczenie Polskie powołało Komitet Obrony Do­
brego Polskiego Imienia, do którego weszło około 20 przedsta­
wicieli naszego ?aukowego, politycznego i społecznego życia, i 
skontaktowało SIę z kanałem IV telewizji, który całą serię wy­
ś~ietlił i w 40 % sfinansował (dalsze 40 % dwumilionowego bu­
dzetu - w funtach - dała amerykańska stacja telewizyjna w 
Nowym Jorku, WNET, a 20 % Norddeutscher Rundfunk w Ham­
burgu, Kongres Polonii w USA dał także kilkadziesiąt tysięcy 
dolarów. Kanał ten ma ' własny, cotygodniowy program, "Prawo 
do odpowiedzi", w którym udzielił nam całe 30 minut. Wraz 
z trzema młodymi historykami podjąłem się przygotowania na­
szego wystąpienia i znalazło się ono na ekranach zaraz po zakoń­
czeniu serialu. Oglądało nas ponad milion widzów. Występ mu­
siał być dobry, skoro dostrzegł go i przychylnie skomentował 
recenzent tygodnika The Listener. Z 500 osobnych programów, 
które w ciągu tygodnia ukazały się we wszystkich kanałach, recen­
zent wybrał siedem, wśród nich nasz, Right to Reply. Sukces 
był tym większy, że cała seria The Struggles for Poland nie uzys­
kała w The Listener, w tej rubryce, nawet jednowierszowej 
wzmianki. 

Komitet postanowił ponadto, że musimy przygotować godzin­
ny telewizyjny film w języku angielskim, przedstawiający Polskę 
w prawdziwym, ale oczywiście nie propagandowym świetle. Musi 
on powstać szybko, w ciągu kilku miesięcy, by mógł być wy­
świetlany zaraz po serialu, który ukaże się w Stanach Zjednoczo­
nych, w Niemczech, w Kanadzie, w Danii i na pewno w innych 
krajach. Reżyseruje film Witold Zadrowski z Paryża, który ma 
już w dorobku kilka historycznych filmów, ja przygotowałem 
wstępny skrypt, prace są już daleko posunięte, trwa zbiórka pie­
niężna, bo koszta wyniosą 25 tysięcy funtów. 

• 
Po wyborach, w których liberałowie i socjaldemokraci, wystę­

pujący wspólnie jako Alliance, nie spełnili nadziei, rozległy się 
głosy, że należy połączyć obydwie partie i stworzyć nowy organizm 
polityczny. Pierwsi zajęli się tym socjaldemokraci, ale ich refe­
rendum przyniosło tylko 60 % głosów za połączeniem się z libera­
łami. Natomiast niedawny kongres liberałów z entuzjazmem (50 
głosów do 1) opowiedział się za zjednoczeniem. Na kongresie wy­
łoniono grupę, która ma podjąć rozmowy z socjaldemokratami, 
ale z ich strony wygląda to smętnie, bo są rozbici, a ich przy-
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wódca, dr David Owen, przeciwny połączeniu się z liberałami, 
w ogóle zrezygnował z prezesury. Ma on tylko 49 lat, w rządzie 
Labour Party szereg lat temu był ministrem spraw zagranicznych, 
należy do najzdolniejszych i najuczciwszych brytyjskich polity­
ków i byłoby wielką szkodą, gdyby już teraz zakończyła się jego 
kariera. Niektórzy twierdzą, że zamierza przystąpić do konser­
watystów, on temu kategorycznie zaprzecza, ale może się tak 
stać. Zmiana partii politycznej nikogo nie dYSkredytuje, dwu­
krotnie zrobił to Churchill, który zaczął jako konserwatysta, by 
w roku 1903 przejść do liberałów i powrócić do torysów w roku 
1925, gdy liberałowie się rozsypali. 

Demokracja anglosaska to zawsze walka o władzę dwóch 
partii politycznych. Bywa ich więcej, ale poza czołową dwójką 
reszta się nie liczy. Może, oczywiście, nastąpić zmiana, może jed­
na partia z "wielkiej dwójki" odpaść i zostać zastąpiona przez 
inną, ale zdarza się to bardzo rzadko. Spotkało to liberałów 
65 lat temu, gdy w roku 1922 zostali pobici przez Labour Party, 
która zdobyła 142 mandaty i stała się legalną opozycją rządu 
konserwatystów. 

Ta klęska, po której liberałowie już się nie podźwignęli i przez 
wszystkie te lata nie mogli nie tylko wygrać wyborów, ale nawet 
stać się legalną opozycją, nigdy przez nich nie została zapomnia­
na. Nagle, właśnie teraz, zaświtała iskierka nadziei. Gdyby udało 
im się połączyć z socjaldemokratami i stworzyć nową partię pod 
nazwą, powiedzmy, liberalnych demokratów (krążą takie pogłos­
ki), kto wie, może udałoby się zepchnąć Labour Party na trzecie 
miejsce? Czasu jest sporo, zwycięstwo konserwatystów daje na 
te sprawy prawie pięć lat, a socjaliści są w bardzo złej sytuacji. 
Właśnie kończy się ich kongres, właśnie analizują przyczyny trze­
ciej z kolei klęski wyborczej i rozsądniejsi z nich są zdania, że 
musi być zmieniona fasada partii, by mogła ona mieć szanse 
na wyborcze zwycięstwo. Tak, ale zmiana fasady, jeżeli nie ma 
być oszustwem, musi doprowadzić do odejścia od socjalistycz­
nych zasad, a do tego nie chce dopuścić rozwrzeszczane lewe 
skrzydło, któremu nawet tradycyjny socjalizm już nie wystarcza. 
Domagają się specjalnych praw dla homoseksualistów, domagają 
się pełnego rozbrojenia, wszędzie węszą rasizm, tam gdzie lokal­
nie rządzą, wyrzucają pieniądze na głupstwa. Na taką partię na­
wet członkowie związków zawodowych nie będą głosować. Tak 
się już zresztą częściowo stało w czasie ostatnich wyborów, a 
przecież na związkach opiera się siła partii. 

Najbliższe lata będą tutaj politycznie bardzo ciekawe. Trud­
no sobie wyobrazić, by konserwatyści mogli zwyciężyć po raz 
czwarty, byłoby to sprzeczne z wieloletnią tradycją. Wyborcy 
chcieliby mieć przekonywującą alternatywę, ale nie może nią być 
obecna Labour Party. Jej kongres zakończył się mową przywód­
cy, Neal Kinnocka, który podkreślił konieczność zmian dla zdo­
bycia głosów i zmiany te zapowiedział. Ton jego był zupełnie 
nowy. W zeszłym roku, podobnie jak w latach poprzednich, jego 
końcowy występ był jednym wielkim atakiem na Margaret That­
cher i prezydenta Reagana. Teraz wyglądało to inaczej. Wprost 
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musiał przyznać, że zmienił się układ ~połe~zny" że. d~wni. ~wo­
lennicy socjalizmu są dziś często za~o~nrml IU,dź~l, ze mglOfY 
ludzi osiadają własne domy i akCje l, z~ s~cJa~lstyczne as .a, słuszn~ 50 lat temu, dziś brzmią ~a~szywle l nal\,,:me. Byle górmk 
ma dziś dom, samochód, teleWIZJę, magnet<;>wld, s~ędza urlop 

. . 'e moz'na mu powtarzać bredni o partu, która go za gramcą l m 
wydobędzie z nędzy, '. 

Jednak od zapowiedzi do wykonania droga Jest długa, ~ocJa­
fum stracił wiele w powszechnej opinii, przestano mu WIerzyć 
· bo cy którzy chcieliby zastąpić kimś konserwa!ystów, będą 
l. wy r, , l at Może nią być partIa stworzona 
SIę ro~~~!~:~!a iI:-~j~J:~o:at~w, Już zaczęli wstępne dyskusje 
fr::;o~iadają połączenie się na wiosnę przyszłego roku. Zoba­
czymy, 

• 
Najbardziej wyświechtanym i nadużywanym p.Ojęciemdj~st ':la 

. l' ć łowa" Z jednej strony ludzIOm wy aJe SIę, 
ZachodZIe "wo nos s . 'd k ć kaz' dy list skierowany do · k' d daktor mUSI wy ru owa ~e az. y re. k . d tykuł choćby był bezsensowny i oszczer-Jego pIsma I az y ar, . ś dk' k 

d .. ludzI'e dysponuJ'ący masowymI ro aml prze azu czy, z ruglej ... 
coraz częściej zatracają pOCZUCIe proporcJI. . . 

N .. k wiej przejawia się to w programac~ t~lewlz~Jnych, 
aJJas ra . tlono tu film o południowoafrykansklm dZIałaczu Ostatru~ wyśwle elsonie Mandeli który od ponad 20 lat przebywa 

woln,oś~IO~D?-' N 'ego z'onie Wi~ie, Film wzbudził zastrzeżenia w WIęZIemu l oJ, " . t' 
· '. R' ht to Reply postawIOno rezyserowl zarzu , ze 
~t p~~gra~:"er~falnych zrobił brutalny i fałszywy histo;y~znie 
,a ce w, ,. c ch nie fatygując się nawet, by z mml na-
fl~m ~ ~dz~:~~ zR~eba było widzieć jego arogancką minę i sły­
wląza, on, Coś mi się przypomniało, podobne wypo­
sz~ć J.ego argumen~Y'a lat temu w Oksfordzie, gdy pewien reży­
wledzI . Słyś s,załłe~ mk~~iał pominąć świadków historii, bo popsuliby ser WYJa nIa , ze . , " 
mu jego "artystyczną WIZJę . . ., 

J d k ostatnich tygodniach sytuacja zaczęła SIę ~mlemać: 
e na w. rzebieg kampanii wyborczej, w czaSIe której Wpłynął na mą p '. . 

Ó' 'enki z telewizji były tak aroganckIe w czaSIe wywIa-
~ó~ez ~~itnymi politykami, że wywołało ~o powszechne Ob~rz~-

. zmó ł 'e straszny wypadek w mIasteczku Hu~ger or , ~e"e ';zale~ecJ zastrzelił z karabinu maszynowego sWOJą m~t~ę f 1~ innych osób, Ogólnie uznano, że ~iała tu wpływ tel~~~~:~ 
która ciągle pokazuje ~~~:e ~{~:~ll:~ ~~~~:~:n~~odatko-
lić usta;-vę, która t~ s~~m do~u trzeba mieć pozwolenie władz, 
wego pIęt~a ntaakżwe ~ięgnąć do masowych środków przekazu, prawo moze 

Józef GARLIŃSKI 



Kraj 

Dziennik zewnętrzny 

Katastrofa samolotowa pod Warszawą. Dzieci z pobliskiej 
betonowej wyspy, zwanej Ursynowem, dojechały tam szybko na 
rowerach. Nie był to odpowiedni widok dla dzieci. Makabryczny 
obraz tworzyły nie tylko ofiary, ale również przybyli na miejsce 
kata~trofy dorośli, którzy rabowali mienie zabitych. Czy na pod­
staWIe tej sceny można mówić o stanie moralnym naszego społe­
czeństwa, czy przypadkowi Szwajcarzy lub Francuzi...? Na to 
pytanie nie ma odpowiedzi. Inna sprawa, że obecnie cały ten kraj 
przypomina zwłoki szarpane przez głodnych. We wnętrzu roz­
kładu powstają zamożne wille, suną ulicami najnowsze marki za­
ch~dnich samochodów. Trup, jak widać, bywa dla niektórych 
pozywny. 

Katastrofa samolotu rozwiązała worek z pomniejszymi katak­
lizmami. Tąpnięcia w śląskich kopalniach zdarzają się mniej więcej 
r~z na tydzień, zaś niedawno śmiercionośnym narzędziem okazały 
SIę karuzele w naszych tak nielicznych i raczej smutnych weso­
łych miasteczkach. Pewien inżynier tłumaczył mi, że nazywa się 
to zmęczeniem materiału. Polska ma okrutnie przestarzałą in­
frastrukturę. Zgodził się, że zmęczenie materiału odnosi się rów­
nież do ludzi. Mnie także się ostatnio jakby zmęczył materiał, 
mam uczucie, jakby mi odpadły guziki i dołączyłem do wielomi­
lioD;owej rodziny, która chodzi rozpięta między nie chce mi się, 
a me mogę. 

Wracając do nieszczęsnego Iła. Wiele pisano o heroizmie 
załogi i że. pilot, widząc nieuchronność zderzenia z ziemią, skie­
rował wehIkuł na las, by nie skrzywdzić mieszkańców pobliskich 
zabudowań. Wysłuchałem tego życzliwie, nawet z odcieniem 
wzruszenia, ale szybko ogarnęły mnie wątpliwości. Propaganda 
przecież jednako żeruje na prawdzie i kłamstwie. Podobnie po-
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dejrzana w swoim heroizmie był~ wers!a. ~atastrofy, która zdarzyła 
się przed kilkoma laty na OkęClt;. J:sli Jednak załoga. z.achowała 
się bohatersko, a żal w społeczens~le. był tak głębo~ I.szczery? 
jak na to wyglądał, wtedy w ~esta~lemu z obrazeI? hl:en I szakali 
obgryzających zwłoki powstaje wiZJa. na~zego kraJu, Jako ~hrys: 
tusa ukrzyżowanego razem z łotraIDl, me osobno, ale w Jednej 
cielesnej postaci. 

Polska rozciągnięta między szlachetnością i łajdactwem. Obraz 
kolorowy, a życie bywa na ogół szare. 

Późna noc. Zajeżdżam samochodem na stację benzynową. 
Mam w kieszeni ukryte fałszywe kartki na benzynę, które naby­
łem za grube pieniądze. Naleją, nie naleją - serce wali mi jak 
młot, a pot zalewa oczy. Pracownik rozejrzał się, s~how~ szybko 
kartkę i nalał. Potem doliczył sobie 10 %, co, J~~ SIę pote~ 
dowiedziałem stanowi zwyczajowy dodatek do takIej transakCJi. 
Wszystko odbyło się łatwo, lekko i przyjemnie. Wróciłem do 
domu zmęczony, ale z poczuciem triumfu. 

A przecież jeszcze niedawno upie~ałem się, że. ni: b~dę daY'~ 
łapówek, kombinował, oszukiwał, mech to ~O~Ią,~. DZIęki 
owej moralnej postawie pr:estałem praktyczme JeZ?ZIC sa~ocho­
dem, gdyż urzędowy prz~d~:l~ł benzyny starcza na kilka wycIeczek 
(nie za miasto, ale po mIescIe). 

Dwa dni później z podobnymi zamiar.ami i n~:co ,,;ię~szą pew­
nością siebie udałem się z~owu ~a stacJę. Zblizył SIę lDny 'pra­
cownik co nieco mnie zamepokoiło. NIe mrugnął nawet okiem, 
nalał i kazał zapłacić nale~ność .bez"proce~tu. ~,J~k to - speszy­
łem się - niech pan sobIe dohczy . "Miło mI, ze mogłem panu 
pomóc" - odparł. Nal~gałe~, <?n. u~arcie <?dmaw.iał. Poczułem 
się okropnie. Postanowiłem, ze JUz. mgdy me po.dJadę do stano­
wiska obsługiwanego przez tego dZIwnego osobnika. 

Moja zmieniona osob0Y'~Ść zaczęła. szy?ko przyciąg~ć nowe 
okazje. Pojawił się pan MIeciO, uczący zołmerzy na kurSIe prawa 
jazdy. I popłynął za odpowiednią .~P!atą złota~. płyn do. moi~h 
kanistrów. Poczułem SIę rzeczywIscle znakomICIe. PrzYJemme, 
chociaż śmierdzi i grząsko, nie. widać tonącyc!\ bo każdy sie~i 
na podobnej wysepce, jak mOJa~ Tylko gdzIe s dalek? wys~aJe 
czyjaś ręka. Za dal~~o, by pomoc, a zresztą sam sobIe WlDlen. 
Jeśli fujara, niech gIDIe. 

Poszerza się zakres wolności słowa. Ta wolność jednak ni~ 
uwalnia słów a słowa nie rozjaśniają mroków owej WOlnOŚCI. 
Osobliwe, bo 'przecież o ile więcej można teraz niż w ~zasach zło­
tej gierkowskiej jesieni. (Na marginesie należy dodać, ze ta "swo­
boda" zjada nieubłaganie tereny zarezerwow~J?-e dotych~zas dla 
obiegu niezależnego ). W gadaniu o ekonoIDl1 dochodztmy po-
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mału do stwierdzenia wyższości kapitalizmu nad socjalizmem. 
W ekologii, że zagłada tuż, tuż. Nadal jednak nie wolno dobrze 
o "Solidarności" i źle o ZSSR. 

Zmienił się ton naszych dzienników telewizyjnych. Króluje 
sensacja i kryminał z całego świata oraz kpina z rodzimych bez­
sensów. A owe obnażone bezsensy jak biegały, tak biegają wy­
machując radośnie swoją nagością. 

Magiczny stosunek do słów u komunistów. Nie ma już ko­
munistów, nie ma magii. Gadanie sobie, rzeczywistość sobie. 
Czas "Solidarności" odczarował słowa na dobre. A system prze­
trwał, chociaż nadgryziony jak ser przez myszy. Gadajcie sobie 
zdrowo - śmieje się dziurawy ser komunizmu, a ja sobie jeszcze 
pogniję i niejednego pożywię. 

Utrata wagi. Na znaczeniu i na wadze straciła w Polsce 
rzeczywistość. Niezwykłe doprawdy zjawisko. Chudsza jest praw­
da i kłamstwo, podłość i - przepraszam za słowo - szlachetność, 
pieniądze oraz ich brak, nawet śmierć jakby mniejsza. 

Pytam rozlicznych znajomych, czy też to zauważyli, bo a nuż 
to moja prywatna melancholia. Odczuwają to z wielką mocą. 
"I czas zaczął u nas płynąć szybciej" - dodają niektórzy. 

W mojej dzielnicy spotkanie zarządu spółdzielni ze spółdziel­
cami, nazwane szumnie konsultacyjnym. Od jakiegoś czasu w 
Polsce trwają nieustanne konsultacje. Konsultuje się ceny, pod­
wyżki, reformy i Bóg wie co jeszcze. Swoistą cechą tych kon­
sultacji jest ich fikcyjność. Ludzie skarżą się, a władza, ta więk­
sza i ta mniejsza, robi i tak swoje. 

Wielka konsultacja, a właściwie ogólnonarodowy plebiscyt 
miał miejsce w latach 1980-1981. Przytłaczająca większość spo­
łeczeństwa opowiedziała się wówczas przeciwko systemowi. Wy­
nikł z tego stan wojenny. Jaki więc sens mają teraz konsultacje 
w drobnych sprawach? 

Konsultacia w mojej dzielnicy dotyczyła kolejnej w tym roku 
podwyżki czynszów. Zwykle tego rodzaju imprezy zarezerwo­
wane są dla emerytów, którzy od jakiegoś czasu przestali być po­
czciwi (podejrzewam, że z głodu). Nieliczne przybyłe grono rzu­
ciło się do gardła spółdzielni i gardło zostało przegryzione. Wy­
dawało się, że stało się niemożliwe - ściana runęła. Ale zaraz 
pojawiła się następna ściana, która oświadczyła, że chociaż sza­
nowni spółdzielcy mają rację, że kolejna podwyżka jest skanda­
lem, to będzie, gdyż stanowi konieczność . Podwyżka więc będzie, 
tyle że w późniejszym terminie. 

Przed domem spotykam sąsiada, który mieszka na parterze 
i posiada ogródek. Właśnie podcina gałązki drzewek owocowych, 
które nie wiadomo kiedy zdołały wyrosnąć na osiedlu. Ogródek 
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b' . k wszystkie ogródki przy naszych 
pięknie zadbany, podo ~lh a mach Ale już nieco dalej zaczyna 
wieIopiętrowy~h, brzy~c . liczne . posadzone przez spółdzielnię 
się teren publiczny, .g. le Ole kole'ne wymiany rur. 
drzewka zostały zarznlęte Pk rzez ólni! posadzić kilku drzewek na 

_ Czy nie warto by ta . ,,:s1: ał . ? zapytałem mesml o. .' ., t . tym steple - . informował mOle, ze lUZ w el 
Sąsiad prze~ał p:acę 1 ~~obami z okolicy. Doszli wspólnie 

sprawie rozmawlał z kilkoma. d 'ć 
k . . da rady mc posa Zl . ił' 

do wnios u, ze Ole d k ' da rady? - zdziw' em Slę· 
- Jak to, kilku. rzewe Ole iedlu na oczach wszystkich? 
_ Będzie pan łazlł z łopatą po ?S J a się nie będę narażał 

Ludzie pomyślą, że. to. czyn partYlny . 
na taki wstyd. Innl tez nl~ chcą· l ' . omu? - zapropo-

_ To może by posadzlć w nocy, po tlYl 

nowałem. . ł J'li pan jakoś zorganizuje taką akcje;, 
- Może to 1 'p?myks . ł ~s. . _ sąsiad podrapał się w głowę 

to ja pójdę. Choclaz ta w asclNwle ródki 
_ teren tam już nie nasz.... asze ~ą °kg,'l' kilko akroć ale l' akoś 

. d tel nocnel a c , 
Przymierzałem Slę. ~ k . ałem z książkami, że teraz 

ł T le w zyclU onspltOW . h . ił 
nie mog em. ~ z drzewkami nie mam juz oc oy,y 1 S . . 
na konspirowame w nocy . ł siad Tu właśnie zaWlera Slę 

Nasze - ich :-. zauwa~y rz:~z wistości. Dopiero kiedy ich 
jądro bezsensu sOCJahstyc;;ne, h lić na głowach i staniemy na 
stanie się nasze, l?rzedstamedy ~ .0 przewrotki wydaje się dale~a: 
nogi. Jak na raZ1C ro~.a o el ole a na gadaniu, przyję.to l~ 
W praktyce, bo w teoru, która 1: 19 g'u' ogólnowojskowel ZWle 

. , dni która w term1UO o 
pozYCJę posre ą, . 
się czołganiem przez pełzame. 

. b' kt sportowy gdzie ciekawe 
Pan Stasio pi~lęgnuje. pew~en °h·

l
; ktury leżą ~ ruinie, którą 

rozwiązania naszel p<;>wolennel arc 1 e t trawa zielona i uparta. 
nie zważając. na ~ol:lne ~ryz~ lor.as u

a odobnłł się do obiektu. 
Pan StaslO Ole Jest JUZ o Y 1 o ~ie stać lub nie ma cza.su: 

Utracił zęby, a na sztuczną .szczę~ f kę i sepleniąc nag1ffil 
Ilekroć mnie widzi, w~nosl mus b::nąr::cinków i kropek: . 
dziąsłami wygłasza sWÓJ mo~olog ~d i nasza mafia wszędzle 

_ Wszystko upada grabl. nas. wsc b' ć nikt nie chce robić 
mafia i na tym obiekcie sYPle Slę co ro 1 
gangsterzy koniec gównki d tego seansu, zauważam me-

Potakuję i jak zwy e. po. czasana tu zabraknie? 
Iancholijnie: - A co będzle, Jak. p bezzębna męska Kassan-

_ Gówno będzie - seplem nasz~ . 
ó nie trawa wyrOSOle. . dra - a na tym g. w dramatycznym tome utrzyma-

Tego samego dOla podobny, id . pożywczym młoda ekspe-
ny monolog wygłosiła w

k 
mI oit:~ s kr~:nosiła nóż. Sklep został 

dientka. Zamiast mus u arne) rę 
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poddany reformie, co według sprzedawczyni oznacza całkowity 
upadek handlu. 

- Nikt tu nie zostanie, nikt! 
- Trawa porośnie, droga pani - oświadczyłem cytując pana 

Stasia. 
- U nas raczej pleśń - zauważyła sprzedawczyni i ciachnęła 

nożem kawał podejrzanie wyglądającej pasztetowej, której zaży­
czyłem sobie z braku serów. 

Narzekanie, najbardziej żywa forma wypowiedzi w Polsce. 
~arzekanie stało się stylem życia, rozpoczyna i kończy rozmowy, 
Jest pretekstem do nawiązywania znajomości. Narzekanie zamiast 
śmiechu, jęku, modlitwy i coraz częściej myślenia. Narzekanie 
zawsze głodne, gotowe zjadać ludzką energię. 

Klęska "Solidarności" dopiero teraz zaczyna wpuszczać światło 
do swego wnętrza. Widać rozbebeszone łóżko, pod nim rozlazłe 
kapcie. Parzy się niesmaczna "chińska" herbata. Za brudnym 
oknem domy z wielkiej płyty, nudne i bliźniaczo do siebie po­
dobne. 

A na pobliskim budynku ktoś uparcie maluje "Solidarność 
żyje". Będąc niedawno w małym zapyziałym miasteczku, widzia­
łem takie same napisy na murach, niechlujnie zamalowane. 
Żyjemy więc, ale zamalowani olejną farbą, w najróżniejszych 
kolorach. 

Czy Polska jest krajem totalitarnym? Niewątpliwie jest kra­
jem totalnej klęski. Od zatrutego Bałtyku do zadeptanych Tatr, 
do ekonomii, ekologii i gastronomii. Od mojej dzielnicowej 
poczty zasupłanej w kolejki do pustych sklepów. Wszystko 
spsiało, może oprócz samych psów. ' 

W sukurs zbolałej dumie narodowej śpieszą środki masowego 
przekazu. Oto rocznica bitwy pod Grunwaldem stała się okazją 
do wielodniowego gromienia Krzyżaków. Znęcano się nad nimi 
tak dotkliwie, że poczułem coś w rodzaju solidarności z nieszczęs­
nymi, którzy swoją klęskę muszą powtarzać po stokroć na wszel­
kie możliwe sposoby. 

Jeśli komuś nie wystarczyła chwała polskiego oręża przed 
stuleciami, dołożono mu gole strzelane przez współczesnych pol­
skich wojów na stadionach w poprzednim dziesięcioleciu, kiedy 
nasza piłka nożna nie była jeszcze sflaczała. Człek otworzy tele­
wizor, a tu bach! strzelają gola Gadocha, Deyna iLubański. 
Krzyżakom, Anglikom i nawet Rosjanom. 

- A ja nie mogę kupić ryby dla kota - żali się stojąca 
przede mną w kolejce niewiasta. 

- Jak tak dalej pójdzie, będziemy jeść własne koty - zasępił 
się jakiś kolejkowy emeryt. 
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. . . ich! - oburzyła się niewia~ta. . 
- Na)pi~rw zJ~my dz aństwo że oni są ruestrawru -
- ObaWiam Się, dro y P b w~soła bo już stojąca blisko 

wtrąciła się jakaś praktyczna oso a, ' 
kasy.. . kwitną w naszych kolejkach. Jaki 

.Taki~ ~to. bUf)nedr?zm~:~e bogate życie intelektualne w ogo­
kraj na sWieCie un ule r 
nie? 

. b d obcego mocarstwa, które pro-
Przyjęcie na tererue am asa ~ 'ki wrogie Gęsty tłum . . bd a przymlOtru em - . 

paganda naID1ętru7 o . ar.z k l alnego i Opozycyjnego świadczył 
wybitnych postaCi ~ zyCia u tur. b wateli PRL z zachodnich 
o tym, że kamparua przepł~sza;:lMill:ra) zakończyła się fiaskiem. 
ambasad (patrz sprawa "szpiega k m zwyczajem zaprosiło 
Wrogie mocarstwo swym demo rat~:~: przywykliśmy nazywać 
również niewielką grupkę ze str~)fly, aze~ bardzo samotni i za­
"tamtą". I ot6ż tamci trzymalif:::rJw w~jska polskiego szybko 
gubieni, zaś grupka, wy~okich o i Bujaka Jedynaka, Jaworskiego 
czmychnęła, potykając Się dO no.g kstrem; zajętej spijaniem trun­
oraz innej ,licznie zgrom a zonł) ~eż inne podziały, np. w postaci 
k6w wrog~ego 'kockr~twa, r:~o~ał zachować odpowiedni. dysta?-~ 
Adama Mic~m a, ,t ry P i zku ze sprawą Res Publikt , Mm:) 
wobec Marcma. f~la w tZkt~ry niebacznie skrzyżował spojrzeme 
czujny był Darue as~en, Stałem w pobliżu, ale manewr wy­
z Bogdanem BObrulisewicpz~lliy' cznego realisty z Polityki wydał mi 
konany przez o cze 
się złudzeniem. . , bił? _ spytał mnie nieś miało 

_ Czy widziałes, co on zro 

Borusewicz. ..' , 'ł oko _ odparłem niepewnie. 
- ~am ,wrazerue.' z~ ~;tSCi si oba'. Passent puścił do Bo~-
A WięC me przewidzieli~mYki ę k) w imieniu wszystkich 
. 'lki ruaceo o - " sewicza ?ko, Wie e dcwa h . realistycznych realistow, kariero-

porozumiewaczy naro 0v:Yc l 
wicz6w, mydłk6w i cymków. 

. d' k tłuste, dobrze odżywione, 
Wszy na głOWie naszego zieł ~Ć o czym świadczyło liczne 

optymistycznie patrząC~, w przyz os Nareszcie. Dzieci wszystkic~ 
potomstwo .. <?de~chnęhsmy ~ u gą· 6źniej trzeba przez to przejsc 
znajomych lUZ miały, prędze) czy P 
i z głowy. ł olskie szkoły i przeds~kola, eJ?i-

Te wszy, kt6re opanowa y P . bakterią o pięknie brzmią-
demia czerwonki, powszechne zatkuCipa rzypomina gdzie jesteśmy, 
cej nazwie salmonella, to wszyst o ' 
dokąd zmierz~my.. . kons iracyjnym szeptem: - We 

Znajomy mformu)e mdrue t P wojenny szykują się dwustu­
wrześniu ma być wprowa zony san' 
procentowe podwyżki! 
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Zdz' ił lwem się, bo ja słyszałem ". 
być rozpisane referendum W sp . "peikI wIadomość, że ma 
nie na żywioł gospodarlci W r rawhIe po s e~o NBP-u. Puszcze-

. k' amac stanu WYJątk ? W k ' cu me ta le sprzeczności godził . owego on-
tym, że nasza władza boi się śmiar~hddJący .. ustrój. Problem w 
Przypomina owego osobnika odz' Y eCY~I W dobrym i złym. 
znu:ok~ łazi po parku. Przestrasz tne~o ty o W płasz~, co o 
moze J~?ynie s.woj~ chorobę. y ma Jeszcze czym, ale ofIarować 

. Z~~zamy SIę mewątpliwie do . alcie ' 
n~e WISI W powietrzu i rodzi plot~ lOS progu .. To prz7kona-
ru:n:al w.szystko, nawet to samo co' a tym progIem moze być 
gruCta ... JUŻ zupełnie m'e do '. . p~zed progIem. Tylko zapach zrueslerua. 

Witold CHARŁAMP 

Twierdza nienawiści 

. Scena pierwsza. W dość obszer . li ,. . 
zarówek, dyskutuje grupa d d J?-eJ sk'U ~zswIetloneJ blaskiem 
c~łopców. Na ścianie wisi dr:;nf~esto I <:. etnich i młodszych 
ruszczonych krzeseł i długie zarzuco; r~y~· R?wn7 rzędy pod­
cy rozmaw~ają o artykule, k:óry jeden ~ n1~tz1.n:IłbstoIskob· .Chłop­
we własnej gazecie. c CIa y opu likować 

Boż~? ig~~:ęPrmłzyłądcza się łkol7jny młodzieniec. Głośne Szczęść 
o ego cz oWleka pręż . k ó " , 

~ta;o~zymskiego Pozdrowienia, które 'elJlę u g rz: w gescie 
SWleCle przypomina znacznie bili J w Polsce l na całym 
śmiech i wyraźny sze t 'edn sze, mroczne czasy. Sciszony 
k~lne skrzydło". W fej ~wa~~ ~:ebran~ch; "o, przyszło rady­
mIast sympatyzujący z estem ele ma ruc z .,!~g~y. Jest nato­
przyzwolenia. Radykał~wie szcz m~W protekCjI l ~~elkodusznego 
witać się właśnie takim po'zdr e.g . e w tym mteJscu, powinni 
p' OWIeOlem. 

o ~a~ pIerwszy oglądałem podobn sce '". 
w polslcieJ telewizji przepełnio . . ą .nę "na zywo , me 
to w dolnej sali warszawslcie o n~ ;v.oJennyml p;ogramami. Było 
chyba n~ezamierzoną perwersj~ zak~~~ołf krz~. ulicy ~a~6rn:j. N~ 
wezwarue Matlci Boslciej Częstoch ia a. ~ 1Z o~~! SWlątyrua nOSI 
wej, zaś wystrój główne' k l' ows ej atronK1 Armii Krajo­
emblematami i symbola~ ak~ lcy JhzesYd°Jct ~est stylizowanymi 
Zagórnej rości sobie miano kośc7~ ck P<;'.o ZI~ÓW. ~ości6ł na 

a s uplaJącego srodowlska kom-
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batanclcie, lecz z drugiej strony nawet postronny obserwator zau­
waży, iż tym, którzy wybrali sobie tę świątynię na miejsce poza­
religijnych spotkań, bardziej niż akowskie odznaczenia pasuje na­
zistowska swastyka. 

Scena druga. Za stoiskiem z książkami stoi ubrany w schludną, 
oliwkową koszulę młody chłopak. Ma poprawnie zawiązany czar­
ny krawat i gładko przylizane włosy. Podchodzą do niego dwaj 
koledzy, rozmawiają o pieniądzach i kwiatach dla miejscowego 
proboszcza. 

- Bo przecież nie można zostawić księdza prałata samego, 
kiedy wszyscy go napadają. Parszywa propaganda. 

- Kto napada? - pytam. 
- Żydzi z Le Point, BBC, Głosu Ameryki. Ale ksiądz pra-

łat mówi jak Polak i nie chce robić tego, co każe żydowska 
propaganda. Jesteśmy jak oblężona twierdza, bastion prawdziwej 
polskości. 

Jeszcze kilka słów o sprzedawanych książkach, zakupie no­
wych pozycji - "kochajmy się jak bracia, liczmy się jak ... tfu, 
sam wiesz kto" - i chłopcy odchodzą po kwiaty dla księdza, 
który użycza katolickiej świątyni sabatom czarownic. 

Pozareligijna aktywność skupionego przy kościele na Zagórnej 
środowiska doczekała się już prasowych publikacji. W kraju 
pisały o niej pisma bezdebitowe i gazety oficjalne. Pojawił się 
również niewielki artykulik w Le Point, powielony następnie 
przez polskojęzyczne sekcje BBC i Głosu Ameryki. Wszystkie pu­
blikacje w krytyczny, aczkolwiek wypływający z różnych przesła­
nek sposób wypowiadały się o głoszonym w kościele skrajnym 
antysemityzmie. Bo faktycznie, żydożerstwo jest kluczowym -
chyba ze względu na potencjalną atrakcyjność - punktem reper­
tuaru przykościelnych spotkań, wykładów i dyskusji. 

Oto główne założenia jednej z prelekcji, wygłoszonej na Za­
górnej przez Bogusława Rybickiego, niegdysiejszego kandydata do 
władz "Solidarności" regionu Mazowsze, który omawiał politycz­
ny kontekst Powstania Styczniowego. Tak więc insurekcję 1863 
roku sfinansowali Żydzi w osobie Kronenberga, by w beznadziej­
nym starciu z carską Rosją wyniszczyć naród polski, a przynaj­
mniej jego patriotyczną lecz bezrozumną młodzież. Oczywiście, 
forsę trzymał we własnej kieszeni także Żyd, minister finansów 
powstańczego rządu, Henryk Wohl, zatem wiadomo, kto na tym 
geszefcie zarobił. Prócz tego sytuacja sprzed Powstania jako żywo 
przypomina dzień dzisiejszy, zaś naj głębsze analogie dotyczą -
rzecz jasna - pozycji i manipulatorskich planów żydo-masonerii. 
I w 1863 roku i teraz Żydzi stoją po obu stronach konfliktu, 
uważnie przyglądając się sytuacji i tak nią sterując, by wyrwać 
Polakom jak najwięcej. To oczywiste, iż w procesie organiza-
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torów ursuskiego strajku z kó 
robotników _ Polaków Pkcząt . wianu. wojennego skazano 
Lipski, został na wolnoś~i a orOWIec, yd l mason, Jan Józef 

Czy Zydem był k . ch J ' 
dowodził. Stwierdził ~~~omi e:zy .. PopIełuszko, tego Rybicki nie 
(warto porównać tę opinię z ali~z~z !~gO dział~lno~ć ~uszpasterka 
ła II. podczas ostatniej pielgrzymb d wy:o~I)edzI~ Jana Paw­
przeCIwko pozycji Kościoła i o r~Ju wymIerzona była 
postępował podczas Powstania aSttoryt~towI Prymasa. Kto tak 

Jednak niech nikt nie b dzi YCZ?IOW~go? Jasne, że Zydzi. 
wrotność i podłość odkrył ę ~ peW:len, ze do końca pojął prze­
~dy ksiądz Jerzy,' wedle ~:k:J:~a kwy~ranłgo ponoć narodu. 
SIę od KOR-u, w 1984 rok k f dz .ar yna a Glempa, odciął 
szych ze światowego żydost~a osk or ł ki kon;ve~tykl naj ważniej­
kto wyrok wykonał lecz f k' :.za .go na smIerć. Każdy wie 
rzędną. A zresztą ~iadom~nż~J~ ~ Jer.Pliz~ciełż ,spraw~ drugo~ 

Z tych samych p dó' . . s uzy l S uzą saIDl Zydzi 
ksiądz Małkowski. Z~:ocen w spr~eclw~a ~ię po~czeni?m Prymas~ 
stwo . żydowskim wytyczn ~ s~Jego ZycIa -:- Je~t ruą posłuszeń­
dostaje ~ozkaz z żYdowshej centr:li.uaktywrua SIę wtedy, kiedy 

Zydzl - twierdził dalej prele . 
~radn~ce ojczyźnie i narodowi polstnt 

- to fIrmy. polonijne, 
1. .• dzIeła sztuki To rozpI'" edmu surowce, sIłę roboczą 

Ó . Jarue naro u - z ó al' ~as ~ przedpowstaniowych. I '. n ~ an ogIa do 
c~ągaJące łapy po polskie dłu i. O~~szcle zydow:sloe banki, wy­
gIczną sytuację gospodarczą gNo pondszt-wmę za naszą tra­
do tego czasy gierkowskie' l ' . moze o ro mę przyczyniły się 
si.edzą ~ firmach polonijny~ha ~z~t ~o ~~~czBs nabru~~ili, już 
n!2m rue dlatego jest ekono~icznym ble~ o P!Ze~lez komu­
ruzmem, ale dlatego iż został a tem, ze Jest komu­
preferuje. oczywiście, zmowa dtworzony prze; ~ydów i Zydów 
wszystkim Polski i Polakó otydZY cał:go, SWlata, lecz przede 
murza chrześcijaństwa Zyd w, .naro Utu.mIer:ua ludzkości, przed­
rek, do Zydów 19nął 'Wał ~m~tacza. Sly BI~rut, Gomułka, Gie­
prawdopodobnie manipulo!ali sw6J cIąg~e. do swego. Zydzi 
k~ńskiego II, gdyż z "ducha Sob~we~, prze ,leglem Soboru Waty­
WIadomo, do czego demokrat .ru płyrue demokratyzacja, zaś 
doprowadzić Z dz' . li yzaCJa, zwłaszcza w Kościele może 

. . y I WCIsnę się dokładni dz' b ' 
WIe to jedno potrafią. e wszę Ie, o właści-

A ulubiony przez Polaków znak z c' . 
zywany podczas mszy za O' ? ~ lęstwa, "zaJączek" poka-
Rybicki - również nie ma i:lzyznę ó en znak - kontynuuje 
litery nie zaczyna się żadne polsk-

sp reg~, z polsk?ścią ("od tej 
generała Jaruzelskie o) T leo ~ owo - wyjątek z mowy 
sztyletów, powstały gw' czas~C~r%~z. ~asoński ~~mbol dw6ch 
Jeden sztylet przeciwko król . d ~eJ Re~oluCJI Francuskiej . 

OWI, rugI przecIwko Kościołowi 

T.WIERDZA NIENA W1SCI 59 

Kolejny wykład, prowadzony przez pana Więcławka, doktora, 
a poświęcony tajnym ruchom w tysiącletniej historii Polski. Na 
sali jest kilkunastu wyznawców doktryny żydo-masońskiego spis­
ku. Jest też grupa studentów Uniwersytetu Warszawskiego, któ­
rzy przyszli obejrzeć polityczny folklor. Na początku wystarczały 
szydercze uśmiechy i kpiny. Jednak nawet ich nerwy, bądź co 
bądź obserwatorów tragifarsy, spragnionych coraz to nowych "od­
kryć" i "sensacji" nie wytrzymały. Zaczęli polemizować z prele­
gentem i wtedy usłyszeli, że nie znają prawdziwej historii Polski. 
Gdy okazało się, że właśnie historia jest przedmiotem ich stu­
di6w, od kilku młodzieńc6w chłonących z otwartymi ustami treść 
wyJd:adu dostali propozycję: "chodźmy za kościół, to pogadamy". 

Z treściami prelekcji współgrają sprzedawane na Zagórnej 
książki . Można kupić "Protokoły Mędrc6w Syjonu", pozycję 
sfabrykowaną przez carską Ochranę i entuzjastycznie zrecenzowa­
ną przez niemieckich głosicieli nazizmu i polskich rasistów spod 
znaku Falangi. Dostępne są wszelkie druki, zazwyczaj sygnowane 
pseudonimami - jeśli nie liczyć emigracyjnego fanatyka, Jędrzeja 
Giertycha i Romana Dmowskiego, kt6ry z całą pewnością prze­
wraca się w brudnowskim grobowcu wskutek profanacji imienia 
- a dotyczące roli Zydów w manipulowaniu światem. Są też 
bezdebitowe - rzecz niezwykła w polskich warunkach - publi­
kacje periodyczne, adresowane głównie do młodzieży, Nowe Ho­
ryzonty i Jestem Polakiem. 

Czego można się z tych gazet dowiedzieć? Można przeczytać, 
że: "na to, co się współcześnie dzieje z Polską i w Polsce nie 
mamy już sił odpowiednio reagować. Doszło do tego, że Polskę, 
przy współudziale samych Polaków, obwołano 'chorym człowie­
kiem Europy', potem arbitralnie i wyniośle obłożono sankcjami 
i długotrwałą karą dyskryminacyjną, gdyż nie udało się dopro­
wadzić nas do politycznego samobójstwa na życzenie naszych rze­
komych obrońców spod masońskiego znaku Kielni i Trójkąta . 
Alternatywa zaś, jaką nam w tamtym czasie przygotowano, była 
wcale nie lepsza, a zapewne jeszcze gorsza od tego, co miało być 
zmienione" (Nowe Horyzonty nr 11 z 28 maja 1987 - ocena 
okresu "Solidarności" i jego reperkusji). 

Wiadomo także, że "Zydzi są w opozycji przeciwko tradycji 
i cywilizacji europejskiej i przeciwko duchowi Europy, który jest 
duchem chrześcijańskim. A mówiąc o Europie, mówię także 
i o takich przez Europę zrodzonych krajach, jak Stany Zjedno­
czone', Meksyk, Brazylia czy Argentyna. A nawet o takich no­
wych krajach chrześcijańskich jak Zaire czy Uganda" (Nowe Ho­
ryzonty nr 8 z 28 lutego 1987). 

Poza tym: "uzgodnienia genewskie są podobne raczej do jed­
nostronnego dyktatu żydowskiego niż do obustronnego porozu­
mienia. Uzgodnienia te spełniają tylko w zasadzie podniesione 
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przez Zydów żądania. Poza tym zarówno w apelu wydanym w 
lipcu 1986 roku, jak i w oświadczeniu z lutego br. (1987 - przyp. 
autora) podkreśla się wciąż ofiarę Zydów w czasie wojny. Wielo­
milionowa ofiara Polaków i przedstawicieli innych narodowości 
jest zawsze na drugim miejscu. [ ... ] 'Centrum pamięci' ma pow­
stać dzięki staraniom i na koszt Kościoła katolickiego. A jaki 
będzie udział Zydów? Czy będą tylko przyjmować 'okresowe 
sprawozdania' od strony katolickiej, aby móc nadzorować wyko­
nywanie podjętych przez nią 'zobowiązań'?" (Nowe Horyzonty 
nr 8 z 28 lutego 1987 - o budowie klasztoru karmelitanek na 
terenie obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu). 

Antysemickie ataki nie są kierowane wyłącznie przeciwko 
narodowi żydowskiemu. W pismach z Zagórnej występuje wa­
riant polskiego antysemityzmu, polegający na opluwaniu tak Zy­
dów jak i ludzi arbitralnie posądzonych o żydostwo lub sprzyja­
nie Zydom. Zydzi więc lub fanatyczni filosemici grupują się 
w Klubach Inteligencji Katolickiej, Znaku, Więzi, w wielu redak­
cjach pism rządowych, Zydami lub filosemitami, co przecież na 
jedno wychodzi, są Tadeusz Mazowiecki, Andrzej Wielowieyski, 
Jan Błoński, a także Jacek Kaczmarski, który z kosmopolitycznych 
pobudek - przejaw sympatii promasońskich - wybrał emigra­
cję i mówi, że jest przywiązany do kultury światowej, kreując się 
jednocześnie na fałszywego wieszcza narodowego. Zydzi to cała 
opozycja demokratyczna w Polsce. A jeżeli nie Zydzi, to w każ­
dym razie ich poplecznicy, świadomi sprzymierzeńcy lub baranki 
ulegające manipulacji, co karać również trzeba. 

Zydożerstwo rodem zZagórnej - powtórzę - było już nie­
jednokrotnie eksponowane przez środki społecznego przekazu. 
Czy wynika to z niechęci do rasizmu, czy obowiązku przestrze­
gania przed wywoływaniem upiorów nie tak znów odległej prze­
szłości, czy nawet, jak w przypadku mediów zachodnich, ze swois­
tego kompleksu, który każdy odcień uprzedzenia do Zydów trak­
tuje jako przygrywkę do kolejnej Treblinki? Nie jest to istotne 
- ważne, iż wiele piór wykonało z reguły rzetelną, uczciwą 
i potrzebną robotę. Casus Zagórnej ma jednak szerszy wymiar, 
przesłonięty z lekka przez fanatyczny antysemityzm, lecz dobrze 
widoczny szczególnie w kontekście ataków na polskich katolików 
czy opozycję laicką. Jest nim nienawiść - nienawiść do wszyst­
kiego, co inne, sprzeczne z ultraszowinistyczną doktryną polskich 
neonazistów. A przy okazji nienawiść wielbiąca swych głównych 
apostołów, nie bacząc, iż w krajowej, europejskiej i światowej 
opinii nazwiska tych postaci są synonimami dzierżymordów, satra­
pów, zwyczajnych kanalii. Znów cytat - wyznanie wiary: "nie 
ma dziś na świecie prawicy. Znikła Hiszpania generała Franco, 
znikła Portugalia Salazara. Z biedą trzyma się tylko Pinochet 
w Chile" (Nowe Horyzonty nr 8 z 28 lutego 1987). 
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. . enawidzi się KOR-u, "Solidarnośc~", 
Dlaczego na. Zagór?-eJ. m h i o odstawowe prawa człOWIe: 

wszystkic~ ludZ1 upom1naJ~:y~di łolidarność", Zydzi i maso~ 
ka? Po pIerwsze dlatego, Id k 't~~tejszych publikacjach mÓWI 
to jedno (nie przez .Pdypalid -:ści"). Po wtóre dlatego, iż pra­
się o "koro-" lub ,~zy .o-so arn two wychodzące poza przykaza­
wa człowieka t~ ~lelkiledzb:ti~bucUJ' ąc~ na tanich, demagogicznych 
nia Boże, ogłup1aJące u l l az 

chwytach. . .., olickich intelektualistów z K~K~w, 
Dlaczego menawIdzl SI~ ~\ k'? B eksponują żydowskie mte­

Res Publiki, Ruchu ~odeJ o ~ l S °sprzedawczykami. Bo "cze­
resy zdradzili prawdzIwą pr~wlckę, li~ ki h' które myślenia uczą 

, k" od 'eht ato c c , . d 
go można ocze 1wac . klo edystów, od Darw~a, o. 
się od Spinozy, od Rousseau lden.c~ Pkiego od Marcuse'a l LevI 
Marksa i Nietzschego, od Fr~u .;, l rOlii Au'gustyna i Akwinaty? 
Straussa, a nie znają rzetelnIe, wang~a" z wypiekami na policz­
Czego oczekiwać po tych, ktor~y c~y J: to że czytali) Prousta, 
kach (albo przynajmniej sno~~ą, Slę~ a nie tknęli nawet nowo­
Joyce'a, Hemingwaya'i~ę~ l ;i:~ Chestertona, Papini~go, Ber­
czesnej literatury k~to. c ~~? a Czy można spodziewać. SIę czego 
nanosa, Marsh~la l mny h autor tetem jest rewolUCyjna I?e~a­
innego od ludzI, dla któ~yc, ln~śĆ równośĆ braterstwo, Jest 
racja Praw Człowieka, . Jest ~~r) .'est Postęp (tak samo!) 
Demokracja (pisa~a .wIe~ąkli hą., J?" (Nowe Horyzonty nr 7 

. . t pismo sWlęte l atec Izm a me Jes 
z 28 stycznia 1987).. .' h Wolność i Pokój? Bo o tch6: 

Dlaczego nienaw1dzI SIę ruc u Ó tego pozbawianie Polski 
rzostwie Zydów ka~dYb iiei dz~Pd~:zonych społecznym szaCUJ?-­
żołnierzy - było me. y C? u "acht obcym interesom, gdz~e 
kiem i miłością" oddaJe. OJczyznę l w p. dowskie banki, zachodnla 
wrogiem nie jest t?tahtaryzm, h ec:;z Y dów nie jesteśmy zw:ole';l­
kultura i. demokraCJa. ,,D~a tr ' ~;c· alizmu, dlatego tez me 
nikami zadnego, nawet rea neg.o J dzk arlamentaryzmem 
zachłystujemy się socjaldemokraCJt sZ'Y'e j' 1n USA" - pisze 
angielskim czy rozwydrzoną demo ra~Ją ;; :utor wyrażając sta-
w nr. 10 Nowych Horyzontów anommo , 

nowisko redakcji. . . l r bo odciągają mło-
Nienawiść dosięgła młodZ1ezowe su~ku tu y ~anizm który jest 

dych od Kościoła i s~raw. nird~~ g~~z~~&eni ~łodz~eńcy.~ 
religią masonów, a WIęC l k y h' alnych też nie mają raCJI, 
"Oaz" i innych wspólnot .neo atec

1 
umen atują prawdziwych kato­

gdyż wierzą tylko pozor~e, .na po (az, ep 
lik6w nastrojem i emoCJ.a~.. . ałów chadeków, konserwa­

Na Zagórnej nienawld.zI SIę hbe~ drze' należy utopić pZPR. 
tystów, socjalistów. VI Je~dY~ :WIa 

arkomanów i homoseksua­
KOR, KPN, RMP. Nlenawl Z1 Slę n 
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list6w. Gardzi się Zydami, ale też Ukraińcami, Niemcami, Wę­
grami. Wykoślawione do granic człowieczej percepcji koncepcje 
przedwojennej narodowej demokracji zostawiają margines tolerancji 
dla Rosji i Rosjan, ale ze wschodnim sąsiadem też nie bardzo 
wiadomo. 

Kogo więc się kocha? Tych, kt6rzy nienawidzą, ludzi, kt6-
rym miast poglądów starczy zlepek opinii, układających się w 
klejoną instynktem nienawiści postawę, gdzie brak miejsca na 
inne uczucia. 

Wiara w nienawiść rodzi konkretne konsekwencje. Jaka za­
tem - w opinii tych młodych ludzi - powinna być polska kul­
tura? Narodowa, katolicka, kościelna, nie taka jak teraz, kiedy 
jesteśmy zalewani żydowszczyzną, zachodnimi modami, pornogra­
fią, bezbożnictwem. Ale jaka? Nie taka, jaka jest! 

Jaki powinien być Polak? Katolik i narodowiec. Ale jaki? 
Nie taki, jaki jest! 

Jaki powinien być świat? Katolicki, wierny, prawdziwie pra­
wicowy, bez Zydów. Ale jaki? Nie taki, jaki jest! 

To wszystko głosi się w kościelnym budynku, miejscu będą­
cym w zarządzie instytucji darzonej powszechnym szacunkiem 
i zaufaniem, pod patronatem kapłanów. Jeden z nich, młody wi­
kariusz, zapytany o treść wykładów i sprzedawanych publikacji, 
odrzekł, że go nie interesują, że nie wie. Wikariusz kłamał -
już następnej niedzieli, a zapewne i wcześniej, przewracał kartki 
żydożerczych książek, jak stary znajomy rozmawiał z organizato­
rami stoiska. Również miejscowy proboszcz nie ma nic przeciw­
ko "Protokołom Mędrc6w Syjonu" czy Nowym Horyzontom. 
Gdyby była to literatura antykościelna i antykatolicka, w6wczas 
musiałby interweniować. Teraz nie ma potrzeby. Poza tym -
tak opowiadają parafianie - prałat utrzymuje, że stale nachodzą 
go Zydzi, strasząc zemstą to władz, to własnych, tajnych organi­
zacji, to ... Episkopatu. 

Na Zag6rnej widuje się ciągle te same twarze, przede wszyst­
kim ludzi młodych, w tym kilku student6w z koła Polskiego 
Związku Katolicko-Społecznego z Uniwersytetu Warszawskiego. 
Są też przedstawiciele pokolenia Kolumb6w i parę statecznych 
matron tej generacji. Nie dziwi niemal kompletny brak kobiet 
i dziewczyn. Zgodnie z doktryną nie powinny przecież mieszać 
się do polityki. Wszyscy razem m6wią o sobie, iż Zag6rna to 
tylko wierzchołek góry lodowej. Reszta jest dobrze ukryta. 

Różna jest t~kże frekwencja na wykładach - od kilkunastu 
do stu os6b. Nieco więcej kupuje wyłożone w kościele książki. 
Ale i tutaj nie bardzo wiadomo, kto z nabywców traktuje publi­
kacje jako źr6dło wiedzy i prezentację postaw zgodnych z jego 
zapatrywaniami, kto natomiast lubi chwalić się przed znajomymi 
spisanymi na papierze bzdurami. 
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. ru a z całą pewnością margina1n~, 
Summa summ.arum Jest ~o ~ Korma1niejszych niż PRL, g~le 

podobnie j~k w .l11l!ych k~aJa~ b dące ostoją polityczne~o ~1~m­
zawsze znajdą Się srodo.wlsk 'nafeżność do takich grup zle sWlad­
nogrodu. Inna sprawa, ze przy , 

ln ' .. h wyznawcow. " . . k rto czy o norma OSCl ~~ 'd peryferyjnosc zJawls a, wa 
Czy więc, z raCJI na ewl entną . 

o nim pisać? ó . d . nnikarz nielicencjonowanej Pułrasy 
_ Nie warto - m Wl Zle dno napisać dobry artyk o 

katolickiej. - W polsce zl:>yt trul bez zadęć w jedną 1 drugą 
.' dziwy l rzete ny, 

antysem1tyzmle, pra:v ź satanistów. 
stronę. Chcesz watlatów, we inia licencjonowanego kato-

_ Nie warto - tym raze~. op iert chem, który gra ta~ 
lika - Po co zadzierać z M~cleJem. Gt? YS1'edzi i w Społecznej 

. W· kim on Jes . . 
pierwsze skrzypce? .. ~esz,. lskie' Radzie Kons~lt~cYJneJ .. 
Radzie Prymasowskie) l w J.aruze ~złowiek o zaClęClU katoliC-

_ Nie warto - m6wl starszy ł Kości6ł powszechny. 
kiego neofity. ~ To będzie ~~:ci: ~~oj:,Ytakże w oczach św~a~a. 
A przecież Koścl6ł to nasz~ dS zdeklarowany ateista .. - . KosCl6ł 

Trzeba - odpoWla a . ównież odPOwledzlalny za 
robiczasami dobrą .robotę , .ale )est~e by ludzkimi sumienia~ 
zaściankowość Pols~C1 .. To me~or:dem' z zamierzchłego SrednlO­
w tym kraju rządziła l~stytuCJa kł d . 
wiecza. Zag6~na. to n~JlepszYdPrzy ~ó~i ktoś z szarej, ~cząc~J 

_ Może l plSZą mepraw ę d polsce mieszkali Zydz1. 
, . .' czasy g Y w. ik' kr w-większoscl , p~~lętaJący Z dzi'b li lekarzami, pra~~ am1, a 

- Ale z drugleJ st~ony y. Dla nas nie było mieJsca:, 
cami, mieli. sklepy l f~ałbry~. każde zło, każda ~ienaw~sć, nawet 

Nikt me wspomm , ze. b' ubliczme naplętnOWana, 
marginalna i jednostkowa wmn~ Y~l Pz ). edneJ' strony antyse-

Ó l d ki J. UCZC1WOSC . . . k ' . lny 
że jest to wym g u .z e " lądzie z drugle) OSCle 
mityzm, obecny. w polsk~ sWlaflPO~rytyk~, przesłonił szerszy, 
budynek, urastający pona wsze tą 
głębszy aspekt problemu. . k ó ojawiły się ponad dwa 

Pierwsze artykuły o Zag6rke~, t r~lkrycie egzystujący~h :v 
lata temu, były nat~alną rea CJą na. o rasizmu. W kWle~u 
zorganizowanej formle pokładów PO~~~rele pisała Kultur~ ?teza~ 
1985 roku o wykładach w dolnymKOS 6źniej gazety oflc)alne. 
le:i:na. W początkach. 1987 roku W slułbie narodu. Ton 1 kon­
Polityka, a nawet p:rlO~Ybk rSWełnie różny, a to kolejny Pkow6d, 
tekst owych wypowledzl Y .zul? l' odkładać do wor a za­
dla którego sprawy .Zagórnhe) Ol:. nm; pierwszoobie~owyc~ .~ pisanych i przebrzmiałych l~tOtll. . a do zaatakowanla KO~Cl . 
blikacji była to bowiem kolejna ok~J retekst napaści był ,rownle 
i jego funkcji społecznych, przy czy Pandowych zalecen. Fa~t 
dobry jak wtórny v: s~osunkk ~? r:!hJące nienawiścią zebranla 
faktem, iż antysemlckle wys o l, 
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?<i~ywają się w świątyni a sa . . '. 
l wIarygodności. Prawd~ . mo mt~Js~e spotkan dodaje im mocy 
stawiciele Episkopatu wYk~~aliga~.ęc~ '! sprawę Zag6rnej przed­
~iwieniu się złu, a może ni d za 1.~IaJącą . bezradność w sprze­
Jest r6wnież, iż wśr6d części Mer ocenili ~tbgt. p:oblemu. Faktem 
karzy, hutnik6w i profesor6w ~ - po o. me. Jak wśr6d.taksów­
sentymenty. Niemniej to wsz tk utrzymują s~ę anrrsemlckie re­
całokształcie Kościoła. ys o razem WZIęte me stanowi o 

Niestety, jest jeszcze ta czarnie . sza bo 
dalu. Gdyby podobne jak na ZaJ 6r -:- ~asz~ - strona me­
~ szyl?em żydożerczego skrzydJk n~Z~Rblikage sprzedawano 
Sle podzIemnej i _ chciałb m . a -~, awantura w pra­
byłaby niepomiernie większ y . ~lerzyć - ~sr6d społeczeństwa, 
wadzi się aktywną działaln;' t12 

terik' h ~o, ze na Zag6rnej pro­
wości przerywania ciąż _ s antya o o ową, dowodzi szkodli­
testem na przynależno~ do zresztą s~?sune~ do aborcji jest tam 
takie działania mają jakąkolw~asoneru,-;- Jeszcze nie znaczy, iż 
tam się wyrabia, ni d b ~ wartosc .. "Gdybym wiedział, co 
do tego kościoła" .!. ~O~~~ł !O~WO~ synowi na chodzenie 
g6rna wygląda z pozoru bardz 6J z~a~omy. Bo przecież Za­
ściele młodzież nie pije, nie aU pr~YJwo~cle.. Zr.zeszona przy ko­
z pol~ką he:oiną, "kompote~".' ~~~ch m~ slęgme po strzy~aw~ę 
Polski, pamIęta o świętach narodo h .Slę wykłdid6W o hIstorIi 
cych może mieć znaczenie podst wyc l - lO a os6b wierzą­
?pieką duchownych. W świ nf

wowe 
-:- ~ odz~ ~ą. także pod 

Jące na pierwszy rzut oka z!:1fani sprzeda~e. SIę kSlązki wzbudza-
publikacji bezdebitowych, o sympa:ii sdarks~ą hkła~ek, dz~esiątki 
ba przekonywać. Więcej, trafia' si o t ryc .~kogo me trze­
chwalące przedsiębiorczość w . J,ą .. ę tam ~ruki lnstruktażowe, 
kt6re trzeba pokonać prz~ z~kł~dIaJ~ce ziwiłe pr~episy prawne, 
pozytywy kamuflują nienawiść k am~ wasnel?o. lnteresu. Tak 
wymiarem Zag6rnej. Nien !, ć t6ra Jest ~~zecle~ podstawowym 
"kompot", głupsza od na' ł~WIS gorsza 01Z papIeros, w6dka i 
aborcji . Jg pszego sposobu regulacji urodzin _ 

Z.bierający się w kościele młodzień l d . 
malme. Ubrani zwyczajnie b d .~ w~g ą aJą na poz6r nor­
k6w czy taniego bogactwa' b eZal ~azn~ącf ekstrawagancji pun­
krawat i brunatna koszula ;rut cow Ykr°~ek. Czarny, kr6tki 
pożądany, jak nieobowi zu' arnego O)U - to str6j tak 
na ulicy, bez asysty ksiąiekJ;~'1 na.~et takt koszula zobaczona 
ła, pozostanie niezauważona J as rne) l atmos ery dolnego kościo­
nym dla wszystkich jest '. e ynyt elementem charakterystycz­
stylizowany miecz runw:fd:kr w awat lub klapę marynarki 
oporu przeciwko ger~ańskiemu 'zas~~~ol .w~czkOŚci PoJak6w, 
tłoku zwr6ci uwagę na mały met l OWI. bl e to w ulicznym 

Lecz chłopc Z 6 .' . a owy em emat? 
y z ag rneJ me pozostają anonimowi, gdy tylko 
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opuszczą mury swojego kościoła. Od r6wieśnik6w wyróżnia ich 
język, co chwilę wymawiający z czcią i wiernością słowa: Bóg, 
Ojczyzna, Polska, Polak, naród. Język pden patosu, sztucznego 
zadęcia, niejako promujący tych młodych ludzi na dorosłych, świa­
domych obrońców narodowej sprawy. Nawet nastolatki nie uży­
wają zdrobnień - w rozmowach padają pdne nazwy, dorosłe 
imiona, zawsze podaje się ręce. Mają poczucie misji, obowiązku, 
który każdy uczciwy Polak powinien spdnić, tyle że tych uczci­
wych zostało tak niewielu, więc oni stoją za miliony. 

Gdy opowiadam o Zagórnej ludziom, którzy nigdy tam nie 
byli, z zasady nie mogą uwierzyć, że rodzima odmiana nazizmu 
znalazła schronienie w kościele. Nie dlatego, że panująca w śro­
dowiskach opiniotwórczych "moda na Zydów" tak sprzęgła się 
z odczuciami przeciętnego człowieka, iż każdy jeden sądzi, że 
antyżydowskie ekscesy należą do niechlubnej przeszłości. Wiele 
jest w kraju osób, z którymi można rozmawiać na wszystkie 
tematy, wyłączając rozmowy o Zydach, gdyż wtedy ze zwyczajne­
go, mniej lub bardziej mądrego człowieka wyłazi zacietrzewiony 
rasista. Ludzie nie wierzą, że młody chłopak wita rówieśników 
nazistowskim pozdrowieniem, nie wierzą w brunatny kolor noszo­
nych tam koszul, w bogoojczyźniane słownictwo, przepdnione za­
razem nienawiścią bez granic. Nie wierzą we wchodzenie w 
dorosłość pod przewodnictwem księży i świeckich, starszych osób, 
pamiętających okropności okupacji, częstokroć odznaczonych za 
walkę w szeregach organizacji zbrojnych; dorosłość, której głów-
nym wyznacznikiem będzie narastający z latami fanatyzm. . 

"Przypadek, poza, szczeniacka głupota. Widzisz to, co chCIa­
łeś zobaczyć" - mówią. 

Być może to prawda, być może skrajny nacjonalizm wymaga 
militarnego kroju koszuli, jednak z fasonu i koloru przyodziewku 
jeszcze nic nie wynika. Niemniej warto pokusić się o odpowiedź, 
jak wyglądają oczy fanatyka, skoro nie są to oczy studenta lub 
ucznia, sprzedającego po niedzielnych mszach "Protokoły Mędr­
ców Syjonu"? 

Tomasz JERZ 

Jeszcze ieden Katyń? 

Skraj Puszczy Augustowskiej. Piaszczysty gościniec łączy dwie 
zagubione wśród lasów wioski - Giby i odległy o kilkanaście 
kilometrów Rygo!. W lipcu 1945 wyjechały z Gib tą drogą cięża­
rówki z zatrzymanymi przez żołnierzy Armii Czerwonej pod kie-

3 
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rownictwem NKWD mieszkańcami okolicznych wiosek. Do Ry­
gola jednak nigdy nie dojechali i wszelki ślad po nich zaginął. 

Czterdzieści dwa lata później jeden z mieszkańców Gib idąc 
drogą na Rygol, mniej więcej osiem kilometrów od swojej wioski, 
zboczył w las. W 1945 był to ośmioletni młodniak _ w miejscu 
widocznym z drogi na powierzchni kilkudziesięciu metrów kwa­
dratowych wyrwano drzewka z korzeniami, karczowisko zamas­
kowano murawą. Na tej polanie, w środku lasu zwanego Uro­
czysko Wielki Bór, w lipcu 1987 roku mieszkaniec Gib zaczął 
kopać i wydobył umieszczone płytko pod ziemią ludzkie kości. 
Pytany później, dlaczego akurat teraz i dlaczego akurat tam, 
odpowiedział, że miał sen. Przyśnił mu się aresztowany przez 
Rosjan ojciec: "Synu, jestem blisko ciebie, idź na Uroczysko 
Wielki Bór, a znajdziesz mój grób". Pytany raz jeszcze przyznał, 
że miejsce to wskazał mu nieżyjący sąsiad, ale nie zdradził jego 
nazwiska. Miejscowi znali tę polanę od dawna, mówią, że nigdy 
nie chciały się tam paść krowy. 

Wieść o znalezieniu zbiorowej mogiły błyskawicznie rozniosła 
się po okolicy. Furmankami, rowerami, samochodami zaczęli 
ściągać ludzie. Każdego dnia było ich więcej. Kopali w różnych 
miejscach polany, wydobywali pojedyncze kości, modlili się, mó­
wili, że szukają grobów swoich bliskich, zabranych przez Sowie­
tów w 1945 roku. 

Władze zareagowały dopiero po jakichś dwóch tygodniach. Na 
miejsce zjechał m.in. prokurator, lekarz z zakładu medycyny są­
dowej (nota bene ten sam, który brał udział w sekcji zwłok 
ks. Popiełuszki) i przedstawiciel... komisji do badania zbrodni 
hitlerowskich. Przyjechano bowiem z gotową wersją wydarzeń: 
w grobach spoczywają albo hitlerowcy, albo ich ofiary. Nie spo­
dziewano się, że będzie tylu świadków ekshumacji. Kazano lu­
dziom odsunąć się, ale ci napierali. W rezultacie wszystko odbyło 
się na oczach licznie zgromadzonej publiczności, w większości 
miejscowych, ale również ludzi z "Solidarności" z Warszawy i Su­
wałk. To nie bez znaczenia - gdyby nie ich obecność, władzy 
zapewne udałoby się przeforsować oficjalną wersję wydarzeń. 

Wynajęci robotnicy odsłaniają pierwszy grób. Wskazując na 
kilka równo ułożonych szkieletów, przedstawiciel władzy mówi 
z ulgą: "Patrzcie, patrzcie, przecież to nie Rosjanie ... " i wszyscy 
rozumieją, co chce powiedzieć: że nie tak leżą zwłoki ludzi 
rozstrzelanych w masowej egzekucji. Ale ktoś z miejscowych 
zauważa zbutwiałe resztki kożucha i zaraz wśród zgromadzonych 
pada nazwisko człowieka, któremu matka dała kożuch - choć 
był to środek lata - ze słowami: "Weź, pewnie cię biorą na 
Sybir". Przedstawiciel władz z wyraźną radością pokazuje znale­
zione w rozkopanym grobie: jedną blaszkę od wojskowego buta, 
kilka guzików od munduru Wehrmachtu, wreszcie pojedynczy 
znaczek identyfikacyjny niemieckiego żołnierza: "Patrzcie, pa­
trzcie, tu leżą Niemcy". A ludzie na to, że w tamtych czasach 
wielu nosiło wojskowe buty i kurtki. Nie wiadomo, jak długo 
toczyłby się ten dialog władzy ze społeczeństwem nad zbiorową 
mogiłą, gdyby nie fakt, że kolejny ruch łopaty odsłonił dwa szkie-
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. . 'ązanymi kablem. W tym momencie lety z rękamI i nogamI ZWl 

ko~sja ~e~~efr~~ę'konferenCji prasowej dla dziennikarzy 
arę I p stół sporą garść guzików i znaczków 

zagrarucznych wysypano n~ ,. rawa jest zamknięta: to 
identyfikac~jny~h, ?y o.=dczyc, J=b~~rze się na to nawet tak 
są groby memIeckich z . erzy. Ale pełne tupetu słowa 
zwykle ostrożny Tygodmk Maz~sze. 'wnie dopiero wtedy roz­
rzecznika nie zamknęły spra~. rzdeCl wszy' stkim obserwatorzy . .,. e J'ęzyki Prze e WIązały SIę ffileJscow. .:. b ła parodia że na jej pod-
ekshumacji zgo~e. stWIe.rdzih, ~e ~o ~ć czyje k~ści spoczywają 
stawie absolutnIe me mO?Ia. wnIOS ow , ciągnięto tylko jeden 
na leśnej polanie. Dal~J: ze z gro~u ":'! polana kryje jeszcze 
znaczek i kił k a guzIkÓ~. WreSZCIe, Z 'ważniejsze _ zaczęli 
sporo nie odkopanych kOŚCI. Ale - co naj 
mówić o wydarzeniach sprzed lat. Ros' anie począt-

Kiedy Armia Czex:vona zaj~~ Suwalszczyznę~ . aź~ie. I nagle, 
kowo zachowywali SIę spokoJme, a. nawet t r ~J wsi do wsi _ 
jednego dnia, ruszyła obława. . ŻołnIerze s~~Je w pasie otacza­
wedle niepełnych danych było Ich ~1, ~szy łównie mężczyzn, ale 
jącym Puszczę August?wską - .zabIeraJąc gób każdej miejsco­
również kobiety, od kIlku. do kil~~a~~.u oSlistąZ w innych brali 
wości. Do niektóry~h :VSI prz~c o Zl ~ Z li~ty brali zakład­
wedle uznania. J~śh me z~stah człowIe~';ać ni~ było jasnych 
ników: całą rodzmę albo }edn~ osobę· 1\ N'gdy nie wracali 
instrukcji Komu udało SIę uCIec - oca a . I Ó 

po raz d~gi. Mówili, że chodzi o kontrolę d~k~~en~o;~oczęcia 
Żaden z rozmówców nie p~mię~ał dokJ~dneJ 's~:wej ludności 

obławy - taka nazwa funkCjonUje wśr Il?'IeJ hrzcin czy od­
- ale wedle znaków orientacyjnych, ~arodz!F' ~ła się właśnie 
pustów udało się ustalić, że był to 12 hpca. oCustalenia co do 
konferencja w Poczdamie, zapadały o~t~t~f::set osób podpadło 
granic. Klucza, wedle którego co naJmmeJ ., dziś nie spo­
NKWD i już nigdy nie dało ża?nego ~naku ~~f~~ ;- ziemie oczyś­
sób odtworzyć. Stalin -:- mÓWIą ludzIe - c A inni że to był 
cić dla siebie z niepoządanych element?~. na był~ tu słabiut­
prezent NKWD dla UB -:- wła.dza. komum s ':fcz r c ć polskich 
ka, partyzantka. silna, . ~IęC WIelkI Brat. Ch~~:! ~ u~t~h miej sco­
towarzyszy. NajbardZIej fantast~czn~ hIpO si same pójdą precz" 
wej ludności brzmi tak: "zab~ah. gąSIOry, .gę aby połączyć Pusz­
i dalej: że chodziło o wylu~Ien~e ~ych zI~:sami leśnymi, które 
czę Augustowską z tr~ema WIelkImI kom~ mi to jak bajka, ale 
kiedyś, przed wieka~l, stanowiły całość. rzsł zawracania biegu 
jeśli się pamięta BIełomorkanał czy pomy 

syberyjskich rzek... . . że chciano po prostu 
NaJ'bardziej prawdopodobne wydaje SIę, tkI' Rzeczuuriście, 

. ł' . tam partyzan. J ••• zniszczyć zaplecze dZIa aJąceJ. kład szewc, który robił 
wśród zatrzymanych znalazł SIę na llflzł kilku AK-owców fur­
leśnym buty czy gospodarz, ~ po :~ młodego mężczyznę, któ­
manką do ich oddziału. Ale za rano. robót dość że nie mógł 
ry dopiero co wrócił z o~~gu a moze zhem oporu. 
mieć nic wspólnego z ffileJscowym ruc 
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przy niektórych nazwiskach widniały pseudonimy z lasu, cza­
sami był tylko pseudonim. Miejscowi tłumaczą to tak: Rosjanie 
zrzucali na te tereny skoczków spadochronowych, którzy szli do 
lasu, do AK-owskiej partyzantki, bo innej nie było. Zaprzyjaźnili 
się tam z ludźmi, którzy podawali prawdziwe nazwiska i adresy. 
Jak dowódca oddziału był bardziej nieufny, albo wiedział co nieco 
o przyjaciołach ze Wschodu, zakazywał swoim ludziom dekonspi­
racji i Rosjanie znali ich tylko z pseudonimów. Ci ocaleli, bo 
oczywiście w czasie obławy żaden się nie przyznał do leśnego 
pseudonimu. Ale obława nie była wprost na AK-owców. W tym 
samym czasie złapano człowieka z bronią w ręku, aresztowano, 
skazano, po dwu latach wrócił z Workuty, a ci z obławy - kamień 
w wodę. 

W układaniu list pomagali również Polacy, najprawdopodob­
niej funkcjonariusze UB. Jak zwykle w takich wypadkach zda­
rzały się całkiem prywatne porachunki. Jakiś ubek zakapował 
chłopaka, który konkurował do tej samej dziewczyny. Polacy 
brali też udział w samej obławie. Jeden z gospodarzy, po którego 
przyszli, spoił żołnierzy i ci w pijackim rozrzewnieniu poradzili 
mu, żeby uciekał. Ale uniemożliwili mu to - jak dziś opowiada 
żona - dwaj Polacy po cywilnemu. Jest też relacja, jak jeden 
z zatrzymanych wsiadł do ciężarówki, a tam jakiś Polak wskazu­
jąc na niego mówi "dobrze, to ten". 

W kilku miejscowościach zajęto stodoły i inne budynki gospo­
darcze - tam spędzano zatrzymanych. Po dwu dniach część osób 
wypuszczono - też nie wiadomo wedle jakiego kryterium. Jeden 
z nich, podówczas młody chłopak, opowiada tak: "Podzielono nas 
na dwie grupy, w jednej sami młodzi ludzie, w drugiej sami 
starcy i ja. Pomyślałem, że młodzi jadą na roboty, a starzy na 
rozwałkę i próbowałem cichcem przemknąć do tych pierwszych. 
Nie udało się. Już myślałem, że po mnie. A tu nas wypuścili, 
co zaś z tamtymi się stało - jeden Pan Bóg wie". 

W Gibach zajęto na taki przejściowy obóz stodołę i kurnik 
nieżyjącego od kilku lat piekarza Szarej ki. Budynki otoczył po­
dwójny pierścień żołnierzy, tak że nikomu nie udało się uciec. 
Piekarz też siedział w stodole, ale go puścili. Kilkuletni synek 
donosił mu jedzenie, reszcie domowników zakazano opuszczać 
chałupę. Jakaś kobieta przyniosła dla męża krzyżyk i buty. żoł­
nierz wziął krzyżyk, a o butach mówi: ,,nie będą potrzebne". 
W piekarni urzędowało NKWD. Jak już puścili tych, co mieli 
puścić, ci co zostali wychodzili przed stodołę - ludzie widzieli 
to z daleka - i przy stoliku każdy coś podpisywał. Co to było: 
protokół zeznań? Wyrok śmierci? Zgoda na deportację? Nikt 
nie wie, bo z tych, co podpisali żaden nie ocalał. 

Takich miejsc koncentracji było kilka - w Gibach właśnie, 
w Netcie koło Augustowa. Tam po raz ostatni widziano zatrzy­
manych. Wywożono ich ciężarówkami. Nie dowieziono do żad­
nej linii kolejowej (w okolicy są tylko dwie), to pewne, bo krewni 
i bliscy od razu pytali kolejarzy. Próbowali też iść za śladami 
kół, ale zgubili trop. Kiedy potem wydreptywali ścieżki do pol­
skich władz, te mówiły, że trzeba pytać u Sowietów. Tylko że 
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. .' z Suwalszczyzny i nie był? kogo 
Sowieci zaraz potem zabra~ Slę któ w październiku wrÓCIł spod 
pytać. Jeden en~rgicz.nY oficer, ś z ~odziny dotarł do szefa UB 
Berlina, dopytUjąc SIę o ko~od 'ał' wszystkich zabrała kontr­
w Suwałkach i. ten ~u pow~~~~ztw~~ polikarpowa". Inny do­
razwiedka 50-teJ armll pod ~. łymstoku gdzie tłumaczom? mu, 
bił się do prokuratury w la . są ~ ziemi niż w ROSJI. Po , 
żeby nie szukał krewnych, bo raczej o Krzyża do Warszawy, do 

l· . ć do Czerwoneg , d 'edź' 1956 roku zaczę l PIS~ . d nadchodziła ta sama o pO~I .. 
Moskwy, do SzwaJc~rn. Zewszą 'li nadzieję i tylko chcleh~r 
nic nie wiedzą· ~hek~ó;zy. potra{; bliscY żyją gdzieś na Sybern. 
znaleźć groby, innI ~CIą~ Wierzą, 
Wszyscy chcieliby ~Iedz~eć. ., e' LudnoŚci Suwal~zczy~y 

Komitet pOSzukIwanIa Z:agllllon ,J. Zgłaszają się tez ludzIe 
zbiera relacje od miej~coweJ ludnosc~i rodziny. Władze w zas~­
z Polski, którzy w czaSIe obławy str~ hano ostatnio członkOWIe 
dzie nie reagują - kogoś. tam prze~ e ~dmuristracyjnym w spra­
Komitetu dostali wezwama yv t~~l Może w dobie gorbac~owow­
wie "niezarejestrowane~o z~Iązku . eb ku 'e się, że wreSZCIe czas 
skiej głasnosti w czaSIe, kledy prz . ą J dne prześladować Ko-
odsłonić prawdę. o K~t~u byłO~ ;'~~1~~ bez przes.zkó.d. Tyl~ 
mitet. Faktem Jest, ~e ~ak dotą to że pod Gibafil lezą rann: 
że lokalna prasa wypISUje bzd1l!Y'~N_OWCY a to że rozstrzelani 
z niemieckiego lazaretu, a to ze . trz ' ma się kupy. W oko: 
przez Niemców Polacy. To wsz~st~o ~~h p~tyczek. Nie było tez 
licy nie było żadnych polsko-memIec h w środek lasu. Zresz~ 

owodów żeby transportować ranny~ uszczali, tam rządzili 
~iemcy clgdy się w tamte stron~ m~ ~:~owi _ jak się szło tą 
partyzanci. Do .1945 r.oku - ~ów~ ;:~jTakie były wojenne ?by­
drogą, to środkiem, me .zbaczają<: rb 'akikolwiek powód, zeby 
czaje. Czyż zresztą Nl~mcy file l ~ J olskie? . ' . 
maskować groby? SwoJe, a choćby itada się tam kwiaty I pali 

Na polanę prowadzą drOgo~skaóz~,.s t w pobliżu Netty. 
znicze. Ludzie mówią, że drugI gr Jes 

Feliks JANKOWSKI 

27 września 1987 roku 

O d D e d a k c l' i: Tygodltil, powszechny dnrW39'e~ódzki w Suwałkach. raz: 
l\. Ob odnia'" Uną OJ • poezukiwan 

donosi w rubryce" ~z t!~al ., • Obywatelskiemu KoJIlitet:!wl 
wiązał i zabronił dalszeJ dzla n~l h w lipcu 1945 roku. 
Mieszkańców Suwalszczyzny zagm10nyc 



Sprawy i troski 

Eastern Europe 

Semestr dobiega końca. Jeszcze parę tygodni. Studenci zmę­
czeni. Byle tylko przebrnąć przez egzaminy. Zdać, to najważniej­
sze. No i napisać te papers. Cały system egzaminów w Ameryce 
polega na pisaniu. Krótkie egzaminy w ciągu roku, przeważnie 
w połowie semestru i długie, końcowe egzaminy. Do tego do­
chodzą wspomniane papers, nazwijmy je raportami, poprzedzone 
badaniami a zawierające skrupulatną bibliografię źródeł, przypisy 
i odnośniki. Egzaminy ustne, poza obroną tezy, prawie nie istnieją. 

Biblioteki są otwarte do drugiej nad ranem. Cały teren uni­
wersytetu żyje. Stołówki czynne są do p6źnych godzin, a przed­
siębiorczy studenci uruchamiają dziesiątki budek czy innych stoisk 
z parówkami, lodami albo napojami. R6żnica między amerykańską 
młodzieżą a polską polega na tym, że amerykańska jest zmęczona 
w luksusie. To nie jest zła młodzież. C6ż? Nieprzyzwyczajona 
do wysiłku, do żadnych trudności, do żadnych narzuconych ogra­
niczell. Wydaje mi się, że należy winić tutejszy system wycho­
wawczy, w którym kładzie się nacisk na własną wygodę i tylko na 
Amerykę (łącznie z Kanadą) i na Europę Zachodnią. Rosja impo­
nuje jako "mocarstwo", a reszta świata jest gdzieś... ale to 
"gdzieś" jest straszliwie niepewne i dalekie. Jeszcze może Japo­
nia ze swoją agresją zdobywania rynków świata. Chiny, jako mało 
dostępny obecnie kraj, są obiektem zaintrygowania, podziwu, czy 
może zwykłej ciekawości. Pozostałe kraje i kontynenty tak mało 
znaczą na arenie finansowej, że nie trzeba się nimi interesować. 
Może dla antropologów lub socjologów mogą one stanowić ewen­
tualne źródło badań, ale dla przeciętnego Amerykanina? Dla prze­
ciętnego studenta? 

Pod koniec każdego semestru, bardziej niż kiedykolwiek, wy_ 
kładowca zastanawia się i podsumowuje całokształt swojej działal-
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. b ł w stanie przekazać studentowi? Mo~ ności. ~ sląg~ął? dC~,ć Yd zagadniel1? Co właściwie było DaJ-należało maczeJ po eJs o 

istotniejsze? . . ka olskiego sprawa uczenia wy-
W okresie wykładaOla Języ p tku każdego semestru wycią-

dawała się dużo pros.tsza. I~hłOc1bCTORY POLISH, IN~ER­
gałam szufladę z napl~em ADV ANCED, w zależności od poZlOmu 
MEDIATE czy w koncu. wykład6w wniosła nagroda 
kursu. Trochę zamiesz~Ola w rUr?ci,ęa było się go "naumieć", że 
Nobla dla Czesława Mlło.sza. b T b ć stanie go przekazać. Tego 
tak powiem, i to doldadn:e, a y y d w z wodowych przyjemności. 
rodzaju "naumienie" ~alezy zresz: o Ca s a raczej brak czasu, 

Uczenie język.a .Ole było tru d· Bza 'ały naturalnie momen­
stanowił może najWIększą prgeszko ę· ef~tywność uczenia. 
ty wątpliwości we własne s y czy w 

• 
. . . Ten wykład odziedziczyłam po 

Na socjologii Jest maczeJ. P iętam co mi powiedziała: 
odchodzącej p;ofes.or, Polke·rs b~ to E~ropa wschodnia i tym 
" ... chcę, żebys WZIęła. ten u.'. k Alicja walczyła o ten kurs. 
samym Polska". PamIętam tez, Ja. zd·ęty Z listy wykład6w. 
Nieobsadzony, zostaje Odu~od~~~rl~ltS bo Alicji! Kurs dla naj-
Trochę się wahałam. :le z 6 Ale Polska obie bałyśmy 

'k' 1strant w. ... ch dn' . starszego roczOl a l mag, tej tzw. Europy ws o leJ. 
się, że dad~ą t~n. kurs ~omfs ~:a wtorki i czwartki wieczore~. 

Uczę WIęC JUZ drugI ro (. ierwszym wykładzie. Co chwila 
Bardzo byłam zdenerwowana n~ p ierki z teczki na biurk~, 
zmieniałam okula!y. Prkekła~a~~!r:Pod części administr~cyjneJ, 
z biurka do teczkI. M ę, . a. oprosiłam o indYWIdualne 
to jest od listy obecnoscl,. k potek p tudi6w specjalizacji, tele­
podanie mi danych, nazwl~ a, r,?, u s razie ~dwołania wykładu. 
fonu, żeby można ich zawl~d~mlc u7wiadomiłam sobie, że jakieś 
No i to wszystko. Z przerazeOlem . s'le A tak wszystko 

. taJ'ą w m01m umy. . straszliwe lacunae pows O' pewno to WIdzą. 
miałam wspaniale opracowa.ne. n.l ~a ie o? 

- Kto J'est pochodzeOla słowlansk ~ h il' 'eden 
N . . Isza Po c WIJ To był dobry manewr. aJ pIerw c ... 

z dwudziestu pięciu studentów odezwał SIę· al 6J' dziadek ... 
.. . t m Zydem e m - Nie jestem Słowlanmem, Jes e Z' d' Ich identyfi-

Myślę, że prawie połowa s~u~en:6w a~~e ~1I:~· na wspomn!e­
kowanie się z Europą wschodnią Jes op k lenia na pokoleOle. 
niach rodzinnych, przek~zywar:ych li z rfz~adek, kt6ry urodził s~ę 
Geografia nie odgrywa wlększf ro . dził się w Rosji, bo tak S1ę 
w Płocku wedle studenta-wnu a dU~o ym Dla Jerry zaś Nowo­
o Płocku' m6wi w jego kręgu ro zmn . 
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gródek (Nowa Gródka w jego wymowie) nadal leży w granicach 
Polski. 

Lody zostały przełamane. Zmienia się nastrój. Zmienia się 
nawet język. Wpadają w ucho słowa takie jak chała, tokaj czy 
Stradom, który w przekonaniu studentki jest częścią Wiednia, 
ale nigdy nie Krakowa. 

Zawsze frapują mnie powody, dla których studenci decydują 
się na wzięcie kursu o Europie wschodniej. Nie jest on wykładem 
zleconym, chyba że student specjalizuje się w tej dziedzinie, a 
takich jest bardzo niewielu. Na podstawie obserwacji grupuję słu­
chaczy w następujące kategorie: ci, którzy "muszą" zaliczyć te 
wykłady, bo wymaga tego ich program ekonomii, historii, czy 
właśnie socjologii; ci, którymi powoduje ciekawość lub senty­
ment rodzinny oraz ci, którym odpowiada godzina lub dzień wy_ 
kładu. Studenci specjalizujący się w języku rosyjskim czy tzw. 
"studiach sowietologicznych" nie interesują się z reguły niczym 
poza Związkiem Sowieckim, zakładając, że Europa wschodnia jest 
częścią Rosji, więc studiując zagadnienia dotyczące ZSSR zdoby­
wa się dostateczną wiedzę o Albanii, Bułgarii, Czechosłowacji itd. 

Na początku nigdy nie wiem, jak będą przyjmowali to, co 
powjem. Do jakich wniosków będą sami dochodzili. Co napi­
szą· Trudność uczenia nie polega na ujęciu zagadnień społeczno­
naukowych a na tym, żeby ustalić pewien rodzaj więzi między 
wykładowcą i studentami, a używając metaforycznego zwrotu, 
"aby wyprostować ścieżki". Studenci przeważnie posługują się 
w odniesieniu do profesora stereotypami etnicznymi. "Przecież 
ona pochodzi z Polski i tym samym jest Polac", co jest określe­
niem wielce pejoratywnym. Udaje się czasami ujemną opinię zanu­
lować - w pojęciu amerykańskim - posiadaniem wysokiego 
konta bankowego czy nieruchomości (col1ditio sine qua non: ko­
minek, ogrzewany garaż na minimum dwa samochody oraz basen, 
ale wybudowany, nie typu "balia"). Zostałam zaakceptowana 
przez słuchaczy nie na zasadzie stopnia naukowego, a raczej na 
zasadzie ukończenia ekskluzywnego college'u. 

Tak jak od lat, na wszystkich wykładach w Ameryce powie­
działam, że jedno znajpiękniejszych sł6w w moim języku to ... 
napisałam na tablicy drukowanymi literami POLAK. Klasa ryk­
nęła śmiechem. Z zupełnie nic nie znaczącą miną przeczekałam 
ten spontaniczny wybuch i dopiero wtedy dodałam: "my Polacy 
nigdy nie obrażamy się, gdy ktoś nas tak nazywa _ mówiłam 
nie zmieniając wyrazu twarzy - tylko czujemy się niezmiernie 
zaambarasowani ignorancją takiej osoby, kt6ra nie zna prawdzi­
wego znaczenia słowa, a używa go w ujemnym sensie". Bardzo 
długo żaden ze studentów nie odezwał się. Wykład potoczył się 
dalej i byłabym już całkowicie zapomniała o tym, gdyby po 
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l ' kł dzie Margie nie przyszła do mnie i nie powie-s mnczonym wy a 
działa: I'm sorry. • 

. mego kursu rok po roku, każdy 
Mimo prowadzeOla tego. s~ rzeżycia inne naświetlenia, 

semestr jest inny ~, przynosl te. p od wyp~dk6w zachodzących 
inne problemy. Ilosc słuchaczy. za ;; bór polskiego papieża sp 0-
na arenie polityczno-społe~tneJ; y ykładach języka polskiego 
wodował wzrost liczby. stu ent~w na ~a seminarium o ekonomii 
z czternastu do trzydZ1est

d
u ~wodch, a nastu Solidarność" zde-

h d .. . mlU o szes ." . 
Europy wsc o mej .z Sl<; d f kencji studentów na wydzla-
cydowanie przyczyniła bSli 10 . r\ wmunistyczne. W środowisku 
łach, gdzie omawlane. y. Y cr~je ~łkiem zrozumiałe. Dociekli­
akademickim takie zJawlsko Jest . . się pytania Student 
wość wymaga zaspokojenia. Nawarst.wlaJą w innych' środkach 

. d' . t lko w pras le czy . al szuka odpowle Zl me. y naukow ch monografiach, e 
masowego przekazu, me tylko W. l dzi y stamtąd" Studenci 
chce s a m usłysz~ć interpret~CJdo ~rezyg~owania ~ własnych 
nie są bezkrytyczm czy gotdwk t wać a często argumentować 
opinii. Przychodz~, ab\P~ze ys dl o nich jest słuszne. Zwłaszcza 
lub bronić stanowlsk.a" t?re we a' e u runtowane" acz indywi­
ci pochodzenia słowlansk:ego m~~s~e:o, etniczego środowiska. 
dualne poglądy! zacberPr:lę~eKz i Rumuni i Węgrzy z Transyl­
Ukraińcy , Żydzl, S:r d 0w,~e l roa~kach między grupami narodo­
wanii "coś tam Wle zą o stosu h chociażby danych history~­
wościowym~, a~e brak po~s~a:vo:Ydyskusjach. Odzwierciedla Slę 
nych hamUje lch Wyp~Wl~ Zl . bl mu i dlatego decydują się na 
to w dążeniu do zgłęblem~ pr~ h dotyczą wiedząc, że właś­
opracowanie temató~, ktor~ 1;, l du 'w źródła i opinie. 
nie taki paper d.a lm ~oznosc :t~l~ktualna dociekliwość, w 
Na uwagę zasługUje fakt, ze 0:va . t siln ch animozji, bo stu­
większości przypadk?w poz~awlona 1::ecie !.zy dalsze pokolenie, 
denci tutaj urodzem, a. zw aszcza , . ch stanowiących za-
rekrutują się ze środ°:Vi~ .narodok~6~ki~ nacji' nie pochodz, 
ledwie jaki~ procen! Wle ej ame~y w dany regi~n studiów .. C~ 
bezpośrednio z krajU w~hodz~ceg dz' ł l 'ć związaną ze sWOlml 

. . . zowam w la a nos . " d studencl są ~mej z~an~.a d nich pokolenia. Dązno~c .0 
grupami etmcznyml mz .star.sze o 6ł merykańsldm przejaWla 
całkowitego zasymilowama Slę k 19 .em także trudno winić na­
się silnie już w pierwszym po o e~lU, a To proces automa­
stępne za odsuwanie się od własnej ~r~~y. jest on tylko sztucz­
tyczny w tak silnie zr?żnicowanYk l .aj~~igrant6w. 
nie hamowany przez plerw~ze po, oderue. ki m etnicznym język. 

. ,.. .. I dZl ze sro OWIS e . od h NajCzęscl~j . Wląze ? d k leń tu urodzonyc~ (1 ur zo~yc 
Kultywowaole języka 'Ysr.ó po o . c m nieztn1ernego wysiłku 
Za granicą) jest osiągmęclem wymagają Y 
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ze strony rodziców i stosunkowo rzadko przejawianej chęci ze 
strony dzieci. Zwłaszcza wśród środowisk nieinteligenckich, sło­
wiańskich czy niesłowiańskich, daje się zauważyć dążność do wy­
mazania wszystkiego co było. Liczy się tylko "jest". Używanie 
języka ojczystego w obcym kraju powoduje wyobcowanie dzieci 
z otaczającego środowiska, w którym przyszły na świat. Wiemy, 
że dzieci chcą być takie same, a nie językowo różne. Chęć pozna­
nia języka rodziców, zwłaszcza języka gramatycznie poprawnego, 
przychodzi dużo później i z reguły wśród inteligencji. Poznawanie 
języka wiąże się, eo ipso, ze zgłębianiem kultury danego kraju. 

• 
Wiedząc, że studenci są kandydatami do dyplomów uniwersy­

teckich, nie przywiązywałam wagi do podstawowych wiadomości. 
Zakładałam, że geografia oraz jakiś zarys historii został im już 
przekazany. Myliłam się. Należało to dopiero zrobić. Chociaż­
by sama rozbieżność alfabetów w strefie słowiańskiej musi być na­
świetlona dokładnie, ponieważ wiąże się z orientacją kulturową 
poszczególnych krajów. Niewytłumaczenie przyczynia się do pow­
stawania mylnych pojęć. 

Zaczęłam wykład. Wyjaśniłam termin "Europa wschodnia" 
w perspektywie historyczno-politycznej, dodając: " ... kraje tzw. 
Europy wschodniej obejmują, w alfabetycznym porządku, Albanię, 
Bułgarię... Są to kraje, które pozostają w układzie, nazwijmy 
to 'poziomym' w stosunku do siebie, a w układzie 'pionowym' 
do Rosji Sowieckiej, o której nie dyskutujemy jako o kraju, 
będziemy natomiast rozważać stopień uzależnienia poszczególnych 
krajów od Rosji". 

Naturalnie to co mówiłam było tabula rasa dla większości 
studentów. Niemniej jednak każdy wykład przynosił niespodzie­
wane wypowiedzi, a co za tym idzie, i niespodziewane reakcje. 
W sposób nieunikniony nawiązują się jakieś nici aprobaty czy 
dezaprobaty, porozumienia czy niezgody poglądów, przekonań, 
wierzeń. Wykładowca nie pozostaje na uboczu. Rozwój omawia­
nych wypadków powoduje, że pewne sprawy nurtują, dają znać 
o sobie, wymagają udziału nie tylko umysłu, ale i serca. 

Ci słuchacze to nie grupa studiująca jeszcze jeden aspekt 
martwego języka. To indywidualni ludzie, których motywacje 
są często osobiste i związane z przeżywaniem aktualnych wyda­
rzeń. To też musi być brane pod uwagę. A język? Brak znajo­
mości terminologii tych krajów czy choćby paralelnych nazw 
geograficznych przyczynia się również do nieporozumień. 

Sprawę Elliota można było załatwić szybko, w kilku zdaniach 
lub odesłać go do jakiegokolwiek źródła referencji, do jakiej koI-
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.. J . dnakowoż chciałam wyjaśnić i po-
wiek encyklope~. a ~~a Je t k l' ak zachował się student, z 
łożenie i wypadkl. Op~suJę ~o a , 
całym balastem uczuć l p.rzezyć. studenci wyjdą. Odnosiłam 

Elliot czekał dłu~o, a~ WSZYłSCY przychodząc na ten wykład 
wrażenie że to on ml robl przys. ugę, 
socjologU. Zaczął doś~ niezdhar~łe:m coś wiedzieć o takim ... jed-

b no bo Ja to c Cla e . - ... o... , . al źć w Eastern Europe ... moze 
nym kraju, ale go me mogę zn e i ale nie ma lyffa" 
mama źle wymawia... szukałem na map e, " 

nigdzie... . zatroskanego. Myślał 
Wyglądał na zrezygnowkar:ego,. moze To pewno nie kraj ... 

et takiego raJu rue ma. . ., lić pewno " .. . naw. k usiało Slę Jej pomy .. , 
matka J' akieś baJ'ki opowlada ... wszyst o ~ kał w 'zoru' e' po . 'l' dł o mlesz a .. , ledwie chodziła, gdy wywle:;- l ... " ug 
latach wyszła za Amerykan~na... . d ł d . 

_ Mój ojciec jest z A!lZony - do a. z d ~~adnych wska­
Czas jakiś jeszcz~ ,m.6~lł. ~łuchdałi~ rue oaJjo Encyklopaedia 

zówek, żadnych wYJasmen. Nle o es am g 
Britannica. tk okres sondowania 

Był to dla mnie nadal okres począ sOw~, ęsty śnieg. Elliot 
wiedzy studentów. W następny wtorek Ybrac~ głowę i patrzył 
siedział pochylony nad pulpltem, c;ę~to. o Nie zwracał uwagi 
ku gałęziom uginającymi. się P?d smeglem .. dzieć o kraju jego 
na wykładow,cę, który, ~lle ukla~ hU b~~cl:~h. Studenta ś?i~g 
matki. Mówiłam własme o . raJ~c . ie śnieg jest rzadkosclą· 
bardziej frapował. W połudruo~eJ A1lzłn parat żeby sfotografo­
Zanim Eliiot pobiegł do domu l zna ~z a A tutaj w Albany 
wać ten fenomen, śnieg zawsze tO'pru~i ,,'" myślał _ ... co za 
tyle czasu wszystko leży P~ tą blałos ą ~ wzięta od Albany, 
Albania, o czym on~ móWl, to pewn<;> N~WY Jork ... co ja właś­
siedziby naszego umwersyte~ w ~taOle tym nic wspólnego ... 
ciwie robię na tym wykładzle ... n~e mafsałem .. socjologia ... moją 
ogłosili tę Eastern Europe, no to Slę z.ap d: wać i znać i być 
specJ'alnością J'est historia, którą mozna stu hl°dnl'e'J komu ta 

. "EropywSCO .. , jej ekspertem bez znaJomoscl. u . J' a się urodziłem 
E b mOle na pewno rue... . Eastern urope potrze na .. ,' ł dziewiętnastego Wle-

w Arizonie ... I tak będę Slę d<;>~t~ryzowa .z b ło ... a matka i jej 
ku, kiedy ;ej Europy ws.c~odmeJ Jesla~ze. ~: .. / Widocznie nur- . 
pochodzeme ... ona tu JUZ ~ y l e ZY;a bene _ jest sprawą 
towała go myśl o pochodzeruu, co -:-u nbo w jakimś momen~ie 
wielce charakterystyczn~,V: tym kraJm~ to ktoś z poprzedruc~ 
było się przybyszem; Jes~ rue sa~e. ' gdzieś w świecie SWÓJ 
generacji osiedlił się tutaJ, zostaw1aJąc 
dom i swoich bliskich. .' t uu'ąc wykład: " .. ' są jed-

Patrzyłam na niego uW~Olek' ókon ~ieJ jest dane nazywać się 
nak na świecie cztery kraje, t rym 
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nawet Europą Wschodnią' Ukr' 
!3altic States: Estonia, L~tvia a~:tL ?haz t~y kraje zwane the 
Języku brzmią' Estonia Łot . ~t uanta, a które w moim 
~terę .. Usłyszałam tylko:' Tha;: i~. L~thwa: ~k,centowałam każdą 
ciła SIę w kierunku Litwi T' ł at s zt. Cała klasa zwró-
o v.:yrazie oczu ta~ intens;~~ym~~ :~ chJilę ;vypro~!owany, 
z ntJ? sama w tej wielkiej sali P y aw o mI SIę, 1Z byłam 
pulpItem, nie patrząc już w okn~ st~m znowu pochylił się nad 
. Na jego semestralne' rac . m:g pr~e~t~ł go interesować. 

lIterami tytuł "Litwa". J p y, tygodme pózmej, widniał dużymi 

• 
Przekonanie studentów ., . słowiańską daje się często o z:'YZS:O~CI ku~tury ang~?saskiej nad 

pewnych terminów W . kUwazy w Ich reakCJI na użycI'e 
k

. h . ZWląZ U Z o .. IC nadmieniłam, że kra'e . ?:awla?I.
em 

krajów bałtyc-
są republikami J . t~ są dzlSlaJ CZęSClą składową ZSSR 
stanowiły to, c~ 'p~'a~;~l~k~znprzez tyle wieków Polska i Litw~ 
była natychmiastowa Jedn azywadmy Commonwealth. ReakcJ'a 

h h 
. a ze stu entek . 1iz . 

ruc ac wolnościowych Indu" . ł ,~peCja uJąca się w . , d . ' zauwazy a' NIe . uzywac w o mesieniu do inn h k .,''' mozna tego słowa 
Brytanii". I znowu należało :/J' , ~aćJow z wyjątkiem Wielkiej 

W yasma . 
. wyborze tematów dałam stud p.lsać ~ każdy temat pod warunkiem e~tom wolną. rękę· Mogą 

CjOloglczne w odniesieniu do k . ó E ze uwydatmą aspekty so­
studentów skupiło się wokół . rk!·v: Jropy 

wschodniej. Kilku 
?anego człowieka naszkicować J~b:~~ sy.wetkipoł·' by przez pryzmat 
l upadku jednostki, roli ins tuc'i z~Il1an s . ec:nych, osiągnięć 
Czechosłowację, a ściślej epoki Ei' ~d'B NajlepIej opracowano 
bohaterskiego pułkownika Pal M lwar a p eresza

, Węgry i epokę 
oso~y Karola Wojtyły. Zrywy zbr~~~ra, b o kkę odw~ując się do 
v:a l dysydenci to było gros temató J e, e?- Ompr?ffilSOWa posta­
SIę na teorii, że będą używali ut ;: Mys~ałalm, ze będą skupiać 
Nie! Podążali za własn fa a~ ej termm~ ogH socjologicznej. 
obrali. Starali się nagin!ć .:~~~~~ JPołecz.<:nitwem, które sobie 
ne pojęcia do wydarzeń Dl' l . o teoru ub aplikować pew-
tywnie z "dzisiaj", a ni~ z Y!~~;r~/' ref~raty. w;ązały. s~ę defini­
o tym, co było ze względu ;;a dos ' I?,1r~0 ze .atwleJ Jest pisać 
okresu. Teraźniejszość trzeba :.ępnos~ zródeł l szerszej analizy 
tego, że bieżącego materiału J'easnt

a 
lzowa sa~e~u, chociażby dla-

. . zawsze mmeJ. 
Po okreSIe mdyferencji t 1 d wykładów przychodzi okres w s ost;'n n~ o samej dyscypliny i do 

lektualnej, okres jakiegoś budz~~:Ie~Z1a~a~ym -;-. rozgrzewki inte­
tych "mało ważnych" kra' ów (t .Slę c.le aWOSCI w stosunku do 
i do ich mieszkańców dtud ~ ~e Nle~cy,. Francja czy Rosja) 

. enCI Interesują SIę prasą i wyłapują 
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odnośne wiadomości. Zadają pytania. Klasa uaktywnia się· Wy­
b.ijają się ci, którzy coś wiedzą. Zauważyłam też, że interesują 
SIę wszystkim, ale ich zainteresowania dotyczą bardzo niedawnej 
przeszłości. Czytają o powstaniu Warszawskim, interesują się 
powstaniem w getcie, słyszeli o Budapeszcie, ale to już jest dla 
nich h i s t o r i a. To, czym my żyliśmy i żyjemy, do czego 
powracamy myślami nieprzerwanie, dla tych młodych jest tylko 
~biorem faktów pod taką a taką datą. Teraźniejszość! To co 
Innego. Tę zauważają. Ba! Emocjonują się niektórymi wydarze­
niami. Często nie są w stanie usytuować miejsca na kuli ziem­
skiej, ale interesuje ich meritum zagadnienia, więc śledzą je niczym 
serial telewizyjny. Ale wypadki sprzed czterdziestu czy trzydzies­
tu lat należą już do poprzedniego pokolenia. Dlatego rola wykła­
dowcy jest taka istotna. Potrzebne są wszelkie dodatki do su­
chych faktów historycznych. Zdarzenia przeżyte samemu, nieopi­
sane i niepowtarzalne, mają wagę. Studenci są wspaniali. Ich 
reakcje czy też odwzajemnianie wysiłku włożonego przez profe­
sora w relacje wypadków są wielką gratyfikacją dla wykładowcy. 
Unikam dyskusji z pozycji autorytetu, jeśli tylko mogę· Zawsze 
wolę zbijanie argumentów logiką i faktami, a szczególnie faktami, 

w których sama brałam udział. 
Bardzo dużo pracy kosztuje przygotowanie się do wykładów. 

Studentów nie mogę nazwać ekspertami od Europy, a cóż dopiero 
od Europy wschodniej. Najpierw przerabialiśmy Albanię w jakimś 
mini-skrócie od !lirii do Mussoliniego, ale już dokładniej od 1944 
roku. Studenci słuchają na ogół uważnie. Znajdują na ogół dobrze 
udokumentowany materiał, wyjaśniający zmiany w polityce, a co 
za tym idzie i zmiany w strukturze społecznej. potem omawiałam 
Bułgarię, Czechy itd. Egzamin w połowie semestru wypadł nad­
spodziewanie dobrze. Odpowiedzi świadczyły o tym, że studenci 
pracowali solidnie; niektórzy poświęcili zbyt dużo czasu szcze­
gółom, których nigdy nie będą pamiętali; opisywali plemiona 
Gegów i Tosków czy miejscowe tradycje i wierzenia. Dali róW­
nież świetny porównawczo-historyczny rys formowania się klas, 
a w szczególności klasy średniej we wszystkich omawianych 

krajach. . Dochodzenie do własnych konkluzji jest celem mojego. u~e-
ma. W tym przypadku głównym i naj istotniejszym Z~g~dnlenlem 
były powody, dla których w krajach Europy wsc~odnieJ od 1945 
roku powtarzają się rewolucje, strajki czy powstanIa. ~~udent sam 
musi dać odpowiedź, czy to jest walka przeciw ideologu czy walka 
o wolność; wolny wybór czy narzucony rząd ... itp. Brak podsta­
wowych wiadomości daje ciągle znać o so~ie. Dla studenta. geo­
grafia jest fascynującą wiedzą tak długo, ,ak ?O~yczy safa~l czy 
dżungli podzwrotnikowej, ale uczenie się połozema ge~graflcz.ne­
go uważają za zwyczajny anachronizm. "Sprawa z Albamą - pIsał 
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JeH na egzanume - nie jest taka prosta. Mamy tutaj nieza­
dowolenie (dosłownie): zerwanie stosunków z Jugosławią, zerwa­
nie z Moskwą, a po wizycie prezydenta Nixona zerwanie stosun­
ków z Chinami ... naturalnie, że Albania była w tej wyjątkowej 
sytuacji, iż mogła sobie pozwolić na bliskie polityczne i ekono­
miczne stosunki z Chinami w jakimś tam okresie, bo Albanię 
i Chiny łączyła wspólna granica ... ". I tutaj opadły mi ręce. Po 
wykładach z minionych tygodni przypuszczałam, że JeH miał na 
myśli wsp6lną ideologię, a nie terytoria położone tak daleko od 
siebie. 

• 
Utkwiła mi w pamięci reakcja jednego ze studentów na oma­

wiane zmiany społeczne, bo przecież ucząc socjologii należy wszyst­
kiemu nadać terminy socjologiczne. Nie mówię już o ciągłym 
nawiązywaniu do teorii. Zawsze aktualnym Max Weberem czy 
Durkheimem można się "podpierać" na wykładach, ale zmiany w 
krajach bloku wschodniego wymagają dużo więcej wysiłku w do­
ciekaniu i tłumaczeniu przyczyn. Ów Ods, którego egzamin wy­
padł naj słabiej i który nigdy nie zadał pytania ani nie wniósł 
niczego do dyskusji (poza tym, że jego ojciec, farmer-mleczarz po­
chodzenia irlandzkiego, kupił konia, i to jakiego! - z Polski) 
bardzo niespodziewanie dla mnie zareagował, gdy użyłam okre­
ślenia "ruchy społeczne" w odniesieniu do Budapesztu i Pragi 

- Co za społeczne?! To nie są żadne ruchy społeczne! To 
jest walka o wolność! W każdym razie ja tak to widzę. 

Zachnął się i przekręcił daszek baseballowej czapki do tyłu, 
po czym dodał bardzo głośno i bardzo dobitnie: - I koniec! 

• 
Przeciętny wiek słuchacza to dwadzieścia dwa, dwadzieścia 

trzy lata. Są też starsi studenci, przeważnie nauczyciele gimna­
zjalni, którzy starają się zdobyć kwalifikacje na uczenie przed­
miotów, do których ten właśnie wykład jest im potrzebny. Stu­
denci przychodzą, niektórzy spóźniają się, pozostają na wykła­
dach lub wychodzą wcześniej. Większość przychodzi regularnie, 
bo - cytuję Alicję - egzamin musi być oparty na twoich 
wykładach . 

Są też nietypowi studenci. Pan z ukończonym college, któ­
remu firma poleciła wzięcie kursu zanim pojedzie do Czechosło­
wacji w celu nawiązania stosunków handlowych. Równolegle 
studiuje ekonomię porównawczą. Takiemu studentowi trzeba po­
święcić więcej czasu i skonstruować prawie że indywidualny pro­
gram. To jest akademicko "poważny" student; wie do czego 
dąży, na końcowym stopniu mu nie zależy, natomiast skupia się 
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.' . teoretycznych . d zdobyciu jak naJw1ęceJ 
całkowicie na Wle zy, ~~ 
i praktycznych informaCJ1. ani Wolny słuchacz. 

dz· ." tudenci Starsza p . . ch d tóW 
Są i "lWOl S • k . k dla zwyczajny stu en . 

Opłata za studia tak samo wyso ~ Ja 6r założywszy, że taka ~tu­
Nie byłam bardzo zadowolo~a,. ? t Y nie ze względu na w1ek, 
dentka nic do kursu nie wD:1es1ea 1. akąkolwiek uczelnię: ~yła co 
ale na przerwę w uczęszczaOlu n e~m college'u, tzw. luntO~ col­
prawda kiedyś studentką w d~iłam się ją przyjąć,. postaw1"':szy 
lege ale chyba tylko rok. Z~o b . zujące egzamlOy - lIl:~0 
wa~ek że weźmie wszystki~ o O:"'lą długi pap er. Rzeczyw1sC1e 

, ł h a-l nap1SZe . ' ała do-statusu wolnego s uc acz . nie a egzamlO nap1S . 
dchodziła do studiów bardzo p~waz '. J'ą Europa wschodnia. 

po dl o lOteresuJe k ' k 
brze. Kiedyś zapytał~m, acz~g łoniła się typowa amery ans a 
Po dosyć przewlekłej rozmoW1e wy 
historia h ik który sam nie by~ pewien, 

Wyszła za mąż za młodego kuc lC aki,· eOl Jako ChłOplec prziliy: 
. zy portuga czy . .' al nie m6w 

czy jest Hlszpanem, c Orleanu z HiszpaOll, e Mi kall 
płynął z rodziną do Now~go . nim nie interesowała . esz 
po hiszpańsku; rodzina Olgdy ili~ś zakonnice i posłały do szk1Y 
w g6rach. Przygarnęły go J Ożenił się. Zonę poznał, g y 
zawodowej . Został kucharzem. do Nowego Jorku. Zona wy-

. hała z wycieczką studencką d on pracował. Zawsze 
prZYlec .' dz· i podczas g y koł Ona 
chowywała plęclOro l~C , li dzieci posłać do sz y. 
dość dobrze zarabiał, W:lęC ~dz°g' ał kto tam się osiedlił, czy Phra-

. ale Ole wle l a . all ' skąd poe o-
była z ~nesoty '. dwo' e nie zastanaWl Slę, 
dziad czy Jego oJclec. O~y 'r~dowisko . 
dzą }. akie jest lub było 1ch s .' ale odpowiedzi nadal 

, dz' zyclorys M . 
Sz bko opowiedziała ro ~y tanie ' Zawahała się. oze 

mi ni~ dała. powt6rzyłam Ml~ ~:ła si~ mojej reakcji. Chy~a 
bała się wydać ~roie~zną. N~ze wiem właściwie, skąd ta h-Ja 

z niechęcią pow1edz1ała:. " l~ S Indianami. Tak bym c .Cl g 
rodzina. Zawsze tam byli,. a Ol~ ą różne kursy, pewno kiedy 
gdzieś się 'przyczepić', WlęC jlOrę awet żadnego kraju, bo z de;>­
do'dę do tego". Nie sugerow am n 'est inne. Ta Oso?a, Ole 
śJiadczenia wiem, że. s~dno sprawy aJ większych obowlązk6w, 
mająca już małych ~lecl w ~ohl~ty zwłaszcza te, kt6re~czk~ 
stara się zapełnić sob1e czas dz' Ok 6tk~ a nie pracow~Yd' k°oły 

ały di nawet bar o r .' . . wracaj ą o sz , 
cz na st~ a, ełniły całkowicie lch zycle~ bie uśpiony 
wiązki rodzmne wyp . albo odkrywają w so 
bo marzą o karierze naukowe} rzadko doprowadz~, w .tym 
głód . dzy Dobre to wszystko, ale y wymarzone} kane:r. 
wiek:ldo o~iągnięda stopnia nauko;~~s~nie. Dodać też nalij' 
Oz.ego' się jednak nauczą, to za~sze Obowiązki związane z wy a­
że atmOsfera uczelni bardzo WClą~a. w środowisku, w którym za­
dami stawiają słuchacza ponowOle 
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sadniczo wiek nie gra roli, tak jakby nie istniał. Przeciwnie, 
uintensywnia się bowiem wysiłek umysłu, co jest spowodowane 
współzawodnictwem z młodymi mózgami. 

Przyszła do mnie Wczoraj i oznajmiła zdecydowanie, że po­
chodzi z Estonii, bo jedynym zawodem wykonywanym w rodzinie 
jest zawód drwala. Poza tym bardzo ważnym wskaźnikiem przy­
należności etnicznej jest fakt - według niej "naturalny" _ że 
kocha jeziora, a w Estonii jest ich dużo. 

W Finlandii jest dużo więcej - pomyślałam. PrZYPuszczam, że tu właśnie kończy się kariera naukowa owej słuchaczki. 

• 
Student z wojny w Wietnamie. Podczas gdy studenci wręczali 

mi tematy prac - od walczących Madziarów poprzez Praską 
Wiosnę, inteligencję w Rumunii, zmiany społeczne w Albanii po 
jej zerwaniu z blokiem komunistycznym i Paktem Warszawskim, 
czy w końcu o Zydach w Polsce (temat z małą adnotacją: polski 
król Casimir wybrał najpiękniejszą z hebrajskich kobiet, ożenił 
się i miał z nią wiele dZieci) - zauważyłam, że brakowało jego tematu. 

Wykłady o narodzie wymagają udziału wykładowcy. Naród 
trzeba znać i trzeba mieć jakieś zdecydowane stanowisko wobec 
danego kraju czy ludzi. To jest nieuniknione. Wykładowca stara 
się być bezosobowy w sądzie, bezstronny w przedstawianiu sytua­
cji, ale jego uczucia zawsze gdzieś się objawią, w jakimś słowie, 
geście czy niekontrolowanym wyrazie twarzy. Tak właśnie było 
z tym z Wietnamu. Przypadkowo spotkałam go na spacerze. 
Nigdy nie miałam w klasie kombatanta z ostatniej wojny. Trudno 
mi jest nawet opisać to spotkanie. Zaskakiwał mnie każdym wy_ powiedzianym słowem. 

- To jest mój syn. Urodził się już po moim powrocie 
z Wietnamu. Powiem inaczej, po moim niesławnym POwrocie 
z Wietnamu. No i co? Ten wysiłek, tyle śmierci i łez. Ludzie 
się niczego nie nauczyli. Niczego. Ja wiem, co tam się działo, 
widziałem to. Ja to znam. Ja dopiero tam się przekonałem, jak można zakłamywać historię. 

Patrzył poza mnie, głaszcząc od czasu do czasu głowę syna. 
Widziałam teraz, że był dużo starszy od studentów. Zawsze 
siedział odosobniony. Palił dużo. Nigdy nie opuszczał wykładu. 
Rzadko się odzywał. Jego milczenie i brak udziału w dyskusjach 
trochę mnie wprawiały w niepewność. Nie wiedziałam, co myślał. 
Wiedziałam tylko, Że był z Wietnamu. Może potępiał Wietnam, 
a może myślał, że ja byłam wrogo nastawiona do wojny w Wiet­
namie. Nie umiałam znaleźć na to odpowiedzi aż do tego Spot­kania. 
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, .. tem jednym z niewielu cudzoziemc6w, 
- Czase~ .my.slę, z~ Jes 1 Jałt. Musiałem przerwać studi~, 

kt6rz'y ro.zumIeJą l znają c~o t~łem ~amiętnik Churchilla, g.~y mrue 
nauki polityczne. ~kura1:o Ysz bko i bardzo "wojskowYmI ,kr6t­
powołano :- ~6wił bar y dzie padały te upalne desz,c,ze, to 
kimi zdaruamI. Potem ta~, g łem SI·ę wczuć w mentalnosc tych, 'lał m l stara . . 
sobie tak często mys e li rzez wojnę. I przypomniała mI SIę 
kt6rzy przede ~ną przesz rem myśleć o Polakach. Tam~ skąd 
Jałta z Churchilla. ~ zac~ąl k6 Jeden służył na Pacyfiku w 
pochodzę, nie ma :Wleh:l o cli wgo mi ta Jałta tak utkwiła .w 
drugiej wojnie. NIe WIem acze. ł m Czy mogę pisać o JałcIe, 

J d· ro tam zrozumla e . d ' . d pamięci. a to OpI~ l . go wietnamskiego OSWla cze-
ale tak jak ja to WIdzę, ta c z mo~e ię do udziału w Wietnamie; 
nia? Człowiek nawet nie p.rzyzknaJe s patrzą J·ak na zbrodniarzy. . b' , 6w l ta na nas po co sobIe ro IC. w~og , . . 

No co? Mog~ plsac? 'b dz' . niespodziewanie pOWIedZIał odda­A potem Jeszcze naj ar lej 

lając się: - Nas też .skrzyw~~~o. Był dzisiaj. Opowiada o 
Często przychodZI nad ro . v:1:i sw6j sąd o Eastern Europe . . potem prze staWIa '1 

WIetnamIe, ~ Ć' N co? Dobrze mys ę? i ma zwyczaj pyta. o 

• 
. . kb fragmentarycznie w ciągu semestru, 

O Polsce m6wiłar,n Jad y datnienia. Natomiast zalecałam .. zczeg6ły o uwy . , . . t pozostaWIając s . od czasu do czasu wYJasruaJąc sy ua-
dużo tekstów .do ?rzeczr~n~a~pieża czy rola wiary zaj.ęły. poczes~e 
cje. NaturalnIe, z.: w~ ~ czasu poświęciłam zagadnieruom ZWlą­
miejsce w dys~usJI. ko~~Omicznym i społecznym związk6w zawo­
zanym z podłkoze1 ~u specyficznej struktury grup spo~ecznmłych: 
dowych I na re~ eru . . nteligencji z szerokim om6wleruem 0-

robotnilc6w, r~lru~<?w!;yJ stko to zostało solidnie opracowar:e. 
dzieży akademlckI~J. W ShZYdnI' Poznań Budapeszt dzień po druu, 

. 1" B dm sc o, , . 6 il" y OmaWIa Ismy e dl Ale o stoczni jeszcze rue m w Ism .. 
wypadek po wypa cu; e· fazy wykład6w. Ostatnie tygo?rue 
Odwlekałam to do .kkbco~Jchomienie rezerw energii i materIału. 
dla wykładowcy to Ja y sowa obecność na wykładach --:- ,,,no 
A dla studenta? To pr~ymu. nieobecność i obniży mi stopien ... , 
bo może profesor za.uwazy m?~~ dochodzę do końca". Tak chyba cały czas przychodziłem, th J 

było i na moi~h wykł~~;~ . wtorek i w każdy czwartek. Otis 
Zaczęłam, Jak,!, Ćara rozmawiała szeptem z Babs. John czytał coś pod pulpItem. . ł m Diana utkwiwszy wzrok w 

Eoprawiał paper. Stevałe zu gut ę't d P~prosiłam Elliota, aby .. a osamą. . . 
ontanrue, rue odryw 19 ··,· dka Zdziwiony, WZIął Jednak ł d · t ny re aCJI SWla . . . 

przeczyta WIe s r? .. oJ' rzał na mnie bez wrazerua książkę, potrzymał Ją, a p~tem JUZ sp 
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i czytał; "Robotnicy przyszli do stoczni". Głos'e b ł k' 
ny, g~OS?Y. -,?-le słowa padały coraz wolniej. C!y~~ r k S~\bJ­
cIeszy. ~Ię. kazdym wyrazem. Ods przestał cz t ć a ,J.a y 
Cara JUZ lUe rozmawiała z Babs Sk' ł C y a pod pulpItem. 
Jeszcze moment ... aż tu zerw"ały °fczy kI kil~za. Jeszcze chwila. 
stoczniowców. s ę o as przeznaczone dla 

Tak reagowali . d 'li l dz' '. CI oros u Ie - najstarszy rocznik . 
glstrancl.. P.otem dy~k~sja. Zmiany. Osiągnięcia. Robot' l ma-
:~a~esIąc po mtesIącu. Szesnaście miesięcy i data ~n~:; 

J.uż. nie było dyskusJ·i. Kl' h dz 
o eJno wyc o ili z sali lU'e roz­mawIaJąc. 

Albany, NY, Letni semestr 1987 Maria CZYMBURA 
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Sąsiedzl 

W sowieckiei prasie 

Dnia 9 sierpnia wszyscy go widzieli: telewizja nadała reportaż 
z niezwykle przyjacielskiego spotkania w murach Kremla między 
generalnym sekretarzem Michaiłem Gorbaczowem a delegacją 
amerykańskich nauczycieli języka rosyjskiego. Rozmowa była 
przyjemna. Podenerwowani nauczyciele wyrażali radość z zaszczy­
tu, jakiego dostąpili, i opowiadali o trudnościach nauczania ro­
syjskiego w USA. Generalny sekretarz przypomniał, że losy świata 
spoczywają w rękach "naszych dwóch mocarstw", że "w dziedzi­
nie materialnej" Związek Sowiecki znajduje się jeszcze lIna innym 
poziomie", ale jak wiadomo nie samym chlebem człowiek żyje, 
na domiar u nas panuje jawność, pieriestrojka i wszystko idzie 
ku lepszemu. Generalny sekretarz uśmiechał się, żartował, doda­
wał otuchy onieśmielonym Amerykanom... Po czym zniknął. 
Wkrótce zaczęły szerzyć się pogłoski. Niewykluczone, że niedługo 
przeczytamy sensacyjną powieść pt. "Tajemnica zaginionego gen­
seka". Różnie mówiono. Zachodnioniemiecka gazeta Bild, znana 
nie tylko z ogromnego nakładu ale i z dobrych źródeł informacji 
w Moskwie, oznajmiła, że Gorbaczow cierpi na zatrucie pokarmo­
we. Między wierszami należało czytać: może zatrucie było nau­
myślne? Inni twierdzili, że zachorował nie gensek, aRaissa Mak­
simowna, zaś kochający mąż nie odchodzi od wezgłowia cierpią­
cej małżonki. Zaczęto nawet przebąkiwać, że kręgi "niezadowo­
lone z pieriestrojki" wzięły generalnego sekretarza do niewoli i 
zmusiły do podpisania "warunków". W historii Rosji był już 
taki przypadek: w 1730 roku caryca Anna Joanowna podpisała 
"warunki", ograniczające samowolę cesarską. Umocniwszy się na 
tronie, ,,zerwała warunki". 

"Tajemnica zaginionego genseka" wyjaśniła się 29 września. 
Michaił Gorbaczow przyjął na Kremlu 360-ciu "wybitnych francus­
kich działaczy politycznych i społecznych". Pierre Mauroy, wy_ 
stępujący w roli mera Lille, miasta, w którym po raz pierwszy 
odegrano "Międzynarodówkę", nie ustawał w zachwytach nad ge-
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neralnym sekretarzem: "Dzięki Wam wybiła godzina pokoju, pa­
nie generalny sekretarzu"; "Dzięki Wam zaczyna się nowa epoka" 
itd. Wreszcie mer Lille zrobił aluzję do tajemniczego zniknięcia 
i delikatnie określił jego skutki: "PańSki pobyt na urlopie zrodził 
rozmaite słuchy. Dowodzą one tylko, jak wielkie znaczenie ma 
dzieło, nad którym Pan pracuje". Rosyjski przekład nie oddawał 
zresztą subtelnej francuskiej gry słów. Mauroy w rosyjskim prze­
kładzie powiedział: "Pańska nieobecność podkreśliła tylko Pańską obecność". 

Mamy wszelkie podstawy by sądzić, że rozprzestrzenianiem 
pogłosek o zaginionym genseku zajmowali się specjaliści z od­
pOWiedniego departamentu. Nawet nieObecny, generalny sekre­
tarz był obecny na łamach prasy światowej. Sama możliwość, 
sama myśl o tym, że mógłby zniknąć, miała przerazić mieszkań­
ców naszej planety. Ludzkość z ulgą przyjęła powrót generalnego 
sekretarza do pracy. Gorbaczow wyjawił Francuzom swą "tajem­
nicę": od 24 sierpnia do 24 września przebywał na ustawowo 
przewidzianym urlopie. Przez POzostały czas praCował nad prze­
mówieniem, które wygłosił 6 listopada, oraz nad książką, którą 
wkrótce wszyscy będziemy mieli możność przeczytać. 

Wyjaśniwszy francuskim pielgrzymom, że w Związku Sowiec­
kim toczy się przebudowa, generalny sekretarz przypomniał: "Nie 
rezygnujemy z socjalizmu. Chcemy, aby był lepszy. Dlatego mó­
wimy: więcej socjalizmu. Nie rezygnujemy z naszej demOkraCji. 
Chodzi o to, aby wykorzystać możliwości demokracji socjalis­
tycznej". Gorbaczow prosto i jasno zdefiniował demOkraCję so­
Cjalistyczną: "Powiadamy: wszystko, co umacnia socjalizm, w 
tym jawność, demOkracja, wszystko to zasługuje na poparcie i 
umocnienie. Właśnie wszystko, co umacnia socjalizm. Jeśli jed­
nak - co już ObserwUjemy - ktoś wewnątrz kraju lub za jego 
granicami chce wykorzystać naszą gotowość jawności dla podju­
dzania elementów ekstremistycznych, elementów antysocjalistycz_ 
nych - a takie istnieją, choć jest to zjawisko niezbyt szerokie, 
niezbyt istotne - to natychmiast otwarcie mówimy: nie, przeciw 
socjalizmowi nie POZwolimy pójść nikomu". 

Dla przyszłych historyków odnotujmy, że Gorbaczow po raz 
pierwszy użył tu zwrotu "elementy ekstremistyczne". Być może 
zapoznał się z nim podczas urlopu. Odnotujmy też, że idea by 
popierać wszystkich, którzy popierają socjalizm, a walczyć z 
wszystkimi, którzy go nie popierają, po raz pierwszy została wpi­
sana w stalinowską konstytucję 1936 roku, z której w rozsze­
rzonej wersji przeszła do konstytUCji breżniewowskiej z 1977, 
ObOWiąZUjącej do dziś. Nie ma też niczego nowego w twierdze­
niu Gorbaczowa: ,,90 % naszych obywateli urodziło się i wyrosło 
w socjalizmie. Nie wyrzekną się oni jego zdobyczy". Jest cał­
kiem możliwe, że generalny sekretarz ma rację i że 90 % "na­
szych obywateli" gotowe jest bronić socjalizmu. Ciekawe, Że w 
1931 roku w rozmowie z niemieckim pisarzem Emilem Ludwigiem 
Stalin wymienił podobną liczbę: "Jeśli wziąć lud pracujący ZSSR, 
robotników i chłopów, to stoją oni murem za władzą sowiecką 
i w przeważającej większości czynnie popierają ustrój sowiecki". 
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.. 1931 roku, że zlikwiduje te proc~nty, Towarzysz Stalm oblec~ w . d ba Gorbaczow zapOWIada: 
którym się władza sowI~cka me po .~ p~doba się socjalizm, któ-
toczy się walka" z tymI, "którym m dla oczerniania nasze-~zy wykorzystują "demokratyc~n~ ~~~~e)sy 

. " (Prawda z 30 wrzesma . . z 
go ustroju , .. ła si konferencja prasowa w mles .-

Dnia 2 pazdzwrruka odby 'ul~t nu informacyjnego Głasnost ~ 
kaniu naczelneg<;> redak~o~a ~~arz~m z paryskiej Russkoj myslt 
Siergieja Grigonanza. zIe~telefoniczne z Moskwą i porozma­
udało się uzys~ać P?łącZe?I .. Lew Timofiejew, skazany z~ 
wiać z uczestmka~lll kon. erenc~I. t wynędzniałej i wygłodzonej 
publikacje w praSIe pod~:lemne~ ~a:.vno z obozu, zwrócił uwagę 
wsi kołchoźniczej, zwolmony -?I~ . ch Gorbaczowa pojęcie "so­
na fakt, że .w os~at~i~h ~rz~~~w~~r:::tawa wszystkiego, lecz jako 
cJ'alizmu" figurUje JUz me Ja ó . . do Francuzów np. Gorba-

. . W przem Wlemu k oza termm prawmczy.. . d . ł że wszystko, co wy racz~ p 
czow jednoznac~m~ pOWIe zIa. ~st oza prawem, tzn. moze być 
ramy zasad socJahstycznych J L~w Timofiejew pyta: "C~y to 
uznane za sprzeczne z. praw~~. ć jakichś działań represyjnych 
nie znaczy, że należy SIę spo I~W~tożsamiają się z pojęci~m ~o­
w stosunku do tyc~, któr? ~epażdziernika 1987). Lew T~~oh.e­
cJ'alizmu'?" (Russka}a mys z . . powI'edzieć że w odrózmemu 

'ł N leży UCZCIWIe , . d ' 
jewicz dorzucI: "a h dnich znajomych i kolegów ~Ig y~_ 
od niektórych nas~ych Z~C? l dziś czujemy, że pojaWIła SIę 
my tu nie wpadah ':"'" e~ O~~~ajae mysZ Z 9 października 1987) .. 
jakaś nowa tende~c~~ u. . n w stosunku władzy do b~u-

Nowa tendenCja wyraza SIę Pb' po raz pierwszy zapowle-"Gł t' Kiedy w czerwcu r. d d tów letynu asnos.. l . onych z łagrów ysy en 
dziano, że grupa meda:n~zre~S~~gO) postanowiła wyda~ać dW (używam tego słowa z. ra . ł m że losy Głasnostt bę ą 
Moskwie niezależne pIsmo, ~a~sa:rz~śniu aresztowano na krót­
sprawdzianem granic g~asnos.tt. k ~iskowano numery 8 i 9 (wraz 
ko współpracownika PI.s~a. l ~l~ szwajcarskiego tygodnika Illus­
z rękopisami). W ~YWI~ z~~ Biura Politycznego, A. Jakowlew, 
tre sekretarz KC 1, c~ 0~987) że widział tylko jeden num~r 
oświadczył .(23 wr~esma w' nim nie znalazł, uważa j~~ak, ?-e 
Głasnosti, mczego CIekawego W rozmowie z francuskImI gosć­
biuletyn narusza kod~kS k~:ŚS_a Fallin oświadczył, że "general­
mi Gorbaczowa dyre tor l d' którzy siedzieli w łagrach, są b · ąc wszyscy u Zle, t' 
nie rzecz lOr . śli redaktorów Głasnos t. 
bardzo wątpliwi". Mll~ł ~a my . że w niezliczonych artyk~-

Historycy niewątp~lwIe za~wa~ą, epoce głasnosti i pieries~ro)­
łach, komentarza~h ~ I~formacJac .0 ws ominali o KGB .. HISto-
ki zachodni speCJa~~cI. w k~~~~ ~~lcie ~owieckiej pOli.tY~1 łto~a~ 
rycy przypomną so I~, .7:e . . Reforma nie zmIema a ~e~ 
rzyszyła reforma .P?hCJI POhtrc:n~J. ale z reguły zmieniała J.e] 
istoty ani jej mleJs~a. w pans WIe, kres 'ej uprawnień. prze;lś­
nazwę oraz zwężała JUZ {ozs.zęe~~~i~:Cją irCzK, którą zastąlP9ił3~ 
cie do NEP-u zaznaczy o SI. m F Dzierżyńskim). W 
GPU (z tym samym prze~od~czący" z~ienił GPU na Ludowy 
roku Stalin, szykujący "wIelkl ~erf~~~ie Stalin umarł, dokonano 
Komisariat Spraw Wewn~trznyc . 
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kolejnej reformy zapowiadającej zmiany: Ministerstwo Bezpie­
czeństwa Publicznego spadło do rangi Komitetu Bezpieczeństwa 
PUblicznego. Szczególny charakter pieriestrojki pOlega na tym, że 
aparat KGB, jego funkcje i uprawnienia pozostały nietknięte. 
Więcej: w jedynym materiale na ten niezmiernie ważny temat, 
artykule Siergieja Grigorianza (Głasnost' nr 2, lipiec 1987) zaty­
tułowanym lICzy KGB się bawi, czy działa?", autor cytuje słowa 
oficerów służby bezpieczeństwa (to samo zdanie powtarza się 
w Leningradzie, na Ukrainie i w Moskwie): ,,Mamy pełne ręce 
roboty, polecono nam wdrażać demokrację i jawność w kraju". 

Łatwo to zakwestionować, bo przecież powiedział to wYPusz­
Czony z łagru Grigorianz. Z błędu wyprOwadzi nas lektura prze­
mówienia człowieka ze wszech miar gOdnego zaufania, przewodni_ 
czącego KGB i członka Biura POlitycznego, M. Czebrikowa. I znów 
uprzytomnimy sobie potęgę reklamy. Weźmy Gorbaczowa: czego 
by nie powiedział, prasa światowa Podchwytuje każde słowo, fo­
tografowie uwieczniają każdy uśmiech. Weźmy Czebrikowa: mniej 
fotogeniczny niż generalny sekretarz, ale przecież mówi ważne 
rzeczy, kto wie, czy nie ważniejsze niż gensek. A prasa Światowa 
Poświęciła jego przemówieniu co najwyżej kilka linijek. 

Przemówienie zatytułowane było "Wielki WZór SłUŻby rewolu­
cyjnym ideałom", a wygłoszone zostało z okazji 110-tej rocznicy 
urodzin Feliksa Edmundowicza DzierżyńSkiego. Data niezbyt 
okrągła, ale następca "ojca organów" skorzystał z okazji, by wy_ 
łożyć prawdziwy program pieriestrojki. Przede Wszystkim prze­
Wodniczący KGB potwierdził informację redaktora Głasnosti Gri­
gorianza: "Organy bezpieczeństwa uważają, że w obecnej chwili 
jednym z ich naczelnych zadań jest maksymalne sprzyjanie roz­
wojowi procesu przebudowy kraju" (Prawda z 11 września 1987). 

. Pr<?gram działań organów je~t - z~~em Czebrikowa _ odpo­
WIedZIą lIna negatywną reakCję WOjUjących antYkomunistów" 
którzy chcą przeszkodzić w "rozszerzaniu się demokracji i jaw: 
noŚCi". Zachodnie służby specjalne kierują swe wysiłki na pod­
minOwywanie "potencjału moralno-politycznego naszego społe­
czeństwa". To służby specjalne "zwiększają wysiłki celem dys­
kredytacji teorii marksizmu-leninizmu", starają się "oczernić his­
toryczną drogę państwa sowieckiego, praktykę budownictwa so­
cjalistycznego". Bądźcie czujni I - uprzedza przewodniczący KGB 
sowieckich historyków i ekonomistów. Po czym Zwraca się do 
sowieckiej "inteligencji twórczej": wrogie służby Specjalne świa­
dome "ogromnej siły emocjonalnego wpływu twórców na jUdzi". 
"starają się zepchnąć poszczególnych przedstawicieli inteligencji 
twórczej na pozycje krytykanctwa, demagogii i nihilizmu" i _ 
powtarza - "oczerniania niektórych etapów historycznego roz­
woju naszego społeczeństwa". 

Są i inne okazy, budzące złość przewodniczącego KGB: "wy_ 
znawcy obcych, a nawet otwarcie wrogich SOCjalizmowi poglą­
dów", "byli obywatele sowieccy, którzy w różnych momentach 
wyjechali za granicę", "niedawno amnestionowani obywatele so­
wieccy", ułaskawieni "ze względów humanitarnYCh", obYWatele 
,,zarażeni wirusem nacjonalizmu" (Czebrikow przypomina wyda-
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. . ł' y ekstremistów z kręgu krym-rzenia w Ałma-ACIe, "dzIa a~Ia grup d nacjonalistów w stolicy 
skich Tatarów, prowokaCyjne w~~a cine elementy które wdarły 
sowieckiej Nad?ałtyki"), "ekstr~m~~dzielnych sto{Yarzyszeń (na-
się do kierowmctwa mekt~ryc. s l ''') 

. . dz" rupaml meforma nyffil . 
zywa SIę Je IS"g . odniczący KGB wygłasza 

Lista jest długa: K<?ńczą~ i~'t P:Z~~h służb specjalnych znaj­
credo: ,,Na celo~mku lmper~a ~~ści naszego kraju". Czebrikow 
dują się wszystkie war~twy u . d ć ten i ów uważa, że ustawy 
uprzedza po raz <?stat~l: "J~k WI a, i zamierza wykorzystać w 
Związku SowieckIe~o Jego me dO.t~~~~wej władzy". Myli się, kto 
złych celach h~amtaryz~ naszej mieć że przebudowa naszeg~ 
tak myśli .. gdyz "trzeba Ja~~o r~z~ę pod przewodnictwe~ :partll 
państwa I społ~czeństwa ~ ~'alizmu i w interesie socJahzl!lU: 
komunistyczneJ~ w ramac 1 ~o J . ego procesu przed wszelkImI 
Będziemy br<?mć tego. :,ewo uCyJn 

wywrotowymI próbamI I . . ce o KGB? Dzieje "orga-
Któż by wątpił 1;8r~;~if:z:;:~=~~~si:ty krzyżyk, .do~adn~ 

nów", którym w . k" dowodzą że zawsze WIerme s _ 
tyle samo co władzy. sowIe~ lej, jalizm:u byłaby znacznie trud-
żyły partii i że bez mch bu owa soc . . 

niej sza. . . Czebrikow Ligaczow l mne 
Uważa się dość. powszech~f~"z~orbaczowa i usiłują wymusić 

"jastrzęBie" nale~aJą !la "gf~ . demokracji. Porównanie pr~emó­
na nim rezygnaCję z Jawno Cl.1 lne o sekretarza na mc ta­
wień Czebrikowa, .Ligacz~~a l. g~~~~: tog samo. Różnica p~leg~ 
kiego nie wsk~zuJe: m w:...,ą ;biera twarde jądro swojej polItyki 
tylko na tym, ze Gorbaczo o dobro narodu. 
w miękkie liryczne frazes~ o ~rosc~ rzucił się w wir pracy. Po 

Po P?wrocie z urlop? o~ a~:~ie wyjechał do obwodu mur­
spotkamu z FrancuzamI. w. o. odczas spotkań z ludem rob.o­
mańskiego. W przemówlemach I kP w krytyczny etap pte-

. owtarzał' W raczamy .. . a czym bezustannIe p . '. ". trudności potrwają Jeszcze J _ 
riestrojki", "mówimy UCZ{l:::;z z~a każdym kroku przypomin~ 
kiś czas". Generalny se r ierwszy zauważyłem ją dwa l 
swą ulubioną metafOl:ę (po J~~~ koło rozpędowe, krajowi przy­
pół roku temu): "J eśh rozpę Zl " 

będzie wiele pożytecznych rzeciIc~ jest gotowe. Plany opraco-
Zdaniem Gorbaczowa wsz~ wykonaniu. Gorbaczow 

wane, jawność dozw<?lona.. zecz
d 
~zumie, w czym leży p~zy~ 

stwierdza z zadowolemem, ze nar~., uczciwie _ powiedZIeli 
czyna zastoju: Wszyscy pr~cow~ l~m~ba zaprowadzić porządek . Północy Komecznle rz . 
mu robotmcy . k ć aż sytuacja się popraWI. 
i dyscyplinę· A potem cze a , . do Leningradu. Tu zno~ 

Z Murmańska Gorba~zo:v u~~ s:~o 'ki i podkreślił rolę partu: 
powtórzył apel o umocm~;lle Plert~ysiek celem mobilizacji t~ó~­
"Konieczny jest b.ezpre~:ć e~~~~partia nasza leninowska partIa. 
czych sił. To .moze zro I. d ł do zr~zumienia, że nalezy "wy_ 
Gorbaczow medwuznacz~le a;aratu partyjnego) tych, którzy ~le 
mieść" zewsząd (w ty~ ; ~ życie dyrektyw przebudowy. e­
potrafią "twórczo" wCle: . w walka z przeciwnikami przebudowy 
nerałny sekretarz dorzuc ~ ze 
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nie powinna przyjąć postaci chińskiej rewolucji kulturalnej. Ten 
fragment przemówienia transmitowanego przez telewizję został 
wycięty w Prawdzie (14 października 1987). 

Dwój-mowa rządzi jak nigdy epoką głasnosti i pieriestrojki. 

= 

Gorbaczow oświadcza: "Nasza pieriestrojka to rewolucja. Bez 
wystrzałów, ale bardzo na serio" (Krasnaja zwiezda z l paździer­
nika 1987). Natomiast w przemówieniu Czebrikowa wyraźnie 
słychać dalekie, ale znajome echa strzałów. Gorbaczow powie­
dział l października br. w Murmańsku: "W stosunkach między­
narodowych krzepną tendencje pozytywne", natomiast 2 paździer­
naki, podczas wizyty na krążowniku atomowym "Kirow", odpo­
wiada na przemówienie politruka, że "nie mamy prawa zapom­
nieć, że stoimy w obliczu wroga okrutnego i przewrotnego": 
"Dziś, przy obecnej sytuacji Wojskowo-Politycznej w świecie, nie­
powstrzymanym wyścigu zbrojeń wymuszonym przez imperializm, 
twarda dyscyplina, organizacja i porządek są ważniejsze niż kiedykolwiek". 

Zmęczony przemÓwieniami i zamęczywszy czytelników, włą­
czyłem kasetę z nagraniem monologów najpopularniejszego dziś 
Sowieckiego satyryka, Michaiła Żwanieckiego. Przez wiele lat pi­
sał teksty Arkademu Rajkinowi. Teraz pisze je sam sobie, sam 
też je czyta. Nawet w telewizji zaczął występować. Oto jak oce­
nia obecną sytuację: "Jest co poczytać, jest czego posłuchać, 
jest na co popatrzeć, ale nie ma co żreć i na grzbiet włożyć. Na 
razie". Jeden z jego monologów poświęcony jest właśnie dwój­
mowie, o której wyżej wspomniałem. Żwaniecki opowiada, że 
kiedy w Lipsku pokazano kreskówkę do jego scenariusza, nikt 
poza sowiecką delegacją nie zrozumiał ani słowa. Z BUłgarii dos­
tał list: Chcieliby przetłumaczyć jego książeczkę, ale niczego nie 
rozumieją. Satyryk stwierdza: "Nasze nieszczęścia są nieprze­
tłumaczalne, to nieprzekładalna gra słów. Nawet Bułgaria re­
zygnuje". Cieszy się: "Jak zręcznie wszystko wymyśliliśmy. My 
ich rozumiemy, a oni nas już nie. Hurra! Koniec sztucznych 
granic! Nasz język przestał być językiem, którego można się 
nauczyć. Możemy bez obaw głośno mówić". Zapewnia: "Nasze 
liczby są nieprzekładalne. Nie ma po co szyfrować. Kto rozszy_ 
fruje nasze liczby, niczego się nie dowie. Tylko swoi rozumieją ... ". 

Żwaniecki cytuje kilka przykładów nieprzekładalnego na ża­
den język narzecza sowieckiego, np. "stołówka zaczęła jeszcze 
lepiej pracować", "walka o jakość", "ser niskiej jakości", "gospo­
darz na ziemi". Mógłby oczywiście znaleźć POdobne przykłady 
i w innych dziedzinach. W jednym z monologów zapytuje, co 
mają na myśli twórcy haseł, rozwieszanych We Wszystkich so­
wieckich miastach i wsiach, jak np. "Walczmy o pokój!". Mógłby 
powiedzieć znacznie więcej niż to, co mówi, ale _ jak słusznie 
zauważa nt. głasnosti: "Cała sztuka polega na tym, że to nie to, 
cośmy zdobyli, tylko to, co nam dali. A skoro nam dali, to mogą 
też ... ". Widownia klaszcze, doskonale rozumiejąc, czego satyryk 
nie dopowiedział. 

lS października 1987 Adam KRUCZEK 
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Kronika niemiecka 

. . Dreźnie o roku 1863 przeszło 20 ]at, napis~ Ignacy Kraszewski spędził w . p . kulturalnym związkom Polski 
tu wiele książek poświ~COny(c:i ~~tOryCznr Briihl). Obecnie odremontowanI? 
i Saksonii w XVIII ~?ku ra,~ bSła' jednym z punktów pięcioletniej 
dom-muzeum w DreZDle; renow?cJa. y Polską a NRD w okresie 1986. 
umowy o współpracy kulturalnej lDlę~inisterstwa Spmw Wewnętrznych 
1990. • Niedawno sekretar~ stanu . na 9.717 Polaków, uczestni­
RFN Karl Dieter Spranger pomformowaj. ze RFN między październikiem 
ków wycieczck zbiorowych, k.tórzr .pozost bl t W 3028 (a więc ponad 30 %) 
l ?83. a sierpniem l r7

, ~o: 9~5~geJ~c~v P~łN u sta'tus uciekini~ra P?lity<:~nego 
Dle Jest znany! W atac . . . h tam z najnowszej elDlgraCJI ok. 
nadano zaledwie 800 Polakom (zYJe IC N ki i Szkolnictwa Wyższego na 
100 tys.). • W 198? roku z ::?:tukon~~tacje i zjazdy wyjechało 20,5 
staźc naukowe, st~endi;'O;;)fe~ra;vi~ połowa osób przedłużających ~oby~ 
tys. osób (do RF - . . USA , na następnych miejscach lokUje Się 
badawczo.naukowe pr~eb~wa .w lk B' t nia. • Przyjeźdżającym do ~FN 
RFN, Kanada, FranCja I WI? a l~~ aprzewozić wszelkie środki płatDlc.ze 
i wyjeżdżającym z tego. ~aJu wo e RFN bcz zatrzymywania Się, . '1 •. P drózuJ"c tranzytem prz z . . ł . 
w dowolnej I OSCL. o ~ h f l' . celnych upommkl o ączneJ . , b czegolnyc orma noscl . • można przewozlc ez sz '" odróżn na stałe mieszka w Euro~le: . wartości 400 marek RFN, Je~e~p. .. y A Fredry w Teatrze Mw]sktm 
Adam Hanuszkiewicz wystawił lzo, z!nt a~orium' Irena Kądziołka-Mi­
w Baden-Baden. II. MAk~orzy S h:~ro:ad:ą warsz~aty teatralne w RF!'I. 
recka, Ewa Benesz I an.usz o~ ta h studiuje zaledwie 68 Polakow 
• Na wschodnioni~m~eckich unS'';:d~:tBiihne gościł ponownie Teatr Osmego 
z PRL. • W kolonskim teatrze d t .. sztuki Zaraza opartej na mot y-

. b . F a) z prze staWleDlem . h d . b liń Dma (o ecme errar D . • W nowopowstałej zac o DlO er .-
wach książki Alberta Cnm~s zu~a. unki' collage Helena Bohle-Szackl, 
skiej galerii KIK wystafik~ła. sk

oJe ~~acji ,:izuaInej na tamtejszej Le.tte­
docent na wydzialed gr:96; L kuo~;ła asystentką na Alcademi~ Sz~uk Ptęk­
Schule. W Polsce o ro. racowni oryginalnych proJektow mody. 
nych w Łodzi, gdzie prowadziła ? ę " NRD obchodzi swoje 30-lecie 
• Warszawski Ośrodek Kultu~y t I,?,for~a~:elu lat bezskutecznie o współ­
(RFN-owski Goethe-Inslit)u t ;Ie~ L!d:'igshafen (Nadrenia-PalalYllat~. goś­
pracę kulturalną z Polską : k p la ka w reżyserii i scenografll J e­
cił warszawski Teatr Studw ze skztu Ją u PMaksymiuka. Publiczność nie-

k' o z muzy ą erzego . . 
rzego Grzeg~rzews wg. k kI wielk owacją . Entuzjastycz~e przYJę~re 
lniecka przyjęła polsł? spe ta t ą że bariera językowa me stanOWiła 
sztuki polskiej st~ło Się do,,:odem ~a d ~'oniemieckiej publiczności 'pol~kim 
przeszk6d w zamteresowamu zac_ ~ Dl to przedstawienie wynosiła sred­
teatrem profesjonalny~ .( ce~a zak lDle1s~:a~:mi w Polsce nawiązał w latach 
nio 220 ml!re~) . Bliski? onta ty niedawno dyrektor artystyczny te?~ 
1976-1985 Ramer Antome, zmarWły .•. tym gościły J'uż Teatr W,elki L d • h fen mlescle . W Im Pfalzbau w u wlgs a p' • Henryka Tomaszewskiego z ro-

. Łodzi Teatr antom,my . L d . ha-z Warszawy I z , r t' Obecny burmistrz lDl8sla u wlgs oławia oraz wielu wybitnychdlso ISkow., polskiego teatnl wyraził wolę i na-
" d nym a a torow hR ' e-fen na przyjęCiU wy a. 'l k 'ch zainicjowanyc przez am 

dzieję na kontynuowanie Wlzrt teatrołwk po s :ndent za~hodnionielnieckich ra-ł.. • W KrakOWIe zma.r oresp l 'n nntowe. _ 
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diostacji i hambur~kiej Die. Zt;it ~d 1956 roku, Ludwig Zimmerer. Powią. 
zany z naszym krajem rodzinme (zona Joanna Mortkowicz OIczakowa) Zim. 
mere~ był wielkim ~ośnikiem Polski i Polaków. Tuż po przyjeździe do 
~ol~ki zafascynował stę polską sztuką ludową, która stała się jego Pllsj ą 
zyclOWą· Jego dom na Saskiej Kępic (popierali go m.in. Bertold Beitz z fir. 
my Kruppa i Klaus von Bismarck, b. dyrektor kolońskiej rozgłośni WDR) 
wypełnił się dziełami twórców ludowych (ponad 15 tys. eksponatów), któ' 
rych odwiedzał przemierzając Polskę, którymi się opiekował i z którymi 
się przyjaźnił. • Przebywający z oficjalną wizytą w Polsce przewodniczą. 
cy za,c~odnioniemieckich socjaldemokratów, Hans.Jochen Vogel spotkał się 
z szeSCIoma przedstawicielami polskiej opozycji (m.in. z Bronisławem Ge­
remkiem, Januszem Onyszkiewiczem i prof. Klemensem Szaniawskim) oraz 
zło~ł ~wiaty na grobie ks. Je:zego Popiełuszki. W swoim oficjalnym wy_ 
StąpIemu przed gen. Jaruzelskim Vogel podkreślił wagę związków zllwodo­
wych w źyciu politycznym kraju oraz możliwości swobodnego kształtowania 
przez obywateli opinii publicznej. Podkreślił on, źe wolność zakładania 
zwi~z~ów zawo~owyc~. jes~ bardz~ istotna i nie m~że w żadnym wypadku 
zaIezec od manIpulaCjI panstwoweJ. • W PoznanIU przebywali uczestnicy 
uroczystości jubileuszu 65-lecia Związku Polaków w Niemczech Rodło która 
odbywała się w auli Uniwersytetu im. A . Mickiewicza w Poznaniu. W zjeź­
dzie wzięło udział ponad 600 członków związku z RFN (przewodniczył ks. 
Edmund Forycki z Diiren k/Kolonii). • We Fryburgu Badeńskim pow­
stał ośrodek polsko-niemiecki przy organizacji stypendialnej GFPS (Stowa­
rzyszenie Wspierające Pobyty Naukowe Studentów Pols1cich w RFN). W cią­
gu trzech lat istnienia Ośrode1c przyznał stypendia blisko 50 polskim studen­
tom . GFP~ prowadzi własną bibliotekę, w którcj gromadzi książki w języ­
kach polskim i niemicckim z zakresu historii, filozofii i kultury polskiej. 
GFP~ e. V.: Wintererstr. 1, Haus II, D-7800 Freiburg/Br. • Komisja 
Ka!~lzk6w w Kolonii wysłała do Krakowa 150 jubileuszowy transport z żyw­
no~cIą, le~a:stwami, sprzętcm medycznym i odzieżą. Razem 2.700 ton o łącz­
neJ wartoscI 2,5 mIn marek. Pomoc organizują głównie Maltańczycy w imię 
"akcji pojednania". • 21 zachodnioniemieckich biskupów i 42 sufraga­
nów (ró~eż z obu części Berlina) w czasie Zebrania Plenarnego Bis1cupów 
w FuldzIe wybrało nowego przewodniczącego Katolicldej Konferencji Bisku­
pów Niemiec. Został nim na okrcs 6 lat naj młodszy biskup (od 1983 roku) , 
51-letuni Karl Lehmann z Moguncji. • Klub Niezależnej Myśli Politycznej 
im .. Juliusza Mieroszewskiego w Monachium zorganizował bardzo udaną dys­
kUSJę dotyczącą kontrowersji wokół serialu w brytyjskiej TV pt. Zmagania 
o Pols1cę z udziałem reżysera 3 odcinków i współtwórcy całości _ Bolesława 
Sulika., Sp~tkanie .. prowadzi! Ad,a~ Rosenbusch. Film. Zmagania o Polskę 
w skroconeJ wersJI ma byc wysWletlony w RFN w listopadzie. W sumie 
~ł ~ godzi~ projekcji, w RFN zamia~t odc!nków godzinnych będą szły 
odCInki 45-mmutowe - na tym polegają skroty. Dyskusja na spotkaniu 
klubowym była ogromnie ożywiona. Koncentrowała się na kwestiach wysu­
niętych w listach czytelników do prasy polonijnej w Anglii _ czy mówienie 
o "cie~ych ?tronach" II. Rzec~ospo~itej to. szkalowanie ojczyzny przed 
obcokraJowcami? Czy pOWledzeme "Dle kalaj własnego gniazda" ma tu 
zastosowanie? A także: sprawy polska-żydowskie i reakcja środowisk polskich 
na materiały o antysemickich akcjach przedwojennych (getto ławkowe). 
Czy bronimy dobrego imienia Polski wskazując na własne grzechy w prze­
szłości ~ sposób otwarty .i ja~y -:- .czy milczą~ i ukrywając te hłędy? 
KonklUZja była taka: śWiat Się ZlDlenił, przy koncu XX wieku w oczach 
Zachodu zyskuje się dobre imię odważnie wskazując na to, co było złe 
we własnej przeszłości. Nie traci się dobrego imienia przyznając się do 
historycznych przewinień. Traci się je, zamazując przeszłość sztucznymi 
poczynaniami i manipulacjami. Co do tego wszyscy byli zgodni. Ale 
także i co do tego, że trzeba zrozumieć sentymenty Polaków starszego po_ 
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, h k II Rzeczypospolitej to okres "pobytu w raju" 
kolenia, ~a kto~c. . o . res ano Proporcje muszą być zachowane _ 
- li k torego pozDlcł Ich wygn 'tualnych hłędów i przewinień. Bardzo 
takie w prezentowaruu ~brazu e::ie si zaprezentował! • Z giełdy Ba­

udana impreza, red. Sulik do?ko . ~iekt do sprzedaży _ nowy Merce-­
mochodowej w Gliwicach: nJdro~ ;schodnioniemieckie wozy _ Trabant 
deJI 3()O D poszedł za 26 mIn otyc, • W kolońskiej księgarni Wawel 
(1,25 ~) j, War.tburg (~5 m;~torem Woroszylskim. Znany pisarz i 
odbyło Się spotkame autor e z, tym także nowych, dotąd jeszcze 
poeta czytał fragmenty swyc~~or~w, Kurta Schumachera (prawica SPD) 
nie publikowanych. • !''! cJa t1I!'. kowi zawodowemu Solidarność. Ura­
przyznała Nagrodę Wolnosct 1987.ZWLąz K pelewa) którą w imieniu Lecha 
czystość wręczenia nagrody (lauclatto wM °wiecki ~dbyła się w sali rycer­
Wałęsy odebrał jego dorad.ca, Tadeusz iZ~ranych' powitał burmistrz Frank­
skiej ratusza we FrankfurCie n/Menem. ~" tę nie przybyli przedstawiciele 
furtu W olfram Briick. , Nie~tetr ne: ur~z~~:c wypróbowany przyjaciel Pola­
SPD a ze związkowcow Zjawił ,Się z eM t U) Eugen Loderer. Frankfurter 
ków,' b. przewodniczący metal?w~OW (!~- ee~stawicieli socjaldemokratów była 
Allgemeine: "Ostentacyjn~ mea ?:~~~s::' ~rz l·ep.-rvchylnych komentarzy". • 

dm· .. ych l w WI~SCI n --, I·' ·· · c prze lotem oZyWIon . tk. L thara Herbsta z pub ICznOSClą ruemIe -
W Monachium odbył~ Się spo a~e. o k tomiku Listy z podróży ( wyd. 
ką· Herbst czytał wiersze po memIehl u&- Marii Kurcckiej . • W NRD 
Poglqd, Berlin Zacho~ni 1.9~7), w ;:zeod:ta':'e uchwalonej w lipcu bież. roku 
rozpoczęto ~uszcz~!,lle wlęz~l(xx:x"h rocznicy powstania NiClniec ~ sc~od­
powszechnej amnestll z okaZJI dn' b" roku wyjdzie na woInosc kilka 
nich. Ocenia się, że do poło,wy. ~ lil.atyc~~y· ch. Kary dożywotniego więzie-

• . ,.. w tym rownIez po 15 l t . . ia tySlęcy Wlęzmow, . 'h dk ch zamieniane na a Wlęzlen . 
nia mogą być w ru~ktoryc. bwypa .. ai i agenci obcych wywiadów. (Tych 
Z amnestii wrłączeDl zostalI k~ :~i~ wymienia. • Fran1cfurter Allge­
ostatnich tak l tak Bonn wy b p ~ t r PRL uzyskało obywatelstwo RFN 
meine podaje, że cały szereg . ~ ywa; INiemczech dokumenty świadczące 
przedkładając sfałszowane, za~uplfTe iedleń~om" wypłacono łącznie 
o ich niemiec~i~ pochodzemu. tuł~: g~f:d~zeń socjalnych. W .Nadt;enii­
sumy wielu mIlionow marek ty rz dokumentów, poruszających Się mlę~ 
Westfalii nakryto cały gang fał;;ZSulk ki (Ul) wygłosił w Klubie Polsktm; 
RFN a Polską· • Dr ~ndr~J. ~shl:~ odczyt o twórczości Aleksandra l 
w Wuppertalu dla pubhcznoscl P? J • • Niedawno oddany 

'. d ' Z81nteresowanlem. . al . 
Oli Watów, przYJytyzk kuz~lo iczny w Katowicach świeci pu~tymI sami 
do użytku nowy osrode ar o. g ., Do aparatury StemeTt3a, za-

. Z 'ano" Je wyposazyc... d k 'e operacyjnymI. " apomm h / f'rma już dawno nie pro u ~J 
kupionej w RFN w latach 70-t~c . w R ;ziny Nissenbauntów, z siedzl~,! 
części zamiennych. • FUnI{:cJa ~:dowęo żydowskiego cmentarza na ,Brod­
w RFN, rozpoczęła W 1985 ro u o t . dno z najważniejszych zadan pla­
nie. Rekonstrukcja tcgo cmentarza. o Je 'r ' r~na należy m.in. Wcrner 
nowanych i podjętych pl".Iez FundacJl~~ do k~F~ g. Na III Międzynarodo­
Nachmann, przewodniczący Rady .ŻldowDw. b ~ dwa Srebrne Medale otrzy­
wym Festiwalu Filmów Amators1clC . "! up Zięzińskiego z Warszawy oraz 
mały filmy polskie: Klucz do Marcma. • Obywatele PRL i tranzyt 
Klatlw OIala Olszewskiego z Krak°V;t potrzcba na pokonanie tran-
przez NRD: podrÓŻować trzeba tyle, e 'B:s:in są informaoje jakoby czas 
zytu jadąc z szybkością 80:90 km/g~dz. ę e 

tranzytu przez NRD wynosił 24 godziny. Andrzej J. CHlLECKI 

. . k"" (Kultura nr 9/1987) . W K . e roemIec lej k • 
U z Ił p e l n i e n ~ e: " r°dnDl~ b li' ki TraTt3formtheater O peret ~ 

.• zacho 10 er ns . ( łu Chrl t pisałem o wystaWIemu przez. .. H nryka Baranowskiego t m . s a 
Witolda Gombrowicza w rezyserll e 
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~zlach P.cremohy z 12 lipca 1987 o ublik . 
Jęcy $wlpta Wielkanocy w M' dz Pb ował list Ukraińców z Polski . 
swój grób Pański 'edn k . Ip Y orzu. Ukraińcy i Pol OpISU· 
krzyczeć, żeby l dl· a kslę.dz, który przyjechał w Wi ~cYS przygotowali 
na pół". POlacyu p;:ek::~raIi nas~ grób, gdyż nie bpchle dz~:~tę "z;a?zęł 
sPoliśró~ nas nie chciał tego zr::;:;' ks~ndztrzeba rozebra~ grób, ale t!e::s~~~ 
ge ę I całun na dł '.. sam rozrzucJł gr'b .' 
co chce! Po odp~~w.og~ z krzykiem, że kościół jest jego °i 'mrzucaJęc Ewa?": 

~ J ac~e, p~lecił n~::: :fu:a z~f~ł k.ośckół i oddawszy iu~~:wpoI:: 
za::

y ~ ra~em w Wielkanoc nasza
e 

ms:u
ac

• luc~ do kościoła nie dosta­
W' t:ętY1l11 drzwiami kościoła ( ) M . o~y~a SIę na powietrzu i przed 
da le. nocy Papieżowi, gdy bp<hie "~zez ?ze • a. on Drozd opowie o nasze' 

, ze .autorzy listu nie przytoc liP e?" wyswlpc~ny 8 czerwca br.". Szk J 
to "kslędz patriota", któr wiel nazwIska polskiego ksipdza za eWDe b o­
z. "Kr~kieg? kursu histor~ WKPh)" tole~anc~ i ~ości bllinie;o czerp~ 
K~~ral::gc~e ~ jubi~euszowy festiwal Ukraińskie::'Th 4-5 lipca br. odbył 

. • . sumIe zorganizowano 4 . !ki owarzystwa Społeczno_ 
nos~ przekraczała 5 tys. osób i 'eden wIe e koncerty, na których publicz 
sf;~ kzespoły "Osełedeć" (Jledż,,)mał~ w kl~ie studenckim, gdzie wy~ 
u aIDs u w stylu punk i hea~ , " mator', "Orden" śpiewa' c 
,,~uolys", goście z USSR i j:d rock. pół'YystęPił też zespół litewski /Pol b 
cow . koncertowało przez 20 g dz' en z.es polski. W sumie 800 wyko s 
PBlDtętki ukraińskie ". o m. Władze PRL rzek naw-
ukraińskich hi t k ~o PISmtennictwa z XVII-XVIII ~ k azuły do ZSSR 
wadzenia kwer::::. o~ dOWdwłiedze~a Biblioteki Narod;~ej c~~:z zaprosiły 
obszern t kuł' roc awskl Konkret nr 3 (' . . m przepro-

" ydzia: y Poswięcony metropoli . And . . Jeslen 1986) zamieścił 
pUlJ.ęcy ałalność E. Prusa Autor Cle . • rzeJOWI Szeptyckiemu i t 
swoJ artykuł następujęCY1l1 . . k' PodPlSUJęCy się inicjałem 'P' k.o P!' ę­
coraz. więcej Polaków zdaje :os lem: ,..poświadczenia lat spra . . nc~y 
ł~rusl i państw bałtyckich . ~e ctzI?rawę, lZ. bez niepodległej Ukr ~laJ~B'ze 

Wc. na;:;bn;sp3{:;:Y in~~2~:a~yzy. le u w.o~::~~~Is:c~j:~:ZP!:~~~~ ~:~ 
o wolnosc naszych od • WIęc wspolna walk k ' -cow. 
dobros . dzki nar ow, a następnie właściwe uł' .a z omunizmem 

. ęsle ch, nawet kosztem ostateczn . ozeme sobie stosunków 
mIasta na wschód od Bugu" • N ej rezygnacji z tego czy . 
Bat B' . a medal im Ed P mnego 
W 

a, au.tor " leszcza d w ogniu" ks' 'ki '.' rusa zasłużył A tu 
ydaWDI<!ą W akł dz' ,Ięz wydanej przez Kr . r r 

~ata ~parł się na
n 
sko:r~ko!?ant~s~;:c~S~~Z!. W :w~rstwie ~~k7~~::!~ 

atomuISt ~. sf~rze interpretacji dzielnie s y efu~zczęsn}~ !,Droga donikl!d"J i::Jtu, .przes~lgaJęc nawet S8Dlego Prusa. -&rśr' d zamo~leDle wiadomego re~ 
.?" Się m.m. oskarżenie metropolity Sze ? rozmaItych oszczerstw zna-

nosc za WY1I1ordowanie Żydów na Ukr . p.tyckiBego ~ ,,moralnę odpowiedziaI_ 
alDle. ata Jest też autorem odkryw_ 
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czej. koncepcji, wedle której Ukraińcy z Bieszczad wysiedlili się sami, gdyż 
partIa z Gomułkę na czele była zawsze temu przeciwna. Czasami nieuctwo 
I lenistwo bywa zdradliwe. Bata pisze na str. 248 o Jewhenie Sztenderze: 
"Został zlikwidowany przez żołnierzy KBW w pażdzierniku 1948 roku" 
podczas gdy wystarczyło wzięć do ręki. jakikolwiek tom Letopisu UP A, b; 
przekonać się, że J. Sztendera jest jednym z jego redaktorów! Czasy się jed­
nak zmieniaję, a wraz z nimi zmieniają się też policjanci, Bata przytacza więc 
fragment rozmowy kilku Polaków w knajpie na temat pewnego dawnego 
strzelca UPA: "On wyszedł wcześniej za dobre sprawowanie - twierdził 
jeden - ale praw obywatelskich nie ma, nie przywrócili mu ich. Możc 
je odzyskać aż upłynie cały zasądzony wyrok, brakuje do tego jeszcze dwóch 
lat. - A gdyby tak - rozważał drugi, - zabić takiego. Jak nie ma praw 
obywatelskich, to można z nim zrobić wszystko i kary za to nie będzie żad­
nej. Wokół tej kwestii wywięzała sip zajadła dyskusja, zdania były podzie­
lone - można go bezkarnie zabić, czy też nie" (str. 219). • Nakładem 
Wydawnictwa PTTK "Kraj" ukazały się materiały z sympozjum "Łemkowie. 
Kultura - sztuka - język", zorganizowanego w Sanoku w 1983 roku przez 
Komisję Turystyki Górskiej ZG PTTK. Nakład bardzo ciekawej i ilustro­
wanej księżki wyniósł 6 tys. egzemplarzy. • Biuletyn Dolnośląski nr 
2/1987 opublikował list otwarty do redakcji Petro Kowalczuka z Suczasnosti, 
w którym autor porusza kwestię współpracy Solidarności Walczęcej z organi­
zacją rosyjskich nacjonalistów-solidarystów, Ludowym Związkicm Pracy -
NTS. Kowalczuk krytykuje stanowisko redakcji BD, która zaleca referen­
dum w sprawie niepodległości państwowej Ukrainy, zgadza się natomiast 
z linią politycznę czołowego publicysty BD - Jaromira Bileta. • Tydzień 
Polski zapragnę! mieć swojego Edwarda Prusa. Józef M. Biliński w artykule 
pt. "Ukraińcy i Bałtowie" oskarżył wszystkich żołnierzy ukraińskich i bał- . 
tyckich, którzy służyli w dywizjach broni SS o ludobójstwo. Autor nic przy­
toczył jednak żadnego faktu, natomiast obficie popisał się własnę ignorancj,!, 
np. utożsamiajęc służbę w SS ze służbę w dywizjach Waffen SS .• W czerw­
cu odbył się w Londynie zjazd emigracyjnego Stronnictwa Narodowego, 
w którym po raz pierwszy wzięli udział obserwatorzy z Polski. W uchwale 
zjazdowej stwierdzono, że prawnie nadal obowięzuje granica ryska, zaś "dys­
kutowanie wschodnich granic Polski z grupami emigracyjnymi innych naro­
dów osłabia tylko nasze (tj. chyba SN) stanowisko". Nie podano, by na ten 
temat wypowiadali się również goście z Polski. • Na temat niszczenia 
cerkwi głos zabrał w wydawanym w Paryżu przez OUN(m) Ukraińskim. 
Słowie W. Borećkyj. Podał on, że przed wojnę w województwie rzeszowskim 
na Łemkowszczyżnie było 514 cerkwi, w czasie wojny zniszczeniu uległo 6, 
a w latach 1945-1956 aż 165 cerkwi, w tY1l1 101 zabytkowych. Po 1956 roku 
cerkwie niszczyły tajemnicze pożary. Relikwie ze zniszczonych cerkwi zgro­
madzono w muzeum historycznym w Sanoku, a zbiór ok. 400 ikon w muzeum 
w NoWY1I1 Sączu i w kilku innych miejscowościach. "Wiadomo również -
pisze Borećkyj - że dzięki energicznym staraniom Kościoła rzymskokatolic­
kiego archidiecezji .krakowskiej sprawa ta na Łemkowszczyźnie Zachodniej 
(województwo krakowskie) została doprowadzona szybko do porzędku; cerk­
wie ponownie zaczęły służyć celom kultu i chroniono je przed zniszczeniem". 
Autor szczególnie podkreśla też zasługi Ryszarda Brykowskiego, pracownika 
Instytutu Sztuki PAN w Warszawie, który jako jeden z pierwszych stBJll!ł 
w obronie niszczonych pamiętek kultury ukraińskiej w Polsce. Na koniec 
Borec"kyj proponuje, by dla upamiętnienia 1000-lecia chrztu Rusi-Ukrainy 
"podawszy pomocnę rękę braciom, wspólnym wysiłkiem, w ramach jubileuszu, 
podjęć zadanie odbudowy przede wszystkim najbardziej zagrożonych cerkwi 
na naszych ziemiach etnograficznych w Polsce". • Wydawany w USA 
ukraiński dziennik Swoboda zamieścił 10 lipca br. artykuł pt. "Paryska 
Kultura i, sprawa ukraińska". Autor podpisujęcy się K.M. streścił pogJędy 
Kultury nie tylko na stosunki polsko-ukraińskie, ale podał również jej OOOIlę 
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polityki "Solidarności", Kościoła itp. "Głównym zadaniem Kulłury - zda­
niem KM. - jest walka z nastrojami kapitulanckimi wy8t~pującymi wśród 
polonii i w ojczyźnie", zaś za jej ,,historyczne zasługi należy uważać spro­
wokowanie A. Sołżenicyna i W. Maksimowa ... do wypowiedzenia się na te­
maty ukraińskie". • Roman S. Holiat, również na łamach Swobody, 
zrelacjonował dyskU8j~ na temat roli odegranej przez metropolitę A. Szep­
tywcgo, którą wywołała w prasie polskiej książka E. Pruss. Holiat omówił 
artykuł Andrzeja Ziemby ,,Metropolita Andrzej Szeptycki" (Kwartalnik 
Hiałoryczny nr 4/1986), Władysława Serczyka ,,Na marginesie książki 
&l. Prusa o metropolicie Andrzeju Szeptyckim", Maurycego Prozora "Stare 
i nowe w polskiej legendzie o metropolicie Szeptyckim" (Arka nr 16) oraz 
recenzję pióra Ryszarda Torzeckiego. • Ukrajinśke Słowo zamieściło 
(5 lipca 1987) artykuł pt. "Jeszcze w sprawie granic Ukrainy i Polski", 
którego autor podpisujący 8i~ inicjałami M.H. krytykuje stanowisko Centrum 
Państwowego UNR za to, iż nie zareagowało ono na enuncjacje ministra rzą­
du polskiego na emigracji, Szkopiaka, w sprawie szkodliwości uznawania 
obecnych granic, lecz wydało oświadczenie w kwestii stosunków ukraińsko­
polskich, stwierdzając m.in.: "Przyjmujemy obecne granice między Polaką 
a Ukrainą jako nie zadowalające dla obu stron. Rząd Ukraińskiej Republiki 
Ludowej - UNR na wygnaniu stoi na stanowisku, że ostateczne rozwiąza­
nie ich problemu nastąpi w rezultacie rokowań pokojowych wolnych i niepod­
ległych państw Ukrainy i Polski, ich rządów oraz ratyfikowania tych granic 
przez ich parlamenty wybrane w wolnych wyborach na ich ziemiach ojczys­
tych". M.H. pisze: "Jeśli obecne granice Bą nie zadowalaj,ce, to dlaczego 
rząd UNR nie powie Bpołeczności ukraińskiej i polskim partnerom, jakie 
STanice miętky Ukrainą i Polskq rząd UNR będzie uważał za zadowalające? 
(podkreślenie autora), a dalej: ,,Dlaczego rz,d UNR nie ustosunkował się 
w sposób pozytywny do deklaracji polskich grup politycznych, które publicz­
nie uznaj, granice istniejące obecnie między Ukrainą i Polsk,?". • Trwa 
nadal rozbicie organizacyjne diaspory ukraińskiej w USA. Na skutek nega­
tywnej postawy banderowców kontrolujących Ukraiński Komitet Kongresowy 
Ameryki nie doszło do reuniIikacji tej instytucji. Opozycja zgrupowała Bię 
W Ukraińskiej Amerykańskiej Radzie Kongresowej .• W dniach 29-30 sierp­
nia odbył się w Toronto zjazd Ziomkostwa "Peremyszczyna" (PrzemYBkie). 
• W dniach 26·27 września odbędzie się w Nowym Jorku światowy zjazd 
byłych żołnierzy Ukraińskiej Powstańczej Armii. • Ukazał się nowy, 
H-ty tom Litopysu UP A pt. "PeremyBzczyna - Peremyśkyj kuriń UPA, 
knyha II". Obejmuje on dokumenty sotni "Kryłacza" z kurenia "Bajdy", 
który operował w nadrejonie "Chołodnyj Jar", należqcym do odcinka tak­
tycznego ,,Lemko" wojennego okręgu "Sian". Poprzedni, 13-ty tom zawierał 
dokumenty sotni "Burłaki", należącej do tego samego kurenia "Kryłacza". 
Redaktorzy Litopysu przewidują wydanie ogółem ok. 40-50 tomów po 500 
stron każdy. W przygotowaniu znajduj, się wBpomnienia dowódcy specjalnego 
oddziału UP A-Schod, Kosli Himmelreicha (tom 15) oraz dokumenty okręgu 
wojskowego ,,HowerIa" - Karpatski Kraj OUN. • Dr Mykoła Froishyn­
Czyrowśkyj wydał histońę najnowsą Ukrainy pt. "An Introduction to 
Ukrllinian History, Volume III, XIX-XX Century Ukraine'" New York 
1986. • W styczniu 1988 roku w Brukseli i w kwietniu 1988 roku w No­
wym Jorku ma zebrać się międzynarodowy trybunał złożony z wybitnych 
prawników, którzy zbadają dokumentację dotycz,cą głodu na Ukrainie w 
latach 1932/1933. 
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Kronika białoruska 
. ł d M Gorbaczowa list otwarty. 

120 białoruskich działaczy kultury s~e~owa ~ra~y i· wydawnictwo List Z?st~ 
protestując przcciw rusyfikacji szko c wKPB Sakałowa, który w odpowwdzi 
s rowokowany wypowiedzi, I sekretar~a. . w stosowanym do Gorbaczowa Ja odobne zarzuty, postawione wczes~l1eJ rzes~ym z Moskwy z powrotem 

li
, .p 28 pl·sarzy i naukowców (obecDle Po dził. ,Na Białorusi stworzono 
sCle . ") stWler o, . o ul 

do KC KPB "celem rozpat":eDl~, . cnłe· białoruskieJ k . tury !laro-
wszystkie warunki dla rozwOJ.u. JęzykaSRS za~ieściło w orga~l1? ZW1ą~ku 
d o" • Ministerstwo Oswlaty B 'W1°adczenie potępiaJące twler-

oweJ . . . Mastactwo os . . k b·ało-
Pisarzy Białorusi Ltteratura t 'ledzenia nnuczaDln Języ a I 
dzenia tegoż miesięcznika .dotyczące up;: KPB d/s ideologii,. nn ~ze.rwco. 
ruskie o. • W. PieczenDlkow '. se~etn. ku Pisarzy Białorusl udzwlił ~d­
wym ~ebraniu organizacji par~Jne~. Z~c:kictwn i życin kultural~ego. P~ 

owiedzi na żqdania białorut?~acJl sz: e roi: czyny obiektywne'. _!a c 
~zennikow 8t~erdz~ł, że istnl~k~ń'~t'wa:epłiw Yka~. s~ale wzras:aJ~ca .licz~: 
jak urbanizaCJa, 1Dlędzyrep~~ e powoJują "ograniCZenie sfery u~r: .llljed_ 
małżeństw mieszanych - or ,. d . z czności narodowo-rosyJs eJ. 
białoruskiego" i warunkują ~ozwoJ la=~ę ~O.tych i 60-tych nie~ontrolow~ 
nocześnie prLyznał jednak, .ze k"w nauki języka białoruskiego zWlę~zyło Sl~. 
zwalnianie uczniów z ob~w~ąz n~a się liczby szkół białorusJ:lch. usliłytytu'};; 
co doprowadziło ~o ~leJsze. ły te o na czas i w istocle poz~o .. ' . 
oświaty publicz~eJft} Dls?lę"zauSe~tarz ~aznaczył jednkakb.kłategokirrecgZoDl~elZ m:: 

ten roZWln'F· . ol· . języ a la orus 
prolces ukać winnych i polepsze~l1e p ?kzcnladał tylko dwie konkretne obiet-
wo no sz . ki PleczenDl ow . za 
odbyć si .. kosztem rosYJ s ego. .el· J· .... yka białoruskiego l poprawę w t· 

" . li by nauczyCI I ".. U ładz nawe nice: zwiększeDle cz . h ksi żek i czasopism. stępstwa w .'. . 
kresie publikacji biał.oruskic kt rąkosmetyczny; w szkołach z rosYJ.sI?k:i J~ 
te najważniejsze, maJ' ch kara b.~oruskiego ma rozpocąć Bię od 2-gleJ kat 
z kiem wykładowym nau a . l k i literatura białoruska w s~ o e. 
o~az ma ukazać się czaso'plSmO i ZY Białoruskiej Akademii Nauk l pr~ 
Pieczennikow uja~ił tepż~ ze ypri3fało:i otrzymało polecenie PrzdYIg~t~~=:. 
z dium Rady ZWiązku IS~Z . H a niepublikowanego o a . lo wydania .,lepszych prac Alesla ::::' . skiego, który pod pscudonune';ll 
Oznacza to rehabilitację ~leks~nra z n:{:ybitniejszych poetów. 0?rodze~ 
Alesia Haruna zasłynął J.~ko Je . en Harun w imieniu Białorusl~ow W1'b 
białoruski.ego. ~rzypomnMlJ.~~u z: 1919 roku. Ostatnio k°dn~lezp:~~_ 
Józefa piłsudskiego w ms. z 1920 roku w Kra ow~c. I. ch 
pruszyńskiego na cmentarzu WOJskowym. . . się w Repubhce .,lic~ 
kow uznał za zjawisko poz~e p~J~W1:nhlstOryczną, lokalnych klB· t 

, di· literaturę l spuSClZll" . Hol nr 334 na 18 o-
g~p, ktoro h

st
: ~ich". • Jak podał Biel.a~skt d 30; księża dojeżdżaj,. 

his~orycz,:,-y.c obecnie 54 stałe parafie kato~lckied'. o zJ·i mińskiej wszystkie 
ruSl IstDleją W Mińsku l wiece . . ożua 
a 9 pozostaje nieobsadzo~ych. T . H -las zaraz jednak doda~e: "nafle. mł._to-

. lik·d Btelarua," U< • •• także par le ..... parafie z WI owano. . k' w rzeczyw1StosCl , .. Wileń-
milczeć faktu że blałorus le są . . L cyna jak roWDlez na 

t~ na Letwie ~okół Dźwińska" Re:cy. L zo~tały ~ne spolonizowane przez 
c e.. od Wilna do Trok, choc o cnle Bielaruskiego Hałasu p~-
sz~~; księży". Przynajmniej. r.az re:aktJ~ podał przeznaczony. dla elUl­
po. . d Białorusinów-katolikow. . mieć obecnie przedsiębiorstwa 
znan Się o R-.1": na Białorusi roozna 
grantów Holas ........ my, 
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indywidualne, tzn. nie zatrudniające najemnej siły roboczej. • W Białym. 
stoku otworzono sklep ,,Nioman", który ma sprzedawać towary produkowane 
na Białorusi. Sklepy tego typu mają zostać otwarte także na Ukrainie, 
w Nadbałtyce i na Białorusi w rejonach przygranicznych, by służyć lokalnej 
wymianie. • Konsystoria Białoruskiej Autokefalicznej Cerkwi Prawo­
sławnej na emigracji, w odpowiedzi na liczne listy Białorusinów z Polski, 
w których proszono o pomoc finansową przy budowie cerkwi, odmawia udzie. 
lania w obecnej sytuacji materialnego wsparcia Cerkwi prawosławnej w Polsce, 
twierdząc, że w Cerkwi tej "panuje duch i język moskiewski, choć dopusz­
czany jest też urzędowy język polski; tylko nigdzie i nigdy nie słychać tam 
języka białoruskiego. ( ... ) Niczego nie zmienia i w niczym nie pomaga też 
fakt, że Metropolitą warszawskim jest Białorusin z Białostocczyzny. Jest 
to człowiek nieśmiały i pozbawiony kręgosłupa, osoba, które wybito z głowy 
wszystko co ojczyste. ( ... ) Duchowni.Białorusini znajdują się pod takim 
czarnosecinnym terrorem, że boją się po swojemu powiedzieć nawet jedno 
słowo". Redakcja Biełaruskiego Hołasu podziela tę ocenI), ale wypowiedziała 
się za pomocą finansową, gdyż nawet w rusyfikującej Cerkwi widzi zaporl) 
przeciw znacznie niebezpieczniejszej polonizacji. Duchowni zaczynają mówić 
po polsku i polonizować Cerkiew; sam Metropolita oświadczył, że jest Pola­
kiem, gdyż "mieszka w Polsce". "Pod polską okupacją _ podkresla 
BH - na polskiej granicy etnograficznej jest to bardziej niebezpieczne [niż 
rusyfikacja - J.D.] i prowadzi do bezpowrotnej polOnizacji naszego Podla. 
sia". Redakcja wzywa do pomocy w budowie nowych cerkwi w Białymstoku 
i Hajnówce, odnowienia "zburzonej przez Polaków" cerkwi w Supraślu oraz 
wyremontowania wielu innych. • W 1984 roku w 50 szkołach wykładano 
język białoruski dla 3.708 dzieci, z tego w 10 szkołach na lekcje białoruskiego 
uczęszczały wszystkie dzieci. W następnym roku zaprzestano nauki biało­
ruskiego w jednej szkole i liczba uczniów spadła do 3.668. Białoruski utrzy­
muje się na terenach prawosławnych, wokół Hajnówka i Bielska .• W dniach 
15 - 16 grudnia 1986 roku Komisja Słowianoznawcza Krakowskiego Oddziału 
PAN zorganizowała sesję naukową nt. "Słowianie oraz ich wzajemne sto­
sunki w wieku XX". Prof. Telesfor Poźniak z Uniwersytetu Wrocławskiego 
wygłosił referat na temat roli Polaków w białoruskim odrodzeniu kultural_ 
no-literackim początku XX wieku. Jego zdaniem "Polacy dali Białorusinom 
więcej niż Niemcy Czechom. Spłacili w ten sposób dług dziejowy, zaciągnię-
ty u ziemi, która dała Polsce KościuszkI) i Mickiewicza". Mgr OIeg Łaty­
szonek mówił o życiorysie politycznym generała Stanisława Bułak-Bałacho_ 
wicza i jego walkach toczonych u boku Polski przeciw Sowietom, a następ­
nie w konspiracji przeciwko okupantowi niemieckiemu. • W Wi~z:i nr 
11-12/1986 ukazał się artykuł przedwojennego działacza białoruskiego, Wik­
lara Jarmołkiewicza, pt. "Białoruska Chrześcijańska DemokraCja". W Wi~-
z:i nr 4/1987 ukazał sil) szkic Marka J. Karpa "Krynki _ obcość i bliskość": 
w połowie jest to zapis rozmowy z białoruskim pisarzem Sokratem Janowi­
czem, po której swymi refleksjami dzieli się z czytelnikiem sarn autor. • 
W Detroit Białoruska Autokefaliczna Cerkiew Prawosławna wygrała proces 
sądowy z unitami o tutejszą cerkiew i pieniądze należące do parafii $więtego 
Ducha. Ostry konflikt między prawosławnymi a katolikami nadal rozrywa 
emigrację białoruską j, przyćmiewa wszelkie spory polityczne. 

Józef DARSKl 

Kronika kultrlralna 
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.. . becności Nowy Jork poraża brz~dotą, 
Po dwuletme~ r.ueo ł hałasem rani agresją. ReeID1grant 

ws~sa tt;mpem &yc~\ O;~k~~jach w Paryżu, toczący~h się jak 
nowoJors~, po . U~IC roz l da się wokoło w zdumiemu: doką~ 
na zwolmonym ctlmIed' gi ą podziały rozpadające się czynszówki 
ci lu~ie tak.pę ką'l ~Ie t~ ę w tak krótkim czasie wzięły D:0w:e 
w sąsIedz~w~e, ,s ą SIę,. ze szkła i betonu, żeby zamIe~lć 
kilku dziesIęcIopIętrowe. sClany ó ki? Wszystko J'est tu w Clą. 

h dnió PospIeszne mr w _ 
przec o w: w. P' ż miejski potrafi przekształcać SIę na 
głym stawamu. SIę: eJr ieżowców montują ekipy złożone 
oczach. KonstrukCJe. st~ 'hwe w znościowo rdzennymi Ameryka­
z Indian (nazy:va SIę. IC grzec estrzeni Na takie zatrudnienie, 
nami), którzy me .znaJ" ltu trz"n wn~k Skórzanej Pończochy. 
dobrze płatne, moz~ d~IS ICZ{ Pf: ~fiarami. Zgubiła ich kiedyś 
Nie ~ą jednak I~,dia~ld'wy ą'bndź Manhattan (w języku Indian 
dziecmna chytrosc. ą z kCo . ~') ostał sprzedany przez szczep 
Algonquin - "górzysta rama cli. za sum 25 dolarów. Wraz 
z Long Island osadnIkom z Holan 1 Al ę in Sprzedana zie­
z mieszkańcami - właśni~ .szczepem. g~hqlnclianie ze szczepu 
mia wcale nie był.a. własnoscl~ sprze'!i~ci.Joiendrom Long Island, 
Algonquin postąplh tak samo. sprze h ania co na jedno 
wraz z mieszkańcami, z ze~slty .l~b rl-rado~~li się w niewolę. 
wychodzi. I tak oto, p<.>dzle em l s a ~wa nadal. Teraz wyku­
A sprzedaż Manhattanu l Lon~ Islan~ . dlaJ'ą lecz ze swoich 

. 'Wale SIę tu me OSIe, k' pUJą nas Jap?~czyc).okioc lub Osaka wysyłają teleksy. S upUJą 
stalowych wlez w . Kto da więcej? 
wieżowce jak 'p~~ki sz.parag?w b rdzo tanio urządzić, jeśli ktoś 

W tym mIeSCle In:0z?a SIę atek starczy mu torba plasty-
ma skromne wymagarua l za doby Park; Centralnego. Ale rządzi 
kowa, 'a za poduszkę - murawa 4 
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nami Prawo Kontrastu. Łaskawie nam panujący burmistrz 
Edward Koch (tytuł doża bardziej by chyba oddawał istotę jego 
w~adzy oraz, właściwości topograficzne Archipelagu Nowojor­
sklego). za~ysla przeforsować myto w wysokości dziesięciu dola­
rów dZlenrue za prawo wjazdu samochodem na wyspę Manhattan 
w rannych godzinach szczytu. Byłby to więc dodatkowy podatek 
od :vątp~iwego luksusu posiadania tu samochodu, z którym zu­
pełnie me wiadom? co zrobić p~ wciśnięciu się przez jeden 
z mos~ów czy tuneli na wyspę, g~le wszyscy pchają się nie bar­
dzo .wlad.~mo. dl~cz~~o. Kilk~godzmne zaparkowanie pojazdu ko­
sZ~Je dzIS Wlę;~J mz sprzedaz Manhattanu trzy wieki temu. Na­
lezałoby wymyshć samochód nadmuchiwany, kt6ry po zrolowaniu 
wkładałoby się niedbałym gestem do kieszeni. Tymczasem samo­
chodó:v jest ~ak .d~żo, że, gł?w!lie st?ją na jezdniach. Piesi są 
zupełnie .z0bo~ętmah n~ dźWIę~, napISy, ryki sygnał6w alarmo­
wych. Nikt me ustępuje z drogI nawet gdy karetka reanimacyjna 
włącza na pełny regulator swojego wyjca, miga światłami i kie­
rowca apeluje do sumień przy pomocy megafonu. Nie nazwa­
łabym tego obojętnością. Jest to po prostu przystosowanie się 
do warunk6w życia. 

P? pierwsz~j reakcji w~trząsov.;ej ree.migrant rozgląda się za­
tem mnym okIem po SWOIm stame pOSIadania. Ma bowiem w 
stosunku do ~ego m~asta s~e pocz?cie własności, jak każdy nie­
~al czas0"7 Jego mIeszkamec. I me może wyjść z podziwu nad 
Jeg~ energIą, czasem robiącą wrażenie przelewania pustego w 
~r~zne. Ru~h zaczyna się tu. wcześnie. ~udzie walą do pracy od 
sWltu - pIeszo, au~okaraml, metrem, hmuzynami, taks6wkami. 
Prz.e~ s~óstą rano u~ce. w l'1anhatt~~i~ s~ opustoszałe, ale bynaj­
mn:eJ me puste. Juz pIerWSI entuzJascl bleg6w po zdrowie zmie­
rzaJą ~ruchtem do Parku Centralnego. Samochody dostawcze 
ro.zwozą płachty gazet do kiosków. Już się można napić wodnis­
te! ~a~ z tektur0'Yego kubka i zagryźć bajglem albo rogalikiem. 
Nlelicz~I ~rzech~~e pozdrawiają się wzajemnie w świtowym roz­
rzedzemu I W. teJ. ~~osce manha~tańskiej dalej jakby obowiązywała 
zas~da kochaj bhzn~ego .... PortIerzy w liberiach kłaniają się nie­
znaJomym na chodmku me gestem sługi, lecz r6wnego. 

Nowy Jork trwa w stanie uśpionego czuwania dokładnie do 
godz. 6.~O rano u zbiegu arterii pod- i naziemnych, Grand Cen­
tral Statton. Warto tam stanąć tuż przed si6dmą i obserwować 
jak z wyj~ć podziemnych walą rytmicznie tłumy, rzucają się d; 
~aks6wek 1 autobusów ... Wszystko odbywa się w rytmie skurczów 
l.rozkurczów sZfbko blJ~cego serca. EI?ergia w garniturach i suk­
mach wylewa S.lę !la uItce. Zaczyna. SIę. ~olejny dzień pracy dla 
prezes~ banku l kIeszonkowca, komlwoJazera i handlarza narko­
tykalD1. 

Niech się jednak komu nie zdaje, że nowojorczanie znają swój 
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archipelag (tylko jedna jego część,. Bronx, leży na lądzie stałym). 
Miasto jest niepoznawalne. Jak Je .z~es~tą 1?oz~a~ .oraz ~o ~o, 
skoro człowiek ruchem wahadłowym Jezdzl, naJczęscreJ pod ZIemIą, 
z domu do pracy, z pracy do domu, a je~li jeźdz~ v.;łasnym s~ocho­
dem, to kontempluje jedynie zder~ak 1. tylne sWla~a SWOjego po­
przednika. The New York T.imes Jest Je~ym z najlepszych prze­
wodników codziennych o życIU Naszeg? .Miasta, ale ~as potrzeb~y 
na dokładne zapoznanie się z zawartosClą g.azety zaJ~by pół ?ma. 
Niedzielne wydanie Times'a waży parę kilo. Lud~le targaJą. t~ 
górę papieru jak jakieś precjoza w niedz!eln~. raI?ki. A p~~lez 
jest to zaledwie jeden z filarów komumkaCJl ml.ędzyludzkieJ. w 
Nowym Jorku. Większość stacji telewizyjny~h dzla~a 24. godzmy 
na dobę. Dzięki telewizji kablowej użytkowmk ma sredn~o ponad 
30 kanałów do wyboru. Stacji radiowych jest koło setki. 

O Nowym Jorku można pisać ody.do wieloś.ci. T.he N~w York 
Times w niedawnym artykule redakCyjnym dO~16sł,.z~ dWl~ grupy 
mieszkańców tutejszego archipelagu rosną naJs.z~bClej w ~czbach 
bezwzględnych: te z dochodem rocznym powyzej 120 tySIęcy do­
larów rocznie i te bez żadnych środków oraz be~ dac.hu n~? gł?'Y~. 
A najbardziej, jak zwykle, dostają po. gł?":le CI na}hczmC:jSI, 
z klasy średniej. Ci naprawdę utrzymUją 1 Jednych, : ~glch. 
Podatnicy płacą w Nowym Jorku majątek na zapewmeme tym­
czasowego lokum rodzinom ~iedaków. Te sumy, rzęd~ ty~lą:a 
dolarów miesięcznie za wynajem r;o.r~ w ruderze, ~lemąceJ ~lę 
hotelem płaci miasto chytrym własclclelom. Jest to jeden z me­
pojętych absurdów. Z drugiej jedn~k st~ony spory odłam bezdo~­
nych gustuje w życiu n?ma?~w.l ?pIeką charytatywną gardzI. 
Zebractwo dla osoby znającej ZyCIe jest ogr0l1lI!-le popłatnym z~­
jęciem. Ludzie dają pienią~ze, żeby p?kry~ zlD1eszame, USpOkOIĆ 
wyrzuty sumienia. W modzl~ są obecme U zebraków facho~o wy­
konane tabliczki obwieszczające "Jestem chory na. AI~S . Ich 
wartość rynkowa jest jeszcze nie sprawdz<;>na. Nlektorzy prze­
chodnie wpadają w panikę. Słowo AIDS Jest tu równoz~acz~e 
z apokalipsą. I rozpacz ludzi ogarnia p;a:vdz~wa, g.dy codzlenru~ 
żegnają kolejne jego ofiary, sławn~ na sw~a~ 1. o~olice lub ~no~­
mowe. Szpital miejski Bellevue Jest własclwle Jednym WlelkIm 
oddziałem chorych na śmiertelne komplikacje AIDS. 

Bo nie jest prawdą, że nowojorczanie są cynik~mi, i bruta­
lami. Odwrotnie - cechuje ich niezbędna wyrozulD1ałosć wobc:c 
bliźnich. Bo przecież mogliby się wzajemnie powy~zynać. Ta~e 
wypadki zdarzają się codziennie, ale należą do WJ~ątk?W, a ~e 
do reguły, w tym metropolis, które z przyległosclalD1 zaludnia 
kilkanaście milionów ludzi. 

Kto tu mówi poprawnym angielskim? Ta.ki nale~y ~o rzad­
kości. Koreański, hiszpański, żydowsld, włoskI, polskI, hindu -
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owszem, te języki są w codziennym użyciu. I nikt się nie przej­
muje gwałceniem mowy Szekspira. Nikomu tu też nie mOŻna 
nawymyślać od cudzoziemców, bo w odpowiedzi od razu usłyszy 
to samo. A rodowity Amerykanin też się nie zasłoni, bo się 
dowie, co jego przodkowie zrobili Murzynom i Indianom. 

Po tych kilku słowach niezbędnego wprowadzenia, pora roz­
począć sezon jesienno-zimowy 1987/1988. Faktyczna jego inau­
guracja rozpoczyna się, jak co roku, od Swięta Pracy, w pierwszy 
poniedziałek września. Jest to amerykański odpowiednik: Pierw­
szego Maja. Związkowcy mają swoje pochody. Od tego dnia nie 
ma praktycznie weekend'u, by nie odbywały się jakieś festyny 
i parady uliczne. We wrześniu mieliśmy Festiwal Wieloetniczny 
Trzeciej Alei, bieg uliczny długości jednej mili pod auspicjami 
Mercedesa, a w niedzielę 4 października Polonia święci pochodem 
w Nowym Jorku jednego ze swych patronów, Kazimierza Pułas­kiego. 

Trwa zarazem Nowojorski Festiwal Filmowy w kombinacie 
operowo-teatralnym pn. Lincoln Center. Inaugurował go film 
"Oczi cziornyje" Nikity Michałkowa, nakręcony we Włoszech na 
POdstawie opowiadań Czechowa. Główną rolę gra Marcello Mas­
troianni, który w związku z premierą amerykańską przyjechał 
do naszej metropolii i jest witany z uwielbieniem przez męż­
czyn i kobiety. Wzbudza nasze najżywsze uczucia do wszystkiego 
co włoskie, także do naszego gubernatora stanu Nowy Jork, Mario 
Cuomo, który nie chce stawać do wyścigów prezydenckich i 
w związku z tym Partia Demokratyczna nie ma na razie żadnego 
kandydata z klasą. Cuomo, nawiasem mówiąc, był ostatnio w Mos­
kwie równie czule witany co Mastroianni w Nowym Jorku. 

W Metropolitan Museum, które też rozrasta się w oczach 
i ciągle przybywa mu nowych pawilonów, od końca września do 
połowy grudnia trwa imponująca wystawa retrospektywna Fran­
cisco Zurbarana (1598-1664), współczesnego Szekspirowi malarza 
z Sewilli, w obecnej hierarchii - drugiego po Velasquezie mistrza 
hiszpańskiego Złotego Wieku. Obrazy na tę wystawę ściągnięto 
z kilku kontynentów i kilkunastu krajów. Miał przybyć jeden 
Zurbaran z Polski, ale nie dojechał. Wspaniały malarz stanów 
mistycznych i tkanin, a także martwych natur, wprowadza swymi 
dziełami w wielkie napięcie dramatyczne. Jego płótna zdumiewają 
do dziś niepokojącą symboliką. W "Wieczerzy w Emmaus" Chrys­
tus, czarnowłosy, z czarną brodą, w czarnym kapeluszu, jest 
ciemny i posępny. Swięty Franciszek z kapturem zasłaniającym 
niemal całą twarz, kontemplujący czaszkę, przypomina raczej Ham­
leta niż świątobliwego zakonnika. Swięty Serapion uwiązany 
powrozami, w ciężkim habicie z nie farbowanej zgrzebnej wełny, 
ciężko umiera w samotności. Tu widać, jak mistycyzm jest silnie 
zrośnięty z ciałem i delectatio morosa. Na wszystkich obrazach 
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. d Ć· Ide podobieństwo między nim a 
z życia Jezusa WI a. Dl~ nki Niepokalanej przedstawiają 
świętym Józefem. Llc::ne . 'Y

1Zeru młodą dzieweczkę w białej .ko­
ją j~~o :vsl?art~ .na p~s1ęZt~d której wyglądają dziesiątki gł?­
szuli 1 DlebleskieJ opon~y, p . . bo nagle widz zaczyna Się 
wek niemowlęcych. pZlwkne w~azebruyer'ównież namalować alegorię 

. ,. Clez ta mozna 'ękn . zastanawlac, ze prze S. D' ice u Zurbarana są pl e l 
Płodności ~a~. wI.ęte ~lew traktatu scholastycznego Ivana 
strojne, bo Ja~ ~ormuJ.e td'ta Je tracą nic ze swoich wdziękó",:, 
de Ayala,. ,,~ewI~e. ~ wlTe kem. t Swięta Łucja z oczami wros-czarów Dl plęknosCl. a a Jes 

niętymi w tacę, którą trzymJa kuw ręcdbe. ł się pod koniec września 
W li Y" Nowym or o y ". 

sa ".w M C h pisarki znanej l CeDlOne} ~ 
wieczór autorski. M~r c. a:1f'i wybranych Polaków (Jelenski, 
Polsce, a także Wielkiej przYI~ck' . . ni) Kilkaset osób przysłu­
Lebenstein, Wojciec~ Kar\:lns.l l lnłoś~i wybranym fragmentom 
chiwało się z ~wagą.: ozna ~ml f~S~ntelektua1nej "Jak wzrasta­
jej najnowszej wersJI autoblfgra ich doświadczeniach w Pa-
łam". Mary McCarthy czy~ a d tW~ieszkała jako expatriale z 
ryżu w latach trzydzlestyc , g Ob' zdołali się obronić przed 
pierwszym mężem,- akto:~'ich n~~e wyraz. Wedle wszelkiego 
komunizmem, choc fascyno ł isarkę poczucie humoru i edu­
prawdopodobieństwa, urato:wa? PJ'Uż niczego na wiarę nie chciała kacja katolicka, w tym senSle, ze 

przyją~. . m Jorku _ stolicy wydawniczej USA _ 
Ksl~ek w. N,?wy Mówi mi Ewa Hoffman, starszy redaktor 

wychodz1 c<;> ~llemlara. d New York Times'a, że redakcja otrzy-
do~atku. kSl~kO"\clg~si~mdziesięciu książek do przeczytania i zre­
mUJe dzlenrue ok '? k z m nikt już nie ma czasu na zapozna­
cenzowania. W ZWląz u ty. N" k z hałas obecnie wy_ 
nie się z p~odkukcjąk 'Yytw:ab:'Wo~d:~d:(wsp6łautor książki 
buchł w ZWląZ u Z SląZ ą. . m CIA w latach 1983-
o Watergate) poświęconą ',>taJnym 'doJnI: CIA Williama Ca-
1987" i osobie zmarłego meda:vno. yre ,to~a 'dzi nnika Wa­
seya. Woodward, wielolc:t?i dZlennlka;:eb:let~~~owye z Caseyem 

shing~on ,Po.st, podał f ~~A ~1~ł~;~iedziel swojemu ro~mó,~CY, 
na łozu SmlerCl. Sze. .. k etentny i leruwy _ 
co sądzi o prezydencre Reag~~ (,t:le ~m:ódcach świata blisko­
cytuję z~ Woodwarde~), o roznyc p Jeszonkowe z funduszu 
wschodn1ego o.trzymuJących hZ~1omi d fi ( lubi chodzić w suk­
CIA, o słabośc1ach domowyc C . a a t piła w telewizji twier­
niach ~ams~i:h"). Wdowa po. ase:e;:~ bzdur, że niemożliwe, 
dząc, ze kS1ązka Wood~arda ,lest owiednika i wyzionął ducha 
aby jej mąż wybrał sob1e takiego s1;> ego argumentu od 
w jego obecności, i użyła la ~On1~cki:;o: wybitnej inteligen­
personam " "Bill [Casdey] ~y . c .0':11nteligentny", więc niby co cji, podczas gdy Woo war me Jes 
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tych ~wu. m.ogło łączy:ć? Ot6ż opinia w Waszyngtonie o Wood­
w~dzI~ nIe Jest taka, Jak przedstawiła pani Casey. W środowisku 
dzi~arzy (a ~łyszałam to r6wnież od rodzic6w Petera Osnosa, 
panstwa Marty l J6zefa Osnos6w - ich syn był kolegą redakcyj­
nrm Woodwarda w Washington Post) uważa się go za człowieka 
m~posz1ako:vanego, który kłamstwem i zmyśleniem się nie trudni. 
Cleka.we tez, kto był owym przesławnym "głębokim gardłem" 
spółki Bernstein -W oodward w cyklu artykuł6w o Watergate 
Jego tożsamość nigdy nie została ujawniona. . 
. W pismach tutejszych i w dyskusjach telewizyjnych komentuje 

SIę teraz wiz~tę papieża Jana Pawła II, kt6ry tym razem objechał 
w Stanach Zjednoczonych kresy południowe i zachodnie a także 
za.trzymał się na. koniec w punkcie kres6w p6łnocnych, w' Detroit. 
~Ie~t6rych . swoIch obs~rwator6w papież pozostawił w stanie osłu­
~e~a, w kt6rym. tkWIą ~otychczas, komunikując im, że Kościół 
me Jest demokraCJą, a WIara katolicka nie przypomina domu to­
warow:ego, w. kt6rym można sobie coś dobrać wedle własnego 
gustu 1 uznama. 

. W osłupienie wprawił także Jan Paweł II tym, że w kwes­
tI~<:h społecznych, w stosunkach między pracodawcą i pracow­
nikiem,.w sprawach. p?krzywdzonych mniejszości etnicznych wy_ 
dawa! SIę wręcz sOCJalistą, a znowuż w kwestiach doktryny, hie­
r~chlcznego porządku, a także w sprawach życia seksualnego 
wI~rny:ch - op~k~ ~onserw~tyzmu. .1 już do końca niekt6rzy 
dz~enrukarzy tutejSI me mogli zrozumIeć, czy mają do czynienia 
~ Jednym P~sterz~m K,?ścioła Powszechnego, czy z dwoma pod 
Jedną post~Clą: NIe byli. nawet pewni, czy papież Jan Paweł II, 
~t6ry odWIedził po raz pIerwszy w 1979 roku Stany Zjednoczone, 
Jest aby na pewno ~~, kt6rr te~az ponownie przyjechał z wizytą 
duszpasterską .. Paplez dla dZIennikarzy w og6le przedstawiał osta­
t~ne ';'J:zwan~e w k?teg<;>riach - nazwijmy to - zawodowych. 
~anascIe. tYS!ę~~ dZIenrukarzy otrzymało akredytację na obsługę 
WIzyty pap1es~eJ l wszyscy zażądali na piśmie prawa do przepro­
~adzerua oddzIelnego wywiadu z Janem Pawłem II. Odbyło się 
Jednak wszystko wedle sławnego prawa sformułowanego przez 
Marshalla McLuhana, the medium is the message. Oto szczytowy 
dowód na tę głęboką prawdę: sieć telewizyjna NBC jak i po­
zostałe jej konkurentki, pierwszego dnia pobytu Jana Pawła II w 
USA nadawały. swoje w~eczorne dzi~nni~i z Miami, na żywo . 
W ty~ celu każdy z GWIazdor6w DZIenmkarstwa Telewizyjnego 
ze ś:vttą techn~czą też się udał do. Mia~, by stamtąd na gorąco 
re1aCJon~wać historyczne wydarzeme. DZIennik teleWizyjny NBC 
prowadzI teraz Tom Brokaw, układny mężczyzna o przylizanej 
fryz?rze, a!e ~obrze mu z oczu p~trzy. I oto około dziewiętnastej 
z mtnutamt wIeczore~ ~O wr.zesma kamery pokazują nam na żywo 
dwóch przyw6dców SWIata, Jak wychodzą po rozmowie w cztery 
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oczy (bez tłumaczy, bez doradc6w) ~~ te.mat do~ć frapują~ dla 
ludzkości, a mianowicie pr6by zapobIezerua konflt~~~ z?ro)nyt;D 
grożącym katastrofą. I te~az Jan P~weł II w bIeli IdzIe ramtę 
w ramię z ubranym w bezowy garrutur prezydentem Ronaldem 
Reaganem. Dochodzą woln.o, nadal pogrążc::ni w .rozm,o~ie, do 
niewielkiego podestu ustaWIonego w ogrodzIe posladło~Cl rządo­
wej w Miami. Sprawozdawca NBC Tom Brokaw zawI;s~ zna: 
cząco głos: zaraz się dowiemy szczegół6w rozm?wy pos~I~neJ 
warunkom modus vivendi w Ameryce Srodko:weJ, zwanej rue be.z 
słuszności miękkim podbrzuszem Stan6w Z~ednocz~>nych. Na)­
pierw mówi kr6tko prezydent. Zaraz po rum .zablera ~~s -
na żywo w transmisji telewizyjnej na cały kraj - paplez Jan 
Paweł Ii. I wtedy obraz papieża znika, a Brokaw zd~szonym 
szeptem coś m6wi, że wr6cimy za chwilę. E.kr~ natomIast wy­
pełnia reklama soku pomarańczowego "Flonda , no~en. omen. 
Najwyraźniej przyw6dcy świata zagada~ się :v roz~owle l nawet 
zapomnieli, że czas prz~z?acz~)l1y dla Olch, mt~dzy Jedny.m. a d~­
gim zestawem reklam JUZ mlOął, a w ogol~ J~st. kr6tki l dro~1. 
Bardzo drogi, bo ileż to koszt?w~ło przewI.ezIerue całego .studIa 
Dziennika Telewizyjnego do Mlamt! A kolejne reklam6wkI wpy­
cha na antenę nie człowiek, tylko komputer, kt6remu wszystko 
jedno kto akurat przemawia na żywo i o czym. 

I po to trzeba było przewozić T. Brokawa .z Nowego .J0r~u 
do Miami. Biedny Brokaw, w najlepszym garruturze, mUSIał SIę 
aż fatygować na Florydę, żeby zapowiedzieć r~~am6wkę. so~u 
pomarańczowego "Florida" . Potem nam OczyWISCle op0V:Iedz~ł 
własnymi słowami, co m6wił papież Jan Paweł II po za~o?cz~mu 
rozmowy w cztery oczy z prezydentem Reaganem, ale JUZ mgdy 
nie usłyszeliśmy tego z ust Jana Pawła II. 

Jesienna kronik;t ~ Archipelagu. nie by~abr pełna .bez doda~ 
nadzwyczajnego pOswlęconego przejawom zycI~ polskiego. GdzI~­
niegdzie się ono tli, a nawet wybucha płomykiem .. Występy gos­
cinne "Piwnicy pod Baranami", ~tóra nawet'?' Altce Tully Hall 
o 1.200-osobowej widowni potrafiła stworzyć ll!tymI?ą atmosfe~ę, 
należą do rzadkich sukces6w języka polskiego lako Je?~e~o z Ję­
zyk6w uniwersalnych w Nowym Jorku. TySIąC dWIescI~ ~s6b 
władających bezbłędnie polskim (bo trzeba znać wszystkIe lego 
odmiany, by móc odebrać tw6rczy wkład artyst6w) na sp~ktaklu 
teatru poetycko-muzyczno-kabaretowego - to bardzo Cl~we; 
Skąd nas tu tak dużo? A i tak trzeba było napręd~e zorgaruzo,!ac 
drugi występ now~jor~ki, za tę sam~ :wysoką ~I6wkę na każdą 
Baranią Głowę z Plwmcy, w wysokosCl 28 ?olarow, bo tyle prze­
widywał hojny kontrakt. dla artyst6'! podpIsany. przez ~ ~G~R~ 
z miejscowym impresarIo. Cena biletu wyno~iła mmeJ WIęcej 
równowartość dni6wki dla artysty. I ta publiczność, czuł~ na 
wszystkie aluzje polityczne, reagująca jak pies Pawłowa na zarty 
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grube a sprośne, kwiat emigracji polityczno-wygnańczo-zarobko_ 
wej, zachowywała się tak samo w Alice Tully Hall co jej bratnia 
publiczność na festiwalu piosenki w Sopocie czy Opolu: to znaczy 
wpadała w hipnotyczną ekstazę i waliła rytmicznie w dłonie, gdy 
tylko rozbrzmiewały dźwięki trepaka czy kozaka. Nic to, że 
w wydaniu piwniczno-baranim był to pastisz, a adresatem pieśni 
a la russe był generał Koniew, któremu niedawno wystawiono 
pomnik w Krakowie, że zostawił go murowanym (Nowa Huta 
Huta Skawina et al. kiedyś to naprawią)· Uwodzicielski rytm ziemi 
rosyjskiej i tu był równie mocny. Nie wiem dlaczego zaczęłam 
w myślach recytować wiersz Adama Zagajewskiego "Rosja wcho­
dzi do Polski". Ach, my Słowianie ... 

Renata GORCZYŃSKA 

P.S. Wkrótce zrelacjonuję, dlaczego w Nowym Jorku nie 
będzie wieloczynnościowego ośrodka społeczno-kulturalnego Po­
lonii amerykańskiej na miejsce steranego życiem Domu Żołnierza 
przy Irving Place i dlaczego Instytut Piłsudskiego będzie musiał 
przenieść się wkrótce do nowego tańszego lokalu. 

R. G. 

Medal Eddingtona 
dla Bohdana Paczyńskiego 

Brytyjskie Royal Astronomical Society przyznało w tym roku 
medal Eddingtona profesorowi Uniwersytetu w Princeton, Boh­
danowi Paczyńskiemu. Spośród żyjących astronomów jest on 
jednym z naj wybitniej szych i najczęściej cytowanych. Prace Pa­
czyńskiego obejmują prawie wszystkie działy astrofizyki i kos­
mologii. Najbardziej znany jest ze swych pionierskich badań 
ewolucji gwiazd oraz zjawisk zachodzących w układach gwiazd 
podwójnych. Jego programy komputerowe liczące ewolucję 
gwiazd używane są powszechnie na całym świecie. Paczyński 
stworzył podstawy kilku co najmniej teorii, które nadały kierun­
ki rozwoju niektórym z najważniejszych działów współczesnej 
astrofizyki. W Princeton zajmuje się imponująco rozległą tema­
tyką, obejmującą teorię obiektów silnie świecących w promie­
niach 'Y i X, teorię soczewek grawitacyjnych, wiatrami wiejącymi 
z powierzchni gwiazd neutronowych, wchłanianiem szybko wiru­
jącego gazu przez czarne dziury i - przede wszystkim - najcie-
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kawszym obecnie problemem z pogranicza astrofizyki, fizyki i 
kosmologii - tak zwanymi strunami kosmicznymi. 

Trudno mi rzeczowo omówić w krótkiej notatce na łamach 
Kultury wyjątkową doniosłość tych prac dla współczesnej astro­
fizyki. Główną przeszkodą jest spr~wa jęz.yka. !estem zaw~o­
wyro astronomem. Od kilku pokolen my, fizycy I astronomOWIe, 
mówimy o przyrodzie coraz bardziej ścisłym i przez to coraz bar­
dziej hermetycznym językiem, niezrozumiałym nawet dla naszych 
kolegów z innych uniwersyteckich fakultetów. Swiadomoś~ fun­
damentalnego znaczenia filozoficznego dokonywanych obecrue od­
kryć umyka przez to na ogół uwadze wykształconej public~ości. 
Wielka szkoda, bo niegdyś, gdy mówiliśmy mniej precyzyjrue, lecz 
prościej, astronomią interesowano się powszecm:ie! ~owe odk:r­
cia szybko przenikały z pracowni uczonych, stając SIę przed.mlO­
tem powszechnego zainteresowania. Były nie. tyl}co rozul!uan:, 
ale także żywo dyskutowane, modne. Pracom I .dzIał~lnoścl .Gali­
leusza towarzyszyły prawdziwe społeczne emocJe. PIerre SIm~n 
de Laplace stał się bohaterem paryskich ~alonów .po ogło~zeruu 
hipotezy, że układ słoneczny pows~ał z pIerwot~eJ mgłaWICY -: 
sam Napoleon przeglądał jego TraLte de mecanrque celeste, ~to­
rego tom trzeci był zresztą dedykowany Bona,partemu,. pacyflka­
torowi Europy bohaterowi, któremu FranCJa zaWdZI{!Cza swą 
wielkość, dobr~byt i najświetniejszą epok{! swej historii. 

Nie opisując zatem istoty odkryć i teorii Paczy~skiego ~zr~bio­
ne jest to np. w poświęconym mu artykule w tomIe 57 Mlttel~un­
gen der Astronomischen Gesellschaft, Ham~urg 1982), ograruc;zę 
się jedynie do podania kilku szczegółów Jego naukowego zy­
ciorysu. 

Bohdan Paczyński urodził się w roku 1940 w W~lnie. Pi~rw~zą 
pracę naukową opublikował jako sz.esnastole~m m~odzleruec. 
Studiował na Uniwersytecie WarszawskIm pod kIerunkIem ~mar­
łego przed kilku laty Stefana Piotrowski~go. ~rofesorem. Umwer­
sytetu Warszawskiego został przed ukonczemem trzydzIestu lat, 
co w Polsce jest raczej wyjątkowe. Gdy w rok~ .1976. powołano 
go do Polskiej Akademii Nauk, był wówczas Jej naJ młodszym 
członkiem. Dzięki talentowi Paczyńskiego Warszawa w. latac~ 
siedemdziesiątych była jednym z głównych ośrodkó,": św~atoweJ 
astrofizyki teoretycznej. Odwiedzali nas wszyscy najlepSI z Za­
chodu i ze Wschodu. Amerykanie przyjeżdżali na wielomiesięczne 
staże i robili w Warszawie doktoraty. Pamiętam ten okres, jako 
naj ciekawszy w moim życiu. Robiliśmy v: Pol~c~ ~ielką Na'!'kę: 
skutecznie konkurowaliśmy z najlepszymI na SWIeCIe. Paczynski 
był naszym prawdziwym ~istrzem - nie ty.lko naj~~r?ziej kOI~­
petentnym fachowcem o rueprawdopodobneJ erudycJI I ~s~oth­
wej intuicji, lecz także nauczycielem dbającym ~ sprawy ZYCl?W~ 
uczniów. Jeden z moich młodszych kolegów zrobIł doktorat dZIękI 
prywatnemu stypendium ufundowanemu bez rozgłosu przez Pa­
czyńskiego. 

Stan wojenny zastał Paczyńskiego w A~ery7e: był on wów­
czas wizytującym profesorem, Sherman FaIrchild Distinguished 
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Scholar, w Caltechu. W roku 1982 przyjął profesurę zaofiarowaną 
mu przez Princeton University, jeden z najlepszych uniwersyte­
tów na świecie. Od roku 1984 jest członkiem US National Aca­
demy of Sciences, o ile wiem jako jedyny Polak kiedykolwiek wy_ 
brany do tego elitarnego grona naj wybitniejszych uczonych 
amerykańskich. Spośród innych przyznanych Paczyńskiemu na­
gród i odznaczeń wymienić trzeba Nagrodę Fundacji Jurzykow­
skiego (1982). 

Oddalony od Warszawy, nadal żywo interesuje się sprawami 
warszawskiej astronomii, przeznaczając prywatnie niemałe fun­
dusze na zakup książek, czasopism, komputerów, ułatwiając naj­
zdolniejszym polskim astronomom odbywanie stażów na uni­
wersytetach amerykańskich. Przez ogromny, siedzący wśród sta­
rych drzew i rozległych trawników dom Bohdana i Hanki Paczyń­
skich przewija się bez przerwy tłum gości, którym Profesor i jego 
piękna, elegancka żona szczodrze ofiarują nie tylko domową 
gościnność, ale także princetoński haven ot peace, niepowtarzalną, 
magiczną atmosferę takich miejsc jak Princeton, Oxford, Getynga. 

Uroczyste wręczenie medalu Eddingtona odbędzie się jesienią 
tego roku na Uniwersytecie Cambridge, w Anglii. Serdeczne gra­
tulacje, Bohdanie. Quod bonum, felix faustum tortunatumque 
sit! 

Marek ABRAMOWICZ 

KOMUNIKAT 
O NAGRODACH NIEZALEZNYCH DZIENNIKARZY 

ZA ROK 1986 

Jury złożone z ubiegłorocznych laureatów nagród niezależnych dziennikarzy 
po rozpatrzeniu wielu kandydatur ogłasza listę honorowych nagród za rok 
1986. Nie ma na niej niestety zespołów pracujących w "pierwszym obiegu", 
którym jury także przyznało nagrody, lecz na umotywowane prośby zainte­
resowanych postanowiło ich nie ogłaszać. Jury wyraża nadzieję, że wcześniej 
czy później można będzie podać do publicznej wiadomości równicż te nagrody, 
kt6re dziś muszą być pokryte milczeniem. 

Skorygowana lista tegorocznych nagród niezależnych dziennikarzy obej­
muje następujące osoby i zespoły: 

1. Nagroda im. Bolesława Pru3a (prawd:riwa) za całokształt działalności 
publiczrwj: 

1. Stefan Bratkowski - za niespożytą energię, inwencję, osiągnięcia pu. 
blicystyczne, a w szczeg6lności za Gazetę dźwiękową w jednym egzemplarzu. 

2. Andrzej Osęka - za publicystykę o wybitnych walorach kulturo­
tw6rczych. 

3. Leon Bójko - za publicystykę w Przegląd:rie Katolickim oraz uka­
zującą się dziwnym trafem gdzie indziej. 
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4. Ewa Berberyusz - za publicystykę w Tygodniku Pow&:r.echnym i Ell 

wywiady, drukowane tu i ówdzie bez wiedzy, zgody i ku zaskoczeniu Autorki. 

11. Nagroda zespołowa im. "Po pro!tu": 

A. W dziedzinie radiofonii i telewizji - "Radio Solidarność". 
B. W kategorii czasopism: 1. pismo MO!t - Warszawa; 2. pismo 

Obecność - Wrocław; 3. pismo Obraz - Szczecin. 
C. W kategorii gazet: 1. Przegląd Wiadomości Agencyjnych - War· 

szawa; 2. KOS - Warszawa; 3. Hutnik - Kraków. 

III. Nagroda im. Stanisława Konarskiego za nojlepsze ksiąiki 1986 roku: 

l. Tomasz Łubieński za eseistyczną książkę "Bohaterowie naszych 
czasów". 

2. Barbara Łopieńska i Ewa Szymańska za "Stare numery" - rzecz 
o dziejach Po Prostu. 

3. Piotr Wierzbicki za "Strukturę kłamstwa" - traktat o fałszerstwach 
propagandowych. 

IV. Nagroda im. Jerzego Zieleńskiego dla młodych d:riennikarzy: 

1. Włodzimierz Kalicki - za publicystykę, wywiady i reportaże w prasie 
katolickiej i innej. 

2. Jacek Żakowski - miesięcznik Powściqglituość i Praca za znakomite 
reportaże. 

Ponadto jury przyznało trzy wyróżnienia dla dziennikarzy młodych, 
śmiałych i ambitnych: 1. Andrzejowi Grajewskiemu z Katowic, 2. Elżbiecie 
Isakiewicz z Warszawy, 3. Jarosławowi A. Szczepańskiemu z Rzeszowa. 

Wszystkim nagrodzonym i wyróżnionym ze wszystkich miast i obiegów jury 
składa serdeczne gratulacje oraz życzenia dalszych sukcesów - dla dobr~ 
polskiego dziennikarstwa, wszystkich czytelników, a zwłaszcza dla nasze) 
wspólnej sprawy. 

Warszawa, 17 czcrwca 1987 r. 

ANEKS DO KOMUNIKATU JURY 

Prezes Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich oraz przewodniczący jury 
nagród niezależnyoh dziennikarzy 1986 - działając niezależnie i samorząd­
nie - wnoszą dwuosobowo o ustanowienie nagrody im. Antoniego Słonim· 
skiego dla mistrzów felietonu. 

W oczekiwaniu na stosowną decyzję jury nagród niezależnych dziennika· 
rzy które będzie obradować w roku przyszłym, wyżej wymienieni ogłaszają 
tyn'r.czasowo własną nagrodę honorową im. Antoniego Słonimskiego i za jej 
picrwszego laureata uznają Aleksandra Jerzego Wieczorkowskiego - prze­
nikliwego filozofa współczesności, kt6ry posługuje się formą błyskotliwego 
felietonu. 



Wolna trybuna 

Inny krai 

To była potrzebna pielgrzymka. Wbrew wcześniejszym oba­
wom~ wbrew próbom wykorzystania jej dla doraźnych celów, 
w mIarę upływu czasu coraz wyraźniej widać jej znaczenie. Co 
prawda nie takie, jakie zakładała sobie strona kościelna uosabiana 
po~taciami warszawsko-gnieźnieńskich kurialistów cz; watykań­
skic~ dyplomatów; inne też O? oczekiwań społecznych i od ko­
murustycznyc? prób ~terowarua jej charakterem. Pomylili się 
ws~yscy, gdyz obarczyli Jana Pawła II rolą polityczną, której nie 
choał zagrać. Już kiedyś za wiarę w cud papieski i nadzieje po­
k!adane '!' Watykani~ przyszło zapłacić, gdy w najgorętszym okre­
SIe pomIędzy slerpruem 1980 a grudniem 1981 nie było komu 
~ kraju podjąć odpowiedzialności politycznej za naród. Zemściła 
s~ę w ten sposób podszyta histerią niezdolność do działania prze­
CIW dotychczasowych autorytetom społecznym. A Karol Wojtyła 
zo.sta~ zredukowany do symbolu, który miał uspokoić nieczyste su­
rol.enle narodowe . .Jego wybór. zrozumiano jak,o. rodzaj historycz­
?eJ .re~ompensaty 1. formę P?cle~hy w trudnoscIach politycznego 
lstruerua narodu. NIe pogłębiły SIę jednak przezeń (także niewiele 
tu zmieniły dwie kolejne pielgrzymki z 1979 i 1983 roku) samo­
poznanie społeczne, zdolność do wyciągania wniosków z sytuacji 
i możliwości jej odmiany. 

Dlatego tak ważna okazała się trzecia wizyta, której zasadni­
czym skutkiem jest wyraźne przekroczenie przez społeczeństwo 
zaczarowanego koła wykreślanego dotąd charyzmatyczną postacią 
J ~a Pawła II. Wielkie ;zesze zgromadzone w lubelskiej dziel­
rucy Czub~, na tarnowskIch Falklandach, gdańskiej Zaspie, czy 
warszawskich placach (w tym przed Pałacem Kultury im. Józefa 
Stalina w sposób szczególnie wyraźny) nie znajdowały w homi­
liach upragnionego i niezwykle czczonego gościa tego, co było 
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im potrzebne, a ich oczekiwania i nastroje, różne od myśli pa­
pieskich kazań, mogły wskazywać, że szukają czego innego i że 
- jak się wydaje - taIcie ich dążenia nie są zupełnie zgodne 
z nauczaniem Papieża. Odświętny nastrój, który towarzyszył po­
bytowi biskupa Rzymu - widoczny w sposób niezwykle wy­
raźny w Gdyni i Gdańsku, ale charakteryzujący również pozostałe 
miasta (nie zgodziłbym się z negatywną oceną Warszawy) - tym 
ostrzej uwypuklał milczenie. Milczenie ludzi często zmęczonych 
po wielodniowych pieszych pielgrzymkach (jak to miało miejsce 
w Lublinie czy Tarnowie) było świadectwem nadziei, znakiem 
wiary, że zostaną zrozumiani i że czekają na odpowiedź. Tej nie 
otrzymali. 

Po raz pierwszy nastroje i wiara mas rozdzieliły się tak rady­
kalnie z tym, co miał im do przekazania Jan Paweł II. Miało 
się wrażenie, że ludziom wyczekującym godzinami na przybycie 
Ojca Świętego jego homilie przyniosły rozczarowanie: przecho­
dziły obok myśli i serc, były adresowane do innego kraju. 

A może odwrotnie. To nie Papież stracił swój dar wpływania 
na tłumy i bezbłędnego odczytywania uczuć, lecz oni, zgromadzeni 
wokół ołtarzy, zapędzeni do ciasnych ulic, rewidowani, poddani 
psychologicznej dywersji (a też - nie łudźmy się - presji siły, 
płynącej ze zgromadzonych oddziałów milicji czy tysięcy ubeków) 
są inni, nie tacy, jacy byli jeszcze niedawno, odmienni niż mówią 
sondaże socjologiczne, niż daje się wyczytać z błyskodiwych analiz 
publicystów. Dlatego za słabe i dalekie temu społeczeństwu oka­
zały się słowa Papieża, teksty homilii, cała szeroko zakrojona 
i bez wątpienia atrakcyjna katecheza trzeciej pielgrzymki papies­
kiej. 

Nawet jeżeli to zduszone, zbiedzone, uwikłane w codzienną 
walkę o materialne i duchowe przetrwanie społeczeństwo jeszcze 
nie wie do końca, czym i jakie jest i czego chce, przecież jego 
milczenie przekazuje wprost i bez kłamstwa (tego, które we 
wzmożony sposób, porównywalny tylko z okresem stalinizmu, 
sączy się od grudnia 1981 roku z PRL-owskich mass mediów), 
co odrzuca, na co się nie godzi i w imię czego milionowymi 
rzeszami przybyło do biskupa Rzymu. 

Trafniej jest powiedzieć tak właśnie: nie On przybył do nich, 
ale oni do Niego. I dlatego milczenie, które zawisło w powietrzu, 
wyrażało nie tylko cierpienie i ból narodu zdradzonego (także 
i przez siebie samego) i świadomego całkowitej klęski dotych­
czasowych autorytetów społecznych, ale także reakcję przeciw złu, 
złączoną z poczuciem siły. Nie wiadomo jednak, jak z niej sko­
rzystać, aby przyniosła odmianę. Jej symbolem miał się okazać 
(po raz trzeci już!) Papież. Tymczasem Jego nauczanie nie dość 
wyraźnie (jedynie w Gdyni i Gdańsku mocniej) wyrażało wolę 
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katolickiej społeczności Polski wyjścia z ram pojałtańskiego ukła­
du ekonomicznych i politycznych zależności. Zignorowane zostały 
ocz.ekiwania i za~iedzione nadzieje (~ęsto podszyte rozpaczą) 
tySIęcy, kt6rym rue wystarcza odwołarue do eschatologii i prze­
niesienie nadziei w przyszłość. Ich wiara zdąża także w stronę 
ziemskiego spełnienia i pragnie wyrwać się za wszelką cenę _ 
nawet .ko~ztem moralnyc~ c?6t - z pęt ~ystemu komunistycznego. 
Chcą zyCla wbrew nudzIe l gryzącemu Jak 0061 smutkowi nierze­
czywistości PRL-owskiej. Przeciw hamującej wszelki ruch zgodzie 
na to, co jest, przeciw poddaniu się, w przekonaniu, że wszystko 
zostało odłożone na nie wiadomo kiedy, że ważne są tylko ducho­
we przymioty kosztem rozwoju technicznego, gospodarki, namięt­
ności i ambicji. 

Zycie, które w Polsce znajduje sobie oparcie głównie we 
wszystkich, co działają i myślą wbrew prawu, bez kompromisów 
a nawet przeciw moralności (indywidualnej, bo społecznie dałoby 
się ich rozgrzeszyć), czyli u buntowników - do ich szeregów 
można zaliczyć nie tylko podziemie polityczne: wydawc6w gazetek 
c~y kolporte~ów prasy, ale ~ gospodarcze: właścicieli prywatnych 
fum na. graru~y systemu poli!ycznego czy przemytników zastępują­
cych ruedołęzny handel panstwowy - Jan Paweł II pominął 
~il:zeniem. Jakby zamknął uszy i oczy na wszystko, co słychać 
l wlda~ naokoło. Na swój naród, na jego powolne, dramatyczne, 
czasam~ pełne tch6rzostwa, egoizmu i rozpaczy wychodzenie z 
komunIzmu, w który został wepchnięty przed czterdziestu laty. 

Podczas papieskiej pielgrzymki, której celem religijnym był 
Kongres Eucharystyczny (słabe jego przygotowanie i fakt że 
Kościół po raz kolejny zdał się na Ojca Swiętego, który' ma 
wszrst~o zastąpić, słabości teologiczne i duszpasterskie, to odręb­
na l ruezwyk1e smutna sprawa) z motywem przewodnim: do 
końc~ ich umiłował':, wziętym z Ewangelii św. Jana 13, 1; ~po­
łeczenstwo po raz pIerwszy rozpoznało siebie. Poczuło nie tylko 
jak w 1979 roku, że jest, ale że myśli inaczej, że jest inne. Pełn~ 
wad, ale i siły, znikczemnione, ale i spragnione wolności, odarte 
ze złudzeń i pełne wiary w konieczność życia jako najwyższej 
war~ośc~, która godzi w .nędzę i śmierć - te dwa wyr6żniki 
sowI~cbeg~ systemu .. Zycla, ~tó~e trwa na gruzach wszystkiego, 
pomwo zbIeranych rueustanrue C1ęg6w, wbrew otaczającemu bez­
władowi, nicości, kłamstwu. 

S~ychani wciąż do ko~unisty~~ej krai~y pozorów, Polacy 
chcą zyć. Podnoszą głowy l przybliżają komec systemu (a więc 
w rezultacie są po stronie tego lepszego moralnie świata którego 
obraz stawiał im Papież wielokrotnie przed oczyma) odruchami 
samoobrony. Także tych najbardziej skądinąd nagannych jak ko­
rupcja (coraz powszechniejsza i tocząca niczym rak całe społeczeń­
stwo), jak czarny rynek, jak chociażby - najgorsze i najbardziej 
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dokuczliwe - złodziejstwo. Jak sieć codziennych zabiegów po­
niżających człowieka, który musi łamać zasady moralne i w ten 
sposób przeciwdziała niewolniczemu prawu. Paradoksalnie są one 
z ducha komunizmu, który nie pozwala normalnie pracować, za­
rabiać, mieszkać, żyć, i zarazem przeciw niemu. Jakby poprzez 
indywidualne zło postępował rozkład systemu i jakby jego po­
tworna gęba przybierała cechy drobnego złodziejaszka, marnego 
kłamcy bufonowatego propagandysty, zapijaczonego milicjanta. 
Z którymi daje się wytrzymać, obok których można już żyć, 
których siła roztapia się w nerwowym, namiętnym, szukającym 
praw do istnienia i hardym, bo wolnym tłumie polskim. 

Groźna to walka. Jej ofiarą padają nazbyt rygorystyczne .i 
niezdolne objąć złożoności spraw normy, ale i my wszyscy. CI, 
którzy odważamy się żyć i pragniemy zmian. Niewiele z tego 
decydującego o przyszłości kraju starcia o wręcz historycznym 
znaczeniu przedostało się do pielgrzymkowych nauk Jana Pawła II. 

Po części można obwinić o to przybywających do Rzymu 
i sączących swoją niewiarę, małoduszność, oddalonych od reszty 
społeczeństwa, katolickich (i nie tylko katolickich) intelektualis­
t6w. To byłoby jednak za mało i pochopnie. ~rzyczyny roz~: 
nięcia leżą głębiej. Są bardziej ogólne i dotykają IstOty sytuaCjI 
Kościoła w Polsce. Dystansowania się przezeń wobec kosztownej, 
ale i koniecznej potrzeby współżycia z narodem poza narzuconym 
światem fasad, pustej retoryki - na gruncie zasad etycznych, 
które całkowicie kwestionują komunizm. W rezultacie Kościół 
polski pozostaje w tyle i nie uświadamia sobie, że znaczna cz~ść 
społeczeństwa jest dalej niż sądził, że inne są jego oczekiw~a, 
inny krąg ambicji, inne życie, jakiego pragną, inne samopoCZUCIe. 
Nie uświadamia sobie i Papieżowi. I dlatego z czym innym 
przyjechał Jan Paweł II do kraju, a czego innego się po jego 
wizycie spodziewano. 

Fałszywe było samo założenie wyjściowe. Mogło nie razić 
poprzednio, w 1979 czy w 1983, ale było zauważalne obecnie, 
szczególnie po wizycie Jaruzelskiego w Watykanie. Polska, którą 
odwiedzał Papież, chociaż jest jego ojczyzną i chociaż z jej kultury 
wyr6sł, w coraz mniejszym stopniu daje oparcie milionom swych 
mieszkańców, nie jest ich ojczyzną, nie przekazuje im wzoró~ 
kulturalnych, uwięziona w państwie, które zaprzecza polskośC1, 
które zostało stworzone wbrew niej i przeciwko narodowi i jego 
życiu. Przeciw tejże kulturze, do której przynależności poczuwa 
się Karol Wojtyła, kt6rej nadaje tak wysoki wymiar. W państwie 
pozbawionym suwerenności, włączonym w obręb obozu o wielko­
światowych ambicjach, poddanym niszczącemu oddziaływaniu ko­
munistycznej ideologii. Papież, ~owa Kościoła katolickiego i za­
razem władca maleńkiego, ale całkiem niezależnego państewka 
watykańskiego, przyjeżdżał do własnego narodu i był gościem 
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polskich katolik6w, ale zarazem z racji swych funkcji stawał przed 
ludźmi władzy, reprezentującymi podbity kraj, wrog6w wolności, 
kt6rych rządy nie są usankcjonowane niczym poza siłą. Przyje­
chał, aby głosić prawdę i podtrzymywać moralnie społeczeństwo, 
kt6rego jest ojcem i przyw6dcą w dużo większym stopniu niż 
rządowi dygnitarze, a zarazem nie m6gł powiedzieć wprost, że 
żadna z instytucji politycznych w Polsce nie jest tym, czym winna 
być i o czym m6wi jej nazwa. Parlament nie jest parlamentem, 
rząd nie jest rządem, państwo nie jest państwem. 

Można rzec, że to dylemat, z kt6rego nie ma wyjścia, że i Pa­
pież jest więźniem pojałtańskiego systemu, w kt6rym spotykają 
się prawdziwe państwa i łże-państwa, prawdziwe ideologie i idee 
skłamane, których jedynym celem jest ukryć gangsterskie treści. 
I że nie da się oszukać rzeczywistości przemilczaniem uwikłań, 
wypowiadaniem sł6w i nauk, które są prawdą, ale zarazem prawdę 
najważniejszą muszą przemilczeć, bo inaczej nie mogłyby m6wić 
już niczego więcej. 

Toteż każda z kolejnych pielgrzymek papieskich do Polski, 
niezależnie od wszystkich treści duchowych, religijnych, od nie­
sionego przez nie posłania moralnego, kryła niebezpieczeństwo 
(którego zresztą praktycznie nie można chyba uniknąć) aprobo­
wania systemu, przydawania mu brakujących racji. A zwracanie 
uwagi na dwuznaczność papieskiego pielgrzymowania - co w 
znacznej mierze w odniesieniu do ostatniej pielgrzymki podnosiła 
opozycja - niekoniecznie jest dowodem zaprzaństwa narodowego, 
herezji, antyklerykalizmu bądź zaciekłości politycznej. Raczej 
wzięciem pod uwagę i dopisaniem do og6lnego rachunku rownież 
strat. 

Nie można pominąć r6wnież tego kontekstu wizyty w kraju 
uzależnionym w podstawowych kwestiach od decyzji sowieckiego 
imperium, gdzie w znaczny - wcale nie tak wąski - spos6b 
zostały zawieszone reguły etyczne, gdzie zachować człowieczeń­
stwo mogą bohaterowie, a przeważająca większość żyje w półcie­
niu dwuznacznych zachowań: kolaboracji, oportunizmu, kłamstw. 
Poddani przymusowi ogłupiającej pracy, kt6ra nie przynosi satys­
fakcji moralnej i finansowej, Polacy nie mogą obronić indywidual­
nego istnienia bez zanegowania i zmiany rzeczywistości og6lnej, 
społeczno-politycznej. Dlatego zawodne są w tej sytuacji wszel­
kie apele o poprawę zachowań społecznych, o polepszenie etosu 
pracy. 

Potrzeba nowej nauki i uwyraźnienia społecznych presji, pań­
stwowych i ideologicznych zniewoleń, jakim poddany jest czło­
wiek w końcu dwudziestego wieku. Toteż rozminięcie się słów 
papieskich homilii z oczekiwaniami rzesz chłopskich i robotni­
czych jest częściowo skutkiem rozdźwięku pomiędzy społecznym 
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nauczaniem Kościoła a życiem ludzi pracy. Wywodzi się wprost 
z trwającego od XIX wieku grzechu .~am~kania ?C~ .na prawdę 
o wyzysku ekonomicznym czy o OpreSjI po~tyczneJ, Jakim podlega 
współczesny człowiek. W ramach Polski dobrze to dostrzegał 
kardynał Wyszyński. .. 

Czy z tego wynika, że papieskie nauczanIe po~a POCI~C~ą mo­
ralną nie wyrażało niczego więcej - tylko eufemlstyczru~ ~ og61-
nie wskazując zagrożenia i ?łędy ciąż~ce !lad ~szystkiml (tak 
władzą, jak i jej poddanYml) ?e~ wmkama w Ich przrczyny? 
Czyżby Papież wzywał do prZYJęCIa ~arzuconych w JałCIe re~ 
gry (ich potwierdzeniem był 13 grudzIeń 1~8.1), ,d? kompromISU 
i pozbycia się złudzeń wobec własnych mozli~o~CI, ~t6re w .ze­
tknięciu z siłą instytucji komunistycznych ~ą ruewlelkie ~ mozna 
co najwyżej z lekka mitygować barbarzyn~twc;> komuruzmu,. ale 
zreformować go się nie da? -:r; ak postar~y. SIę zlnter1?retować Jego 
wypowiedzi niekt6re środOWIska katolicki~, włącz~e z ks .. Pry­
masem, uznając w Janie Pawle II orędow~a "real~mu polity~z: 
nego", w którego ramach nie mieszczą SIę marzerua o WOlnOSCI 
politycznej i związkowej. ., 

Zaprzeczyła temu homilia w~głoszOI:a na ZasĘ>Ie w Gdansku, 
12 czerwca, jednoznaczne potw~erdzet1}~"stan?wlska gło~ :r<:o: 
ścioła Rzymskiego wobec "SolidarnoSCl .. "UI?~wy gdan~kle. 
pozostaną w dziejach Polski wyrazem tej własrue narastającej 
świadomości ludzi pracy odnośnie do całego ładu społec~no-mo­
ralnego na polskiej ziemi. Sięgają one swą genezą do tragl~zn.ego 
grudnia 1970 roku. I pozostają wciąż zadan~em do spełruerua". 
Podkreślił w niej Ojciec Swięty nie tylko solida.rne WIęzy, ~tó~e 
powinny łączyć Polaków ze sobą, ale,i. zasady. l ety~zne pOJ~cla 
znamienne dla prześladowanego. od. szesclU l~t ru.ezaleznego ZWI.ąz­
ku zawodowego. Można jedyrue załować, ze rue we w~zystkich 
tekstach papieskiej pielgrzymki daje się odczytać r6wrue głębo­
kie i wnildiwe zrozumienie polskich problemów. 

Chociażby w homilii z 11 cz~rwca, na szc~eciń~kiej mszy św. 
dla rodzin: "Wszystko to spraWIa - .w pOWI~am? ze szczeg61~ 
nymi uwarunkowaniami gospoda:c~ymt (podk~es.len.le M.Z., gd~~ 
eufemizm Papieża jest nie na miejscu w odmesleruu do sytu~C!1 
kraju) - że do rod~iny polskiej, ,:,dziera się sw?i.sty b~ak wraz,li: 
wości na pozamaterIalne wartoscl pracy ludzkiej, zan~k ufnoscI 
w sens pracy uczciwej, brak widzenia jej celów ,n~ dłuzs~ą ~~tę! 
natomiast obserwuje się zjawisko tymczasowoscl,. doraznoscI l 
życia z dnia na dzień, a czas~m także chęć szukaru,a .-;: kosztem 
życia rodzinnego - zarobku l dobrobytu na obczyzrue .. . 

Jan Pawd II nie zdaje sobie spr~wr z ~muszonej kO~lecz­
ności wyjazd6w za granicę, z całkOWItej klęski gospodarczej ko­
munizmu w Polsce, kt6rej skutk~mi są z~r6wno przymus. pracy 
kobiet, brak poczucia sensu ludzkiego wysiłku, marnotraWIOnego 
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od początku istnienia PRL-u, jak i emigracja zarobkowa. Tylko 
wyjazdy za chlebem, pełne dramatyzmu, nie wolne od goryczy 
i dla wyjeżdżających i dla ich rodzin, dają szansę kupienia miesz­
kania (zamiast czekania w kolejce po 20-30 lat) i przyzwoitego, 
na ludzkim poziomie życia. Po czterdziestu latach rząd6w komu­
nistycznych - tak jak w XIX wieku - Polacy opuszczają kraj, 

. bo pragną żyć normalnie, bo nie godzą się na warunki polityczne, 
na zrujnowaną ekonomię, na system ustrojowy. Rzucają wyzwa­
nie tym wszystkim, którzy zniszczyli Polskę i kt6rzy spychają ją 
do rzędu zasobnej w surowce kolonii. 

Dlatego nie przystają do spowodowanej przez komunizm ruiny 
kraju papieskie stwierdzenia: "Słusznie więc ktoś w Polsce po­
wiedział: 'została nam zadana praca nad pracą'. Tak. Wydarze­
nia lat osiemdziesiątych postawiły nam wszystkim to właśnie zada­
nie 'praca nad pracą'. W wielu wymiarach. Bo praca ludzka 
ma wiele wymiarów i aspekt6w dla niej istotnych. Stale więc 
pozostaje naszym polskim zadaniem praca nad pracą w odnie­
sieniu do podstawowych praw i wymagań życia rodzinnego". 
Powt6rzone określenie Tischnera, "praca nad pracą" przypomina 
liczne ostatnio tezy tego wybitnego publicysty, kt6re dalekie od 
precyzji kamuflują istotę spraw i zaciemniają obraz sytuacji dużo 
protszej w oczach milion6w Polak6w niż sądzi ks. prof. Tischner. 
Ani on, ani - za nim - Ojciec Swięty nie postawili prawdziwej 
diagnozy przyczyn złej pracy w Polsce. Tego, że na przeszkodzie 
stoją, zewnętrzne wobec ludzkich wysiłk6w i organizacji działań, 
struktury gospodarcze i polityczne. Dopiero dostrzeżenie zło­
wieszczej mocy reali6w komunistycznych pozwala porównywać 
pracę wykonywaną w kraju ze stosunkiem do niej na Zachodzie. 
W przeciwnym przypadku łatwo wpaść w koleiny mesjanizmu _ 
a niekt6re myśli Papieża posłużyły polskiemu samodurstwu lu­
dzi niechętnych jakiejkolwiek krytycznej refleksji nad sobą i dzie­
jami narodu. 

Ta krytyczna refleksja nie ma na celu obniżenia wartości pa­
pieskiej katechezy. Wagę pielgrzymek Jana Pawła II należy jed­
nak widzieć we właściwych proporcjach, bez przykładania do nich 
obcej im siatki pojęć i znaczeń i nie licząc na rozwiązanie poprzez 
nie polskich spraw. Przy takim rozumieniu trzeciej pielgrzymki 
papieża do Polski nie będą już razić nadmierne uog6lnienia czy 
wezwania do tłum6w abstrahujące od rzeczywistego położenia 
ludzi. Na szczęście pomyłek tego rodzaju jest niewiele. Przeciw­
nie, okaże się, że niezależnie od nich można wydobyć z papieskich 
homilii odważną filozofię i głęboką teologię nadziei. Widoczny 
w nauczaniu Jana Pawła II - nie tylko skierowanym do Pola­
k6w - wysiłek przedarcia się przez ograniczenia swego urzędu 
i słabości doktryny społecznej Kościoła do prawdy o człowieku 
(także tym żyjącym w komunizmie). 
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Warto chociażby zwr6cić uwagę na wygłoszone w auli Kato­
lickiego Uniwersytetu Lubelskiego prze?l6wienie do .świata nau~. 
Wobec nieustannych ataków na resztki wywalczonej. p~zez "So~­
darność" niezależności uniwersytet6w i życia akademIckiego prz:J­
mująco zabrzmiało podkreślenie roli prawd naukowych włączemu 
ludzi wolnych i oczekiwań społeczeństwa wobec ucz?ny~h, kt6rzy 
są mu winni krytyczne i odważne zarazem przemysleme "spraw 
życia społecznego, struktur, organizacji pracy aż do samych z~o~ 
żeń współczesnego organizmu państwowego pod kątem przyszłoscl 
młodego pokolenia na ziemi polskiej". 

Dopowiedzeniem tych sł6w było przem6wienie do młodzieży 
na Westerplatte. "Nie można jednakże zapomnieć, że prawa czło­
wieka są po to, ażeby każdy miał przestrzeń potrzebną do speł­
niania swoich zadań i powinności. Ażeby w ten spos6b m6gł 
się rozwijać. M6gł się stawać bardziej cz!owiekiem. Prawa c~ło­
wieka muszą być podstawą tej moralnej mocy, kt6rą człOWIek 
osiąga przez wierność prawdzie i powin~ości. Przez wierność 
prawemu sumieniu". I naj ostrzejsze wreSZCIe z Częstochowy (wy~ 
głoszone 12 czerwca), kt6re stanowi swoistą syntezę pap~es~eJ 
katechezy w Polsce. Przynajmniej z perspektywy tych, co ClerpIą, 
co są na dole. 

Nie wolno kusić! Nie wolno igrać ze złem! Nie wolno 
sprz~dawać człowi:k.a za ~ysk doraźny ~ niego dziwy , zdobywany 
na ludzkich słaboscIach l wadach! NIe wolno wykorzystywa.~ 
i pogłębiać ludzkiej słabości!, Nie wolno. dopus~czać ?O degrada~JI 
człowieka, rodziny, społeczenstwa, gdy SIę za me wZlęłO odpOWIe­
dzialność wobec historii!". 

Otwierała się wtedy przed słuchaczami przestrzeń zrozumienia, 
obszar wsp6lnoty, a wartości religijne zdawały się ~i.ązać ?-e sobą 
na nowo pozrywane tkanki życia społecznego KoscIoła ~ łączyć 
katolicką społecz~ość .z ~atolicką hier~rcJ:i~, z ~erem, z msty~­
cjami kościelnymI. NIe Jest z tym naJlepIeJ, gdyz obok rozkyl1tu 
pobożności, rozwoju materialnego ~ du~howego zaI?lecz~ katolicyz­
mu polskiego (nowe parafie, semmar~a, powstat;te WIelU. - ?~ 
wysokim poziomie - ośrodk6w myśh naukoweJ: . teol~gIczneJ l 
w zakresie filozofii chrześcijańskiej) daje się zauwazyć medowład 
organizacyjny zanik myślenia społecznego i odpowiedzialności za 
przyszłość Iru'ltury, triumfaliz~ i pych~. ~sięży <?ra~. kościelnych 
plac6wek: redakcji i wydawmctw, kuru l prowmCJl zakonnych. 

Pod świetnością Kościoła - przeżywającego okres ch:wały, jak 
nigdy w tysiącleciu - kryje się sł~b.oŚć: Jego zewnytrzna sił~ ut~d­
nia dostrzeżenie kryzysu, kt6ry JUZ medługo moze zachWIać Jego 
podstawami. I dlatego smutkiem i niepokoj:m .napełniaj, ~erca 
(nie tylko katolik6w) zauważalne podczas tej pIelgrzym. ki sIady 
indolencji organizator6w kościelnych. A przede wszystkIm tych, 
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kt6rzy zaprąszając Ojca Swiętego, tylko na jego barki złożyli rezul­
taty Kongresu Eucharystycznego. 

Bez obecności Papieża, bez Jego nieustannych odwołań do war­
tości.i do problem6w życia eucharystycznego, Kongresu _ prawie 
-:-- ru~ ~ałoby .się zauw~Ć. Wiedza o .tej rangi re~gijnym przed­
SlęWZIęC1U docIerała do wIernych w kraju opłotkaml. Zapomniano 
- o czym jednak pamiętał Jan Paweł n - że przyczyną wizyty 
papieskiej było kongresowe spotkanie. Zamierzany początkowo 
~ótki pobrt Pap!eża ~a Kongres~e rozszerzono ~o wielodniowej 
pielgrzymki. Mozna SIę z tego cIeszyć, gdyby rue wysunięto w 
ten spos6b osoby Papieża na pierwsze miejsce, tak że organiza­
torom nie starczyło już czasu i możliwości na nic innego. To 
przesunięcie do tylnych szeregów eucharystycznych obchod6w do­
wiodło, że Kościół polski opiera swoje znaczenie, witalność i pers­
pektywy głównie - chyba - i jedynie na postaci Karola Wojtyły. 

Bardzo znamienne, ale i niebezpieczne (znane zresztą z historii 
innych instytucji, nie tylko religijnych) jest poszukiwanie tożsa­
mości. i sprowadzenie wszystkich form działania do jednego tylko 
człOWIeka, nawet tak wybitnego jak papież. I nie chodzi przecież 
o normalną dla Kościoła katolickiego więź z hierarchią, z bisku­
pem Rzymu, ile o widoczne obniżenie wymagań stawianych sobie 
o nadmierne poczucie bezpieczeństwa, kt6re powoduje zanik sa~ 
mokrytycyzmu kościelnych instytucji i samozadowolenie u poszcze­
g6lnych os6b z ich kręgów. Nie ma Wówczas mowy o podejmo­
,:,ani~ :v:ią~ ~rapi~żneg? wyzwania komunistycznego. Wydaje 
SIę, ze Jezeli SIę tyle OSIągnęło (a sukcesy Kościoła katolickiego 
w Polsce .są znaczne), to można sobie pozwolić na optymizm, na 
opus~c~erue rąk. Dotyczy to tyleż biskup6w, co księży, kt6rych 
r6wruez sr;>r?wadza na manowce pozorna łatwość sytuacji, w jakiej 
r;>rzrchodzI 1m pracować, bra~ oporu społecznego wobec ich stylu 
ZYCI?, . względny, ale wcale ruemały dobrobyt. Nie kto inny, ale 
własrue Prymas Glemp ma w tych sprawach dobre rozeznanie 
i niejednokrotnie w alarmującym tonie zwracał uwagę na obniże­
nie etosu duchowieństwa polskiego. Swiadczą też o tym słowa 
Jana .Pa.wła n wypowi~d,ziane v: Tarnowie (10 czerwca w prze­
m6wleruu do duchowlenstwa 1 zakon6w podczas nieszpor6w 
eucharystycznych) . 

"Przychodzą do Was ludzie udręczeni, poniżeni, zagrożeni 
w swoim człowieczeństwie. Szukają świadk6w przemienienia. 
Niech ich znajdują w Was . Niech nigdy ten, kto szuka świadka 
przemienienia, nie trafi na obojętność czy nieufność. Lepiej zaufać 
temu, kto może na zaufanie nie zasłużył, aniżeli odtrącić jednego 
kto owej ufności jest spragniony i godny. Postawa taka odpowia~ 
da tradycjom polskiego kapłana i polskiego duszpasterstwa na 
ojczystej ziemi, czy też pośr6d zesłańc6w syberyjskich w czasach 
narodowej niewoli. W więzieniach i obozach koncentracyjnych 
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w okresie ostatrueJ okupacji. Kapłan, kt6ry dzielił losy swego 
narodu. Kapłan, kt6ry był bliski wszystkich jego doświadczeń. 
I stale bliski pozostaje. Iluż tutaj trzeba by przypomnieć,. wy­
mienić po imieniu? Aż do kt6rego?... Aż chyba do tego KSiędza 
Jerzego z warszawskiej parafii świętego ~tanisła,:,a Kost.ki: Było­
by prawdziwym dramatem, gdyby sytuaCja m~tet1alna kSIęzy, w~l­
ność od wielu codziennych udręk, z kt6rymI muszą borykać SIę 
często świeccy, stworzyły pomiędzy duchowieństwem i wiernymi 
jakąś obcość. Jesteście z ludu i dla ludu. Pamiętajcie, że wystę­
pujecie w imieniu Kościoła, kt6ry dziś w szczególny spos6b 
wyraża swą 'opcję preferencjalną' na rzecz ubogich". 

Gdzie indziej (w Szczecinie) powtórzy Papież: "Musicie być 
solidarni z narodem. Stylem życia bliscy przeciętnej, owszem ra­
czej uboższej rodziny". Znać w t~I? niep?k6j Jana. ~a~ł;t .n 
o kraj, Kościół w Polsce, przyszłosc katolicyzm~, dzISIaJ. SWIę: 
cącego dumnie swój triumf. Jednak jego blask Jest podejrza.nej 
jakości i ostatnia czerwcowa pielgrzymka pogrzebała WIele 
złudzeń. Ujawniła, jak niewielka jest przestrzeń społecznej wol­
ności Kościoła polskiego, jak łatwo można go wykorzystać, poddać 
manipulacji władzy pod pretekstem mniemanych korzyści i kon­
cesji. I jak nieprzygotowana jest do swoich zadań znaczna część 
kleru, kt6remu wiara katolickiego społeczeństwa służy jako alibi 
dla zasłonięcia swojej nieudolności. 

Miarą był nie tyle przykry widok ujeżdżających milicyjne 
samochody księży, kt6rzy ramię w ramię z agentami służb. śl~d­
czych, z wyżyn megafonów i zza tar~ ZOMO na~orowah pI~I­
grzym6w - co na szczęście zdarzało Się rza~k<;> - ile prz~kazarue 
milicji szerokich uprawnień do kontrolowarua l nadrzędnej władzy 
nad wiernymi na placach czy w kościołach. Na ślepo i bez ogra­
niczeń podżyrowali biskupi i księża polscy pielgrzymkowy weksel 
komunistycznej władzy, tłumacząc to sobie n~~zędnym znacz~­
niem papieskiej wizyty dla kraju. Czy nie lepIej było oprzeć s~ę 
naciskom sił bezpieczeństwa, a już w żadnym razie nie P?~wohć 
na dziwną wsp6lnotę duchownych w czarnych sutannach 1 jedna­
kowo ubranych mężczyzn w ciemnych garniturach (z magazynów 
resortu spraw wewnętrznych)? 

Pytanie jest bez odpowiedzi, bo na nią za późno. ~ai~ność 
polityczna hierarchii kościelnej może. już . niedługo. Od~IĆ ~Ię ~a 
sytuacji Kościoła w Polsce. W trakCIe p~elgrz~r:W pOjawiły .Sl~ 
pierwsze sygnały lekceważącego traktowarua kos cielnych dostojru: 
k6w kt6rzy pozwolili się odizolować od mas wiernych, w postact 
bru~ości agentów tajnych służb, arogancji partyjnych .sekreta:-zy 
(przykładem wystąpienia Jaruzelskiego: zarówno powlta~e, l.ak 
i podczas ceremonii pożegnania, wygłosz~)Qe z but~ funkCJ.onarn~: 
sza stalinowskiego). A dobrą wykładnią prawdZIwych mtenCJI 
komunistycznej władzy były niezliczone utrudnienia czynione wier-
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?ym zd~ającym .na spotkani~ z p~p~eżem, kła~stwa propagandy 
~ ~reszcle - me na ostatnun mIeJSCU - blCle manifestantów 
1 pIelgrzymów w Krakowie, Gdańsku, aresztowania prewencyjne 
skreślanie z list zaproszonych gości aktywistów opozycji. ' 

Każda pokusa współpracy Kościoła katolickiego z komuniz­
mem .musi sk~ń~zyć się ~ęs~~ reli~. Naw~t drobny kompromis 
zagr~a wartosclOm katolickiej nauki, budzI lęk przed jej wypa­
czemem. Rozrywa jedność ideałów i praktyki - zasadniczy fun­
dame~t chrześcijaństwa i Chrystusowego Kościoła. Nazbyt często 
ostatm~ zapominają o tym kurialni urzędnicy, którzy chcieliby 
dowolme przesuwać granicę oddzielającą to, co cesarskie od tego 
co boskie. Dobrze, że świadom tego jest Papież. Dzięki niemu ta 
trudna, dramatyczna pielgrzymka nie skończyła się fiaskiem, nie 
sp~zedała zasad, które legły u podstaw sierpniowego buntu. Nie 
zmekształciła przestrzeni społecznej, o której mówił na Wester­
platte i w Gdańsku. 

Jan P~wd II po. tygodni?wej pielgrzymce opuścił Polskę. 
Pozostały Jego słowa 1 wszystkie stare problemy kraju. Szalejący 
kry~y~'.z k~órego ni7 w~da~ wyjś.cia, nędza oficjalnej polityki, roz­
drazmaJąceJ wszystkich 1 me oblIczonej na nic, poza utrzymaniem 
władzy w ręku tej samej grupy. Zamknięcie możliwości życio­
wych, degradacja pa~s~a, z~ik~emnie?ie "ideologii". To wszyst­
ko, czego w tej skali me doswladczył zaden z pozostałych krajów 
sowieckiego bloku. 

. Al~ obok tego .są ludzi~. Różni. Odważni i tchórzliwi, pdni 
~l~ry 1 II?a~oduszm, ~~t?Wl. n~. wo~~ść i o~awiający jej przy_ 
Jęc.Ia. Rózm, a przeCIez mm mz byli Jeszcze medawno. Z niepo­
kOJem patrzą w przyszłość i jednocześnie są coraz bliżsi odrzucenia 
prz~no~zącego ?~ev:olr systemu. Wymykają się pętom ideologii, 
realizUją poza Jej SIectą 1 poza martwotą i żałosną pustką oficjal­
nych struktur. I na tyle, na ile to możliwe - wciąż przecież 
pozostała nienaruszona totalitarna istota ustroju - wydzierają 
władzy nowe obszary niezależności, budując świat alternatywny: 
pra~a, rynk~, ryz~~a, ~o?II?iotowoś~i. Nie jest im łatwo. Są 
bOWIem w wlększoSCl dZlecffil komumstycznego wychowania dok­
tryny niszczącej świadomość od kołyski: w przedszkolu szk~ach 
na un~wer~ytetach, w. fabrykach. Muszą tyleż pokonać ;ewnętrzn~ 
ogramczema, represYJny aparat, który broni nienaruszalności sys­
temu, :t.oi na straży P?wszechnej. nędzy, ?raku perspektyw, nie­
równOSCl społecznych, tle dotrzeć 1 odrodztć w sobie samych zde­
gradowane poczucie rozsądku, przekreślić oportunizm niechęć 
do samodzielnego życia, uwewnętrzniony strach, który' przywią­
zuje do systemowej niewoli bardziej niż wszelkie kodeksy karne 
idee, partyjny i policyjny nadzór. ' 

Trzecia pielgrzymka papieska do ojczyzny mogła w tym do­
pomóc, gdyż wiele ze stwierdzeń Papieża otwierało ku przy-
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szłości. A przede wszystkim dlatego, że pokazała jak inna jest 
Polska 1987 roku. I chociażby od tej strony patrząc, jej znacze­
nie pozostaje duże. Inne niż w czasie poprzednich wizyt, unaocz­
niające nową jakość społecznego życia Polaków, na powrót przy­
wróconych sobie samym i wyślizgujących się - w znacznej mierze 
- z pęt socjalistycznego pozoru. Co nie znaczy, że systet;n j<:st 
już do tego stopnia słaby, iż można go ignorować . PrzecIwme, 
schyłkowa faza, w którą wszedł, niesie ze sobą znaczne zagroże~a 
i niejednokrotnie skutki są równie niszczące jak jego poprzednie, 
czysto represyjne i totalitarne formy. Zresztą praktyczne do­
świadczenie dowodzi, że każda kolejna próba zreformowania sys­
temu przynosiła w rezultacie coraz głębszy kryzys społeczny, gos­
podarczy, polityczny. Ustrój nie znosi b~wiem ws~rząsów i .. nie 
przyswaja sobie niczego, co nowe, co odmIenne od Jego utopIJno­
szaleńczego projektu socjalnego. Jego siłą jest nieruchawość, 
martwota, powtarzalność gestów, rytuał. 

Nadzieja w tym, że również tego rodzaju przemian, odmien­
ności, jakich doświadcza Polska od kilku lat nie uda się PRL-owi 
przetrzymać, że inny kraj jest bliższy niż myślimy, że ten inny 
kraj, inni ludzie stoją już przed drzwiami. Czekają. Trzeba ich 
tylko wpuścić. Potwierdziła to czerwcowa pielgrzymka. Jej teo­
logiczna, filozoficzna, religijna treść nie dotykała wprost splotu 
spraw społecznych i politycznych kraju, ale potwierdzała prawa 
człowieka, broniła prawdy i wyczulała na wolność. To wystarczy. 
Więcej nie trzeba. Reszta zależy już od społeczeństwa. Od 
Polaków. Od nas wszystkich. 

Marek ZIELIŃSKI 
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Mięszkał ubogi szlachcic 
na Podolu ... 

Książki 

1. 
Arthurowi Hauptowi pOświęcam. 

W oczach P.T: Redaktorów dwutomowej księgi Literatura 
polska; Przewodmk encyklopedyczny, PWN, Warszawa 1984 
Z~gmunt Haupt nie zasłużył sobie nawet na wzmiankę nie mó~ 
WląC o osobnym haśle, cho~ nal~ż~ł już wtedy do zastępu ~marłych. 
Dla cer;zury ?ywa to okohcznoscIą łagodzącą w stosunku do pisa­
rz~ et;rllgraCYlnyc~ .. Zmarły staje się rozdziałem zamkniętym, żad­
~eJ mespodzIankI me sprawi. Nie wyskoczy nagle z jakąś nową 
I~eą, którą dl~ dobra niedojrzałej większości należy trzymać przed 
mą w sekreCle. A zatem zmowa milczenia w Polsce wokół pi­
sar~a, nawet po jeg? ś~ierci, i to pisarza nie piszącego pamfletów 
politycznych, wydaje SIę zagadkowa. A może zdecydowały nie 
tyl<: względy cenzura~e, lecz ów brak daru uwagi, o kt6rym roz­
myslał .~ustaw Herling-Grudziński w Dzienniku pisanym nOCtt, 
"':: wpISIe pod datą 27 kwietnia [1987]. Jest on dlań więcej 
~ przy~odz.on~ uł~mno~,cią: ciężkim grzechem ... jednym ;' dowo­
dow r;a lstmeme pIabła . Ta g~rzka uwaga ma - jak się mOŻna 
domysIać - peWIen klucz osobIsty, ale może należałoby też wy_ 
ciąg.nąć z ni.ej naukę .~ar~zi~j uniwersalną. Bo prawdą jest, jak 
napIsał Herling-Grudzlnski, ze pozostajemy "ślepi i głusi" na wiele 
sygn~ł6w zapowia?ających n~eszczęście zagrażające najbliższym nam 
ludzIOm. Ale - Jak zauwazył autor - jest to nawet więcej niż 
przyr?~zo-?a" cecha; ~tan~wi częś~ natury ludzkiej. P~awdą jest 
r6w~I~z, Jak s~dzę, .ze me !ea~Jemy na niektóre sygnały po 
drugIeJ, radosnej skah, choć me WIem, czy chciałabym udowadniać 
przy ich pomocy istnienie Anioła (bo to jest przeciwieństwo 
Diabła, nie B6g). Nie chciałabym jednak pisać aluzyjnie czyli 
mętnie. Posłużę się konkretnym przykładem. Konstanty A. Je-
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leński w liście półprywatnym do Romana Zimanda stwierdził, że 
Zygmunt Haupt jest dlań "największym artystą prozy emigra­
cyjnej". Zimand cytat z tego listu odczytał publicznie na sesji 
Instytutu Badań Literackich w Warszawie, w grudniu 1981 roku. 
Uwaga Jeleńskiego zacytowana przez Zimanda stała się następnie 
własnością ogółu, to jest takiego ogółu, który sięgnął po książkę 
Literatura źle obecna - zbiór referatów owej właśnie sesji IBL 
wydany nakładem Polonia Book Fund. 

No i co? No i niewiele się zmieniło. Brak uwagi nie zamienił 
się w dar uwagi, choć wiadomość była radosna. Piszę o tym, bo 
sama czuję się winna tego grzechu. Wskutek zaniechania nie 
zweryfikowałam na własny użytek opinii K. A. Jeleńskiego. 
A przecież dla człowieka, który lubi czytać, była ekscytująca. Ale 
też Jeleński, ze swojej strony, tak samo za mało do lektury 
Haupta ponaglał, skoro w zbiorze esejów Zbiegi okoliczności 
(Instytut Literacki, 1984) nie uczynił nawet wzmianki o tak wy­
sokiej swojej ocenie spuścizny literackiej Haupta, i gdyby nie 
zdanie zacytowane z jego listu przez Zimanda, nie dowiedziała­
bym się, jak ważny był dla niego Zygmunt Haupt. 

Wiele zatem przyczyn złożyło się na to, że Zygmunt Haupt 
(1907-1975), autor Pierścienia z papieru (Instytut Literacki, 1963) 
wydanego w nakładzie 1.500 egzemplarzy, pozostał za życia pra­
wie nieznany, a po śmierci nie doceniony przez czytelników. 
Myślę jednak, że to się odmieni i że jego dzieło stanie się dla nas 
czasem odnalezionym. A może to my, czytelnicy, musieliśmy 
do Haupta do;rzeć, aby do;rzeć w nim prawdziwą wielkość i nie 
traktować jako jeszcze jednej wersji Latarnika. 

Bo wzrostu był małego. I opublikował za życia jedną tylko 
książkę - zbiór opowiadań wybranych - oraz pewną liczbę 
opowiadań rozproszonych, które ogłaszał głównie w Kulturze. Za­
ledwie kilka z nich istnieje w przekładzie na angielski, najczęś­
ciej dokonanym przez samego autora, w archiwum pisarza, złożo­
nym w Bibliotece Uniwersytetu Stanford w Kalifornii. Tam rów­
nież znajduje się jego korespondencja. Zacznijmy jednak od tego, 
co Zygmunt Haupt sam napisał o sobie w zwięzłej Nocie biogra­
ficzne;: 

Urodził się w 1907 roku jako jeden z bliźniaków (matka ich nosiła w 
swym łonie równocześnie jednego późniejszego obywatela Stanów Zjedno­
czonyeh Brazylii i jednego przyszłego obywatela Stanów Zjednoczonych Ame.­
ryki Północnej), na Podolu galicyjskiem, w Ulaszkowcaeh nad Seretem. 
gdzie co roku na Sw. Jura odbywały się słynne jarmarki końskie, takie jak 
w Berdyczowie, Jarmolińcaeh i w Bałcie na Ukrainie zakordonowej. Ukoń­
ezył I Gimnazjum im. Mikołaja Kopernika we Lwowie, które tak prze.­
mianowano z dawnej I Szkoły Realnej im. Cesarza Franciszka Józefa I 
(jego nauezyciel literatury polskiej w gimnazjum, prof. Wincenty Kubik, 
który mu przepowiadał karierę literacką, bardzo był oburzony !la to .prze­
mianowanie, twierdząe, że takieh rzeezy się nie robi). We LwoW1e studiował 
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potem inżynie~ę i architekturę, ale tych studiów nie ukończył. W latach 
1931/ 1932 zapisany do Instytutu Urbanistyk1 Uniwersytetu Paryskiego tych 
stu~ów nie kończy, ale zajmuje się malowaniem i pisze. Po powr~ie do 
!ałl;Ju do roku. ~939 mieszka ~tale we Lwowie, gdzie w dalszym ciągu maluje 
I piSze. Zmobilizowany w maJu 1939, przydzielony do 10 Brygady Kawalerii 
odbywa w niej kampanię w Polsce (jego dowódca dyonu, major Kazimie~ 
Zmu~ki, który zresztą ginie 2 września, przepowiada mu karierę wojsko. 
Wą, co ~Ię sprawdza, bo m~duru nie zdejmuje przez osiem lat). Od roku 
1947 ~eszka. w Stanach Zjednoczonych, w Nowym Orleanie, w Nowym 
Jorku l ostatrue lata pod Waszyngtonem, w Wirginii. 

. Zauważyć wypada, że nota składa się z czterech człon6w. 
Ple~~szych jede?aście i p6ł linii (liczę według udostępnionej mi 
kopu maszynopIsu samego autora) informuje wyłącznie o dzie­
ciństw~e i chłopięctwie, z jednym istotnym wyjątkiem: antycy­
~o~arue~ to~u wyd?r~.eń. Okresowi edukacji wyższej Haupt po_ 
SWIęca pIęĆ 1 p6ł linu. Kluczowe wydaje się stwierdzenie że 
w <;>b~ wypadI~ach studi6w nie u~ończył, bo jakby nie o to' mu 
w ZYCI~ C?O~I~O, by zostać arc.hltektem czy urbanistą. W dal­
sZY,ch. pIęClU .liruac? Haupt podaje lakoniczną wzmiankę o swoim 
d?swIadczeruu WOjskowym w drugiej wojnie i po jej zakończe­
ruu. Okres od przejścia do rezerwy w 1947 roku do bliżej nie­
~precyzowaneg~ "ter~z:' (nota nie ~awiera daty) zamyka autor w 
Jednym, dv.:u- "l p6łlln.lOwym z~aruu. W tekście pada trzy razy 
~łowo "Lwow ,.a a.luzJa d~ ~oru --: ?wa razy. To tak jakby fakt, 
ze Haupt urod.zlł SIę ~ ~ll1eJscowoSCI .~łynnej z targów końskich, 
zdecydował o Jego słuzble w kawalem. Co robił od 1947 roku 
w St~nach Zjednoczonych? Zdołałam ustalić, że jego żona po­
chodZI z Nowego Orleanu, gdzie nadal mieszka. W Waszyngtonie 
Haupt pracował ?Ia USIA, Agencji Informacyjnej Stanów Zjed­
noczonych, której podlega między innymi radiostacja rządowa 
"Gł<;>s Ameryki" oraz niewydawane już pismo Ameryka. Haupt 
nalezał do zespołu ~edakcyjnego polskiej wersji Ameryki i jego 
sz~fem był zma~ły medawno Jan Erdman, zięć Melchiora Wańko­
WIcza. Kłopot Jednak z Ameryką polegał na tym, że była wyda­
wan~ na błysz~zący~ papi~rze. Była to luksusowa, eksportowa 
~ersJa. Ameo/~1. .PISm? OSIągało zapewne swój cel, choć nieko­
rueczrue ta!?, JakI. sobIe w~tyczyło kierownictwo. To racja, że 
~powszechn.lało mIt A~eryki, ale wcale nie próbowało wyjaśnić, 
Jak skomphkowanym Jest ten kraj organizmem, jak ciekawą i 
trudną umową społeczną· Zagorzali wyznawcy pisma w Polsce 
pra~nę~ zatem nie tyle. zostać w kraju urodzenia i starać się 
u SIebIe, wbrew wszelkim przeszkodom obiektywnym wcielać 
zasady rząd?w większoś.ci. (a !est to i prz~wilej, i ciężki obowią­
zek) , lecz Jak najszybCIej zbIec do zIemI obIecanej objawionej 
na kredowym papierze, ze ślicznymi ilustracjami. Niektórzy któ­
rym się udało, do końca już nie mogli pojąć czym jest demohacja 
wolność i równość. ' , 
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Może dlatego Zygmunt Haupt nie wspomniał nawet o swojej 
pracy zawodowej w Ameryce. Było to zajęcie powierzchniowe, 
nawet pewnie nieźle płatne, ale Haupt za to też zapłacił daniną 
w postaci tekstów zapewne "moralnie obojętnych". W wolnych 
chwilach zajmował się tym, co go naprawdę pasjonowało i czego 
dowodzą moje obliczenia statystyczne jego noty biograficznej. Te 
dane pokrywają się mniej więcej z zakresem temat6w oraz ich 
układem w Pierścieniu z papieru. Trzon książki stanowią opo­
wiadania z Podola. Paryż, w ujęciu prowincjonalnym, pojawia się 
migawkowo w opowiadaniu, w którym autor opisał, co robił tam 
w sezonie 1931/1932. Opowiadań wojennych jest niewiele . Opo­
wiadań amerykańskich - tudzież. Całość zamyka się opowiada­
niem tytułowym - o Powrocie. Na koniec autor załącza krótką 
nowelę "Fragmenty", jakby rodzaj intymnych przypisów do całej 
książki, albo posłowia które wiele tłumaczy. I tam właściwie 
bodaj po raz pierwszy wspomina z wielką czułością o swojej 
matce. Natomiast jego brat bliźniaczy jakby w ogóle wyparował 
z toku akcji, chyba że pojawia się pod przybraniami. A przecież 
wydawać by się mogło, że fakt posiadania brata bliźniaczego może 
być dla pisarza punktem wyjścia do wielu konstrukcji literackich. 
A może nie. Co innego wymyślać sobie alter ego, a co innego 
mieć je naprawdę. 

Zygmunt Haupt umarł 10 maja 1975 roku, w wieku 68 lat. 
,,Miał zawał serca we śnie" - zdanie to ujmuję w cudzysłów, 
ponieważ jest cytatem z listu wdowy, pani Edith Haupt, do redak­
cji Kultury. A dokładniej, jest to cytat cytatu. Przytoczył je 
w krótkim tekście pt. "Zygmunt Haupt" niepodpisany autor 
nekrologu (Kultura nr 7-8/1975): 

Smierć Haupta jest dla Kultury bolesną stratą. Był związany z Kulturą 
niemal od początku jej istnienia, na naszych łamach narodził się późno 
i dojrzał jego nieprzeciętny talent pisarski. Pisanie było dla niego formą 
wypraw w przeszłość, ćwiczeń wiernej pamięci. Pamięci wiernej krajobra­
zowi, ludziom, językowi (czy raczej językom) Galicji Wschodniej. Znał 
"upór martwych rzeczy", jak mało kto umiał z czułą miłością ,,zasłuchać 
się w imiona rzek, dolin, losów, szczytów górskich, wsi, miasteczek i miast", 
przywoływać "całe panoramy światów zagrzebanych na cmentarzyskach pa­
mięci". Stworzył własny gatunek, w którym opowiadanie w stylu gawędy 
i dywagacja historyczna czy językowa połączyły się w piękny i jednorodny 
stop. Był człowiekiem cichym i skromnym, zakochanym w konialili i w ,,sta­
rych rupieciach", uważał się bardziej za outsider'a literackiego i malarza niż 
za pisarza, ale jego jedynej książki "Pierścień z papieru" nie pominie źaden 
poważny historyk współczesnej literatury polskiej. 

Dodam tytułem uzupełnienia, że jedyny syn Hauptów, Arthur, 
mieszka w Wirginii, służył w Korpusie Pokoju i choć rudymen­
tarnie zna język polski, żywo interesuje się losem spuścizny pisar­
skiej ojca. Nie jest to jednak takie proste. Ponieważ tw6rczość 
Zygmunta Haupta tak słabo fukcjonuje w świadomości polskiej, 
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nie ma o mej rozpraw krytycznych (do wyjątków należy szkic 
K. Rutkowskiego we wrześniowym numerze Kontaktu z 1986 r.) 
a zatem jego miłośnicy nie mogą się powołać na opinie uczonych 
mężów i choćby masą zadrukowanego papieru udowodnić krną­
brnym wydawcom amerykańskim, że Haupt jest wielkim pisa­
rzem polskim. Nawet Czesław Miłosz, który, jak słyszałam, go­
rąco zaleca zachodnioeuropejskim i amerykańskim wydawcom wy_ 
danie przekładów opowiadań Haupta, też nie zostawił o nim 
świadectwa na piśmie w swojej The History ol Polish Literature. 
Tego nazwiska w indeksie nie ma. No i jak oczekiwać, że obco­
języczni dadzą się przekonać na wiarę? 

A jednak nadszedł chyba dobry moment dla spuścizny lite­
rackiej Haupta, choćby z tego powodu, że wśród wydawców na 
Zachodzie rośnie zainteresowanie literaturą tej drugiej Europy, 
a na sesji w maju 1987 zorganizowanej staraniem polonisty i tłu­
macza francuskiego, Daniela Beauvois, na Uniwersytecie w Lilie, 
poświęconej pisarzom kresowym, jeden z jej uczestników wygłosił 
odczyt o Zygmuncie Haupcie. 

Należę do grona późnych jego czytelników. Informuję o tym 
fakcie, by nie przybierać fałszywej pozy lepiej wiedzącej. Należę 
pod tym względem do większości. W wyniku nieformalnego son­
dażu zorientowałam się, że w polskim Nowym Jorku rzadko kto 
o Haupcie słyszał, a zaledwie jedna z indagowanych osób go 
czytała. Nie ma jednak co bić się w piersi, lecz zrobić z ręki 
inny użytek. Dlatego spróbuję teraz wytłumaczyć, dlaczego późne 
spotkanie z tomem Pierścień z papieru oraz ze sporą liczbą opo­
wiadań rozproszonych było dla mnie doświadczeniem radosnym: 
odkryciem wielkiego pisarza języka polskiego. 

2. 

Tom tak zatytułowany liczy niespełna 250 stron i składa się 
z 25 opowiadań, a zatem średnio z utworów lO-stronicowych. 
Niektóre jednak są krótsze, jak "Deszcz" zajmujący trzy kartki, 
inne znów, jak "W Paryżu i w Arkadii" są zatem dłuższe, i to 
zmienne metrum wydaje się dość ważne. A zresztą "zbiór opo­
wiadań" nie jest dla tej książki właściwym określeniem. Jest 
to w istocie bardzo zaszyfrowana autobiografia artystyczna, w kt6-
rej pewne fakty, zdarzenia, obrazy, poddane są destylacji i prze­
tworzeniu. Układ i kolejność opowiadań w tym tomie są konse­
kwentnie przemyślane i tworzą pewną całość. To znaczy, czytel­
nik jest świadkiem epizodów z czyjegoś życia, pozostającego w cie­
niu, i tylko na chwilę rozświetlonego intensywnością przeżycia, 
podanego w niezwykle wyszukanej formie. Są to błyski wyobraź­
ni czy intucji, która poznaje prawdziwą swoją naturę i naturę 
rzeczy, może nawet naturę bogów. Haupt był także malarzem 
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i bardzo żałuję, że nie miałam okazji do:ychczas zobaczy~ jeg~ 
obrazów. Jak gdyby mogę się ich domysIać, ale mogę SIę tez 
mylić. W każdym razie te obrazy istnieją. 

Następne odkrycie, któr~ na własn~ użytek ~odczas lektury 
Pierścienia z papieru uczyniłam, brzmI następuJąco: Zygm.unt 
Haupt pragnie w oczach czytelników tylko uchodzić za prozaika: 
Jest to decyzja głęboko rozumna, wręcz zdroworozsądkowa. Któz 
w naszych czasach sięgnąłby po 250-stronicowy poemat.w 25 
pieśniach? To nie epoka ,Beniow~kiego. Nawet przekoname ~­
telnika do 25 opowiadan w zblOrze okazało SIę wystar~aJ~co 
trudne. A zatem Pierścień z papieru jest poematem w utajemu. 
Jest to bowiem proza tak rytmiczn~, ta~ obrazowa,. t~k. destylo­
wana że wystarczy mały zabieg z dzledzmy drukarskIeJ, zeby wy­
kryć 'zamysł autora. Przypusz~zam nawet, że chodziło mt; o to, 
byśmy, jego czytelnicy, odkryh na własną rękę rzecz ~an .oczy­
wistą: Haupt nie jest prozaikiem, lecz poetą. Ale tez WIe, co 
to znaczy być poetą w czasach, gdy ludzie mówią prozą. 

Postaram się teraz wsłuchać w pauzy i oddechy zdań Zy~m~­
ta Haupta, by przedstawić ową pozorną prozę ~. fo~ml~ me 
ciurkiem lecz słupkiem, co mogłoby wyglą?ać mn~eJ. WIęcej t~k 
(celowo ograniczam na przykład przerzutme). NajpIerw wersja 
w zapisie typowym dla prozy: 

A niemiecka piechota to znów szła na wschód w lecie, upa!e, 
ludzkie postaci obładowane ekwipunkiem, karabin. mauzer uw~e­
szony z przodu na szyi i przytrzymywany jedną ręką 1 buty krótkie, 
koziaki, o szwie z boku, mundury brudnoszarego kolor~, wor­
kowate, bawarskie pułki z koroną na oksydow.a~ych na oliw~owy 
kolor guzikach, pasy ciężko obładowane a~umCJą w łado.wmcach! 
wiszące na hakach wszytych po~ pa~ha~l w mUD:du~ 1 łopatki 
z jednej strony nazębione w pIłę 1 spIęte. rzemlemem razem 
z bagnetem i pasy zapięte na klamrę, na której ~ył w. ~,?le wytło­
czony napis w metalu Gott mit uns, patetfczny 1 ublizaJący, Bogu 
napis. I hdmy o ciężkim okapie, hdmy Jak u lancknechtow na 
miedziorytach Diirera. 

A teraz ten sam fragment w hipotetycznym rozpisaniu na 
wersy: 

A niemiecka piechota to znów szła na wschód. . 
w lecie, upale, ludzkie postaci obładowane .ekwiPunkiem, 
karabin mauzer uwieszony z przodu na SZyi 
i przytrzymywany jedną ręką 
i buty krótkie, koziaki o szwie z hoku, 
mundury brudnoszarego koloru, workowate 
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bawarskie pułki z koroną na oksydowanych 
na oliwkowy kolor guzikach 
..................................... 
napis w metalu Gott mit uns, 
patetyczny i ubliżający Bogu napis. 
I hełmy o ciężkim okapie, 
hełmy jak u lancknechtów, 
na miedziorytach Diirera. 

Powyższy fragment pokazuje nie tylko rytm tej prozy - jej 
fizycznym odpowiednikiem jest marsz, metrum cztery czwarte, 
ale i inne cechy pisarstwa Zygmunta Haupta. Jest on, jak więk­
szość pisarzy i poetów języka polskiego, wychowankiem obszaru, 
o którym mówimy "Kresy", ale właściwie należałoby mówić 
,,Bezkresy", ciągnące się w głąb Azji, ogromne w porównaniu 
z obszarem polskich ziem etnicznych lub za takie uważanych. 
Kresy to nie skraj kapelusza czy sukni, lecz "suchego przestwór 
oceanu". Zygmunt Haupt ujrzał świat i zebrał pierwsze doświad­
czenia życiowe, o kluczowym znaczeniu dla całej swojej twór­
czości, w szczególnym miejscu i w szczególnym czasie. Jego punkt 
odniesienia znajdował się na terenie zaboru austriackiego, tuż przy 
granicy z zaborem rosyjskim. Miał lat siedem, gdy rozpoczęła 
się Wielka Wojna. Ujrzał ją jako niekończący się pochód, marsz 
nomadów, poprzebieranych na tę okoliczność w różne mundury. 
I tak to opisał. Jego oko zdumiewa darem uwagi. Opis przed­
miotu u Haupta jest niesłychanie szczegółowy. Ale cóż się dzieje: 
mundury różnych armii, pokazane w najmniejszym detalu, w grun­
cie rzeczy są tylko kostiumem natury człowieka. Wojna z całym 
okrucieństwem, niewinnymi ofiarami, jest przede wszystkim mar­
szem nomadów, i ludzie ci tylko idą, idą przed siebie, zadeptując 
innych, strzelając do przeszkód w postaci innych. Można się 
domyślać, że pewnie tak samo szli w czasie wielkiej wędrówki 
ludów, gdy szli przed siebie z subkontynentu indyjskiego. Cie­
kawe, że wojnę postrzega tak samo Miłosz, co zaświadcza i w 
swoich rozmowach z Ewą Czarnecką, opowiadając o tym, czym 
dla niego było wkroczenie w okolice Warszawy armii sowieckiej, 
i w niespełnionej, jakże szkoda, powieści Zdobycie władzy. 
I znów, po latach, do tego obrazu wraca Adam Zagajewski, który 
istotę wojny mógł tylko intuicyjnie przeczuć, bo jej nie pamięta 
(rocznik 1945) w niezwykłym wierszu "Rosja wchodzi do Polski". 
Co więcej, im intensywniej pisarz będzie myślał o jakimś obrazie, 
przeczutym lub utrwalonym dzięki własnym oczom w pamięci, 
o obrazie, który nagle ukazuje jakąś prostą i wielką prawdę, tym 
kadencja jego świadectwa będzie się coraz bardziej rytmizować. 
Dotyczy to w moim mniemaniu nie tylko literatów, artystów lecz 
i zwykłych ludzi, którzy wskutek niezwykłej siły przeżycia opo-
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wiadają o nim potem rytmic~ni:e, niezul?ełnie świad~mie. Myśl~ 
w tym momencie o dwóch sWladkach l zarazem ofIarach Rzezl 
(bo tak bym przetłumaczyła Holocaus9, któ~y ~ tym Lanzman­
nowi opowiadali, jak zahipnotyzowaru .. W filmIe Shoah! który 
osobiście uważam za wielki, bo pokazujący nam prawdzIwą na­
turę ludzką, i narodowości, jak mundury, niewiele maią z tym 
wspólnego, reżyser zastosował nie. b~z powo.du monta~ równo­
legły. Ci dwaj, zapatrzeni w głąb SIebIe, mÓWIą dokładrue w tym 
samym rytmie, zstępując do otchłani. 

Pierwszym objawieniem dla Zygmunta Haupta ~ie była jednak 
istota wojny, lecz śmierć jednostkowa. I dlatego, Jak sądzę, tym 
opowiadaniem rozpoczyna się Pierścień z papieru. Jest to k~ótk.a 
nowela o jeździe u boku ojca, najpierw k?leją potem sa~am1, 
w zadymce, z ?łądz~niem, do. majątku o/:~a~a, który lezy na 
marach. Opowladarue to ma m?-ą, w~esru:Jsz.ą we:sJę,. druko­
waną w Kulturze w 1951 roku, I wynika zen, ze w IstOCIe chł~: 
piec jechał na pogrzeb babki. Zmiana płci zmarłego w wersJ~ 
późniejszej była świadomym zabiegiem artyst~cznym. AutoroWI 
chodziło zapewne o osiągnięcie efektu rycerskiego eposu, obrazu 
trzech pokoleń, dziedziczenia po mieczu. 

Prócz wczesnego spotkania ze śmiercią,. bohater .opow~ad~ 
Zygmunta Haupta doznał te.ż młodo pozJ?arua, ~zym J7st miłosć. 
Tajemnicza krewna kryjąca SIę za pseudorumem hteracki~ Elektry 
(ale Orestesem musiał być ktoś inny chyba) jest dla~ pIerwszym 
miłosnym wtajemniczeniem, ale wszyst~o .o?by~a. SIę w sfer,ze 
zmysłu wzroku, nie dotyku. Potem P?J~wlaJą SIę. mne: Stef~la, 
Anusia a narrator tożsamy często z "Ja poetyckIm przypomma 
najczęś~iej młodego Kordiana. Ma jakąś sk~z~ ?-ie d? uc?wyce­
nia werbalnego, która skazuje go na wzór mlłoscl trag~czneJ. Jest 
jakiś pogrzeb nie nazwany i kroczenie za ~~ną .. ~obleta - albo 
z konkretnym imieniem, albo nazwana najpIękniej, bo po pros~ 
Panną, jak w "Gołębiach z Placu T~odora." zaw.sze O~~~Odzl, 
rzuca, lub przypuszczalnie umiera, co Jest tez wersJ~ odeJscla -:­
ostatecznego. Eros i Thanatos u wielu poetów w Jednym st~Ją 
domu, ale intensywność u Haupta tej pary jest doprawdy rue­
zwykła. 

Drugi wyraźny rys emo<,=jonalny tego zb~o~u objawia się 
wsp6ł-czuciem. Celowo rozdzlela?l te dw.a Zr?S~lęte wyrazy, by 
przywrócić im pierwotne znaczerue. A WIęC litosć dla pary mał­
żonków, którzy "w czasie tamtej wojny" ~ost~li upokorzeni w 
swojej godności ludzkiej i jakby dlate~o :g':flę~ w ,,:,yp~dku. k?: 
lejowym, ale była to raczej konsekwenCja smlerCI cywilnej. L~tosc 
dla niemieckiego żołnierza, który poległ na Podolu. w .wleku 
17 lat i teraz prześladuje, jak strzyga, pamięć opoWIadaJącego. 
LitoŚĆ dla pary ludzi ("P.I.M."), których łączy już tylko obopólna 
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nienawiść. Litość dla rozkładających się zwłok pozbawionych na­
wet cechy indywidualnej - głowy, litoŚĆ dla ścierwa końskiego, 
które siła wyobraźni Haupta wzbija ponownie do pegazowego 
lotu. A jednak ten pozorny turpista i materialista, opłakujący 
powszechne zniszczenie, rozkład, też wierzy, że ciało, zgwałcone 
i podeptane, poniżone w swojej jedyności, zawiera w sobie pier­
wiastek niezniszczalny , boską iskrę energii. Bóg dla Haupta może 
oznacza sumę wszystkich energii przeszłych istot żywych. W jego 
alchemii organicznej nic, co raz istniało, nie ginie ostatecznie. To 
w planie metafizycznym, który teraz, trywializując ów mistrzowski 
rysunek, usiłuję wyłożyć. Bo Haupt jest jednocześn~e realistą, 
nawet jeśli niektóre cząstki jego poematu są jakby zapIsem z po­
granicza snu i jawy. Należy do artystów słowa, którzy wychowali 
się blisko ziemi, i posiada ogromną wiedzę na temat wszelkich 
czynności z nią związanych. Nie jest jednak sielankowym piewcą 
wsi i widzi to samo na Podolu czy w Bretanii: zasadnicze okru­
cieństwo chłopa, nawet nieświadome, niezależnie od stopnia cywi­
lizacji na danym obszarze, dyktowane przez skrajny utylitaryzm. 
Inne klasy nie są w istocie lepsze, ale osłaniają się cienką sko­
rupką obyczaju, pękającą pod naporem innej, potężniejszej siły. 

"Ale wszystko to przesłaniał kurz wzbijany przez przeciągającą 
piechotę". To zdanie-refren jednego z opowiadań Haupta nie 
odnosi się tylko do formacji wojskowej, do konkretnej wojny. 
To zdanie można traktować jako wizję ludzkości ponad planem 
historycznym: idziemy, pieszo. Panie miej litość nad tymi, co 
stoją na naszej drodze. 

Czy dlatego Zygmunt Haupt wybiera opłotki, pobocze drogi, 
przedmieścia wielkich miast? Nawet drugą wojnę, w której brał 
udział i opisał w drapieżnej noweli "Pejzaż ze wschodem słońca 
i obiektami ze stali" widzi jako moment nie natarcia, lecz przy­
gotowywania się do niego; pozornie nudny proces, dłubaninę 
mechaników w czołgach , próbę nawiązania porozumienia radio­
wego, "Tu Magda Trzy". Magda, wiejskie imię na miejscu, które 
zaraz stanie się armageddonem. Paryż, Lw6w, Krzemieniec są 
co najwyżej federacją wiosek, widzianych oczami chłopca zza 
frędzli chwast6w przydrożnych. W jego zielniku najczęściej pow­
tarzają się łopuchy , czyli wielkolistne i mięsiste liście łopianu. 
Kolorem mu najbliższym jest ciemna, prawie czarna zieleń. 

I nie tylko w celu osiągnięcia dużego nasycenia tzw. kolory­
tem lokalnym wprowadza Haupt do opisu mnóstwo regionaliz­
mów, których znaczenia dzisiejszy czytelnik może się jedynie do­
myślać albo doszukiwać w Słowniku Gwar Polskich Karłowicza. 
Ponowa, śreżoga, odziamki, wiszar - jakiż to bogaty język, jak 
ornamentacyjna konstrukcja! Cała wspaniałość polszczyzny zwią­
zanej z ziemią. Autor jest na nią otwarty wszystkimi pięcioma 
zmysłami, i może zastanawia najbardziej jego węch, dla którego 
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"zapach gnijących kartofli" jest wonią najb~r~iej. odrażają~ą? 
"nie do zniesienia". I wszystkiego je.s~ na tej ZIemI p~do1sI?~J 
w nadmiarze - urodzaju, owoców, gOlcIa, rozkładu, namiętnoscI, 
nienawiści. Dzięki prozie Haupta dużo lepiej można na pr~y~ad 
zrozumieć wiersze Adama Zagajewskiego, z ich obrazem SWIata 
w nadmiarze ("I było za dużo Lwowa" w "Jechać do Lwowa"). 

Haupta odraza do rozkładającej się materii, co )est w. końcu 
jej cechą immanentną, zastanawia. Czy dlatego napIs.ał w JednY?1 
opowiadaniu o sobie - jeśli jest z narratorem tozsamy - ze 
cechuje go "kierkegaardowskie tchórzostw?;'? Uwaga ta~ łatwa 
do przeoczenia, każe raz jeszcze zastanoWIC SIę .nad teoną ~ęku 
(Angst) z którego duński filozof uczynił kateg.onę n~cze~ą I na 
jej podstawie cały świat sobie wytłumaczył? NIe nalezy SIę chyb~ 
zbyt długo zastanawiać, jakaż to skaza własna, k~zała Ha?p~OWI 
przyjąć, może nieświadomie zrazu, p~sta~ę ~unskieg~ myslIClela, 
ale nie z dobrodziejstwem prawdy obJawIOnej, lecz z zalem, z P?­
gardą do siebie - i do nauczyciela. Bo jeśli .nawet. v: OdkrY~I~ 
Kierkegaarda jest prawda, nie n:~ se?su ~ZYOlć. z Olej wartoscl. 
Czy można sobie zatem wyobrazIc cos takie~o, ,ze. ów: kawal:rzy­
sta, oficer wielu frontów, czołgista, tak bał SIę smIercI za~amIęta­
nej oczami małego dziecka, na. katafal~u Y' dworze dzIadków, 
pośród posępnych świerków, ze uczyu:ł J.ą g~ówD:ą boh~ter~ą 
swoich poematów prozą? Ba, gdyby WIedZIał, ze ,Ole musla~ ~lę 
bać że umarł śmiercią zarezerwowaną dla wybranców, we SOle, 
śmi~rcią o której marzył Hamlet: ,,1!mrzeć, zasn.ą~". A~e gdyby 
nie bał się jej i swojego strachu Ole przezwycIęzał, Ole byłby 
Zygmuntem Hauptem, poetą, malarzem i rycerze~, który słowem, 
czynem i farbą stale egzorcyzmo~ał .strach ~e~af1ZY~;~Y. . . 

Lękając się śmierci, wyzwolIł SIę od OleJ. w ISCI~ w~elklm 
rapsodzie "Pierścień z papie:-u;: -: o Pow~ocIe do ~Iem1. I?~ 
swojej ziemi. Jes: to OpOWI~SC Ol~zw:ykła, I w, senSIe. techOlki 
narracji, i w senSIe nawIązaOla do Ja~Iegos prazr6~ła lit~ra~u:y; 
W jednym z opowiadań, "Z Lacczyzny. ' któr.e do ~bIOru Pter~cten 
z papieru nie weszło, Haupt przedstaWIa wanant Ole tak magIczny 
tej opowieści, dając czytelnikowi klucz, którego zresztą o.d ra:z:u 
można się było domyślać. Pierwow~orem bohatera opowI~d~l~ 
"Pierścień z papieru" jest poruczOlk Puł~u )azdy ~ołynslneJ, 
Karol Różycki .. . autor romantycznych opowIescl ... emIgrant, zw~­
ny Sadykiem Paszą, twórca Pierwszego Pułku Kozak~~ Ot<?~an­
skich, żonaty z Greczynką, któ~y wrac~ w 187;'2 d~ :r<:ljOWa l Jako 
osiemdziesięcioletni starzec ?dblera sob~e w koncu zyc~e n~ folv:ar-
ku podarowanym mu "z Imperatorskim. przebaczeOlem '. P~sze 
Haupt, że chciał tę opowieś~ po prostu jeszcze ;~z ~powIedzleć, 
ale że nie ma w nim "matenału na Szecherezadę , WIęC postano­
wił inaczej. Otóż jest w nim oczywiście materiał na kilka Sze­
cherezad, bo opowiadaczem jest nadzwyczajnym. Jest w tym 

5 
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dalej żywa tradycja podania ustnego, z mn6stwem przyśpiewek, 
wierszyk6w, sł6w dawno wymiecionych z pamięci zbiorowej. Jak 
ten Haupt opowiada! 

Więc napisał inny powr6t - ni to ciałem, ni to duchem. 
P~wr6t wieścią gminną, legendą. Na koniach wszelkiej maści, 
dziwacznych, prawem kontrastu do białego konia z opowieści 
Wernyhory. Te konie są końmi Apokalipsy i zarazem wprzęgnięte 
są w rydwan Apollina. Ciągną lawetę i sanie w zadymce, kt6ra 
trwa latem. Opowiadający, jeździec, jest już tylko głosem. Pow­
tarza to, co o nim wieść niesie. Oznaką jego władzy jest pierścień 
- z papieru. Z pozoru jakże mało praktyczny i tyleż nadający 
godności, co papierowa korona. Ale, jak wiadomo, papier jest, 
jako tworzywo pisarza, niezniszczalny. A pierścień z papieru jest 
też pierścieniem - jak się można domyślać - Salomonowym. 

Wedle legend rabinicznych i muzułmańskich Salomon miał 
władzę nad wszystkimi duchami, ponieważ znał ich imiona (Poeta 
to człowiek, kt6ry nazywa rzeczy ich prawdziwymi imionami _ . 
definicja Miłosza). Posiadał też cudowny pierścień z sygnetem 
i pieczętował nim lak na otworach butelek, w kt6rych zamykał 
dżiny i geniusze zbuntowane, i rzucał je na dno morza. 

Pierścień z papieru jest zatem największym atrybutem, sygne­
tem poety. 

Bodaj ostatnie opowiadanie ogłoszone za życia autora, w Kul­
turze, nr 1-2/1975, nosi tytuł "Dziś, przedwczoraj, wczoraj, 
jutro". Opowieść dzieli się na pięć cząstek, ze słowami "Dzisiaj", 
"Przed-przed-wczoraj" i itd. w charakterze podtytuł6w, i kończy 
się cząstką "J u t r o ... " - jedynym z podtytuł6w złożonym 
drukiem rozstrzelonym, i te trzy kropki są jedyną treścią tej 
cząstki. Nic więcej o "J u t r z e" Zygmunt Haupt nie napisał. 
Sięgam zatem do zdania ostatniego cząstki przedostatniej, zaty­
tułowanej "Wczoraj". Jest to cytat z Podr6ży sentymentalne; 
Sterne'a zamknięty zdaniem następującym: "Niech B6g się zlituje 
nad nami obojgiem ... ". Dlaczego Podr6ż sentymentalna jako wz6r 
"Wczoraj"? Sterne traktował swoją księgę jako "Dzieło Odku­
pienia" i dodał, że jej celem jest "nauczyć kochać świat i wsp6ł­
istoty". Powieść kończy się zagadkowo, w połowie zdania ale 
był to efekt zamierzony przez autora, który w roku jej wyd:UUa, 
1768, umarł. 

Trudno odgadnąć, na ile Haupt identyfikował się z Laurence 
Sternem, pisarzem pochodzącym z rodziny wojskowych i duchow­
nych protestanckich, twórcą nowoczesnej powieści i techniki nar­
racyjnej zwanej następnie strumieniem świadomości. Każda książ­
ka ma swój bardziej lub mniej ukryty prawz6r, odległy model, 
ale rzadko kiedy tylko jeden. Odczytanie Haupta przez Sterne'a 
byłoby zapewne interesujące, ale rozejrzyjmy się bliżej, po gos­
podarstwie literatury polskiej. W dużo większym stopniu Zy-
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gmunt Haupt, jak sądzę, chciał stworzyć XX-v:ieczny odpow.ied­
nik Beniowskiego. Przypomnę, że Poema Juliusza Słowackie.go 
ukazały się w dwu tomach; w 1841 roku p~eta wy~ał pięĆ 
pieśni. Dalsze dziesięć, nie dokończonych, w Wielu wat1antac~, 
fragmentach, okruchach, ukazało się już pośmiertnie, we Lwowle 
w 1866 roku. I ten II tom Beniowskiego nosi tytuł Pisma po­
śmiertne. Czy jest przypadkiem więc, że ostatnie opowiadanie 
tomu Pierścień z papieru nosi tytuł "Fragmenty"? 

Co więcej, Zygmunt Haupt m6gł także poczuwać się do pew­
nej wsp6lnoty z autentycznym Beniowskim, Maurycym Augustem, 
szlachcicem pochodzenia węgierskiego albo słowackiego, żołnie­
rzem, podr6żnikiem i poszukiwaczem silnych wrażeń, ko~fe~era­
tern barskim władcą Madagaskaru i szalonym rewoluCJomstą, 
który kilkahotnie przybywał do Ameryki (~dzie go zr~sztą ni~ 
nosiło) i oferował - podobno bezskuteczOle - swoJe usługl 
w walce o niepodległość Stanów Zjednoczonych. 

Jak zatem Haupt nazwałby ten II tom, uzup~enie I ~ 
Pierścienia z papieru? Pisma pośmiertne? - chyba Jednak Ole, 
byłoby to zbyt łatwe rozwiązanie. . . 

Nazwałabym ten tom, jeśli autor nie nadał mu tytułu, linią 
z jego baśni-podania-pieśni: 

Odchodzę i przychodzę, przybliżam i oddalam się· 

Renata GORCZYŃSKA 

Ile zabobonów? 

Nie pierwszy raz, ale drugi zdarza mi się ~to pi~~a ks~ę~z~ 
Bocheńskiego omawiać. Poprzedni wypadek mIał mIejsce, jezeh 
należycie pamiętam, w roku 1951, kiedy to napisałem, a także, 
niestety, wydrukowałem, ówczesne moje mniemania o d~óch ni,; 
mieckich książkach dotyczących marksizmu - Wettera l Bochen­
skiego właśnie. Była to, wedle mej pamięci, studencka, niem~dra 
i bezceremonialna napaść na owych autorów w duchu meod­
miennie słusznej i zwycięskiej stylistyki marksistowskiej, którą 
się posługiwałem ówcześnie, a któ~ą do ~ziś P?słu~je się w Pols~e 
i gdzie indziej umysłowy proletanat, me mający mc do stracerua 
prócz własnych kajdan. 

Tyle szczerej i partyjnej samokrytyki złożywszy, nie mogę 
wszelako z tej racji - iż mianowicie kiedyś czcigodnego autora 
niesprawiedliwie poturbowałem (czym się on z pewnością nie 



132 LESZEK KOŁAKOWSKI 

przejął, jeśli w ogóle zauważył) - uznać, iż jest teraz moim obo­
wiązkiem pod wszystkimi względami z nim się zgadzać, co on 
sam niechybnie uznałby za postępowanie nierozumne, a więc, w 
jego pojmowaniu, zabobonne. Jakoż pamiętam, że w roku ubie­
głym w Rapperswillu miałem honor wdać się z nim w dysputę 
publiczną (z udziałem księdza Tischnera, notorycznego prześmiew­
cy) na temat Erazma, którego ja bardzo sobie cenię, a którego 
profesor Bocheński ma za gorszącego szkodnika, ile że przyczynił 
się on walnie do ośmieszenia scholastyki, a tym samym do upadku 
kultury logicznej w Europie. 

Otóż okazja do dysputy dzisiejszej na tym polega, że profesor 
Bocheński, styl swój wojowniczy i bezpardonowy nadal uprawia­
jąc, postanowił ogłosić krótką summę cudzych głupstw - czy ra­
czej tego, co głupstwami mieni - i rzecz wyłożył w książeczce 
lIStO zabobonów. Krótki filozoficzny słownik zabobonów" (Insty­
tut Literacki, 1987). Liczba w tytule ma raczej sens "wiele", niż 
"sto", gdyż haseł w tym słowniku naliczyłem sto pięć, a więk­
szość z nich traktuje o kilku zabobonach, nie jednym tylko. 
Wszystko ma stron 118. Jest to pamflet zabawny, w czytaniu 
łatwy, żadnych filozoficznych wiadomości u czytelnika nie zakła­
dający; właściwie, jak zauważam, jest to popularny wykład filo­
zoficznych opinii autora ukazanych przez wykład wszystkiego, 
co im się sprzeciwia. Opinie te są zaś, jak styl pokazuje, bardzo 
stanowcze. 

Zabobon, wedle autora, to jakieś mniemanie jawnie fałszywe, 
a mimo to z wielką pewnością przez niektórych - przeważnie 
bardzo wielu - żywione. Niektóre hasła słownika wprost nazy­
wają coś co zabobonem jest nieodmiennie (na przykład numero­
logia, komunizm, nacjonalizm), inne podają słowa, które w pew­
nych swoich znaczeniach, ale nie we wszystkich, oznaczają zabo­
bony (na przykład idealizm, intuicja, religia), inne wreszcie mówią 
o zjawiskach realnych, wokół których różne zabobony wśród 
ludzi narosły (młodzież, lud, śmierć, demokracja). 

W niektórych przypadkach, na przykład w uznaniu numero­
logii za zabobon, autor nie spotka się zapewne z wieloma sprze­
ciwami; pewne jego spostrzeżenia są nawet na tyle mało sporne, 
że ich wartość informacyjna wydaje się skromna (na przykład: 
"bełkot jest naj zupełniej bezużyteczny wszędzie tam, gdzie chodzi 
o przekazanie informacji przedmiotowych, a więc w szczególności 
w nauce. Mniemanie, że może być do czegoś w tej dziedzinie 
przydatny, jest grubym zabobonem. Zabobonem jest także mnie­
manie, że filozof może, a nawet powinien posługiwać się bełko­
tem"). W innych wypadkach, również tam, gdzie chodzi o filo­
zoficzne doktryny, czytelnik może mieć trudności z wyszukaniem 
przykładów osób, które napiętnowany zabobon wyznają. Tak, 
na przykład, zabobon idealistyczny, w jednym ze znaczeń tego 
słowa, "polega na wierzeniu, że niczego nie ma poza myślami 
w naszej psychice (czy głowie) - człowiek może poznać tylko 
własne myśli, 'idee'''. Nie wiem, kto mógłby siebie rozpoznać 
w tak sformułowanym idealizmie. Podobnie konwencjonalizm, 
czyli, wedle słownika "zabobonne mniemanie, że wszystko opiera 
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się na umowie ... Jeśli mnie na przy~ad b~li ~b, to dl~tego, 
żeśmy się tak umówili. Od umowy zale~y ta~ze! ze skor? mI~~D?­
sto dolarów i wydałem dwa razy po pIęćdzIeSIąt, to mc m~ Juz 
nie zostaje". Nie wiem również, kto jest wyznawcą konwenCJona­
lizmu w tym sensie (w każdym razie nie Ajduki~wicz! o którego 
być może chodzi). Gdzie indziej powstają wątplIWOŚCI co do p?­
prawnego przekazania myśli filozofów z im.ienia ~az~<1?ych. NI~ 
sądzę na przykład, żeby dokładne było P?w~edzeru~, lZ Id~ dem~­
tologizacji Boltmanna (profesor Bochenski mÓWI "en~mItologI­
zacja", co jest hybrydą nieudaną, bo prze~rostek .ent- r.u~ ma po 
polsku żadnego znaczenia) polega na tym, ze "nalezy relIgię .oczyś­
cić z mitów, tak aby zostały z niej tylko zdania prawdZIwe w 
dosłownym rozumieniu". Nie wy.daj~ ~ię tak~e. t~afne to, co ~ut?r 
pisze o hermeneutyce - przynaJmrueJ w dzISIejSzym rOZUffilemu 
słowa - albo o Heglu (wedle którego, jak czytamy, "przyroda 
dyskutuje sama z sobą")· 

Autor przyznaje się do racjonalizmu tylko w se~sie takiego 
zalecenia, "aby człowiek postępował zaws.ze r?zsą~e, zaró~no 
w wyborze zdań, które uznaje za prawdzIwe Jak I w deCyZjach 
dotyczących jego działalności. A 'rozsądnie' znaczy tu tyle co 
'spójnie', 'w sposób niesprzeczny' i zarazem 'w sposób zgo~y 
z przyjętymi w danej dziedzinie dyrektywa~i'''. Nie przy~naJ.~ 
się natomiast do pozytywizmu rozu~an.ego Jako prz~konarue, IZ 
nauki przyrodnicze mogą dać odpOWIedź na .wszystkie sens?WI?-e 
pytania, ani do scjentyzmu, który pon~dto WIerzy (w rozul;Il1emu 
słownika) w bezwzględną pewność wyruków nauk przyrodnIczych. 
Również pozytywizm tak pojęty wydaje mi się dzisiaj rzadk.o& 
cią, a "scjentyści" w sensie wyłożonym stanowią ch~ba .wśr?d fil?­
zofów a także uczonych, zbiór pusty. Autor uwaza, ze filozofIa 
jest dziedziną nauki, ale nie odmawia sensowności ani wagi py­
taniom nie-naukowym, więc nie-filozoficznym, dotyczącym na 
przykład wartości moralnych, świ~ta jako całoś7i, sensu życia , 
nieśmiertelności, Boga. Są to, pOWIada, sprawy WIary, przy czym 
wiara nie ma być aktem bezrozumnym, bo "człowiek umysłowo 
zdrowy nie może uznać za prawdziwe, tj .. uwierzyć w zd~nie b.ez 
jakiejś racji, jakiegoś uzasadnienia". Wyru~ałoby z tego, ze "Wia­
ra" jest aktem, w którym dod~jemy 'pe~nosć .do pewnego przeko­
nania, o którym wiemy skądmąd, ze Jest me?e~ne, ale ma ~ 
sobą jakieś, choćby wątłe, r~cj~. N!lsuwa SIę ,Jednak pytarue 
(pomijając zgodność tego pOJęCIa WIary ze śWIę~ym Pawłe~), 
czy ów akt dodawania pewności ~o przypuszczeń mepeWI?ych me 
powinien uchodzić, wedle kryteriów autora, za. czynnosć zab~ 
bonną (zabobonem jest wszakże nawet szukarue ?~z~zględneJ 
pewności w naukach p.rzyrodnicz~ch) i .czy .w ogólnosc~ Jego zdro­
worozsądkowe refutaCje pozytywIzmu l sCjentyzmu ~lle są w ko­
lizji z jego ogólnymi zaleceniami. Zdrowy ro~sądek, Jak !1~s .uc:r:r­
ła przynajmniej historia fizyki od XVII w~eku. do. dZISI~J, me 
zawsze jest doradcą niezawodnym: Pomysł, .ze ZIemIa kr~zy wo­
kół Słońca był jaskrawo sprzeczny z oczywIstą obserwaCJą· Na­
wet względność ruchu (którą profesor Boche~ski, ch~ba pn;e~ 
przeoczenie, podaje za wynik teorii względnOŚCI, chociaz przecIeZ 
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fizyka Galileusza całkiem tu wystarcza) urażała zdrowy rozsądek 
a . tym bar<l~iej. czyniła to względność równoczesności, nie m~ 
WląC o. dualIzmIe korpuskularno-falowym i o zasadzie nieozna­
czono~cl. Rze~zy. takich nie wypada mi bliżej wyjaśniać profe­
sorowI BochenskI;~u, ~tóry jest wybitnym autorytetem (w do­
zwol?nYIl,l. prz~z~n I me-zabobonnym sensie słowa) w logice i 
w his toru lOgIki. Mam jednak podejrzenie, że korzystając ze 
zdroworozsąd~ow);'ch obserw~cji, ułatwia sobie zadanie, gdy obala, 
na przykład, ~dealizm, ?e.ha~lOryzm, s~eptyc~ w nader uprosz­
~zonyc~ wersJach, stawIając Je na rówm z oczywIstymi absurdami 
~ak takie. oto, że młodzież jest pod wszystkimi względami leps~ 
] mądrzejSza od dorosłych lub że Żydzi są niższą rasą. 

. Profesor Bocheński uważa nawet że pomysł iż istnieje jakaś 
"filozofi~ ch~eścijańska" w sensie d~ciekań, które zakładają dok­
trynę WIary, Jest zabobonem, jako że byt taki jest wewnętrznie 
~przeczny: filozof~a mianowicie z natury rzeczy - również wedle 
sw: Tomasza - Jest niezawisła od jakichkolwiek poglądów na 
śwIat: Czy .W?lno )e~ak sądzić, że św. Tomasz, który w rzeczy 
samej o~óznił dosć Jasno wiarę od wiedzy i teologię od filozofii 
p~owa~~ł faktycznie swoje rozważania w niezależności od swojej 
WIary I z7 po prostu tak mu wyszło, iż rezultaty tych rozważań 
okazały .Slę zgodn.e (pomijając może drobne uchybienia) z tym, 
~o skądin~d przyjmował ~ako. prawdy wiary? Byłoby to chyba 
mtelektualistyczne złudzeme, mezgodne z tym, co wiemy o histo­
rycznych warunkach rozwoju filozofii. I czy o kimkolwiek wolno 
przypuszczać, ż~ jest w swej pracy myślowej czystym wcieleniem 
transcendentalrue prawomocnych standardów logicznych? 

I czy nie. należy o tym pamiętać, że to, co profesor Bocheński 
- w zgodz~e ~ r~zpows~ec~o~ą wśród uczonych interpretacją 
n~w?CzesneJ ftzrki - pIętnuje Jako zabobon, mianowicie deter­
mlD]zm, uchodziło pod koniec XIX wieku za oczywisty pewnik 
a za~obonem było mniemanie przeciwne? Wszystkie doktryny fi: 
lozoficzne, które. ubrały ~ię w "szkoły" - jak to kartezjanizm, 
kantyzm, t;narkslzm, empIryzm logiczny - jawiły się także wy_ 
znawcom J.ako ~r<l:wdy ~ślepiająco oczywiste, o których szaleni 
tylko WątpIą. NIe Jest WIęC może bezużyteczne zastanawianie się 
~~ tym, skąd. się biorą wieczne jakoby standardy racjonalności 
I Jaki~ są r~cJe, aby ~ię ich trzymać albo uważać za wieczne 
~łaśrue.. A Jednak takl~ refleksje często źle się kończą. Jeśli 
~Ię uwaza na przykład, Jak profesor Bocheński, że człowiek nie 
Jest ,~~ś sz,?zególnym w świecie, ale po prostu '~zęścią przy­
rod~, (mImO ze wo!na wola ludzka jest dlań "oczywistym fak­
tem ), to n~suwa S.Ię przYJ;lu.szczenie, wielekroć przez naturalis­
tów wypOWIadane, ze rówruez czynności intelektualne ludzkie są 
pewnym rodzajem reakcji biologicznej, przez co pytanie o praw­
dę". w. zwyczajnym. sensie - w odróżnieniu od użyteczn~Ści _ 
staje SIę ~ezprzedmlOt?We (a. to z ko~ei p.odważa wartość głównej 
przesłanki rozumowama). NIe wydaje SIę bezpieczne lekceważe­
nie takich k~es.tii w ~mię ?czywistości zdrowego rozsądku. 

~rze:V0dnla mtencJa dZIełka, o którym mowa, jest nie tylko 
zbożna l chwalebna, ale zgodna z ogromnie ważnymi potrzebami 
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współczesnej kultury: chce ono wszakże głosić krytycyzm, po­
czucie odpowiedzialności umysłowej, potrzebę trzymania się reguł 
logicznych, zwalczać fanatyzmy oraz bałwochwalcze a bezmyślne 
uwielbienie ludu, państwa, narodu, intelektualistów, postępu, zwie­
rząt i innych rzeczy, które zapewne są dobre, lecz nie absolutnie 
dobre. 

Z drugiej strony, kiedy przeglądam w myśli filozofów żyjących 
(a o filozofii u Bocheńskiego głównie mowa, gdyż przypisuje jej, 
w pewnych odmianach, szczególnie złowrogą rolę w krzewieniu 
zabobonu), znanych mi z lektur lub z osobistych spotkań, nie 
zauważam wśród nich ani jednego, który by nie wyznawał jakichś 
piętnowanych przez autora zabobonów. Ten jest scjentystą, ów 
socjalistą, inny jeszcze nie wierzy, by zło istniało realnie, jeden 
za dialektyka się podaje, drugi za behawiorystę itd. Nieodparcie 
tedy nasuwa się myśl, że profesor Bocheński jest jedynym żyją­
cym, który od zabobonów się uwolnił. Przypuszczenie to nie jest 
wewnętrznie sprzeczne; jest także empiryczne i zasadniczo daje 
się sprawdzić co do swej prawdziwości lub mylności. Jeśli jest 
prawdziwe, wydaje nader przygnębiające świadectwo rodzajowi 
ludzkiemu i potwierdza profesora Bocheńskiego żądanie, by kult 
człowieczeństwa napiętnować jako zabobon. 

Leszek KOŁAKOWSKI 

Memorandum zdrowego 
rozsądku 

Książeczka. o. Józefa (Innocentego) Bocheńskiego - dominika­
nina, emerytowanego profesora filozofii we Fryburgu szwajcar­
skim i światowego autorytetu w dziedzinie historii logiki formal­
nej - przywodzi na myśl dwie nieoczywiste prawdy. Po pierwsze: 
że zirytowanie bywa cnotą, bo sprzyja zwięzłości i soczystości 
stylu. Na przykład: " ... czasy są takie, że kto może, ma dzisiaj ... 
ścisły obowiązek walki z zabobonami. Tak dlatego, że dzisiaj 
właśnie tylu ludzi... korzy się we wstrętny sposób przed marksis­
towskim zabobonem - i ... w Polsce człowiek ma tak często wybór 
tylko między dwoma rodzajami zabobonów, tymi głoszonymi 
przez partię i tymi, którym hołdują ciemni katolicy" (Przedmowa, 
str. 11); "Rozpowszechniony dzisiaj zabobon głosi, że lud jest 
szczególnie mądry, cnotliwy i kulturalny... Otóż zdarza się wpraw-

• J. M. Bocheński, Sto zabobonów. Krótki filozoficzny alowni1c zabobo­
nów. Instytut Literacki, Paryż 1987 ("Biblioteka Kultury", tom ·131), 
str. lI8. 
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dzie, ~e człowiek z l u d u jest rzeczywiście mądry.. . Ale z re­
guły Jest p~zeciw~ie: l u d jako przeciwieństwo elity jest ze­
społem ludzl głUplCh, mało szlachetnych i prostackich" (hasło 
,)~d", str .. 63). ~o drugie: na mówienie zwięźle i soczyście nie 
k~dy. m?ze sobIe pozwolić. Gdyby za autorem lIStU zabobonów" 
me wldmał autorytet takich pozycji jak "Europaische Philosophie 
der <?egenwart" c~y ."Precis de Logique Mathematique", jego re­
fleksJe. zostałyby Juz w maszynopisie skazane na niebyt oceną: 
".na?mI~rne up;os~czenie". Wiedział o tym już Szekspir, gdy na 
liŚCIe mespraWIedhwości świata w sonecie 66 umieścił też simple 
truth, "!iscalled simplicity... Cieszmy się zatem i korzystajmy 
z !ego, ze 'pozycja i temperament o. Bocheńskiego zaowocowały 
~bI?rem mekonwencjonalnych uwag na temat filozofii, religii i 
zycla społecznego, które to uwagi (lub podobne) niejednemu cisną 
SIę często na usta, ale i zazwyczaj tam zamierają, ścięte mrozem 
stratosfery intelektualnej comme il faut i dezaprobatą zadomo­
wionych w niej filozoficznych Picardów. By zachęcić innych do 
lektury tej obrazoburczej wypowiedzi, omówię tu krótko jej 
treść i zakres. 

Książka o. Bocheńskiego jest zbiorem stu haseł ułożonych alfa­
betycznie i traktujących o pojęciach i teoriach składających się 
na współczesny "ogląd" świata, przy czym - zdaniem autora _ 
pojęcia te i teorie są wyraźnie fałszywe, demagogiczne lub też 
wewnętrznie sprzeczne. Zasada tworzenia tych haseł jest trochę 
nonszalancka, bo pewne z nich są nazwami przesądów tout court 
(np. "astrologia", "spirytyzm", ,,numerologia"), inne zaś wska­
zują dziedziny skądinąd szacowne (np. ,patriotyzm" religia" 
"nauka"), a~e daj~ce asumpt do nieuzasadnionych uogÓI~ień, mi~ 
tów czy tez przemaczeń. Powodem tego jest fakt, iż w istocie 
mamy tu raczej do czynienia z traktatem (który z myślą o tra­
dycji rodzinnej można by też nazwać "Dziejami głupoty w świecie 
współczesnym"), niż ze słownikiem - forma ta jest właśnie tylko 
formą· "Czas średniowiecznych 'sum' minął bezpowrotnie - ży­
jemy w epoce encyklopedii", czytamy na str. 41, ale autor z lu­
bością ~orzy.sta ze swobód dok~ora Johnsona czy Diderota i daje 
nam w IstOCIe pewną sumę SWOIch poglądów. SprÓbujmy zrekon­
struować ich główne osie tematyczne. 

Dominantą książki jest niechęć do poglądów skrajnych: o. Bo­
cheński z równą pasją występuje przeciw anarchizmowi jak tota­
~itaryzmowi, ,!scjeI?-tyz~" i ,!pozy.tywizm" s~ w. równym stopniu 
Jego betes notres Jak "IrracJonahzm" czy "mtuIcja". Autor Stu 
zabobonów" jest w zasadzie nominalistą i - szczególnie gdy t~ak­
tuje o filozofii niemieckiej - chętnie podkreśla, że wiele roz­
różnień pojęciowych jest tylko różnicą między słowami (np. w 
odniesieniu do Verstand vs. Vernunft); z drugiej strony jednak 
równie stanowczo oświadcza się za obiektywnym istnieniem ta­
kich bytów abstrakcyjnych jak cechy przedmiotów, relacje i war­
tości. Szczególną niechęcią darzy marksizm i jego parafernaHa 
(por. hasła "dialektyka", "sprzeczność", "klasa", "rewolucja" i 
wiele innych), a także filozofię nowożytną (ca. od Kartezjusza 
aż po koniec XIX wieku) - tu głównym zarzutem jest zaniedby-
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wanie analizy pojęć i badań nad logiką na rzecz "syntez" i nie­
sprawdzalnych systemów metafizycznych. Wyczuwa się, że o. Bo­
cheński spogląda na czasy współczesne podobnie jak na ni~lu­
biane przezeń okresy Odrodzenia i Oświecenia - oba te termm~, 
przeważnie opatrzone ironicznym cudzysłowem, są dlań synom­
mami dyletantyzmu i demagogii intelektualnej; w naszej epoce 
nosicielami tych zarazków zdają się być głównie "intelektualiści", 
dziennikarze" i literaci" (obacz odpowiednie hasła!). Jak zacy­

towana na wstępie uwaga o "zabobonach ciemnych katolików" 
sądzić pozwala, autor nie ma nadmiern~j sym~atii dla zbyt do­
słownych interpretacji religii, w tym takze katohcyz~';1; s.z<:ze~ól­
nie interesujące są pod tym względem hasła "dusza I "mesmIer­
telność": autor przeciwstawia się w nich pojmowaniu życia po­
zagrobowego jako rodzaju kontynuacji egzystencji zi.emskiej w 
innym wymiarze i raczej zachęca do na~er .abs~rakcyJ~ego t;ak­
towania tej koncepcji. Status duszy zdaje SIę me rózmć u mego 
wiele od statusu informacji selektywnej w cybernetyce - tak 
można traktować jego "odesłanie" tego zagadnienia do pojęcia 
treści ciała w sensie tomistycznym. W każdym razie autor z wy­
raźną niechęcią odnosi się do egipskiego wyobrażeni. a duszy 
ludzkiej "w postaci ptaszka Z ludzką głową" (str. 30), a WIęC prz~z 
ekstensję można przyjąć, że i inne ptaszkopodobne koncepCje 
uważa za zabobon. 

Niezwykle cenne wydaje mi się podkreślenie przez o. Bocheń­
skiego negatywnego wpływu reakcji uczuciowych na. rzekomo 
czysto rozumowe twierdzenia i teorie. Dotyczy to takIch uczuć 
jak z a z d roś ć, stanowiąca silny aczkolwiek r~adko uwzg~ęd­
niany motyw koncepcji antye!itarny~h, .kole~ty.wIstyc~nych. I w 
ogóle atakujących wszelką hIerarchIę ~ zrózmcowam.e mlę~zy 
ludźmi, oraz s e n t y m e n t a l i z m, lezący u podłoza takIch 
postaw jak pacyfizm, "altruizm" (w sensie nadmiernego r!)Z~zu­
lania się nad przestępcami) i np. negowanie prawa do doswlad­
czeń na zwierzętach. 

Książka o. Bocheńskiego napisana została z.e stanowi~ka zdro­
worozsądkowego i konserwatywnego w ~ensle. dodatmm: pre­
tensjonalne nowinki - choćby tylk? term~n?logIczne - bu~zą ~ 
nim awersję, jak łatwo przekonać SIę StUdIUJąc. np. hasło "dI~log 
(" ... Bóg rozmawiał być może Z Ab~aha.mem t ~ pror?ka.ml, al~ 
jako żywo nie rozmawia ze zwykłymI wlerzącymt .. Jeślt WIęC relt­
gia jest dialogiem to chyba tego samego rodzaJU, co rozmowa 
dziada z obrazem.:.", str. 29); przypuszczalnie wiele innych klisz 
"posoborowych" zostałoby ~otraktowanrch po~obnie, gdy.by autor 
zajął się nimi szczegółowiej. Z prawdzI~m zalem przyjąłem do 
wiadomości notatkę kończącą hasło "śmIerć" na str. lOS: "Druga 
część wywodów o śmierci, dotycząca pogrzeb?w, wy'woł~ła w r~­
kopisie tak wielkie obur~enie zarówno poboznych Jak l bezbo~. 
nych Czytelników, że mUSIała zostać skreślona przez autocenzurę . 
Jaka szkoda! 

Zdrowy rozsądek jest pojęciem skrótowym i określa raczej 
postawę poznawczą, niż w pełni określony zespół poglądów. lIStO 
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zabobonów" jako manifest tej postawy ujawnia zarówno zalety 
jej jak i niedostatki. Naczelną pośród tych pierwszych jest zaleta 
zwięzłości: dopiero pisząc niniejsze omówienie zorientowałem się, 
że pełne oddanie sprawiedliwości wszystkim wypowiedziom auto­
ra - a więc ich rozwinięcie, wzajemna konfrontacja i zaznacze­
nie ich ewentualnych "przedłużeń" - doprowadziłoby do paradok­
salnej sytuacji, w której recenzja musiałaby być dłuższa niż re­
cenzowana praca. Ale kryje się tu też pewne niebezpieczeństwo 
i być może nawet brak. Wymogi zwięzłości powodują, że pewne 
obszary "pomiędzy" hasłami pozostają w półcieniu, a niekiedy 
nawet pojawiają się uskoki myślowe przypominające sprzecz­
ność wewnętrzną. Do takich wątpliwych punktów należy stale 
akcentowany przez autora brak "postępu" w świecie (por. odpo­
wiednie hasło), a równocześnie akceptowanie przezeń i używanie 
terminu "kraje zacofane". Nie chodzi mi o łapanie za słowa, 
ale o podkreślenie, że termin "postęp" jest w z g l ę d n y (wbrew 
filipice autora przeciw "relatywizmowi") i stosowanie go jako 
rodzaju absolutu - niezależnie czy się go przyjmuje czy od­
rzuca - jest również procedurą zabobonną. Myślę, że zaprzecza­
nie istnieniu postępu w świecie w pewnych określonych jego zna­
czeniach jest nieuzasadnione. Na przykład postęp techniki prze­
życia gatunku ludzkiego jest bezsporny, a to pociąga za sobą 
zmiany w innych dziedzinach, m.in. moralnej - w powszechnym 
odczuciu zabijanie jednostek nieproduktywnych uchodzi dziś za 
niedopuszczalne, podczas gdy jeszcze 200 lat temu było to nor­
malną procedurą na pewnych słabych ekonomicznie terenach 
(wyspy Oceanii). 

W związku z tym jeszcze jedna wątpliwość. O. Bocheński 
wielokrotnie podkreśla autonomiczność etyki i przeczy możliwości 
jej uzasadnienia "naukowo", czyli przez odniesienie do innych 
dziedzin obiektywnych. Z punktu widzenia logiki stosowanej 
"osobno" tak jest istotnie: nie ma logicznego przejścia od zdań 
sprawozdawczych do zdań modalnych. W efekcie takiego trak­
towania etyka staje się dziedziną quodlibet i przeważnie jest 
wcielana do problematyki dziedzin nie opartych na czymkolwiek; 
ostatnio na przykład modne jest łączenie jej z zachwytem nad 
mitami w taki sposób, by mit "uzasadniał" etykę, a etyka mit. 
Błąd polega chyba na tym. że etyka nie jest niezależnym absolu­
tem. lecz stanowi zbiór reguł do osiągnięcia jakiegoś celu. Ujęcie 
to pozwala na ocenę różnych etyk z punktu widzenia ich celu. 
To co nazywamy zazwyczaj etyką naturalną i co zabrania nam 
na przykład mordować dzieci w kołysce jest po prostu szeregiem 
derywacji podstawowego celu obrony życia jednostki traktowa­
nej jako przedstawicielki gatunku ludzkiego; inne "etyki", na 
przykład nazistowska, polpotowska itp. dopuszczają inne dery­
wacje. Rzekłbym, że etyka naturalna ma uzasadnienie "nauko­
we", ponieważ 1° - jej konkurentki są oparte na naukowo bzdur­
nych przesłankach, 2° - zasada obrony życia jednostkowego jest 
inherentną cechą świadomości. czyli urządzenia działającego w 
czasie: wbudowanie w świadomość zgody na przerwanie jej funk­
cjonowania (czyli odrzucenie trwania jako podstawowego ele-

NADESŁANE NOWOSCI WYDAWNICZE 139 

mentu konstrukcyjnego) stanowiłoby absurd .inżynie~ski taki jak 
np budowa samolotu bez skrzydeł. W termmach uzytych przez 
o .. Bocheńskiego nazwałbym tak traktow~ną et~kę naturalnym 
patriotyzmem ludzkim" (por. hasło "patnotyzm ). . 

" Pozwoliłem sobie na te przydługie rozważa~a końcowe li tylko 
dla zademonstrowania, że lIStO zabobonów" Jest. pr~cą stymulu­
jącą. Jest to jeszcze jedną jej zaletą .obo~ tego, ze .Jest <;>na pou­
czająca _ merytorycznie i metodologlcZOle - dOWCIpna l mącJ..ra. 
Ojciec Bocheński ma głęboko zakorzeniony ~stręt do ~szelkl~h 
guru (por. hasło "guru"), ale - o ~arad~ksle! - groZi. ~u ol~ 
bezpieczeństwo zostania jednym z Olch: .~e~o "sz.ara ~slązecz~a 
ma wszelkie szanse na wszczęcie reWOlUCjI fllozoflc~eJ szero~cJ: 
mas inteligenckich znudzonych sztamp,!. pretensjonalnoścIą l 

blagą· M. BROŃSKI 

Nadesłane nowości wydawnicze 

MIŁOSZ (Czesław). Trzy zi~y. Glo­
sy o wierszach. Str. 135 l l nlb. 
(Wyd. Aneks, Londyn 1987, cena: 
±: 4,50, $ US 11,00). 

BRZEZIŃSKI (Zbigniew). Plan gry. 
USA versus ZSRR. Przełożył Je­
rzy Kownlski. Str. 297 i l nlb. 
(Wyd. Polonia, Londyn 1987). 

BUREK (Tomasz). Żadnych marz~ń. 
Str. 242 i 6 nlb. (Wyd. Polowa, 
Londyn 1987). 

PIŁSUDSKI (Józef). Rok 1920. 
Wyd. VI. Str. 237 i 5 nlb. (Wyd. 
PFK, Londyn 1987). 

MIREWICZ (Jerzy, ks.). Marno· 
trawni synowie Europy. Str. 173 
i 3 nlb. (Wyd. OPiM, Londyn 
1987). 

CELT (Marek). Koncert. Opow~da­
nie cichociemnego. Str. 100 l 2 
nlb. (Wyd. nakładem Autora, Mo­
nachium 1987). 

Uwierzyć sercem. Str. 246 i 2 nlb. 
(Wyd. Editions du Dinlogue, Pa­
ryż 1987). 

SZARUGA (Leszek), ZAWRAT 
(Krzysztof). W Polsce czyli Nig­
dzie. Str. 281 i 3 nlb. (Wyd. 
Pogląd, Berlin Zachodni 1987). 

ŁOBODOWSKI (Józef)_ Pamięci Su­
lamity. Str. 64. (Wyd. Polski Fun­
dusz Wydawniczy w Kanadzie, To­
ronto 1987). 

HABROWSKA-JELLACZYC (Ire-
na), TOMASZEWSKI (~dnm). 
Ze sceny i estrady. Str. 268 l 4 nlb. 
(Wyd. Polski Fundusz Wydaw­
niczy w Kanadzie, Ioronto 1987). 

KOWALIK (Jan). Zatrzymać czas. 
Str. 53 i l nlb. (Wyd. Sigma 
Press, Albany NY, USA, -987). 

KULMOWA (Joanna). Klam3two 
gołębie. Str. 77 i 3 nlb. (Wyd. 
nakładem przyjaciół, Berlin Zacho­
dni 1987). 

MOSZKOWICZ (Michał). Paradyz. 
Śmierć emigranta. Str. 163 i l 
nlb. (Wyd. POLONICA, Norsborg, 
Szwecja 1987). 

SZUMAŃSKA (Ewa). Bizary. Str. 
265 i l nlb. (Wyd. Znak, Kra­
ków 1987, cena zł 350). 

KOŁAKOWSKI (Leszek). Jeżeli Bo­
ga nie ma... O Bogu, Pia.ble, 
Grzechu i innych zmartwleruach 
tak zwanej filozofii religii. Z an­
gielskiego przetłumaczyli :radeusz 
Baszniak i Maciej Panufnik. Str. 
151 i 7 nlb. (Wyd. Aneks, Lon­
dyn 1987, cena E 4, $ US 10). 

KISIELEWSKI (Stefan). Bez cen,. 
zury. Str. 277 i 11 nlb. (Wyd. 
Spotkania, Paryż 1987, wyd. II po­
szerzone, wyd. I CDN~ Warszawa 
1983). 
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KRAKOWIECKI (Anatol). Książka 
o Kałymie. Str. 255. (Wyd. II, 
przedruk z wyd. I·go z 1950 roku 
wyd. Veritas, Londyn 1987). ' 
P~ poeci o węgierskim paździer­

niku. Antologia. Str. 63 i l nlb. 
(Wyd. Polska Fundacja Kultural. 
na, Londyn 1986). 

JAJ.ł<?SZYNSKI (Witold). Na dzie­
:nęc lat za druty. Str. 247 i l 
nlb. (Wyd. OPiM, Londyn 1987). 

lsfalum. miasto polskich dzieci. Str. 
532 l 2 nlb. (Wyd. Koło W­
chowanków Szkół Polskich Isf!. 
ban i Liban, Londyn 1987). 

BARTNICKI (Andrzej), MANTEL­
N.~EĆKO (Joanna). Historia Etio­
pn . . (Wyd. II poprawione i uzu. 
pełnione, wyd. Ossolineum, War­
szawa-Kraków 1987, cena zł 1.050). 

POGONOWSKA (Anna). Wiersze 
wybrane. Str. 348 i 4 nlb. (Wyd. 
Czytelnik, Warszawa 1987 cena 
zł 500). ' 

GEREMEK (Bronislaw). La potence 
ou la pitie. L'Europe et les pau­
vres ~u Moyen Age a nos jours. 
Pnełozyła z polskiego Joanna Ar­
nold-Morice~. Str. 330 i 4 nlb. 
(Wyd. Gallimard, Paris 1987, ce­
na F.150). 

WIESENTHAL (Simon). Krystyna 
et l~ tragedie de la Resistance po­
lonalse. Przeł. z nieInieckiego Eli­
zabeth Scoater. Str. 240 i 2 nlb 
(Wyd. Robert LaIIont, Paryi 
1987, cena F.85). 

HUNCZAK (Taras). Symon Petlu­
ra et Ze Juifs. Str. 70 i 2 nlb. 
(Wyd. Bibliotheque Ukrainienne 
Symon Petlum a Paria Paryż 
1987). ' 

L 'heritar:e chretien de la culture 
europeenne dans la conscience des 
contemporains. Colloque interna­
tional 21-23 avril 1986 Rome 
Str. 212 i 2 nlb. (Wyd: Fonda: 
zione Gio~anni Paolo II, Istituto 
Polacco di cultura cristiana avec 
la participation du Conseil ponti­
fical pour la cuIturc, Rzym 1987). 

Solanus: International Joumal for 
RUSBUIn and East European Biblio­
grap~ic, Library and Publishing 
Studies. New series. Vol. I, 1987. 
Str. 111 i 5 nlb. (Wyd. Standing 

Conference oI National and Uni­
versity Libraries - SCONUL _ 
Londyn 1987). 

W~JCIECH~WSKI (Jerzy A.). So­
cu Psychuury in the Man-Mad 
W orld. (Nadbit~ z America~ 
Journal ot Social Psychiatry 
VII/3, Summer 1986). ' 

HELANDER (Joanna). Breven tran 
Polen. Str. 212. (Wyd. Norstedts 
Sodertiilje, Szwecja 1986). ' 

STEĆK9 .<Jarosław). DUa. Tom I: 
Ukrapnska wyzwolna koncepcija 
Str. 528 i 2 nlb. (Wyd. Orhani: 
zacja Ukrajinśkych Nacjonalis­

tiw, Ukrainischer Verlag, Miin. 
chen 1987). 

PLUSZCZ (Leonid). Ekzod Tarasa 
Sze!'?czenka . . Nawkoło "Moskałe­
WOJl krynycl". Str. 330 i 8 nlb. 
('Yy? Kanadyjśkyj Instytut Uk­
raJIDskych Studij, Edmonton 
1986 ). 

Martyrołohija ukrajinśkych cerlcow 
u czotyrioch tomach. Tom I. 
Ukrajinśka prawosławna cer kwa: 
,?ok.umenty, materiały, chrystian­
skyJ s~mu:ydaw Ukrajiny. Opr. 
Osyp Zmkiewycz i Ołeksandr Wo­
ronin. Str. 1207 i l nlb. (Wyd. 
"Smołoskyp", Toronto-Baltimore 
1987). 

Wasyl Stus w żrtti, tworczosti, spo­
hadacl~ .ta ocmkach suczasnykiw. 
ZebralI I opracowali Osyp Zinkie. 
wycz. i Mykoła Francuzenko. Str. 
263 I l nlb. (Wyd. "Smołoskyp" 
Toronto-Baltimore 1987). ' 

Solidarita. Polske nezavisle odbory od 
sveho vzniku az po wyhlaseni vyji­
mecneho stavu. Str. 282 i 6 nlb 
(Wyd. Rozmluvy, PurIey Angli~ 
1987). ' 

D~ML (Jakub). Moji pratele. Str. 43 
l 5 nlb. (Wyd. II, Rozmluvy, Pur­
ley, Anglia 1987). 

MO.~AVEC.(F.). Spion, jemu:: neve­
nIl. Wybor i przekład z angielskie­
go Hana Moravcova-Disherova Str 
377 i 3 nlb. (Wyd. Rozmluvy ·Pur: 
ley, Anglia 1987). ' 

BibIe pro deti. Vyber biblickych 
textu. Str. 64. (Wyd. Rozmluvy 
Purley, Anglia 1987). ' 

SCHULZ (KarcI). Legendy a invo-
kace. Str. 246 i 2 nlb. (Wyd. 
RozmIuvy, Purley, Anglia 1987). 

Z ostatniej cbwili 

Obserwatorium 

Zapowiadano "trzęsienie ziemi". Ilustracją tych zapowiedzi 
były tezy Biura Politycznego KC PZPR udostępnione - w pd­
nylFl brzmieniu? - niektórym korespondentom zagranicznym w 
Warszawie, ale nie opublikowane w prasie oficjalnej. Potem 
przyszło plenum KC. Trwało tylko jeden dzień, a dyskusja nie 
zasługiwała na tę nazwę: wypowiadali się głównie "robotnicy 
członkowie KC", czyli po prostu figuranci. Rzecznicy aparatu 
partyjnego wstrzymali się od głosu: czyżby nie mieli nic do 
powiedzenia? Wystąpienie premiera było, jak zwykle, bez wy­
razu. Przemówienie końcowe gen. Jaruzelskiego zawierało wy­
łącznie ogólniki w partyjno-patetycznym sosie. Plenum, które 
reklamowano jako szczególnie ważne, wręcz przdomowe, zionęło 
rutyną i nudą jeszcze bardziej niż inne imprezy tego rodzaju, przy­
pominając swym charakterem spokojne czasy Edwarda Gierka, 
nie zaś burzliwe obrady z okresu "Solidarności", gdy nawet człon­
kowie KC PZPR mówili niekiedy ludzkim głosem. Jedyną kon­
kretną uchwałą okazało się poparcie dla projektu referendum w 
sprawie reformy gospodarczej, zgłoszonej przez PRON. 

Sesja Sejmu też nie przyniosła ciekawych nowości. Trudno 
bowiem przejmować się zapowiedzianą redukcją liczby minis­
terstw i urzędników administracji centralnej. Wiele takich opera­
cji znamy przecież z przeszłości. Ich jedynym skutkiem była 
na ogół zmiana wywieszek na gmachach urzędowych, które, po 
krótkim okresie zwolnień, okazywały się jeszcze gęściej zatło­
czone niż przedtem, zgodnie z zasadą wymyśloną na tę okoliczność 
przez Lejzorka Rojtszwańca w samych początkach systemu so­
wieckiego: gdzie są redukcje, tam są i przyjęcia. Zmniejszenie 
zatrudnienia w administracji centralnej miałoby znaczenie, gdyby 
- jak w latach 1955-1956 - dotknęło służby bezpieczeństwa, 
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~<;>js~a, JPkaratu l?artyjn~go. Ponieważ tak nie będzie, wiadomo 
JUZ, ze . o <;>na. SIę kolejne przemalowywanie fasady A gmach 
pozostarue, Jaki był. . 

. Cała ta historia jest jednakowoż znamienna cho'b dl 
ze ukazUJ· '!ni ., . c y atego e szczego e wyrazIscle techniki manipulowania opini' 
stosowane przez e~pę ,g~n. Ja~elskiego. Zaczyna się zawsze J 
~t~arzarua oczekiwan l nadzIel rozpuszczaniem plotek i popd­
m~n.lem zapr~gramowanych niedyskrecji. Pozwala to użyć bar-
dZIeJ łatWOWIernych przedstawicieli opOZyCJ·I· m·ekied 
n h· ł· h· - y o zna-~c l zas uzonyc n~wlskach - jako zwiastunów dobrych no-
Wln, a lrasę zachod~lą, która powtarza ich opinie i dodaje do 
tego JW asnl spekula~Je, wykorzystać do podnoszenia kursu akcji 
~elr a~d skie~o ~le tylko ?a Zachodzie, ale również w samej 

o ~ce. . y zas ~ora. urodzI mysz, gdy oczekiwania okaż si 
zai~dzlOne, la~suJe SIę pogląd, że decyzje są wynikiem oąstrej 
;.va w . aparaCIe władzy i że, choć są 'skromne, należy uważać 
Je za duzy su~c~s reformatorów, kt6rym przewodzi rzecz jasna 
gen . .JaruzelskI l kt6ry~h należy. popierać, aby nie zgniotła ich 
partyJd kon~erwa lu~ lnterwenqa Związku Sowieckiego. Umie­
jdtrue. awkuJąckildkecyzJ~ i pogłoski, władza ma czym karmić ocze-

warua przez a mIesięcy. A gdy temat ulegnie wyczerpaniu 
propaganda wpada na nowy pomysł i wszystko zaczyna się od 
ę~zbkt T;k było z pierwszym etapem reformy gospodarczej. 

y o ~w ~szc~a z Radą Konsultacyjną. Przy czym za każd m 
raze~ znajdUją SIę przedstawiciele opozycji gotowi żyrować ~_ 
s~a~lli~ne 1?rzez, ~ładzę czeki, jak gdyby nie wiedzieli lub nie 
c Cle UWlerzyc, ze są to czeki bez pokrycia. 

l. tak t~a to ~d sześciu lat, w ciągu których ekipa gen. Jaru­
z~~kiego rue rozwIązała ani jednego żywotnego problemu Polski 
"lkerws~ etap reformy gospodarczej" zawiódł oczekiwania ni~ 
~y o sp eczens~wa. N~~et sa~ego :zą?u. Wiadomo, że Polska 
:;:t dW. przededruu z.a~ascI CYWIlizaCYJne} i że nie ma ani jednej 

le Ztny ?ospodarki ~ kultury,. gdzie by nie groziła katastrofa. 
A!e dl? ~kipy rząd~ą~e} kry~ys me jest kryzysem cywilizacji, zdro-

J
Wla, oswlaty, nauki, srodowlska naturalnego i wszystkiego innego 
est prze?e wsz~stk~m kryzysem systemu panowania. l tym c~ 

tę ekipę .lnteresuJe, Jest w pie:wszym rzędzie, jeśli nie wyłąc;nie 
u~rwal.eme. systemu pano~ama aparatu partyjno-wojskowo_bez: 
pleczruacktego. Wszystko mne należy z jej punktu ·dz . d 
po~ządku śro~k6w, k~6re!. jeśli trzeba, mogą nawet b;~ 3Ib~raf 
ne , byle słuzyły reahzacjl nadrzędnego celu. 

. Kol~jnym tego przykładem jest pomysł referendum przedsta­
klany Jako ~prowa?zenie w życie demokracji bezpo§redniej a 
~6ry ma z ?tą tylez wsp6In;go, co zmniejszanie liczby urzędru­

kow z ograruczamem roh panstwa, a leninizm gen. Jaruzelskiego 
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z liberalizmem pani Thatcher. Pomińmy nawet fakt, że historia 
PRL pamięta jedno referendum, które nie było wzorem demokra­
cji, chyba że mowa o "demokracji ludowej". I zauważmy tylko, 
że naród ma odpowiedzieć na pytanie, czy chce realizacji reformy 
gospodarczej w tempie szybszym czy wolniejszym. Nie pyta się 
go o treść i zakres reformy. Nie podejmuje się dyskusji na temat 
wybranej przez władzę terapii, która ma rzekomo uzdrowić gos­
podarkę. Dyskusji takiej nie było zresztą w partii. Nie było jej 
na ostatnim plenum KC. Nic więc dziwnego, że i od narodu 
chce się wyłącznie aklamacji. 

Nic też dziwnego, że nie przedstawia się jasno i otwarcie kosz­
tów, jakie w najbliższym okresie będzie musiało ponieść społe­
czeństwo. I że, nazywając rzecz po imieniu, okłamuje się po 
prostu i zwyczajnie opinię, gdyż udając jakoby pytało się ją o tem­
po reformy, pragnie się uzyskać od niej odpowiedź na zup dnie 
inne pytanie, zgodę na zupdnie inną decyzję. Na decyzję doty­
czącą jedynej liberalizacji, na kt6rej rządowi naprawdę zależy -
liberalizacji cen. Kiedy w oficjalnych wystąpieniach mówi się 
o potrzebie przywrócenia równowagi w gospodarce, za tym jakże 
słusznym postulatem kryje się przecież wymóg ostrego podniesie­
nia cen przy równoczesnym zablokowaniu płac, tzn. dalszego 
zmniejszenia popytu. Tylko to pozwala przywr6cić równowagę, 
gdy nie jest się w stanie zwiększyć podaży. Gdyby pytanie posta­
wione pod referendum było sformułowane uczciwie, to by brzmia­
ło: czy zgadzacie się na kolejną, drastyczną obniżkę waszej stopy 
życiowej? 

Na to pytanie odpowiedzieć trzeba dwoma pytaniami: jakie 
są szanse, że ta obniżka zaowocuje odczuwalną poprawą, że zapo­
czątkuje choćby powolne, ale rzeczywiste zmiany, prowadzące ku 
strukturalnej przebudowie gospodarki narodowej i polepszeniu 
warunków życia Polaków? Kto gwarantuje, że nie będzie to 
jeszcze jedno poświęcenie, kt6re zostanie zmarnowane, jak tyle 
innych w ciągu minionych czterdziestu trzech lat? 

Odpowiedzi narzucają się nieodparcie. Władza nie jest w sta­
nie udzielić żadnych gwarancji. Nawet, gdyby zapomniało się 
o Bierucie, o Gomułce i o Gierku, niepodobna nie dostrzec, że 
ekipa gen. Jaruzelskiego zaprzepaściła minionych sześć lat i że, 
co więcej, zachowuje się tak, jak gdyby doszła do władzy dopiero 
wczoraj i nie ponosiła pełnej odpowiedzialności za obecny stan 
kraju. Expose premiera podczas ostatniej sesji Sejmu było zna­
miennym przykładem tego stanu umysłu, kt6ry świadczy, że wład­
cy PRL nie zmienili się w stopniu, kt6ry by pozwalał oczekiwać 
od nich czegokolwiek. Toteż szanse poprawy są nikłe, by nie 
powiedzieć żadne, o ile zmiany podstaw organizacji gospodarki 
i systemu sprawowania władzy nie będą tak głębokie, że otworzą 
zupełnie nowe perspektywy. Ale wymusić takie zmiany m6głby 
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tylko nacisk mocnego ruchu społecznego, kt6rego obecnie brak. 
Te zaś, kt6re zapowiadają najbardziej nawet optymistyczne po­
głoski na temat uchwał następnego plenum KC, nawet gdyby 
zostały wprowadzone w życie, wniosłyby tylko cząstkowe choć 
bez wątpienia ważne usprawnienia do systemu, kt6ry ciągl~ pod­
porządkowany jest celowi "zbudowania socjalizmu". Dlatego też 
Jedynym stanowiskiem, jakie opozycja winna zająć wobec referen­
dum, jest wezwanie do powstrzymania się od udziału w tym 
przedsięwzięciu. 

REDAKCJA 

WNIOSEK O ZWOŁANIE POSIEDZENIA 
KOMISJI KRAJOWEJ 

Częstochowa, 20 września 1987. 

Przewodniczący 
Komisji Krajowej NSZZ "SOLIDARNOSC" 
Lech Wałęsa 

My, niżej podpisani członkowie Komisji Krajowej wybrani w demokra­
tycznych wyborach na I Zjeździe NSZZ "Solidarność" składamy wniosek 
o z w o ł a n i e p o s i e d z e n i a KOMISJI KRAJOWEJ. 

Aktuah;,a sytuacja w naszym Związku budzi poważny niepokój. Istnieje 
realna grozba utraty przez NSZZ "Solidarność" tożsamości w oczach środo­
wisk prac.~wni~zych w kraju oraz w opinii zagranicznych i międzynarodowych 
organIZaCji ZWiązkowych. 

Wśród różnych przyczyn, dwie wysuwają się na czoło: 
1. Wielość statutowych i pozastatutowych, jawnych, półjawnych i taj­

nych s.truktur i ciał związkowych, a także pojedynczych osób wypowiadają_ 
cych SIę w imieniu NSZZ "Solidarność" i aspirujących do kierowania jego działalnością. 

Są wśród nich m.in.: 
- Przewodniczący Komisji Krajowej Lech Wałęsa, którego prawa 'I'f tym 

zakresie są w zasadzie niekwestionowane; 
- T~K - do niedawn~ bezsporny auto~tet we wszystkich sprawach 

zW'QZkowyc~, tracąca Jednak na znaczewu wobec pojawienia się ciał 
konkurenCYJnych; 

- Tymczasowa Rada "Solidarności", składająca się z niektórych byłych 
członków TKK; 

- Grupa Robocza Komisji Krajowej, w której działalność prowadzi kil­
kunastu członków KK i ponadto kilkunastu działaczy z różnych lo­
gionów; 

- Komisja d/s Praworządności skupiająca kilku członków KK byłych 
członków TKK i wielu działaczy regionalnych. ' 

2. Brak wyraźnie określonej linii programowej Związku jako całości i 
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niedostateczna obecność problematyki socjalno-bytowej w jego wypowiedziach 
i działaniach. 

Sytuacja taka grozi uwikłaniem NSZZ "Solidarność" w intrygi wewnętrz­
ne i spory prestiżowe, a jednocześnie grozi ut~atą k?ntaktu P?nadzakł?dowych 
ciał związkowych ze środowiskami pracowruczymI. Dla nikogo we ~ega 
wątpliwości, że NSZZ "Solidarność" musi być ruchem społecz.nym, ale wewy­
baczalnym błędem byłoby, gdyby przestał ~yć u~ażany za z~'QZek zawodowy. 
Wewnętrznie skłócony ruch społeczny, ~wedhuJlAcy tradycYJ.ną problematykę 
związkową utraci znaczną część .poparcIa społeczne~o w kraju oraz w zagra­
nicznych związkach zawodowych I Ich centralach mIędzynarodowych. W efek­
cie NSZZ Solidarność" może utracić wiarygodność jako reprezentant spraw 
pracownicz;~h. Przestanie być istotnym czynnikiem stosunków wewnętrznych 
w PRL. 

Biorąc to pod uwagę Komisja Krajowa NSZZ "Solidarność" powinna: 

1. Dokonać oceny sytuacji polityczno-społecznej w kraju. 
2. Dokonać oceny sytuacji w Związku. 

3. Określić długofalowe i bieżące zadania Związku. 
4. Potwierdzić kompetencje TKK w zakresie koordynacji niejawnej dzia­

łalności NSZZ "Solidarność". 

5. Dokonać zmian w swym składzie, biorąc pod uwagę,. że "! sta~~ 
wojennym niektórzy członkowie Związku poprzez sWOJą działalnos~ 
(dotyczy to zwłaszcza członków TKK) stali się de facto członkanu 
Komisji Krajowej. 

6. Podjąć swe zadania statutowe w zakresie kierowania jawnymi działa­
niami Związku. 

7. Utworzyć stosowne komisje, zajmujące. S!ę .n~j~aż~~jszymi p~oble­
mami potwierdzić kompetencje tych sposrod JUZ IstnieJących, ktorych 
istnie~ie i działanie oceni pozytywnie. 

Zwracamy się o jak naj szybsze zwołanie posiedzenia Komisji Krajowej 
wznowienie jej działalności. 

1. Grzegorz Durski - Szczecin, 2. Lech Dymarslei - Poznań, 3. Mie­
czysław Gil - Nowa Huta, 4. Andrzej Gwiazda -:- Gdańsk,. 5. Sewe~yn 
Jaworski - Warszawa, 6. Marian Jurczyk - Szczecin, 7. Stam.sl?w !f.0~Jan 
- Szczecin, 8. Zbigniew [(oleot - Częstochowa, 9. Jerzy Kroptw~tckt -
Łódź, 10. Witold Król - Radom, 11. Stanisla~ Marczuk - Białystok, 
12 Eugeniusz Matyjas - Leszno, 13. Boguslaw Mtkus - Chełm, 14. Grze­
go;z Pal1ea - Łódź, 15. AleTesander Przygodzi~ki, 16. Zbi.gniew Romaszew: 
ski - Warszawa, 17. Andrzej Rozplochowskt - KatOWice, 18: AndrzeJ 
Slowik - Łódź, 19. Antoni Tokarczule - Bydgoszcz, 20. Stantslaw Wą­
dolowski - Szczecin, 21. Grażyna Wendt-Przybylslea - Płock. 

Za zgodność: 
Andrzej SŁOWIK 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 
27-9-87 
Grupa trzydziestu dziennikarzy . h li zb' 
~cz i S~efan Bratkowski, złoiri: l: U~ d:ieT&:i

a Torańska,. Jerzy Turo­
Jestrowame Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich. ecznym wmosek o :zare. 

30-9-87 
Mi~ter . Kultury i Sztuki PRL ustanowił spec' aln 
tworcze l rozsławianie m ll=ki polskieJ' w . . J. ą nagrodę za osiągnięcia 

tali W L 
-, SWleCle. PierwszYIni laureatami 

zos : • utosławski i St. Wisłocki. 

1-10-87 
Zmarł w Poznani . k 81 la R katolicki i dr u W wIe U t oman Brandstaetter, wybitny pisarz 

• ~o~ec~.&'~U;!; p~~~;~~/~S:~~;:~~~=~~~ w:~~zesnych. Ws.ma ble~. roku zebrano ziarno jedynie z 75 % powierz~hni ~oło~ 
wICIu regwnach opóźnienia wytworzyły sytuację alarmującą. zaslewow. 

5-10-87 
Na kO?ier«:nC:ji p~asowej W Katowickiej Centrali Zbytu Węgla oinf 
;;:'t' z~ :m°aiWlększenia dostaw ~ 2.mln ton (w porównaniu z J. rohlr:!.) 
ę e r owo węgla. Uzupełniemem musi się st • . l b 

sprzedawany bez reglamentacji. ac węgle runatny, 

10-10-87 
Tygodnik Polit'fka w Warszawie p~daje wyniki badań CBOS o dziennika. 
rzach oto cIekawsze oceny. Polityka informacyjna władz jest (w %): 

elastyczna bywa taka i taka 
60,4 115 
jasna bywa tak~ i taka 
28,2 149 

stabilna bywa tak~ i taka 
30,2 10 l 

planowa bywa tak~ i taka 
35,0 145 

konsekwentna bywa tak~ i taka 
36,4 135 

fachowa bywa tak~ i taka 
38,4 262 

pożyteczna bywa tak~ i taka 
43,9 292 

dalekowzroczna bywa tak~ i taka 
6,8 12,5 

mądra bywa taka i taka 
31,0 43,S 

spójna bywa taka i taka 
25,2 18,9 

sztYWIla 
27,2 

zagIDatwana 
55,7 

chwiejna 
58,4 

przypadkowa 
49,1 

chaotyczna 
48,7 

dyletancka 
33,6 

szkodliwa 
24,9 

nastawiona na 
doraźny efekt 

79,S 
głupia 
22,9 

wewnętrznie sprzeczna 
54,1 

Tygodniki najpoczytniejsze wśród 

Próba ogólno. 
polska VI. '87 

l) Pr:r.yjaciółka . . . . . . . . . . . 26,5 

dorosłych (według częstości wskazań): 

2) Kobieta i Zycie ........ 18,0 
3) Politylro .............. 13,8 
4) Przekrój .............. 11,4 
5) Panorama . . . . . . . . . . . . . 7,9 

Próba ogólno­
polska VI. '87 

6) Razem 
7) G05pod~i":::::::::::: ~:~ 
8) Veto •................ 3,9 
9) Przegląd Tygodniowy .. 3,8 

10) Prawo i Zycie ........ 3,2 
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15-10·87 
Na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim odbyło się sympozjum naukowe 
poświęcone twórczości Stanisława Vincenza. 

19-10-87 
Zmarł w Warszawie w wieku 84 lat Igor Newerly znany powieściopisarz, 
publicysta i pedagog. 

ZACHÓD - EMIGRACJA 

13-7-87 
Z opóźnieniem odnotowujemy jubileusz 80·1ecia Norberta Zaby, jednego 
z nestorów emigracji polskiej w Szwecji. Norbert Zaba jest niestrudzonym 
propagatorem Kultury i wydawnictw Instytutu Literackiego i to od lat 
40·tu. Prowadzi on ożywioną działalność organizacyjną i społeczną na terenie 
Skandynawii i Rady Uchodźstwa Polskiego w Szwecji. 

1-10·87 
W pierwszą rocznicę śmierci poetki Barbary Sadowskiej redakcja Iniesięcznika 
Kontakt w Paryżu postanowiła utworzyć coroczną nagrodę poetycką im. Bar· 
bary Sadowskiej . Nagroda ta będzie przekazywana do Kraju na ręce Elżbiety 
Ficowskiej, a kilkuosobowe jury przyznawać ją będzie trzem·czterem poetom 
do wykorzystania w Kraju lub na krótkie pobyty na Zachodzie. Doroczna 
składka na tę nagrodę wynosi od 100 do 500 franków. Wpłaty należy 
kierować: KONTAKT - nagroda Barbary Sadowskiej - 42, rue Raymond· 
Marcheron, 92170 V ANVES - na konto pocztowe: CCP P ARIS 351140 E. 
• Spotkania klubowe Stowarzyszenia "Kontakt" odbywają się obecnie w 
lokalu S.P.K. w Paryżu - 20, rue Legendre (metro: Villiers). • Komisja 
Wspólnego Rynku w Brukseli została upoważniona do prowadzenia negocjacji 
w sprawie zawarcia układu o współpracy gospodarczej i handlowej z Rumu· 
nią i z Węgrami, a także w sprawie zawarcia układu handlowego z Czecho­
słowaeją. Z PRL prowadzono dotąd tylko konsultacje na szczeblu ekspertów. 

5-10·87 
Związek Sowiecki zdecydował się na udział w sfinansowaniu Finul. Przewi· 
dziana stawka na 1988 rok wynosi 18 mln dolarów. W zaInian za to Moskwa 
zamierza wysłać do Libanu oddział wojska PRL. 

6-10-87 
Arabia Saudyjska stała się nową potęgą rolniczą w skali światowej. Produkcja 
zboża wyniosła w 1986 roku 2,5 mln ton. Zboże eksportowane jest głównie 
do Portugalii i do Wielkiej Brytanii, kosztem dotychczasowych dostawców, 
tj. Stanów Zjednoczonych i Kanady. 

7-10-87 
Zmarł w Londynie w wieku 75 lat Józef Płoski, wybitny działacz polityczny 
i społeczny, prezes Związku Polskich Ziem Zachodnich, redaktor Pr:r.eglądu 
Zachodniego. 

8-10-87 
W Bibliotece Polskiej w Paryżu odbył się staraniem Towarzystwa Historycz­
no-Literackiego odczyt Henri Rolleta pt: Rćfle%ion 3ur le livre de Waclaw 
Jędr:r.ejewic:r. - Józef Piłsudski, biografia. 
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13·10-87 

W Drian Galerie w Londynie została otwarta wystawa 
Jasińskiej-Luterek. malarska Janiny 

15·10·87 

L~ategrraOcdakicllDh' : SJifideLed~rera, utworzona w Paryżu przez • I ve t ła redakcje Zeszytów 
łemu w Brnic C c v~ ~osta . . przyzna~a Petrowi Pospichalowi, zamieszka­

w zec o owacJI (wynosI ona F.s.ooo). 

17·10-87 

~ ~a~ przy polskim kościele św. Stanisława w Rzymie odb ł się 
a y awa Bartoszewskiego na temat "Polacy a sprawa wOln!ści". odczyt 

18·10·87 
W kościele akademickim w Paryżu została odprawiona 
śp. Zygmunta Hertza, zmarłego 5 października 1979 k ro u. 

19·10-87 

Dl8za święta za 

ZChmadrakła w ki~ndynie po ciężkiej chorobie Janina Chodakowska 
o ows ego, redaktora i wydawcy Pulsu' ' matka Jana 

składa mu wyrazy głębokiego współczucia. I naszego przyjaciela. Kultura 

29·10-87 

Zebranie Prezydium i Rady Polonii W ln S' . 
w gmachu Biblioteki Polskiej w dniach :d ~~o do ~;ta ?:,yło .~Ięhw Paryżu, 
zebraniu wzięli udział członkowie Rad a . p~z lern~ a r. W tym 
z Kanady, przewodniczący Rady _ iio'z mIMnowIcle. Stamsław Orłowski 
Łańcucki z Australii Artur Rynki' J~. ~zewsBki z USA, Krzysztof 
Natanek z Francji. ' eWlcz z le ej rytanii oraz Bolesław 

KRONIKA AUSTRALIJSKA 
I NOWOZELANDZKA 

W federalnych wyborach w A t alii' ( b . 
nów ~;es-'--' ') ała A us r o ecne zaludnienie ponad 16 mili'o-

~ :GJUIncow wygr ustrali 'sk P . P Gł • 
opozycyjne _ Parti Lm l J a artia racy. owne stronnictwo 
Narodowa (farmeró;) u:~~~ o~~~:ę'!lco/c w :o~licji APozyc!łnej Partia 
Pracy zdobyła ponad 2 % głosó . . R g osow. u~traliJska Partia 
mniejszym stronnictwom olit cz w wlęce~. . eszta .'!Yborcow oddała głosy 
IIezależn!m ~andydatom.P p!r:~~ g~=~:lifs~~j Dp=~~a~rCznej oraz 

awke, Jest pIerwszym federalnym premierem z te' f" acy, Bob 
trzecią kolejną kadencję. W australijskiej kam ani/ p~ u, '!Ybra~ym na 
problemy ekonomicznc. Program dwóch na" P wy orczeJ .. d~mInowały 
nictw, Australijskiej Partii Prac/i. Partii LibJW~S~yctr~ułystra~Jskich stron­
latach. Głównymi założeniami programo ~r b ej, z lZy. SIę w ostatnich 
nienie australijskiej gospodarki, w po~; :a

u s~onm~tw ~!l: uspraw. 
praca z krajami południowo-wschodnieJ' A .. grdamczneJ ~hzsza współ-
mi tyk' S ZJI, a prze e wszystkim z członk 
(AS~AN)omumstycz~ego . towo:~yszenia Pa~tw Południowo-Wschodniej Azji 

. oraz zac owa me militarnego sOJuszu ze Stan . Z· d ' 
uwazanego za najważniejszy dla przyszłości Australii Ra~l. Je ?0dzyczonYmI, 
stronnictwami zarysowują się przede wsz stkim . ~~~ce mIę tymi 
ekonomicznych Polityk . b y w podeJsclU do rozwiązań 
• Wybory odbyły ,a z.agr?Il!czna o u ~tro~ni~t~ jest prawie identyczna. 

SIę rowmez w trzy. 1 półmilionowej Nowej Zelandii. 
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Zwyciężyła Partia Pracy, której rząd z premierem Davidem Lange, w prze­
ciwieństwie do Australijskiej Partii Pracy, wycofał się ze współpracy militar­
nej ze Stanami Zjednoczonymi. Nowa Zelandia została wykluczona z paktu 
wojskowego ANZUS (w skład którego wchodzą Australia i Stany Zjedno­
czone) kiedy rząd tej partii wydał zakaz zawijania do portów nowozelandz. 
kich okrętów wojennych o napędzie nuklearnym. • W australijskim roku 
finansowym 1986/1987 przyjechało w odwiedziny do Australii z Polski 4.200 
osób, natomiast z Australii do Polski wyjechało w odwiedziny około 10 tys. 
osób z australijskiej Polonii. • Istniejący od szeregu lat w Australii 
(Melbourne) Instytut do Spraw Wielokulturowości. został zlikwidowany. Rząd 
federalny powołał na jego miejsce Urząd do Spraw Wielokulturowości oraz 
Komitet Doradczy do Spraw Wielokulturowości przy urzędzie premiera, z 
siedzibą w federalnej stolicy Canberra. Wiceprzewodniczącym Komitetu Do­
radczego został WłodzUnierz Wojak, przewodnicZQcy Rad Społeczności Etnicz­
nych w Australii, znany polonijny działacz społeczny w Sydney. • W Domu 
Polskim w Brisbane, stolicy stanu Queensland, odbyła się uroczystość prze­
kazania aktu rejestracyjnego Festiwalu Polskiej Kultury i Sztuki POL-Art 88, 
jako imprezy wchodzącej w skład obchodów 200-lccia białego osadnictwa 
w Australii. W uroczystościach wziQł udział gubernator stanu Queensland 
Sir Walter Campbell. Przewodniczącym komitetu organizacyjnego ogólno­
australijskiego festiwalu jest Jan Kuropka (z młodszej generacji), syn zna­
nego działacza harcerskiego Franciszka Kuropki. Będzie to czwarty z kolei 
Festiwal Kultury i Sztuki Polskiej ISO-tysięcznej australijskiej Polonii, co 
kilka lat urządzany pod patronatem Rady Naczelnej Polskich Organizacji 
w Australii. • Nowomianowany ambasador Australii w PRL, Lawry W. 
Herron, przed wyjazdem na nową placówkę w Warszawie, po raz pierwszy 
zaprosił na konferencję prezesa Rady Naczelnej Polskich Organizacji w Aus­
tralii, Krzysztofa Łańcuckiego. Poruszane były tematy związane z australij· 
ską Polonią, jej liczebnością i strukturami. organizacyjnymi oraz jej stosun­
kiem do kraju pochodzenia. Ambasador L. W. Herron złożył również wizytę 
w redakcji mclbourneńskiego Tygodnika Polskiego, gdzie w rozmowie z re­
daktorem Jerzym Grot-Kwaśniewskim omawiał sprawy polskiej prasy w 
Australii, australijskiej Polonii i sytuacji w Polsce, • Nakładem presti­
żowego wydawnictwa Australian National University Press ukazała się w języ· 
ku angielskim książka historyka australijskiej Polonii Lecha Paszkowskiego 
pt. ,'polca in Australia and Oceania 1790-1940". Przedmowę napisał jeden 
z najwybitniejszych australijskich historyków, prof. Manning Clark, wstęp 
- najbardziej znany polski naukowiec w Australii, prof. Jerzy Zubrzycki. 
• Nowoutworzone w Melbourne wydawnictwo Halrod Press Pty. Ltd., któ­
rego właścicielem jest dziennikarz Tadeusz Matkowski, wydało książkę pt. 
"Smiech zakazany", w opracowaniu Adama Rosenbuscha. Książka jest 
antologią dowcipów politycznych 40-tu lat PRL. • Staraniem byłych 
żołnierzy Armii Krajowej, zamieszkałych w Australii, ukazało się drugie 
wydanie książki "Wspomnienia byłych żołnierzy Armii Krajowej (popra. 
wione i uzupełnione przez Zofię W olańską) . • Rada Naczelna Polskich 
Organizacji w Australii wystąpiła z inicjatywą i apelem o poparcie akcji 
budowy pomnika Tadeusza Kościuszki w Australii, na 200-tną rocznicę 
założenia pierwszej osady białych na tym kontynencie. Autorem projektu 
pomnika jest znany artysta australijski polskiego pochodzenia, Stanisław 
Ostoja-Kotkowski. PomIIik ma być postawiony w pobliżu góry Kościuszki 
(najwyższej w Australii), odkrytej i nazwanej przez Pawła Edmunda Strze· 
leckiego, • Polska księgarnia firmy Contal (centrala w Melbourne, od· 
działy we wszystkich stanowych stolicach) jest nie tylko największą w Austra­
lii polską księgarnią, ale także jedną z największych na emigracji. Posiada 
stale około 5 tysięcy tytułów i około 50 tys. tom6'w wydawnictwemigracyj. 
nych i krajowych. • Australia stała ' się obecnie Mekką dla artystów z 
Polski. Prawie że co kilka tygodni, poczynając od stycznia bież. roku, przy· 
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bywają oni z koncertami dla australijskiej Polonii. Występowali JUZ: Jan 
Pietrzak, Maria Sienkiewicz, Edward Dziewoński, Jan Kohuszewski, Magda 
Zawadzka, Wiesław Michnikowski, Andrzej Rosiewicz, Joanna Rawik, Krys­
tyna Sienkiewicz i Wiesław Golas. W październiku przybywają Wojciech 
Młynarski, Irena Jarocka i Jerzy Derfel, w listopadzie kabarct Smolenia 
i Edyta Geppert. Prócz artystów z Polski miał konccrty Waldemar Kocoń 
ze Stanów Zjednoczonych, a wieczory autorskie satyryk Tadeusz Polanowski 
ze Szwecji. Z Monachium ma ponownie przyjechać Jacek Kaczmarski, na 
zaproszenie oddziału Biura "Solidarności" w Australii. • W Perth, 8to­
licy stanu Zachodniej Australii, zaczął się ukazywać w polskim i angielskim 
języku nowy miesięcznik społeczno-kulturaIny pt. Kurier zachodni, wydawa­
ny przez środowisko najnowszej emigracji, w bardzo starannej szacie graficz­
nej, z licznymi ilustracjami. Redaktorem jest Andrzej S. Basiński. 

Jerzy GROT-KWAŚNIEWSKI 

WYDAWNICTWO KASET VIDEO 
Wspomaga niezależne wydawnictwA 
Kaset video w Polsce t> rozpowszecH 
Nia ich kasety za granicą t> realizU 
Je filmy oparte na materiałacH 
W kraju nie osiągalnych e przeznA 
Cza dochód ze sprzedaży kaset nA 
Rozwój kultury nIezależnej w PolS 
Ce e proponuje filmy o związaneJ 
Z Polską tematyce politycznej, histO 
Rycznej, kulturalnej i społeczneJ 
e osobom zainteresowanym wysyłA 
My ulotki reklamowe z opiseM 
POSZCZEGÓLNYCH TYTUŁÓW 

WA W E L 
PIERWSZA POLSKA KSIĘGARNIA 

w Niemczech Zachodnich 
Wazyatko na temat Europy Wschodniej: 

- Literatura piękna i fachowa, 
- Albumy, plakaty, pamiątki, 
- Książki antykwaryczne. 

Wydawnictwa antykwaryczne krajowe emigracyjne oraz książki 
w językach ohcych. 

Stephan8tra88e 11, 5000 K ij l n, 1. 
Tel.: 0221 / 24-61-60. 
Również sprzedaż wysyłkowa. 

Godziny otwarcia od 10.00 do 18.30. 

Listy do Redakcji 

Londyn, 5 pażdziernika 1987 .. 
Szanowny Panie Redaktorze! 

T ' Krymskich" (Kul-Pan Bohdan Osadczuk w artykule .,,~prawa dz.ataro':wia losy Republiki 
tura nr 9/480) na stronie 119 .w xrueJscu, g leo om Ros 'skie o w toku 
Krymskiej powstałej w następstwIe rozpałdu Im?e~lU~o kie~~wn!twa rządu 

l .. 1917 ku pisze ' ,Nie pomog o prZYJęCIe 
rewo UCJl Sulkir~.' '1 kiego Tatara i wyhitnego rewolucjonisty" przy-
Aleksandra eWlcza, ?O s dz . w czym miałohy pomoc po-. 'ela Pił dski " NIe bar o rozuxruem, ., 
JaCI su ego. 8 k d S lkiewiczowi i dlaczego xruało pomoc. 
wierzenie w czerwcu 191 ro. u. rzą ~ li

u 
'z Piłsudskim więzionym wtedy 

Czy dlatego, że holszewicy xru~~Y. SIę fCZYc d krymskic'go _ Sulkiewicz, 
M d h ? Tym bardzIej ze sze rzą u łużh 

w ag e ,"?"gu .. . kim enerałem, a raczej generałem ze 6 y miał na imIę Macle~, hy~ rosYJs'h ~. dległym od ruchu rewolucyjnego. 
rosyjskiej, czło~ie~em, Jak n~J ar .eJ o olskander albo Aleksander Sulkie­
Natomiast prz?,Jaclel. JozefC Piłsu~:e~vtedy nie żył, gdyż poległ w 1916 
wicz, pseudomm Michał. zamY,.J o w toku bojów nad Stochodem. 
roku w mundurze podofIcera le~lOnAie.t drze Sulkiewiczu pisano bardzo 
Te sprawy są dohrze znane, gdyz? . ~ al! .. ublikacJ'e w J'ęzyku pol-

. . dzyw 'ennym- IStrueJą rowruez p M dużo w okresIe ml.ę ~J.. '. łu walce z bolszewikami generała a-
skim dotyczące dz18łaln~sck l Rdzi::nli~ Krymskiej w listopadzie 1918 roku 
cieja Sulkiewicza. Po flas u ep .. b jdżańskiej i w 1920 został 
był on szefem Sztahu Gineralnc'b :rxrupr::':ę jeszcze dodać, że Aleksander 
przez bolsze~ikó~ rozstrze aiłsny wd hl~ który do dzisiaj ma "swoją" ulicę Sulkiewicz Jest Jedynym p u czy , 

w Warszawie.. , ., Osadczukowi i redakcji uwagę, że wyznawcy 
Pragnę tez zwrOClC panu ieważ nie są wyznawcami pro-

islamu nie uważają sie?ie za. mahOl;n~ta~~t!o: poprawnie jest mówić o mu­
roka, lecz Allah?, a Wlęc .. wlem~ 119 w;Weniony Komitet Wykonawczy 
zułmanach, a Wl~C .naMteJ~tr?~ nie Mahometański, jak pisze p. Osad-powinien nazywac SIę uz ans a 
czuk. 

Tyle sprostowania. 

Łączę wyrazy poważania 
Aleksander ACHMATOWICZ 

• 
Montreal, 5 października 1987. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

. . .. (Kul 9/480 1987) przeczytałem W Wydarzeniach xrucsląca tur~ ~. . czyn' lotników którzy 
" . obli Up&mlętnlaJąceJ , 

o odsłonięciu w Wars~awle t .cy Wśród liczonych jednostek RAF;u, 
nieśli pomoc wa~cząceJ Warszawl\nion jes:138 brytyjski dywizjon, ktory 
SAAF-u, PAF-u l U.S.AAF-u ~ Nie 'est to zgodne z prawdą. 
miał ponoć nieść pomoc powstanco~. J 'ski 138 dywizjon do specjal-

W czasie Powstania Warsza~8kiegt t b~J Tempsford k/Bedford. Doko­
nych zadań stacjonował w An~lli l,a ~ rud Francji (121 lotów w sierpniu 
Dywal on zrzut6w w tym czasIe g owrue o 



152 
LISTY DO REDAKCJI = ~~~u~ aiz~o::o Polski, . co. łatwo ~ożna stwierdzić w dzienniku bo'o­
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b
):YJskim archIwum w Londynie (Public Recc?rd 

Ostatm lot dywizjonu 138 db ł . 
z 20/21 października 1943 roku o y Lih~,ę z tego lotniska do Polski w nocy 

. na eratorze nr BZ-860 li ramI rozpoznawczymi NF: U (NF - 138 d " ,oznaczonym te-
dywizjonie). Załogę tego samolotu -;- ili 'P'rJon, u: =.kod samolotu w 
Kłosowski, W/O Wincent M k s anow o acy: pIlocI W/O Stanisław 
Ptasiewicz, desp. W/O Józef ch:~'::a SIL S~nisław Kr~l, rio W/O Henryk 
F/S Janusz Barcz. Dokonali oni zr:u~ 6

mec 'bs~kt, StanIsław Masłoń, strz. 
Ia" oł' P zaso nI ow na placówk.. Ch h , p ozoną W uszczy Kampinoskiej' dd l d "" oc-
Głównego o 25 km. Lot ten trwał al o ~ on~ o w?rsz.awskiego Dworca 
Leciano wtedy nad Szwecj W 16 l pół godzm l był naj dłuższy. 
jeszcze dwie załogi brytyj!kie z n~~~ zd 18(~9 grudnia ~943 roku poleciały 
k/Brindisi we Włoszech. Były to oper 'yWt:O~lU z ';tillska ~ampo Casale 
każda z 4 skoczkami, 9 zasobnikami t~e o ~lCze." e er ,l" l "WeUer 2", 
położoną 10 km na południowy zachód olM~' ~mI Ma pl~co~kę ,,~ierzyna", 
od v:arszawskiego Dworca Głównego o 28 5 ~ aOb.azow,ecfe~o .1 oddaloną 
placowki i zadania nie wyko ły N 'h . le te za Ogl me znalazły 
138 drv:izjonu w lotach do P:lshl. a tyc trzech lotach skończył się udział 

POl!y p:ei~:~Y:~k~wóch ;yg~~niach Powstania do Warszawy latali wyłącznie 
czycy zawiesili do ~si~rp:a°'i~'4~0 n~ skut~k sowieckich nacisków Brytyj_ 

Tablica odsłonięta l sierpnia 1::7 u s;:Olm z;ogom l.oty do. Warszawy. 
dane i wprowadza jeszcze wi ce' . ro ~ WarszawIe zawIera mylne 
mocy lotniczeJ' z Zachodu dlęa pJ zamI

t 
;s?Ima w kontrowersyjny temat po­

ows ancow. 

Łączę wyrazy szacunku 

Kajetan BIENIECKl 

• 
Drogi Panie Jerzy, 

Poprzcdni numer Kultury ( 9/480) . 
macji o pomoc Za h d dl nr.. zaWIerał szereg artykułów i infar-
jeśli się nie ~y~y o ~ n~g~Poz'ycJ~ wdz~aju. dJest to .w tym sensie unikat; 
wyd . . ł Y l mg le prze tem me zostały w . dn 

ownpu~li~e °lf oszonhe ~zczegóły tak wielu kanałów pomocy dla kr!ju ym 
owanIe tyc mformacji zasługuje w eł' h ł • 

~Z:;~ ~::;~j~lap::~~t.oś~ P;:kt~~:?;~~~:ji~Zyn]i;J.~n:lr~dł;r:d~!~ 
wazne następstwa: .. o razu wa 

(l) Leps.~e poinformowanie społeczeństwa polskiego w kra'u i na . 
:rZ~~h~~~emat skali i form pomocy finansowej płynącej dla opoz~~ 
oraz 

~2) S~ołe~zny postulat rozliczania się z otrzymywanych pieni d 
. apowledzlą przyszłych głosów społecznych o s rawozdani ę zy: . 

SIę z otrzymywanych pieniędzy może być opublik~wan w ta, ~ wylicz.a~e 
wrn' numerze Kultury artykuł Bogdana Stasikow ki y ~ze wrzesmo­
NIezależnej - wątpliwości" Nie ulega k f" s ego "KOmItet Kultury 
teraz coraz więcej. . wes 11, ze tego rodzaju głosów b~e 

stos~!krą::h!cf:~~ce w do~~~~:t:O'.Vią bardzo poważne kwoty nawet na 
miczne. Ponieważ ~hodz· .. aJOwym ~ to s';lmy niekiedy astrono­
pulatnej społecznej kon~:li~lemądze, trzeba SIę spodzIewać postulatów skra-

J est rzeczą zro . ftln •• 
ZUmI""t, 1Z w warunkach konspiracji, która w takim czy 
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innym stopniu musi towarzyszyć znacznej części działalności opozycyjnej, 
pełna kontrola społeczna w sensie publikowania rozliczeń z otrzymywanych 
dotacji nie jest możliwa. Z drugiej jednak strony fnkt tej konspiracji nie 
może być wytłumnczeniem zupełnego braku takiej kontroli. Z kilkuletniego 
doświadczenia POLCUL FOUNDATION wiemy, że odbiorcy naszej pomocy 
w kraju bynajmniej nie pomagają nam w spełnieniu postulatu kontroli na­
szej działalności. W ciągu 7-miu lat istnienia naszej Fundacji przyznaliśmy 
około 350 wyróżnień, przekazując do kraju łączną sumę około US $ 180.000. 
Wszystkie przekazywane przez nas pieniądze kwitowane są przez osoby odbie­
rające je (dla wyróżnionych) w Paryżu. Bardzo rzadko niestety otrzymujemy 
pokwitowania - nie mówiąc już o podziękowaniach - samych wyróżnio­
nych. Na 350 osób, które otrzymały od nas poważną Sumll $ 500 - wystar­
czającą przecilltnej rodzinie na całoroczną egzystencj~ - tylko okolo 40-tu 
osób tą czy inną drogą napisało do nas potwierdzając otrzymanie naszego 
wyróżnienia. Stanowi to zaledwie około 11 % ! 

Jest kilka aspektów tego - powszechnego niestety - brnku indywidual­
nych potwierdzeń: 

a) Sprnwa czysto ludzkiego odruchu - nie rozumiemy, dlaczego tak 
mało osób potrafi sill na taki odruch zdobyć; 

b) Pełna kontrola, iż zabrnne z Paryża pieniądze zostały w całości i w ter­
minie doręczone. Nota bene: aczkolwiek korzystamy dln przewozu 
pieniędzy z osób zasługujących, naszym zdaniem, na pełne zaufanie 
- nie można zupełnie wykluczyć wszelkich uchybień czy niepra­
widłowości. Mieliśmy już w tym sensie pewne uwagi krytyczne; 

c) Brak możliwości wykazania naszym ofiarodawcom skuteczności naszej 
pomocy. Zarówno nasi ofiarodawcy indywidualni (osoby prywatne), 
jak i instytucje (NED) z pewnością oczekują osobistych relacji od­
biorców, podkreślających wagę otrzymywanej pomocy. 
Tego rodzaju relacje odbiorców będą w przyszłości posiadały wielką 
wagę, a może nawet stanowiły warunek dla kontynuownnia poparcia 
i pomocy. 

Aczkolwiek czynimy wszelkie wysiłki zobowiązując osoby przewożące pie­
niądze do nalegania na ich potwierdzanie, wyniki nasze są bardziej niż mierne, 
w zasadzie negatywne. 

Zdecydowaliśmy się napisać do Pana i kilku innych osób niniejszy list 
z prośbą o radę, jak można poprawić ten stan rzeczy. Jesteśmy przekonani, 
iż - choć to niełntwy problem - wymaga on rozwiązania. W przeciwnym 
wypadku akcja uzyskiwania pomocy finansowej z Zachodu dla opozycji 
w kraju może w niedługiej przyszłości napotkać na niespodziewane trud· 
ności. 

Przesyłamy najlepsze pozdrowienia. Prosimy o wypowiedź. 

l. BONIECKI 
POLCUL FOUNDATION 

Sztokholm, wrzesień 1987. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Uprzejmie proszę o zamieszczenie nlllleJszego wYJasnIenia. We wrzesruo­
wym numerze Kultury (nr 9/1987) w wywiadzie K. Podgórskiego z Woj­
ciechem . Giełżyńskim pt. "Wolny zawód" W. Giełżyński, opowiadając o po­
czątkach swojej kariery dziennikarskiej, powiedział m.in. (str. 69): 
" ••• w końcu 1953 roku zostałem po prostu 'z ulicy', z paskudną hipoteką 
polityczną, przyjęty przez Gustawa Ludkiewicza, ówczesnego potentata prasy 
młodzieżowej, do nowotworzonego DooTcola świata". Mowa tu jest o mnie, 
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ponieważ to ja właśnie przyjąłem W. Giełżyńskiego do pracy w redakcji 
Dookoła świata. Tyle tylko, że W. Giełżyński trochę się pomylił, bowiem 
nazywam się nie Gustaw, lecz Stanisław Ludkiewicz. Byłem w owym ozasie 
redaktorem naczelnym Sztandaru Młodych, członkiem sekretariatu ZG ZMP 
odpowiedzialnym za prasę młodzieżową i w omawianym okresie zajmowa­
łem się intensywnie powołaniem do życia Dookoła świata. Stąd ów "poten­
tat" u W. Giełżyńakiego. 

Łączę wyrazy poważania 

Stani3ław LUDKIEWICZ 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, Rzym, 15 maja 1987. 

Chciałbym wypowiedzieć się w kilku sprawach, które poruszył p. Dominik 
Morawski na łamach Kultury nr 3 i 4. Nie byłbym skłonny zareagować na 
jego twierdzenia, gdyż przypominają mi politykowanie starszych panów przy 
kawiarnianym stoliku, problem dotyczy jednak Litwy, a Kultura czytana jest 
zarówno na Zachodzie jak i na Wschodzie. 

Przedstawicielstwo Litwy przy Stolicy świętej cieszy się poparciem Wllzyst­
kich Litwinów żyjących za granicą. Kiedy w roku 1958 istnienie misji 
znalazło się w niebezpieczeństwie, reakcja społeczności litewskiej za granicą 
była niezwykle ostra. Tak samo stałoby się też dziś. Przedstawicielstwo 
stanowi bowiem symbol nieuznawania sowieckiej okupacji na Litwie. Kronika 
Kościoła lrotolickiego na Litwie zwraca się do mnie jako do przedstawiciela 
Litwy przy Stolicy świętej, a zatem ma ona zaufanie w samym kraju. 

Wszyscy Litwini są bardzo wdzięczni Ojcu Swiętemu za jego życzliwość 
stale okazywaną Litwie oraz zrozumienie dla jej spraw. Wszystkie duże pań­
stwa prowadzą politykę nieuznawania okupacji, a niedawno Parlament Euro­
pejski przyjął przychylną dla Litwy rezolucję popierającą sprawę jej wolności. 

Co się tyczy ,.solidarności", wydaje mi się, że Polacy oraz nie-Polacy 
powinni popierać tę organizację, rozumieć ją i, zwłaszcza za granicą, bronić 
jej, ponieważ jest ona dziś jedyną wyrazicielką politycznych i społecznych 
aspiracji narodu polskiego. 

Z wyrazami szacunku 

S. WZORAITIS jr. 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, Sztokholm, 23 września 1987. 

W numerze wrześniowym (nr 9/ 1987) w dwóch miejscach znalazły się 
nieścisłości, dotyczące centrali szwedzkich związków zawodowych LO i ich 
roli w pomocy związkowcom w Polsce. Czuję się w obowiązku sprostować je. 

Pierwsza pomyłka przytrafiła się naszym kolegom z Biura Koordynacyj_ 
nego "Solidarności" w Brukseli, w oświadczeniu Biura na temat pomocy 
finansowej dla NSZZ "Solidarności" zza granicy. Na stronach 109-110 jest 
napisane: "W krajach demokratycznych, w szczególności w Skandynawii. 
RFN, Kanadzie i USA, fundusze państwowe, przeznaczane uchwał, parla­
mentu na realizację programów zagranicznych, zagospodarowywane ą nie 
tylko przez agendy rządowe, lecz również przez różne wiarygodne instytucje 
niezależne, fundacje, partie polityczne, związki zawodowe i inne organizacje 
społeczne. Pomoc finansowa, którą NSZZ 'Solidarność' Otrzymuje np. od 
centrali związkowej LO. Szwecja czy od RFL - CIO pochodzi właśnie na tej 
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zasadzie ze skarbu państwa, lecz jest przydzielana decyzją zarządów tych 
central". . . 

Ot6ż omoc centrali szwedzkich związków zawodowych LO na zadneJ 
zasadzie !ie pochodzi od państwa. Pochodzi z Robotniczeg? Fun~us: do 
S aw Międzynarodowych. W skład funduszu wchodzą m.ID. ~Iąz za­
~owe i partia socjaldemokratyczna, które, jak wszyscy ~i':sta~ cz~onk?" 

. wpłacają do kasy funduszu część składek członkows c. a onCle 
:~azły się również pieniądze pochodzące ze zbiórki ogłoszonej prze~ ~ndu~ 

13 dni 1981 Również nie od państwa, lecz z kasy ZWlą oweł' 
::chodzf:ieni~dze, k~óre centrala szwedzkich związkó~ .P~zN~Z~t~ r?ali. 
zacje konkretnych projektów na przykład pomoc OSWlacle le ezneJ w 

Polsce. . kul K 't t 
Dru ą pomyłkę popełnia Bogdan Stasikowski ~ sWOIm .arty e" .00we 

Kulturyg Niezależnej - wątpliwości" . Na strome 142 PI~ itu(~e ma­
. tym choć odrobinę wspólnego wiedzą np., że szwedz I ormo­
~:la Zo tym prasa) przeznaczyły kilkadziesiąt tysięcy koron na pomoc dla 
polskich pisarzy". . . 

Szwedzkie związki zawodowe nie przeznaczyły, Jak. dotą~, w rsacl sw~ 
pomocy związkowcom w Polsce, pieniędzy d}a. P?lski~h pl~an:r' ą nię~waż 
chodzić może o wyżej wspomnianą pomoc Oswlacle NlezalezneJ, a l} d ..• 
zarówno oświata jak i kultura wchodzą w Polsce w skład OKN-a, mog o OJsc 
do pomyłki. 

ł..qczę wyrazy szacunku 

• 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Marek MICHALSKI 
kierownik Biura Informacyjnego 

"Solidarność" w Szwecji 

Oksford, 18 września 1987. 

'W związku z pierwszym ustępem "Wyjaśnienia" ogłoszo~eg~ w
d 

nU:::i: 
9/1987 Kultury (na str. 174) zobowi!!zan~ byłbym za po awe o 
mości czytelników Pańskiego miesięczwka, ze: . . . 

- nie istnieje "Studium Spraw Polsko-~ydowskich p. MaCleJ~ Jachimd k" Istnie'e natomiast od przeszło dwoch lat placowka nau .owa P.o. 
czy n . I . J f P li h-Jewish Studies" z siedzibą w Oksfordzie. NlZeJ nazwQ" nslltute or o s . !ni są' prof WIa-
podpisanB

y jest prek~esem f tef;.:rn~~stĆu~~n a chlcJia~despatters~n i ~ Zbig . 
dyllław artoszews l, pro . , 
niew Pełczyński. . . (Ex 

Pan Maciej Jachimczyk, B.A. jest dyrektorem admiwstracyJnym ecu-
tive Director) Instytutu. . ł 

Pragnę też potwierdzić Pańskie o~wi~dc~enie, że nas.z I~y~:cfo~o~:~;. 
założony przy współudziale Kultury ~ we Jest przez mą s'l w . 'edno-
Z wdzięcznością natomiast slwier~my, że ~~:a lo~~~n:r:ęd:narjdowej 
razowo - w roku 1984 do ~~SCIOW~~O I';dowskich w Oksfordzie jesienią 
konferencji na temat slosun ow po· ły' ksi źce pod 
198ł roku. Materiały z tej konferencji ukaza. SIę pote~ dr w. ~ocznika 
tytułem "The Jews in Poland" oraz w tomach pIerwszym I UgIID 

POLIN" staraniem nowopowstalego Instytutu. 
" 

Z wyrazami szacunku, 
Antony POLONSKY 
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Szanowny Panie Redaktorze! Londyn, 22 września 1987. 

~~~ązując do li8~ pana Morelewskiego we wrześniowej Kulturze pragnl? 
zwrOCIC l!wagl? na dWie sprawy. 
K Po pierwsze, Tydzień Polski opublikował mój list krytykujący ks'~k 

ordni~a-Ż4ebryk ~a 2~ maja br., czyli już po wysłaniu tego listu do Kuituryl? 
w u wletma br. 

Po ~gie, ł'0nieważ panu Morelewskiemu nie odpowiada krytyka książki 
wydanej "': krajU przez człowieka zamieszkałego na Zachodzie sugeruję żeby 
zapoznał s~ę z krytycznym omówieniem książki Koraha-Żeb;yka nap~nym 
p:~ez zaBeszkałego w kraju Zygmunta Grunt-Mejera (Zyga) dawnego 
o Icera 5 rygady Wileńskiej "Łupaszki". Ukazało się ono we wr~eśniowym 
;~erze Przeglądu Powszechnego, wydawanego przez 00. jezuitów w Lon. 

yme. Adres: 182 Walm Lane, London NW2 3AX. Cena pojedynczego 
numeru 60 p. . 

Pozostaję z szacunkiem 

Z. S. SIEMASZKO 

P.S. Można by dodać, że w kraju ukazały się oficjalnie co najmnie' d . 
negatywne ~ceny książki Koraba-Żeb~ka (płk dr Tadeusz Sawicki, W oJsko~e 
!,rzeglqd Hl.Storyc:my nr .2 z 1986 I dr Tomasz Strzembosz z KUL-u) or y 
Jedn~ po~ cenzurą nap~sana prz~z wileńskich akowców mjr. Aleks~n:a 
Wasilewskle?o, ppor. Olgierda Chrlsta i kpr. Henryka Sobolewskiego (Glos 
nr 4, czerwiec 1987). 

Z.S.S. 

• 
Szanowny Panie Redaktorze! Sztokholm, 19 września 1987. 

. ~ związku z. oceną bieżącego funkcjonowania Komitetu Kultury Nieza-
11e9z8neJ), przedstaWioną p~ez pana Bogdana Stasikowskiego (Kultura nr 9/480 

7 , pragnę przekazac kilka uwag. ' 
~ Szwecji działa od kilku lat społeczny, niezależny fundusz stypendialny 

w . t0ry'ID .współuczestnic~ę, t~e finansowo. Od dłuższego czasu zarówn~ 
~ei łak. mnych członkow tej spontanicznej i dobrowolnej akcji na rzecz 
meza .ezn~J kult~ w. Polsce, nurtują pewne wątpliwości. Dotycz one 
~~dmiernle konspiracYjnego postępowania KKN. Kilkakrotnie przeIt! a­
h8m!, K~~ tas~e poglądy w tej sprawie, postulując zwiększenie zakresu i~r­
Kacłl u Nie aneJ p~ez t~n KOIDItet ofiarodawcom funduszy, wysyłanych do 

raJu.. a~ze ocz?~wama w stosunku do KKN dotyczyły opracowania _ 
symboliczn.eJ choclaz - formy kontroli rozdziału stypendiów okr h 
sprawozdan aktualnego stanu i wyników tej akcji uchylenia :mo . esowy? . 
tych stypendystów, których bezpośrednio wspomag'amy oraz moż1i~~o~oscI 
'. " bili k WOBCI na-~ązama . z mIDI szego ontaktu. Aczkolwiek owe bardzo ograni 

informacje KKN dotarłyby jedynie do wąskiego grona zaufanych osób ahone 

nyc? c~~onków. fun~uszu stypendialnego w Szwecji, nie doczekarum r;:­
realizaCjI naszej prosby. KKN zadowala się potwierdzaniem wysokości y sumę 
przesyłanych przez nas do Polski. ' 

Ta krańcowa wstrzemięźliwość informacyjna KKN budzi zas'--' . 
a nawet mo' . k' 'W . ..""" .. eOla, 
k . ze. n.lepo. OIC:. . sp~mruany artykuł dowodzi, że analogiczne prze-
ona~e wyraza.Ją rowruez lJ~m. .Rozumiem, że działania KKN muszą być 

w duzym stopmu poufne. Nikt me domaga się całkowicie jawnego funkcjo-
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nowania tego Komitetu w osławionych warunkach PRL. Jednakże należy 
w , pełni zgodzić się z tezą artykułu, domagającą się społecznej formy nadzoru 
czy uwiarygodnienia rozdziału lub przyznawania funduszy, nagród i stypen­
diów KKN. 

Każdemu działaczowi wiadomo, że reguły gospodarowania organizacyjny­
mi a zwłaszcza społecznymi środkami finansowymi, wymagają niezależnej 
ko~troli i jawnych, ogólnie dostępnych rozliczeń. Nieprzestrzeganie tych 
podstawowych zasad powoduje zawsze ujemne skutki nie tylko dla danej 
instytucji, ale także może szkodzić nawet najbardziej słusznej sprawie. 

Z wyrazami głębokiego szacunku 
Dr Zygmunt STANKIEWICZ 

W związku z zamieszczonymi poniżej listami, dotyczącymi dotacji z 
National Endowment for Democracy wyjaśniamy, że ogłoszone informacje 
pochodziły z oficjalnego budżetu NED i że ponadto zostały potwierdzone 
przez Biuro "Solidarności" w Brukseli. . 

Informujemy ponadto, że w związku z interwencją p. J~,,?,a Radomys.k!-ego, 
skierowaną do Freedom House w Nowym Jorku, otrzymallsmy w chwili. od­
dawania numeru do druku list p. Leonarda Sussmana, dyrektora (executLVe) 
tej organizacji z dn. 21 października 1987, "! którym prosi o opubliko~anie, 
że Aneks i Uncensored Poland New Bulletln otrzymały z NED dotaCje po 
S 25.000 każde i że reszta sumy $ 110,00 była przeznaczona dla wydawnictw 
z innych krajów Europy Wschodniej oraz na koszty administracyjne Freedom 
House. - REDAKCJA. 

• 
Paryż, 20 października 1987. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Z pewnym opóźnieniem przeczytałem numer wrześ~owy Kul~ry (nr 
9/480). Z wielkim zdziwieniem dowiaduję się z rubryki ".~prawy I ~~"! 
jakoby dotacja roczna przekazywana przez Kongres Polonu ~merykan:'kieJ 
na paryskie biuro Komisji Charytatywnej Episkopatu Polski pochodziła z 
National Endowment for Democracy. 

Podana w Pańskim piśmie wiadomość jest błędn~: dotacja,. o .k.tórej 
jest mowa, pochodzi w rzeczywistości z Kongresu Polonu Amerykanskiej. 

Z uprzejmą prośbą o sprostowanie, łączę wyrazy naj głębszego szacunku 
i poważania. 

Ks. Eugeniusz PLATER ZYBERK 

Londyn, 8 paidziernika 1987. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Notatka o National Endowment for Democracy w rubryce "Sprawy i 
Troski" we wrześniowym numerze (9/480) Kultury mówi o "subwencji 
$110.000 dla dwóch czasopism ... kwartalnika politycznego An.eks i. d~utr­
godnika Uncensored Poland News Bulletin", z czego mogłoby wynikac, ze 
Studium Spraw Polskich (Wiellta Brytania) otrzymało około połowy wy­
Inienionej sumy. 
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, P?zwalllUl wię~ .sobie wyjaśnić, że oll'zymaliśmy na rok 1987/1988 sub­
wencJI! w ~ysok?scl $ 25.000. (po obecnym kursie t 15.000), za co jesteśmy 
bardzo ~dzi.ęczru ~E?, g~~Z pozwala to nllUl zatrudniać jednego stałego 
pracownika redakcji I płaClC za tłumaczenia stawki nieco bardziej zbliżone 
do normalnyc~. Pozw~ to 1!1lUl r?wnież rozsyłać be.zpłatnie pewną ilość 
~gzp:::;~ biuletynu mIędzy InnymI do Czechosłowacji, Węgier, Jugosławii 

B~dę ba;dzo wdzięczny, jeśli Pan Redaktor zechce łaskawie to wyjaśnienie opublikowac. 

Łączę wyrazy szacunku 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Jan RADOMYSKI 
Prezes S.S.P. 

Waszyngton, 25 września 1987. 

. ' We .:wrześniow~m numerze Kultury opublikował Pan częściową listl! 
mBtytucJI otrzymujących pomoc od National Endowment for Democracy 
Chciałbym wyjaśnić, że AneTC3 otrzymał od N.E.D. w 1987 roku 25 tysięcy 
dolarów, a nie, jak można by sądzić z opublikowanego dokumentu, sum!! 
znacznie większą. 

Przy okazji pragnę podziękować Funduszowi Pomocy Niezależnej lite­
raturze i Nauce Polskiej, którego jest Pan współzałożycielem, za pomoc w 
opublikowaniu szeregu książek. 

Łączę wyrazy głl!bokiego poważania 

,. .. r" 

PUBLICYSTYKA • WYWIADY 
• KRONIKA AKTUALNYCH 

Aleksander SMOLAR 

Dwutygodnik społeczno­
pOlityczny "Towarzystwa 

Solidarność" e.V. 
Ukazuje się 

w Berlinie Zachodnim 
od '17 stycznia 1982 r. 

• RECENZJE 
WYDARZEŃ W 

KRAJU J NA $WIECIE • 
ZIEMNEJ PRASY 

PRZEDRUKI Z POD­
KRAJOWEJ 

Cena pojedynczego egzemplarza w RFN DM 6,.. Ceny prenumeraty 
w po~c.zes.ólnych ~ajac~ poda~e są w każdym numerze "Poglądu". 
ZllUlowlerua prosImy kierowac na adres redakcji. _ "Pogląd", 
Postfach 62 02 24, D.1000 Berlin 62. Telefon 030/782 93 84. 
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Zebrane podczas spotkania zorganizowanego przez .Ra.~ę Uchodź. 
stwa Polskiego w Szwecji i Towarzystwa ~rzYJacl~ !<:ul~ury 
24 września 1987 w czasie wykładu Michała Llsmsklego 
- Krs 175,00 . . . . ................. . ....... ...... .. F. 166,00 

Stowarzyszenie "Solidarność" w Seattle, WA (USA) or~ w Van: 
couverze (Kananda) - dochód z imprezy zorgaruzowaneJ 
w czasie Labour Day na przejściu granicznym w Blaine -
między Stanami Zjednoczonymi a Kanadą, w której wzięli 
udział przedstawiciele narodów ujarzmionych - $ 200,00 F.1.200,00 

WPł.A TY NA FUNDUSZ NSZZ "SOLIDARNOSć" 

Friends of Solidarity (Grupa Przyjaciół "Solidarności"), Kitche­
ner, ON (Kanada) - na podziemną dzi~alność. NSZZ 
"Solidarność - nadesłali T. Durlak, przewodniCzący l Teresa 
Gromek, skarbnik - $ c.1.000,00 ........ . .... ..... . . F.4.500,00 

Polish Canadian Action Group w Toronto, ON (Kanada) - na· 
desłała Z. Rozwadowska, sekretarz - $ 707,00 ........ F.4.242,00 

ZllD1iast kwiatów na grób Edmunda B?hdziew~cza - .żegla~a i 
wspaniałego człowieka - Andrzej W. PiOtrOWSki., kapitan 
yachtu "Solidarity", Chicago (USA) - $ 20,00 ....... , F. 120,00 

+l 

Grono przyjaciół z USA na rzecz "Solidarności Walczącej" w 
Polsce: Andrzej Adamus, MapIe Shade, NJ, Władysław 
Krupka i Adam Reichbach - obydwaj z Mt Laurel, ~J oraz 
Mieczysław Stankiewicz, Pennsauken, NJ - kazdy po 
$ 20,00 - r a z e m: $ 80,00 ........................ F. 480,00 ., 

,,Pomost" R.S.P., Chicago, IL (USA) (nadesłała Joanna Bu. 
dzińska, skarbnik): 
- na NZS ,,Nurt" - $ 175,00 ............... .. .... . 
- na NSZZ "Solidarność" - $ 10,00 ....... .... ... . . 

Stowarzyszenie Polskich Kombatantów. w Kanadz.ie, Koło Nr 13, 
Winnipeg, Man. (nadesłał skarbmk W. Jakiela): 
- na Fundusz Kultury Niezależnej w Polsce S c. 200,00 
- na pomoc rodzinom więźniów politycznych w Polsce -

$ c. 300,00 .................................... . 

• 
The Solidarity Support Committee of Toronto (nadesłał Edward 

F.1.050,00 
F. 60,00 

F. 900,00 

F.1.350,00 

A. Synan, prezes) - na fundusz grzywien ............ F.15.376,26 

•• 
Wojciech M. Szczygielski, Markham, ON (Ka!lada) - na Fun-

dusz Drukarski im. Władysława Głowackiego - $ 30,00 . . F. 135,00 
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SZKICE O POEZJI 
o twórczości poetyckiej w Polsce w ostatnich latach 

Str. 200. 
Cena F.95,00. • 

TOM 427 - JAROSŁAW MAREK RYMKIEWICZ 

2:MUT 
." .... Co to. jest żmut? 2mut to bezładnie poplątane włosy, sznurki 

~l~: ~toryc~. literatury napisali na temat miłości Adam~ 
. ~. eWlcza l Mam .z Wereszczaków Puttkamerowej... niezliczo 
ilosc głupst~. Sam .nI? wiem jak to było naprawdę, co napraw~ 
'7darzyło. SIę w WIlnIe, Kownie, Bolcieni.kach. Ale postaram . 
mcz~lgo ru~, zmyślać, a jeśli coś zmyślę, to zaraz powiem że to j::~ 
zmys one .... 

Str. 288. 
Cena F. 110,00. 
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TOM 429 KAZIMIERZ OR Oś 

" 
HISTORIA 

CUDOWNEJ MELINY" 
Dla licznych Czytelników "Cudownej meliny", jednej z ciekawszych 

powieści krajowych ostatniego 15.lecia, nowa książka Orłosia stanowi 
konieczne i pasjonujące uzupełnienie. Orłoś wpadł na oryginalny 
i doskonały pomysł: opisuje dzieje swej powieści, zablokowanej przez 
cenzurę w kraju i wydanej z woli autora za granicą w "Bibliotece 
Kultury". To jest główny wątek książki, który rzuca dużo nowego 
światła na sytuację polskich pisarzy nonkonformistycznych; wątek 
zbliżony do pewnego stopnia do tak poczytnej dziś w kraju książki 
J. J. Szczepańskiego "Kadencja". Orłoś przeplata to opisami polskiej 
rzeczywistości w oczach pisarza skazanego na "nieistnienie". 
Str. 160. . Cena F. 70,00. • 
TOM 431 J. M. BOCHEN SKI 

STO ZABOBONÓW 
Krótki filozoficzny .łownik zabobonów 

Z przedmowy: "Słownik ten zostanie z pewnością przyjęty 
z oburzeniem, ponieważ nazywam 'zabobonami' wiele rzeczy, ucho· 
dzących powszechnie za szlachetne, czcigodne, ba, święte". Kilka 
przykładów takich haseł: altruizm, Oświecenie, filozofia chrześcijań. 
ska, postęp, idealizm, młodość, marksizm, pacyfizm, prawda (moja), 
światopogląd (naukowy). 
Str. 120. Cena F . 55,00. 

• TOM 432 KAZIMIERZ BRANDYS 

MIESIĄCE 
1985.1987 

Tom IV - zakończenie cyklu 
Str. 192. Cena F.80,00. 

• TOM 433 CZESł..A W MIŁOSZ 

KRONIKI 
Nowy tom poezji 

C~na F.45,00. Str. 80. 

RICHARD S .A. • Parls • 46.06.88.26 Cena 41 F 
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